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£awi} Samozwaniec w Kałudze z małą. liczbą Bojarów, lecz 
znaczniejszą Tatarów i Duńskich Kozaków, przemyśliwąjąc, 
jakby jeszcze utrzymać się przy tronie. Trafunek zdarzył, iż 
Tatarzy jego wpadli niespodzianie na rotę Polaków pod Rot- 
mistrzem Gzaplicem i kilku wzięli w niewolę. — Zwątpiewają- 
cemu już o sobie człowiekowi najmniejsze powodzenie zwycięz- 
twem się zdaje. Uradowany niem nad miarę fałszywy Dymitr, 
wspaniałą wydaje ucztę; po tej obwieszcza łowy, winem i mio- 
dem potężnie sanie ładować każe, i wyjechawszy w pole na za- 
mierzonej miedzy sosnami równinie znów rozpoczyna gody. — 
W gronie otaczających go Tatarów znajdował się niejaki Uras. 
Bow, niezbyt dawno z bissurmańskiej na grecką wiarę prze- 
chrzczony. — Ten długo w łasce u Samozwańca, będąc kijem od 
niego obity i do więzienia wtrącony (przywrócił go wpraw- 
dzie Samozwaniec do łaski , lecz nie wymazał tem pamięci po- 
niesionej krzywdy) ożywił żądzę pomszczenia się. Najsposo- 
bniejszą do nasycenia jej zdała mu się chwila obecna — zniósł 
się więc z Tatarami obrażonemi również za zabicie ich Garyka 
Eazimowskiego — a gdy Samozwaniec duźemi roztruchanami 
spełnia miody i wino, gdy rozchmielony traci wszelką przyto- 
mność, z pistoletem z tyłu przypada Urassów, strzela, rani, 
ucina mu głowę. — Inni Tatarzy ciało na ćwierci sieką, głowę 
kładą do sakwy i do Moskwy uwożą — Bojarowie widząc mord 
uciekają. — Trzech tylko pacholąt polskich słabemi siłami do 
ostatka broniąc nieszczęśliwego, dowiedli , że Polak odstępo- 
wać nie umie. — Tak zginął oszust nikczemny i podły, w oby- 
czajach, rozpasany na wszystko co niecne. Znaleziono w jego 
komnacie Talmud, guzy rzemienne do modlitw i biblię. 

Tymczasem Maryna dowiedziawszy się o mordzie, z razu 
nieszczęściu wierzyć niechcąca, sama udaje się na miejsce, 
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znaalazłszy rozsiekane tylko szaty i członki bez głowy, pełna 
żalu i rozpaczy , już nocą do Kaługi wraca. — Wśród zgiełku 
i tmnultu, z pochodnią w ręku, z rozczocbranemi włosami, 
z obnażonem łonem przebiega hufce żołnierzy , a miecz przy- 
kładając do piersi, z przeraźliwym krzykiem woła o pomstę. 
Lubo Zarucki z 1500 kozaków opowiedział się przy niej, atoli 
Moskale w Kałudze odarli ją ze wszystkiego i do więzienia wtrą- 
cili. Z więzienia taki list napisała do Sapiehy Starosty Uświa- 
ckiego « Wyzwólcie dla Boga! wyzwólcie — dwie niedziele mam 
tylko zostawionych do życia, pełniście sławy, nabądźcie więcej 
wybawiając nieszczęsną. — Bóg będzie wiekuistą zapłatą.» — 

Maryna 1611. r. 

Posyłają Bojary po Michała Romanowicza syna Metropolity 
Filareta i obierają carem. 

W tymże czasie zuchwały, wyniosły, niezmordowany wódz 
kozaków Zarucki, nieopuszczający widoków swoich, póki zosta- 
wał blask najmniejszej nadziei. Zarucki mówię po odstąpieniu 
Pożarskiego dopadł z kozakami swemi do Eołomny, tam zabra- 
wszy Marynę (z którą niektórzy mniemają że się już ożenił) 
i mstłego syna jej , mieczem i ogniem Kazan i Peryasław pusto- 
szył. Wszystko obracając w popiół, wszędzie krew rozlewając, 
zbliża się do Astrachanu, zdobywa go i wojewodę śmiercią ka- 
rze. Wkrótce pomnażają jego potęgę kozacy z Terku. — Zu- 
chwałość i szczęście człowieka wszędzie postrach rzuciło. — Od- 
dalenie się Polaków dozwala Moskalom ogromne wojsko prze- 
ciw zuchwalcy wyprawić. — Zarucki zbyt słaby , by się tak prze- 
ważnym siłom oparł, uchodzi aż nad rzekę Jayk , długo ścigany, 
schwytany nareszcie w tych bezdrożnych pustyniach z Maryną 
i jej synem — sam na polu życie kończy. — Maryna utopiona 
pod lodem — syna jej mającego tylko dwa lata, nielitościwie 
uduszono. 

(Niemcewicz Dzieje Panowania Zygmunta III,) 
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Amor ch'a nul araato ąmar 
perdóna. 

DAMTB. 



\Vieże Kaługi z daleka pod chmur zimowych nawałą coraz 
szarzeją, bo wieczór się zbliża. — Ale dosyć dnia jeszcze, by 
oświecić te wzgórki śniegiem obciążone, które kołem okrążają 
równinę, z której śnieg zmieciony; a nie wietrzysko go zmio- 
tło, ale ręka ludzi, by na gładkiej ziemi panu lepiej przy uczcie 
i winie się działo . Na około gasnące ogniska. 

Teraz już po biesiadzie, na stoły zastawione, na porzucone 
*' ostatki, sączy się topiejący szron ze świerków i sosien. 

Przeszła godzina godów dziwne po sobie zostawując ślady. 
Płótna namiotów leżą na ziemi, czasem dysząc fałdami, kiedy 
wiatr pod nie się wkradnie — zagmatwane w ich sznurach i po- 
¥rrózkach siodła, rzędy, kufle, kosze, dzbany, a tu i owdzie na 
białem tle plama krwi, już sucha — znać że od kilku godzin 
pije z niej powietrze — ale jeszcze nie czarna, dotąd czerwona, 
połyskująca — znać że dzisiaj wylana. 

Stoły jedne za drugiemi jak potężny wał się ciągną na owej 
zmiecionej dolinie. — Drugie rozrzucone jak wyspy rozpusty 
pomiędzy saniami , które idąc od wzgórzów, niegęstemi szeregi 
stąpają otrząsając śnieg z ramion aż do tego rzędu stołów. Przed 
niemi co zostało czystego miejsca od boru zachodzącego na 
przeciw, to zawalone taborem wywróconych sani; a z tych sani 
sypią się na dół ćwierci mięsa, beczki miodu, beczki wina po- 
trzaskane, zkąd miód i wino już nie płynie strumieniem, ale 
czołga się skrzepłemi kroplami nad zamarzłemi bryły, z których 
barwy przebija dotąd barwa miodu i barwa małmazyi. 
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A na okół, w prawo i w lewo, jakby na pobojowisku, porzu- 
cone kożuchy, kołpaki, oręże, strzały wbite w grudę, tkwi% 
ostrzem, pierzem drgają za podmuchem wiatru. Sajdaki pró- 
żne, kubki z drzewa, czary miedziane, rzemienia od chartów 
i ogarów, sieci i pale, trąbki i torby — a nad tem wszystkiem 
znowu plamy krwi gdzieniegdzie — i popiół szary i węgle, co 
konając sypną czasem iskrami. 

Wśród tego zgiełku leżą ciała trzech pacholąt — każdy padł 
inaczej, inaczej też leży — pierwszy z rozpłataną głową, z roz- 
ciągniętemi nogi, drugi z przeszytą piersią klęczy, jedną ręką 
przymarzł do ziemi , a plecy przymarzły mu do sani z tyłu ; trzeci 
opiera się całym bokiem na grudzie , łokieć wparł w grudę , 
a czoło zwiesił na piersi. Na ich twarzach świeżość i młodość 
zestarzała się od bólu i od mrozu. Sine pręgi po szyi i licach, 
krew ścięta od zimna połyskuje, gdyby jakie hafty na sukni — 
a szaty ich polskie a uzbrojenie ich lekkie świadczy, że jeszcze 
nie dorośli wieku do bechtera i szabli. — Roztłuczone klingi 
jak szczątki zwierciadła migają na około nich ; złote rękojeście 
zostały w dłoniach i spoiły się z niemi mocno na zawsze. Ich 
palce szronem okryte kręcą się w około onych rękojeści, gdy- 
by oprawy ze srebra — a musieli jednak potykać się dzielnie, 
bo ziemia poryta, i trzeba było dzielnego parcia stopy, by zie- 
mię poryć tak twardą. Nie za pierwszą raną polegli, bo każdy 
z nich Idlka ich liczy — ale żadnego wroga nie zabili, bo nie ma 
trupa co by leżał naprzeciw. 

Szata jakowaś mignęła wśród gęstwiny boru: słychać jak 
podkowy nurza się w śnieg, to o lód dzwonią. Przyjechały — 
skoczyły na ziemię dwie postacie pośród zmierzchu wiecznego 
w borze; jedna została przy koniach, druga wyszła z drzew 
i stąpa dziarskim krokiem, aż dojdzie trzech pacholąt, stanie 
przy nich , czarne okręci oczy i namyśla się. 

Szeroka szuba od szyi do stóp zakrywa całą, ale z pod sobo- 
lowego kołpaka pierścienie włosów, pod szubą nadymające się 
dwie fale, na licach gładkość, na ustach wdzięk i ponęta róży, 
wydają że niewiasta. — Z czoła sądząc i z pychy na niem , to 
mąż i mąż dużego ramienia. 

Przeskoczyła trupy, które w grudę się zamieniły i szła dalej 
— aż tu nowa zapora ją zatrzyma w szacie książęcej : kadłub bez 
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gło¥ry — głowy ni dalej , ni w prawo ni w lewo nie widać — ale 
na ręce odwalonej cięciem pałasza, świeci pierścień, a on do* 
brze znany jej , bo krzyknęła. 

Był to krzyk nagły, głośny, znać po nim, że mowa z tych 
ust zwykle padać musi jak tony muzyki ; ale zarazem w nim od- 
biła się cała dusza — pełno zniszczonych nadziei , żądza nie- 
wstrzymana osiągnienia ich raz jeszcze. Był to krzyk królowej, 
na ruinach swojego pałacu, wojownika na polu przegranej — ale 
nie żony nad ciałem męaa. 

Jak tylko ten głos doszedł boru, wnet rzucił 'się w pogoń, 
dotąd stojący przy koniach. — Leciał jak strzała, gdyby strzała 
mogła podnieść się, raz dotknąwszy ziemi i lecić znowu — przy- 
biegł i spozierając klasn^ rękoma jak dziecię zazdrosne, kiedy 
widzi drugiego stłuczoną zabawkę — ale razem jak mściwy czło- 
wiek, kiedy zemście jego stanie się zadość. 

Bo też w młodzianie owym było coś dziecinnego i strasznego 
zarazem — ani wdzięk dziecinny szkodził w jego rysach wyra- 
zowi odwagi ani też wyraz odwagi, choć srogi, nie psuł wdzięku 
młodości — oba mieszały się ciągle lub rozdwajały się, jeden 
nad drugim brał górę , chwilą później stłumiony wracał i odpę- 
dzał tamtego — a oczy jego były żywą tęczą uczuć, zmienną jak 
opałowe połyski. 

— Witajźe mi, zawołał, panie tylu carstw i grodów i gród- 
ków — to mówiąc wstrząsu^ głową, na której leżała misiurka 
złotem okwieciana — potężny i wielmożny Kniaziu Moskiewski — 
i igrał z siatką żelazną spuszczoną od misiurki na kark, ramiona 
i czoło. — Najjaśniejszy i niezwyciężony Jedynowładco Hospo- 
darstw Tatarskich — i przebierał palcami po szarfie zielonej 
złotem ziarkowanej — Panie i Dziedzicu wszystkiej Rusi , Dy- 
mitrze, Samozwańcze, żydzie — i tupał źółtemi bucikami z sre- 
brnemi ostrogi — przepadłeś jako należało się tobie, brzydki 
oszuście , z koroną na czole pryszczami zasianem , na głowie 
potwornej z podłemi rysami, obmierzła duszo, rozpustniku, 
szalbierzu opiły winem i miodem, pełny mięsiwa i jadła. — 

To mówiąc drżał cały od złości, aż łuk przewieszony na ple- 
cach zabrzmiał o miedź saydaku , aż szabla starła się z ogniwami 
łańcuszka , na którym wisiała — a podczas tych słów głos jego 
przybierał rozmaite tony, przebiegał od słodkiej noty dziecin- 



10 

nego śpiewu , aż do grzmiących dźwięków surowego męża. To 
ostrym się stawał i zbliżał do świtu , aźe znowu słabiał i znowu 
potem rósł w siłę, a przy końcu tak był okropny, pełny zawzię- 
tości i urągania się, że coś w nim podobnego do skowyczeń psa 
wśród nocy zimowej 

Dzierżyła oczy ku niemu niewiasta, niby z politowaniem, ja- 
kie się ma dla dziecka lub szalonego ; ale na jej czole wiele się 
działo tymczasem — to śnieżna skóra wygładzała się, to mar- 
szczyła się w krzyże i kółka podług myśli przelatujących w mó- 
zgu , znać zatem że nieład i burza w jej duszy. 

— Agay-Hanie, podnieś tę rękę nieszczęśliwą i zdjąwszy ksią- 
żęcy pierścień, oczyść go i oddaj. — Gibko schylił się młodzian 
i porwał za rękę zbroczoną, ale żeby pierścień wyjąć, musiał 
dobyć kindżału i pracować w około palców, szron odskrobać, 
krew skrzepłą rozetrzeć , skóry szmaty oderwać , a kiedy z palca 
sama kość została, wtedy pierścień wysunął, rękę odrzucił da- 
leko ze wstrętem, złoto i kamień tarł i gładził, dopóki nie za- 
lśniły po dawnemu, i zbliży wszy się do pani, ujął za dłoń i sam 
chciał wkładać, ale dłoń go odepchnęła, bardziej jeszcze spojrzenie. 

— Dobrze Waszmości grać na cymbałach i kotłach gwoli na- 
szej zabawie — ale Waszmość pamiętaj, kto jesteś, ja kto ja. 

— Kto jesteś? — zawołał A gay- Han — myślisz, żeś wdową po 
dwóch Dymitrach, carową moskiewską, hospodarką ziem 
i księstw i miast? Nie. — Jesteś dla mnie Maryną, piękną nad 
pięknemi, lwicą, panią pustyń, mej duszy, gładszą od hurys- 
8ÓW w raju nam obiecanych, urodziwszą nad wszystkie święte 
greckie i łacińskie, panią moją, wyniosłą i hardą. Takiej mi 
trzeba, — 

Ta mowa nie obruszyła wcale Maryny. — Spogląda w oczy 
mówcy, ni zmieniła się na licu jedno wita każde jego słowo 
uśmiechem , jak pani, co dozwala .paziowi żartować, czując się 
na władzy jego ukarania. 

Twarz Tatara skrzywiła się , i z miękkiej , świeżej , na chro- 
powatą, nadętą się zmienia. — On poznał bowiem myśl caro- 
wej. — Mignęła zawiedziona namiętność w jego oczach, jak 
błyskawica, kiedy potrójnie się łamie, a ręka szarpiąc futro na 
kaftanie, wydał krzyk na który zdawało się, że wprzód pęknąć 
jego piersiom trzeba. 



u 

— Wasza uprzejmość i miłość! Hej lotny mój koń i brzęk 
iTioich ostróg i klingi ostrze i strzemion blask i bańczuka po- 
wiew i chmura kurzu, w której przelatuję stepy, jako duch 
i książę ich , lepsze dzisiaj niż ten kadłub mroźny , ten pierścień 
mamy, to imię carskie próżne, to wielkie państwo, co się roz- 
leci jak skóra na ciele po ukąszeniu padalca. 

A co mówisz o moich kotłach i cymbale, to żeś nie świado- 
ma tajemnic Samarkandy i Diarbeku? to że ci djament Salo- 
mona nigdy nie bił w źrenicę , choć twoja źrenica jego blasku 
pełna; to żeś nie słyszała rozmów pomiędzy świątobliwemi 
i mądremi. Ale o tem później : teraz znaj mnie jakim je- 
stem, jakim byłem raczej, kiedyś, nimem do Wołgi się dostał; 
nimem w Rusi greckiej i zimnej służby zapotrzebował. Al- 
lah! AUah! tak wołam zawsze, kiedy zaczynam mą powieść; 
bo wszechmocny strzeże królów i królewskich synów. — 

Oparła się o sosnę owdowiała pani, przy ognisku pałacem 
fiię dotąd, pod pokryciami z skór, ostatkami namiotu wiszącemi 
na gałęziach — na pół słyszy, na pół myśl gdzieindziej lata, 
gdzieś tam ku Kremlinowi, gdzieś tam na tron carów aię wspina 
po głowach bojarów. 

A oz zapalony, niewstrzymany , z czołem, na którem bły- 
szczy tysiąc wspomnień i nadziei, nie już sługa Tatar na dworze 
Dymitra i Maryny, ale młodzian z krain południowych Azyi, 
marzeń ognistych ro^hużdany goniec , pustyń dziecko promie- 
niami słońca karmione , łowczy za tygrysem i lampartem , Pa- 
rys z szczęśliwej Arabii , kochanek dziewic o czarnem oku i wło- 
sie, bohatyr w walkach na wielbłądzie i dżanecie, ciągn^ dalej 
z źywemi poruszeniami , podnosząc głos jakby do śpiewu, ale 
śpiewowi nie całkiem folgując, by wyraźniejszemi były słowa. 

— Na różańcu mego ojca tyle rubinów, ile tysiąców go słu- 
chało, tyle djamentów, ile miast pod nim; w haremie tyle dzie- 
wic, ile gwiazd na niebie, a jedna tylko królowa, blada jak mie- 
siąc, z oczyma jak szafiry, z rzędem pereł w kielichu ust róża- 
nych, matka moja. 

Namioty ojca jak fale wielkiego morza, bieleją na stepach, 
kiedy Azraela wezwie do boku. Stada koni hordami rycerzy ob- 
siadłe, latają gdyby Simumu wiry. Złote ostrza spis tleją przy 
jego namiocie w nocy, jak zbiór gwiazd na straży, przy świętej 
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jego głowie — a mnie dziecku zmiatają, kurz z drogi czoła Ha- 
nów i Paszów, powietrze chłodzą wachlarze dziewic i brzmi% 
u wchodu do życia poetów lutnie , wieszczby proroków, wiród 
chmur z kadzideł w ogrodach z róź , gdzie fontanny bij% tę- 
czami, gdzie motyle drogiemi kamieniami, a kwiaty motylów 
kochanki, piasek złotem poły&ka i każde źdźbło trawy nad szma- 
ragd jaśniejsze. 

A kiedym wyrósł niemowlęciu nad głowę, klacz mi osiodłali 
£miry i strzemię srebrne trzymali , kark podstawiając pod stopę 
siadającemu — i łuk jednorożcowy mi dali, sajdak z kości sło- 
niowej i strzały z drzewa róży z ognistym u ostrzów kamieniem. 
— Każda z nich lecąc w górę była wschodzącą, spadając na dół 
zachodzącą gwiazdą; i wypuszczałem roje gwiazd takowych 
z nad siodła z jedwabiu , jakby duch jaki, pan błękitnego prze- 
stworu. 

A kiedym wybujać zaczął wyżej chłopca, sięgając już szyi 
ojca mego, wtedy mi lotnego dali bieguna, kolczugę księżycami 
zasianą i oręż Fary sowy ; a miałem serce po temu, skaczące mi 
w piersi do bojów, jak mleko w łonie matki do ust dziecięcia. Na 
polach ananasami okrytych zwarliśmy się nieraz — pośród kwie- 
cia padały trupy. — Oh! ty nie wiesz, co to bitwa nasza; chmury 
patrząc z nieba zazdroszczą nam i lotów i blasków naszych. 
Słońce wasze jest upiorem naszego ; ono wre w środku błęki- 
tów nad Kaszmirem nad Iranem , nad brzegami Kaspyi , w okół 
Stambułu i jeszcze nad górami Krymu jak źrenica samego Al- 
lah, jak koło z topiących się wiecznie dyamentów, których kro- 
ple w promieniach leją się na nas i życia nam dają więcej , niż 
Giaurom północy. — Drzewa, kwiaty, strumienie, fontanny, ko- 
puły, wieże, pierze ptaków, grzywy lwów i koni, oczy dziewic 
i mężów zbroje, tyle światła przejmują, iż świat mój wydaje mi 
mi się teraz chwałą nadludzką, patrząc na świat wasz, hurysso 
moja. 

A skarby Carów, śmiej się z nich harda pani, to błoto 
i kurz. — Ich korony naszych krymek nie warte. Ich kamienie 
nie warte kwiatku polnego na niwach Tekbiru. Z ich szat ja- 
szczurki ruin Baldeku przedrzyżniały by się. Gąsienice z nad 
brzegów Hindu okręć w około palca, a żywiej zajaśnieje od ich 
pierścieni. 
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O chodź ze mną! pójdziem w kraje słońca, gdzie konie skrzy- 
dlate, gdzie powietrze jest morzem światła, każda chmura łódk% 
kosztowności, powiew każdy aniołem woni, każda noc miesię- 
czna dniem letnim najpiękniejszym , a dzień każdy objawieniem 
się Boga. — 

Uśmiech uszczypliwy błąkał się na usciech Maryny, niepe- 
wny czy usiądzie na nich, czy odleci, tak jak zwykle w zaduma- 
niu. W tern odezwał się teteut — pędzą na dwóch koniach 
jeźdcy — młodzian rzucił ku nim spojrzenie sokoła. 

To Urassowa Tatarzy — zamordowali męża twego i wracają 
po ciebie — czekajno hurysso moja. 

To mówiąc oderwał łuk od pleców, strzałę zarazem z koł- 
czanu i nogę wyciągn^ przed się. — Nagle, tak nagle jak cień 
chmury burzą pędzonej odmieniła się twarz jego. Znikło pa- 
chole marzące o kwieciach i słońcu. Dziki stanął, krwi niesyty 
mąż, dziedzic Gengiskańskiego rodu, w postawie naddziada, 
kiedy pierwszy rzucał w grunt czaszkę zbroczoną, węgielny 
kamień wieży z głów pobitych nieprzyjaciół. — Biegną jeżdcy 
naprzeciw — z cierpliwością Fakira dopuścił ich na śmiertelną 
metę : mógł był ich ranić od dawna ; ale nie — on zabić chciał. 

Oko w piersiach przodem biegnącego utopił a chwilą pó- 
źniej i strzałę ; odwin^ rękę po drugi pocisk i ten przyłożył do 
cięciwy — bliżej mu jeszcze było do piersi drugiego, przez 
chwilę bawił się pewnością iż go dosięże — palcami igrał po 
cięciwie jak śpiewak po stronach harfy przed zaczęciem pieśni — 
wreszcie naciągnął ją aż stęknęły rogi łuku, a Tatar zajęczał 
i run^ z siodła pomiędzy sanie. 

Nawykła znać niewiasta do takowych obrazów ; kiedy nie- 
bezpieczeństwo przeszło , zawinęła się w płaszcz i znów oparła 
o sosnę , bo jej potrzeba się namyślić , nim wróci do miasta. 

W Agay-Hanie mord obudził insze wspomnienia, dalej więc 
mówił oparłszy się na łuku, ale już nie śpiewnie lały się jego 
wyrazy, zgrzytaniem zębów każde szarpał słowo. 

— Tak, mój ojciec świętą położył głowę w bitwie z Dżarmi- 
dem na Eiafelu błoniach. — Darmo przez dziewięć słońc, i dzie- 
więć nocy osaczeni walczyliśmy, tako że aż djamenty pociły się 
naszych turbanach. — Sułtan, Padiszah, pan żyznych niw. Han 
tysiąców ojciec mój , szablą zagiętą śmigał po karkach nieprzy- 
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jació) , koń r%czy podkowami srebmemi deptał po trapach , na 
jego szatę przepyszną krew bryzgała , wszystkie na rękojeści ka- 
mienie w rubiny się zamieniły. 

Patrzę dotąd na las z buńczuków w górze , na morze z grzyw 
końskich pod spodem , na spisy i dźyrydy lecące wskroś powie- 
trza jak ogniste węże; na topazy, brylanty, szafiry, sypiące się 
na ziemię ze zbroi wojowników, na strzały bijące w pióra heł- 
mów i w mózgi pod hełmami, w złote hafty kolczug i w serca 
pod niemi. Dźarmida tłumy czarne, posępne, te stada kruków, 
bez blasków, jakie sieją ozdobne szaty . — My wracali z łowów — 
on, nas, dawny wróg nasz, obskoczył i na brodzie przysięgał, 
że ojcu z ramion świętą głowę zdejmie. 

W obozie z śnieżnych namiotów, w okopach aloesami naje- 
żonych, broniliśmy się w małej liczbie; nasze roty blaskiem 
swoim raziły hufce Dźarmida, bo każde ostrze spisy, każda bu- 
ława i bułat każden nasz, nim piorunem spadł na wroga, wprzód 
błyskawicą świetności oczy mu oślepił. 

Darmo — darmo , zarazę nam prz3^iiosły nieczesane Dźar- 
mida tysiące; pot morowy sączył się z ich bród i włosów, jak 
z pryszczów gadziny. Jęliśmy więc umierać w szańcach pod 
niebem prześlicznej pogody, dniem i nocą. — Matka moja perła 
wschodu, ptak najśpiewniejszy w gajach Hadyru, pierwsza głowę 
schyliła na piersi i ucichła. Ojciec w bojach się ścierał i ja przy 
nim, aż straż jego pomarła i wróciwszy raz do namiotu, trupy 
oparte o sznury i słupy zastaliśmy, a oręż z sinych wymykał się 
dłoni. 

Eblisa oddech wiał po całym obozie; nie widać, nie słychać 
Diwa , którego on przysłał na naszą zgubę , bo ten duch złego 
ciche ma kroki i lekkie palce jak mała dziewica, do kogo rączkę 
przytuli, ten czuje z razu, nibyatilasu dotknięcie lub draśnienie 
piór rajskiego ptaka, a potem oczy mu wyskoczą na wierzch 
jak dwa ciemne topazy; krwią rzyga [z ust i z nozdrzy, krwią 
własną się obleje i pada pośród jej fal kipiących. Prorok sam 
go już nie ocali ! 

Noc ciemna, hurysso moja! — patrz — noc ciemna — sto 
razy ciemniejsza od tego zmierzchu; ale nie mroźna, nie po- 
chmurna, gwiazdy w około księżyca brzęczą jak pszczoły przy 
ulu. Zapach trupów miesza się z wonią kwiatów ; bo kwiaty na 
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naszych polach , choć kopyta je stratują i posoka je ohczerni, 
jeszcze nie skąpią kadzideł. 

Wrzaski Dźermidowych grzmią w pobliżu jak skowyczenia 
szakalów ; we mnie i ojcu wre zemsta i chęć ostatniej rozprawy; 
w żołnierzach, niewolnikach naszych, serce drży z bojaźni, bo 
już w słabej stoją liczbie nad zwłokami przyjaciół. Ojciec duma 
wśród trupów pomarłych sułtanek, bo matkę tylko moją 
uczczono pogrzebem ; na insze , nie mieliśmy czasu. 

Płomień i dym hurysso moja ! płomień i dym , a płomień 
czerwony jak tysiące krwią zaszłych oczów, oderwanych od cza* 
szek skupionych razem; dym tak czarny jak azraelo we skrzydło. 
Rzeź i jęki. — Śnieg namiotów topi się w ogniu, perzyna lata 
po niebie, sama nie wie gdzie, jak stado przelękłych wróbli. 

B^^em się jeszcze dżyrydem i szablą tej nocy, dopóki na spi- 
sie, przy pożarze, nie ujrzałem świętej głowy ojca. Schyliłem 
czoło i trzy krople krwi z niej spadły na moje włosy , ostatnie 
jego błogosławieństwo. Przeszli wrogi, nie postrzegli mnie, 
wszyscy moi zginęli i leżeli bez ducha. Zataczałem się po ich 
ciałach, może po ciele ojca, po ciele braci, ale nie wiem — sza- 
lał mózg pod turbanem w głowie, jakby po gęstych puharach 
opium. Dwóch jeszcze zabiłem uchodząc z pola, ćwiertowałem 
ich członki, wyrywałem brody, aż wsiadłem na koń i puściłem 
się w stepy. 

Hordy nasze rozbite przez Dżarmida, już nie znają mnie. 
Tron mój runął; ale Allah strzeże królewskiego syna. 

— Hurrysso moja, to szalbierz, żyd, oszust— za wołał straszli- 
wym głosem, wskazując w stronę, kędy leżało ciało Dymitra— 
we mnie płynie krew przejrzysta, jestem potomkiem mocarzów 
Kiafelu ; a ty piękną perłą, a ty konchą mojej nadziei na wzbu- 
rzonych falach życia, hurysso moja. — 

Wdowa po dwóch Dymitrach wtedy odelgńąwszy od drze- 
wa, spojrzała z wysoka na mówiącego. — Idź przodem wasz- 
mość i potrzymaj konie: wracamy do Kaługi, a podczas drogi 
oznajmiemy ci nasze rozkazy względem pogrzebu W. kniazia. — 

Uniesienie młodziana skrzepło pod temi zimnemi słowy, a na 
twarzy rozciągnęła się niemoc, podobna do tej, którą każdy do- 
znał widząc się z marzeń na jaw rzeczywistości. 

Lecz przemijaj ącem było to osłabienie, bo jego dusza wie- 
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czna zmienniczka, wszystkich namiętności i uczuć nierządnica 
na przemiany mdleć umiała i przychodzić da siebie. Teraz znowu 
w jego oczach igra płomień miłości nad iskrą, zemsty tlejącą pod 
spodem; i spojrzawszy na Marynę szedł jako rozkazała. 

Dumna pani zostawia za sobą zwłoki męża; ale na jej palcu 
błyszczy pierścień po zabitym. Jego połysk ma być jej pocho- 
dnią ku tronowi Carów. Piękną jednak była w tej chwili , choć 
tyle pychy czernieje się na jej czole — piękna świeżością jagód, 
splotami czarnych włosów kołyszącemi się w cieniu kołpaka, 
piękna rumieńcem mroźn3'm, co się wslizn^ na lica, wzrokiem, 
w którym wdzięk niewieści słodzi nieugiętość męża, wreszcie 
spadkiem ramion i ucięciem kibici , powagą całej postawy i nogą, 
której krok każden głęboki ślad zostawia w towarzysza duszy- 

Ale darmo w niej szukać dziewczyny o powiekach skorych 
do zniżań, o uśmiechu cukrowym na ustach, o piersiach peł- 
nych westchnień i nieopisanych żądz. Młoda porzuciła matkę, 
a od tej chwili to siedziała na tronie , to na siodle rumaka. Jej 
ni motyl, ni pączek róży, ni błędne wieczorne dumania, ni błę- 
dne nocne trwogi na myśli, ale państwo i berło, a czasami syn 
niemowlę, bo juźci jest matką. 

Agay-Han jechał z tyłu , przodem Carowa. 



II. 

Pośród nocy setne pochodnie biją w zamek Carowej , potrzą- 
sają niemi zbrojne ręce. Dziwnie czerwone połyski biegną po 
hełmach i skrzydłach hussarzów ; po kolczugach pancernych, po 
sajdukach Tatarów czepiają się grzywy końskich i buńczuków 
kozackich, pieszczą się z bogatemi jelcami u szabel. 

Lud ten cały na dziedzińcu krzyczy, to grozi, to woła i wita, 
myślą, że białogłowę wrzaskiem zastraszą; o żołd wołają, o na- 
grody, o rzędy na konie, o zbroje na mężów, o skarbów rozda- 
nie. Dobra pora, męża Dymitra zabili, sama została, niech 
nam więc sypnie z krużganka kamieńmi z mitry Carów, niechaj 
samą koronę nam rzuci, my toporem posieczem twarde złoto na 
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«ztaki. Hej Pani, Hej Carowo, Hej Dy mitro wska żono, Hospo* 
darko nasza , a prędzej przybywaj, ukaż się nam i udaruj nas. 

Zgiełk na około bram, zgiełk po dziedzińca, tłoczą się ku 
drzwiom , ale tam mąż sam jeden stoi , a jego z tłumu żaden nie 
zaczepi ; bo jemu z tego tłumu żaden nie sprosta. 

On czasem potrząsa szyszakiem jak lew grzywą , a szyszak 
ma lekki, który dzielnemu cięciu się nie oprze ; lecz za to u pasa 
wisi szabla, co każde cięcie odbije i za cios niedoszły razem 
śmiertelnym odda; bycze barki marszczą się nad kształtnem cia- 
łem, nogi nie prosto się trzymają, jak zwykle u tych, co czę- 
ściej na koniu biegną i śpią, niż chodzą i śpią na ziemi; jednak 
one potrafią i naprzód skoczyć i w tył równie giętko się cofnąć; 
w otworzystych oczach znać, że i do surowych i do namiętnych 
spojrzeń zdatne, pokrwawą teraz zaszły ich białka, czy to, że 
krew do nich bije, czy to, że w świetle pochodni pływają 
a w źrenicy pali się namiętność do boju i łupów i do wszyst- 
kiego, co rzuca człowiekiem po szlakach niebezpieczeństwa, 
u końca których śmierć go lub panowanie czeka. Lica osypane 
perzyną spadłą od promieni stepowego słońca, na czole dwie 
blizny, a nad ustami wąs się jeży, gęsty, czaimy, ulubiony od 
wojownika, zapuszczony w pierwszym jego obozie, głaskany 
pocałunkami dziewczyn , w dniu bitwy zakręcany z chlubą, po- 
strach wrogów;' uśmiechów wesela i uśmiechów wzgardy, nieod- 
stępny towarzysz. 

Na piersiach bechter i znać , że piersi niezwyczajne takiej 
zbroi , bo czasem oddech ciężki z nich wyjdzie , one w kaftanie 
lub koszulce stalowej narażać się lubią, nie dbając o życie spot- 
kawszy się z niebezpieczeństwem, tak jak kochanek, kiedy zej- 
dzie się z kochanką. U pasa wisi młotek, nim rozbija rycerz 
petkie na zbrojach obalonych wrogów, by nie psuć klingi swojej 
po drodze ku ich sercu. 

Ciągle milczy i przy drzwiach gwałt całej tłuszczy na suro- 
wem spojrzeniu wytrzymuje, a kiedy przystąpią, jednym wy- 
krzyknikiem odrzuca ich od siebie. 

Pośród wrzawy głos odezwał się z góry , podobny do prze- 
ciągłego gwizdu : 

—Najjaśniejsza Carowa ukaże się wam niedługo — czekajcie.— 

I młodzian o szarfie zielonej stał oparty na kracie krużganku; 

Krasiński, poezye. i. 2 
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nie rzekł i słowa więcej , ale spozierał na źołnierstwo z uśmie- 
chem, czy litości cz}* goryczy, jakby urągając tłumowi: może 
też i dawny zwyczaj przypomniał, kiedy wolno mu było z góry 
patrzeć na mnóstwo i pogardzać niemi. 

— W szeregi się zewrzeć, zstępuje carowa — zagrzmiał wojo- 
wnik od progu, a na ten głos wnet krzyki ucichły wśród szczęku 
zbroi i stąpań spieszących na miejsca swoje. Hussarze, pan- 
cerni, kozacy, tatarzy, w porządku stanęli na podwórcu. Już 
światło pochodni nie łamie się wśród rozerwanych oi*szaków,. 
ale po rzędach kirysów jednym długim płynie strumieniem od 
jednej bramy do drugiej , i na ostrzach dzid zapala płomyki, 
które błyszczą szeregiem jak lampy w galeryi. 

Jazda porozrzucana na skrzydłach, niewzruszona i konie 
ijeźdcy, milcząca piechota, jedno szmer biegnie po rotach, 
podobny do szumu gałęzi śniegiem obwisłych. 

Młodzieniec znikł z krużganku i giermkiem przed Carowa 
ukazał się u drzwi. Głębokim był pokłon, którym wódz uczcił 
schodzącą panią, ale też śmiałem spojrzenie, które na nią rzu- 
cił. W niem przebija ufność w własną siłę, obietnica obrony 
i nadzieja nagrody, nie w łupach i żołdzie, nie w łaskach pa- 
dających z wysoka świetnie jak rosa , chłodno jak szron zimowy;, 
ale w tych względach , któremi piękność osładza trudy wale- 
cznego , roskoszy puharem. 

Maryna odpowiedziała także spojrzeniem, a więc mąż jął iść 
za nią, z ręką na szabli, strzegąc jej kroków jak ojciec, rozpły- 
wając się w jej widoku jak kochanek. 

A Carowa wyglądała tej nocy właśnie jak trzeba na drażnie- 
nie męskiego serca ; na licu płonie od namiętnego oczekiwania 
i na czarnych włosach złota mitra się wznosi, tak kształtnie rzu- 
cona, że i jednego pukla nie zasłania i jej blaskom żaden pu- 
kiel nie szkodzi ; płaszcz odpada od ramion , za każdym krokiem 
zsuwa się bardziej, już ciągnie się po ziemi; ale za to ramiona 
błysnęły z pod niego. Szata z nad piersi gwałtownem biciem 
tych piersi odsunięta, rąbek jeszcze został biały, przejrzysty,, 
słaba opona przeciw rozhużdanym oczom. I włosy też zwolna 
spływają w dół na ramiona, na plecy. Oh I kto na nią patrzy, 
tej nocy długie zachowa wspomnienie. Statku i urody tyle na 
tych licach, tyle hartu na czole, że mai-murem wydaje się bia- 
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łym, a tyle ponęty, Uagań) rozkazów na ustach, że zdąj% się 
liściami róży drżącemi w powiewie : raz je wiatr mocny rozrywa, 
znów cichy głaszcze i spokoi. 

A jako na pani% licznych ziem i grodów , przystało , obziera 
szeregi rycerstwa, czasem też łza spłynie z powieki, niby męża 
pamięć, to pamięć Kremlinu; każdego wyniosłość zadziwi, 
płacz wzruszy; pierścienie rozwiązawszy się lunęły deszczem 
czarnych włosów, który aż do stóp się spuścił; ona je podjąwszy 
pięć razy dłonią okręci i znów w czarne chmurki zepnie, które 
wiszą nad czołem; wreszcie zawoła w uniesieniu odrzucając na- 
trętne sploty od twarzy, przebiegając szeregi, to uśmiechem 
nęcąc, to wzrokiem z ognia burząc dusze, gdzie niegdzie sypiąc 
złoto i srebro. 

— Nieszczęśliwej pomoc dajcie Waszmoście , kiedy patrzę ja 
biedna i nieboga na tyle zbroi i oręża, jeszcze wzrasta we mnie 
serce; bo wiem, że Polak odbieźyc nie umie, prawą jestem szla- 
chcianką polską Waszmoście , prawą Carową waszą — i tu oglą- 
dała się na hufce Moskwy— ani wy siostry, ani wy pani swojej 
nie puścicie na śmiech u ludzi, na nędzę u świata. Wielki kniaź 
Dymitr legł pod żelazem zdrajców, ależ ja i syn mój zostali; 
on śpi w tych komnatach, niewinne dziecię, nie wie nic o losie 
ojca, uśmiechało się przed chwilą do matki, a ja mu obiecałam 
w duchu pomoc i tron należny ; nie odstąpię przeznaczeń Bos- 
kich, które mi koronę na to czoło dały, by ją to czoło nosiło 
do grobu ; a więc radźcie pomiędzy sobą , radźcie Waszmoście 
o was samych, boja, choćby jeden giermek tylko przy mnie 
się opowiedział, z tym jednym jeszcze pójdę ku bramom stolicy 
mojej. — 

Po tych słowach nagłym zwrotem ręki wyrwała szablę z po- 
chwy Agay-Hana — i klingę obróciła ku piersiom ; zda się przy 
pochodniach, że wąż ognisty wspina się do tego łona. 

— Pomścijcie mnie Waszmoście. Zemsty, zemsty za panią 
waszą. Tam poćwiertowane ciało leży w borze, tu pani wasza, 
a na ostrzu tej szabli waży się jej życie; bo hańby i sromu krew 
moja nie znała nigdy, nie pozna i dzisiaj. — Batunku, pomsty 
ja wołam po was. — I żelazo piersi dotknęło i ręką mocno ści- 
ska szablę , a nad tym obrazem śmierci na ustach w górze ula- 
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tuje uśmiech niewieści, uśmiech , jakim pierwsza niewiasta nę- 
ciła Adama. 

Agay-Hana twarz natężona, oczy wlepione w Carową., nie 
chce stracić i jednego jej słowa i jednego jej ruchu. Rozpływa 
się w milczącej roskoszy i wzrokiem ssie jej wdzięki, jak pszczoła 
nachylona nad kielichem kwiztu ; może mu się zdaje , iż ten 
obraz marzeniem , co się stawiło na rozkaz wyobraźni , więc 
niewzruszony, we wschodnim letargu duma i szaleje. Drugi 
mąż nie dotrzymał niecierpliwości swojej — porwał za pałasz 
i mignął dwa razy kręgiem na około hełmu. 

— Mołodcy hej do mnie I Hej do Zaruckiego ! Ja przy Caro- 
wej , a moi przy mnie. — 

To mówiąc zbliża się do niej , wskazuje na szyki co prze- 
biegły, a oczy wyskoczyły mu na wierzch od namiętności ; drży 
ramionami, już mu ramiona jiodnoszą się od piersi, zaokrąglają 
się pomimo woli, coraz bliżej jej kibici. 

Uśmiech wdzięczności był mu zapłatą — on przestał na ta- 
kowej teraz, a później inszej zażąda. Wraca Maryna pośród 
krzyków do zamku, huczy rycerstwo i witają swoją panią, po- 
tem rozbiegnie się po mieście — na dziedzińcu ciemność i mil- 
czenie, lecz tam po ulicach, lecz owdzie po rynkach wrzaski 
i kłótnie , smolne ognie i kagańców błyski. 

Komnata Dymitra nieboszczyka lśni się bogatym sprzętem. 
Zasłony u łoża, firanki u okien, obicie po ścianach, błyszczą 
haftami, w framugach wiszą bechtery i karaceny złotem nabi- 
jane, a z hełmów zlewają się pióra, to białe to czerwone. 

Pośrodku stoi Maryna z lampą w dłoni, z błędnym wzro- 
kiem. Z rana dziś jeszcze porwał się z tej ciepłej pościeli kniaź 
i zatrąbił na łowy; tu przed łowami jeszcze pił do swoich Tata- 
rów, aż rumiany od napoju , zataczając się wyszedł temi drzwiami: 
już nie wrócił — już nigdy nie wróci. 

Zda się jeszcze wdowie , że widzi na srebmolitej poduszcze 
twarz o srogich i nadętych rysach, oczy pełne chuci i bezwstydu, 
że słyszy, jak to ciało rozmarzone po uczcie przewraca się i po- 
koju znaleźć nie może, jako drze przez sen kosztowne nakrycia 
i futra, lub pada na podłogę i jak nieżywe się toczy. 

Wzdrygnęła się na to wspomnienie. Żalu zapewnie żadnego 
nie czuje; obrzydzenie tylko, a jeśli jaki żal doń się miesza, to 
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Że dwa silne ramiona odpadły od jej sprawy ; może też przyszło 
jej do serca, że on był ojcem jej synaczka. 

Waha się niepewna, czy pójdzie dalej. Coś zda Bię ciągnie 
ją ku owym drzwiom, na pół rozwartym obok łoża, za któremi 
schody blade , kręcą się i giną w ciemności. To postąpi, to się 
cofnie, a kiedy się nie cofa, to się zatrzymuje gdyby wryta — 
o oczyma wbitemi w te drzwi, w te schody, dysząca, z rzędem 
zimnych kropli na czole. 

Ale w jej męzkiem sercu, niedługo bojaźni przewaga jaką- 
kolwiek ta bojaźń być może. Więc lampę dzierżąc przed się 
weszła na schody i poszła niemi. Dziwne to przejście. Splotami 
węża wiją się stopnie, czasami w dół wracają, potem w górę 
się wspinają. — Znać po kształcie muru , że się jest w okrągłej 
wieży — ale nigdzie strzelnicy — jedno grube ściany wszędzie, 
a czasami hak żelazny na promieniu lampy występuje z cienia, 
a schody wciąż środkami idą, ledwo ścian się dotkną gdzie nie- 
gdzie, zresztą wiszą nad głębią czarną, z której dołu wychodzą 
szumy i głuche szelesty, niby to woda pieni się w bąbelkach i te 
bąble pryskają, niby to wiatr zakrada się pomiędzy ciasnoty 
i bije się z niemi. 

Długo błąkała się Carowa, ale to jej nie odstręcza, równym 
zawsze stąpa krokiem, trwoga z jej twarzy zniknęła, tylko zo- 
stała wola i ta ją dalej , coraz dalej , wyżej , coraz wyżej popy- 
cha. Błysn^ zamek żelazny , błysnął łańcuch ze stali u stalo- 
wej kłódki, w murze czarnym drzwi się bieliły — a od ich ka- 
miennego progu most rzucony aż do schodów, wisi nad prze- 
paścią, bez poręczy, cienki, drżący od kroków Carowej. Cóż 
dopiero, kiedy na nim stanie ! 

Pojrzała raz tylko w dół i na mostek weszła. Ani wprzódy 
próbowała jego mocy wysuwając nogę jedną, drugą na scho- 
dach trzymając; ani schyliła się, by ręką pociągnąć po nim, ale 
od razu weszła, nie oglądając się z tyłu, ku drzwiom jedynie 
dzierżąc oczy, deszczka ugina się pod jej stopami jak fala pod 
łódką, a jak pod falą jest otchłań, tak i tu dna nie masz I 

Śnieżnemi palcami przebiera po łańcuchu , targa ogniwa — 
rdza została na palcach — nic więcej oderwać nie potrafi ; a za- 
tem dobyła z pod szaty długiego sztyletu o błękitnych żyłach, 
o niezłomnym harcie. Kilka razy uderzyła i łańcuch się przer- 
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po licach i ostatek słabości w sercu. Chwili jeszcze jej trzeba, 
nim cs^iem weźmie górę nad wzruszeniem. 

Agay-Han podniósł lampę i wprost ją trzymał naprzeciw 
pani , pałają, mu oczy żywiej od lampy, na rysach migają, uczu- 
cia, jak obrączka światła nad pianą potoku; ukląkł Azyanin 
i obie ręce w krzyż złożywszy na piersiach zawołał, zaśpiewał 
raczej. 

— Sułtanko moja, tulipanie piękności, żaglu biały nalazuro- 
wem jeziorze mej duszy, o rajski ptaku mój, niech źrenicy twej 
piorun nie pada na mnie , kroków twoich strzedz chciałem w tej 
pustej wieży, a zarazem jako goniec przybyłem. Hetman ko- 
zacki, Igar Sahaydaczny Zarucki, twoim rozkazom się stawił, 
czeka w sali zamkowej na ciebie, jako na wschód słońca. — 

Tu uśmiech szyderczy utkwił mu na ustach i dodał z prze- 
raźliwym krzykiem. 

<( Szablę ojcowską uniosłem z pożaru i rzezi, a szabla to 
krzywa, do cięcia i do rąbania, z ostrzem bez miłosierdzia, 
z klingą bez skazy , piętnaście strzał noszę w kołczanie , a każda 
ma żądło, którem ssać krew lubi. Dżyryd też w puściźnie mi 
został, lekki, płytki, z pancerza i piersi pod pancerzem szy- 
derca, a do tego i handżar u mnie zinmy jak wąż, ale bez 
dzwonków i jak wąż ostrzegać nie raczy. Hurysso,' czy dosyć 
na jednego wroga? a teraz powtórzmy: Hetman kozacki, Igar 
Sahaydaczny Zarucki czeka na swoją panią. » 

Maryna nie odpowiedziała i słowa; nie wiedzieć zkąd, ale 
przyszło do tego, że giermek zmusił ją do milczenia; w jego 
ruchach, rysach, w głosie, w odwadze pełnej urągania się, w za- 
pale dziecinnym, w marzeniach wschodnich, było coś uroczego, 
może i ten urok padł na Carowę; nie żeby dopuścić go miała 
bliżej siebie, jedno znosi jego mowy i szały, jak gdyby upodo- 
bała sobie w jego dziwaczności; kiedy zeszła do zamkowej sali^ 
musiał Agay-Han ustąpić — wyszedł, Zaruckiego żegnając 
wzrokiem tygrysa. Tajemną została na zawsze owej nocy roz- 
mowa. Hetman wyszedł o brzasku , a poznsi giermek na jego 
palcu pierścień , jeden z setnych pierścieni Carowej. 



25 



III. 

Dzień mroźny z Błońcem , które we dwójnasób się iski^zy, 
z śniegiem , co trzeszczy pod zbrojnemi stopy i wewnątrz i ze- 
wnątrz zamku. Moskwa zamek oblega, nie uznaje carowej 
i wrzeszczy o Władysławie polskim , to o Szujskim moskalu 
a huczy i burzą wali się na mury. Dwa działa przed bramą strze- 
lają w bramę, w żelazne rygle i zawiasy, lecz mało dba o nie 
brama, jedno zadrży czasem, a potem znów niewzruszona nad 
głębokim rowem, tuli do piersi most zwodzony jak olbrzym ma- 
łego pacholęcia. 

Kiedy działa grzmią, strzały w milczeniu przelatują powie- 
trze, kiedy dzii^a umilkną, na nowo świstać zaczynają strzały, 
a wciąż dwie chmury ich, jedna naprzeciwko drugiej leci, ta 
z ulic Kaługi , tamta z murów zamku i z obu gęsta śmierć i rany 
się sypią. 

A zamek do koła obwiedzion basztami i wałem , u czterech 
rogów cztery wieże , z tych najwyższa w głębi podwórca , oto- 
czona galeryami, schody, z gotyckiemi i wschodniemi ozdoby^ 
na pół twierdzą na pół minaretem się wydaje, bo na około ścian 
jak w kościele wydłutowane świętych postacie i krzyże i róże, 
tu i owdzie znów palmy i półksiężyce, dalej krużganki z fila- 
rami do zażywania chłodu w lecie, a między niemi rozrzucone 
baszty, zkąd długo bronić się można, a gdzieniegdzie wystę- 
puje przedsionek, na którym sterczą głazy, beczki smolne prze- 
znaczone głowom oblężeńców; sam zaś wierzchołek haftem ze 
strzelnic obrąbiony. Lud wieżę tę mongolską nazywa; na kruż- 
ganku najwyższego piętra siedzi niewiasta, otoczona kilkoma 
dworzanami. Rysów jej nie znać w odległości , jedno połysk 
bije od kosztownej szaty. 

Na murach, gdzie najsroźsza walka, gdzie wre niebezpie- 
czeństwo , tam widać męża, który uśmiechem roskoszy go wita. 
Stąpa, jakby w biesiadniczej sali — nie raczył pancerzem piersi 
zasłonić — na kołpaku blacha bardziej świeci jak ozdoba, ni^ 
służy za obronę, ale ile razy skoczy lub podbieży, sajdak ma 
zadzwoni na barkach, z niego czasem wyjmuje strzały i puszcza 
łukiem, one celu nigdy nie chybią. 

Wszyscy pytają się go o rozkazy, on potrzebą zawiaduje. 
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jak gdyby festynem, urządza roty, owych posyła dalej, tamtych 
woła do siebie z twarzą pogodną, z otworzystemi oczyma. 

Jak ryba pluskająca w wodzie, w swoim żywiole, w własnej, 
ukochanej , przeźroczystej wodzie , tak on wśród krwi pląsa, wą- 
sów pokręcając, podnosząc czoło, witając z uniesieniem wy- 
strzał kaźden, każdy podlot dymu w górę, dowodząc i słowem 
i przykładem, zachodząc wszędzie drogę śmierci i zmuszając ją 
do odwrotu, bo tam, gdzie się on ukaże, wnet rozbite nieprzy- 
jaciół hufce, od drabin, od baszt, spadają w rów, aż woda kipi 
od ich spadających cibŁ. — 

Tak dnia tego wództwo sprawował Igar Sahaydaczny Za- 
racki; czasami spogląda też ku wieży, ku pani swojej, pierś na- 
dyma, oczy wyszczerza, zda się na chwilę, iż zapomniał o hu- 
kach, co grzmią w około, o walce, której sam jest częścią — 
ale to trwa przez mgnienie oka, przez jedno bicie serca, potem 
znowu poruczonej pilnuje obrony — mołodcy ochoczo go słu- 
chają, wielu już ich padło, ale reszta nie zważa na braci pole- 
głych, o pogrzebie pomyślą, kiedy walka minie. 

Bitwa cały dzień trwała, a ku wieczorowi pomnożona Mo- 
skwa górę brać zaczęła; uśmiechał się jeszcze Sahaydaczany, nie 
już w radości, ale w goryczy męża, który dzielnie się potykał 
a nic nie zyskał, który długo jeszcze bronić się może, ale wie, 
że w końcu ulegnie. Kołpaki, brody, spisy? buńczuki tańcują 
pod murami zamku, skaczą do nich, działa rażą ciągłym ogniem 
— mołodcom głodno, cały dzień nie jedli nie pili; mołod- 
com słabo, cały dzień walczyli, a trupów bratnich więcej leży 
na basztach, niż braci żyjących przechadza się po nich. 

Wtem wśród bitwy ukazał się młodzian o czarnym hełmie 
z pół księżycem na szczycie ; podobnym do pół księżyca niebios 
zachodzącego w smutku nad cyplem skały, o tak lekkiej zbroi, 
że się gięła za każdem poruszeniem , iż nie ledwo znać na niej 
muszkuły ramion z podspodu, o krzywej szabli, która tłucze 
o zbroję z dźwiękiem srebrnego dzwonu. Bieży po murach, 
a kiedy trupy gdzie spotka, na palcach po nich przechodzi, 
jakby się lękał obuwia krwią zmazać, i skacze z zręcznością 
wiewiórki po łukach , dzidach , hełmach rozsypanych tu i ow- 
dzie. Tyle wdzięku w jego podskokach , że do tańca podobne, 
bo raz w pędzie ślizga się po baszcie , to znów stąpa jak dziew- 
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czyna , a kiedy gdzie ciasne przejście, waży obie ręce i ciało 
w tę i ową stronę nagina i zdaje się lubo przysłuchiwać się 
chrzęstowi własnej kolczugi. Doszedł do Zaruckiego, który 
stał wśród trapów jak król wśród poddanych , i obcierał pałasz 
z moskiewskiej posoki, by mu wrócić błyskawicę. 

—Ej ! Igarze Sahaydaczny Zarucki, zawołał, pani moja i twa, 
Maryna Carowa, każe, byś się do ostatniego potykał. Dobrze 
ona widzi z swojej mongolskiej wieży, iż wam na ludziach zbywa, 
ale się spodziewa, iż na męstwie nie zbędzie. — Giermku, odparł 
Zarucki, brwi marszcząc i rękę podnosząc do wąsa, próżny 
twój trud i próżne twe słowa. Bez nich juzem znał moją powin- 
ność i miałem jej dopełnić; wracaj więc dziecię, chłopię, zkądeś 
przybył, bo twój szyszak , kirys i szabelka na nic nam się nie 
zdadzą tu; tam na zabawę pani twojej zdać się na coś mogą. — 

Nie odpowiedział i słowa Agay-Han, ale świdrem poszły mu 
oczy; porwał za łuk, naciągnął i strzałę puścił na nieprzyjaciół: 
warknęła strona, gdyby od palców olbrzyma, a pocisk przebił 
piersi jednemu z wodzów moskwy. Pojrzał wtedy młodzian na 
hetmana wzrokiem zwycięzcy i oddalił się, już nie skokami, ale 
powaźnem stąpaniem. Etoby był patrzał naZaruckiego wtedy, 
uniósłby się ku niemu zapałem ; rzadszym otoczony żołnierzem, 
coraz dzielniej bronił okopów, wszędzie był, gdzie go trzeba 
było — zagrzewał i łajał — zachęcał i pochlebiał. Choć zwąt- 
pił o zwycięstwie , zdawał się pewnym zwycięstwa. Z pogardą 
spozierał na tłumy garnące się ku zamkowi — ni pomieszania 
ni wątpliwości nie odkryje żaden w jego rysach. — Ciągle twarz 
spokojna zdobna rumieńcem walki, oczy ognia pełne, ręka skora 
wprawo i w lewo uderzyć, zastawić się z przodu i z tyłu; to 
strzalig posyła dalekim wrogom , to szablą wita bliższych siebie, 
a kiedy gdzie stanie , a kiedy gdzie postawi nogę , zda się, że ta 
noga w kamień muru się wryła, bo stoi niewzruszenie, bo sam 
jeden przeciw kilku walczy i pozbywa się ich w miarę, jak na- 
chodzą po drabinach, bo karkiem przenosząc i swoich i tam- 
tych i na chwilę czoła nie zniży, potu nie obciera, niechaj sobie 
płynie; krwi nie obciera — niechaj sama zasklepi moje rany; 
a rany nie ciężkie, jedna na piersiach, druga na lewem ramie- 
niu zbroję mu farbują. Boleść z nich drażni jego męstwo, i do 
każdego ciosu miecza ciężar zemsty przy da wa. — Napróżno. 
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Bramy już wybite ; po trupach swoich Moskwa rowy przesko- 
czy i na podwórzec się dostanie. Dziki wrzask, szalony gwar^ 
szczęki i łoskot; nieprzyjaciele walą ku podwojom Carowej. 

Poznał Sahaydaczny, iż zamku nie obroni. — Rozsypcie się^ 
woła na mołodców swoich, gdzie który może niech ucieka,^ 
a jutro o białej zorzy bądźcie mi na koniach przy broni w Gor- 
czakowym lesie. 

Wnet z około męża znikli towarzysze , w mroku czerniej ą^ 
ich ciała, chylone, zewieszające się u strzelnic, czołgając po 
murach, aż wreszcie przepadną, to za okopem, tó za stosem 
trupów, to za rowem, to wśród nieuważnych wrogów każde- 
w innej stronie. 

Zarucki sam jeden pozosts^ na murze; przez chwilę spozie- 
rał na zabitą starszyznę w około bez żalu, bez litości, wzrokiem^ 
jakim się na powszedni chleb patrzy; potem pobiegł przez ba- 
szty i zakręty ku wieży, bo tam wołało go coś mocniejszego od 
powinności żołnierza. — 

Krótka, ale trudna była droga. Sam ją odbywał, bo wie- 
dział, iż jedno tym sposobem ujdzie baczności wrogów, wal- 
czyć musi co chwila z trupami , rozrywać ich gęstwinę, by ła- 
twiej przejść było, zrzucać je na dziedzińce, na głowy wrogom, 
którzy tam krzyczą i hasają z pochodniami, szukając wdowy po 
Samozwańcze, tu i owdzie przeskakiwać przerwy od kul wyła- 
mane, zataczać się po odłamkach pancerzów, hełmów i szabel; 
lecz im więcej przeszkód, tem sroźej wre mu w piersiach chęd 
dostania się do wieży. Ciągnie go do jej szczętu siła niepojęta, 
która wszystko insze z mózgu ruguje: jeden tylko tam obraz pani 
urodziwej zawiesza i kołysze na falach krwi do czoła bijącej. 

Doszedł piętra równego z murem, w tej samej chwili, kiedy 
Moskwa wybijała bramę dolną pod spodem. Ramieniem uchwy- 
cił się galeryi nad głową, odparł mur stopami, zawisł chwila 
w powietrzu , na jednej dłoni dźwigając ciężar i zbroi i ciała,, 
drugi raz podskoczył i stanął na schodach. — Biegł potem na. 
górę, tak jak zwykle biegał na koniu przy stepie. Biegł, a cza- 
sami odwracał głowę, aż tu z okien zamkowych połyski pocho- 
dni tańcują na wsze strony, przez szyby znać to oręże to koł- 
paki, na dziedzińcu u dołu czarna tłuszcza to pcha się ku wieży 
to odstępuje jak potok odparty skałą , a wracający do szturmu 
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na skałę, kagańce gasną to znów się zapalają, iskry od nich sy- 
pią się na ziemię, dym bucha w powietrze, a niebo iskrzy się 
gwiazdami, a księżyc jak bryła lodu wschodzi nad dalekim 
borem. 

Dopadł ostatniego piętra , kiedy już kroki zbrojnych głucho 
rozlegały się po wieży, dochodząc od dołu, co chwila podno- 
sząc się w górę. Tam w komnacie strzelnicami za dnia , a te- 
raz jedną lampą oświeconej siedziała Carowa, z berłem w ręku, 
z koroną na głowie. Dworzanie ją odbiegli. Dwie służebne 
panny polki i jeden tylko Agay-Han przy niej , w tej stanowczej 
godzinie. 

Z szablą dobytą, z obnaźonem czołem, krwią oblany, Sahay- 
daczny rzucił się przed oblicze pani i wskazał znakiem, iż 
wszystko stracone, ale zarazem wzrok jego zapalił się ogniem, 
jak gdyby gońcem był zwycięstwa, bohatyrem wygranej. 

— Toż Waszmość nie taki wypadek z bitwy zwykłeś dawniej 
donosić wielkiemu kniaziowi, ale wdowie wolno jako słabej, 
nie mściwiej białogłowie. Broń mnie Waszmość, dopóki kro- 
plę krwi masz w żyłach, lub jeśli bronić mnie odpadła cię już 
ochota, pożycz szabli i bierz naukę, jako polska szlachcianka 
walczyć za swe prawa umie. — Wypił ten puhar goryczy Zaru- 
cki, z stałością męża przeświadczonego, że powinności dopeł- 
nił ; nic więc nie odpowiedział, ale zastawił drzwi ciałem i rękę 
wyciągnął wśród ciemności nad schodami, czekając pierwszego, 
co się nawinie, ostrzem swojego pałasza. Śmiech szyderczy 
rozległ się z tyłu , a on wwiercił mu się głębiej w dumę niż 
słowa Maryny, bo to był śmiech dziecka, śmiech Agay-Hana. 
Tymczasem turkoty i hałasy się powiększają od spodu wieży, 
słychać następnie, jako schody jęczą pod stopami zbrojnych, 
jako rygle, zawiasy, podwoje pękają pod młotami, pod topo- 
rem; coraz wyżej nad ziemią, coraz bliżej do nich. Szukali 
Carowej po zamku ceJym; nie znaleźli — więc idą ku ostatniemu 
jej schronieniu, a z zewnątrz szum tysiąca głosów przebija mury 
i przylatuje konać u stóp Maryny ; potem kiedy coraz bliższy 
już nie kona, ale każdą wpadając strzelnicą hasa w komnacie, 
o sklepienie się przedłuża , odbija. 

Była to chwila milczenia, w której u każdego serce drży, 
dreszcz biega po ciele, niepewność, co trapiła przez dzień cały, 
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zamienia się w konanie , które męczy piersi, oddech przerywa, 
coraz mocniej , coraz mocniej ściska za gardło, a słabe mózgi 
wszelkiej myśli pozbawia. Kto w takiej chwili zachowa przy- 
tomność i odwagę, kto jeszcze zdoła szablę trzymać jak za zwy- 
czaj bez omdlewań bojaźni w palcach, bez dławień rozpaczy 
w około rękojeści , kto ni oczów nie przymruży dla uniknienia 
widoku, ani ich wyrzuci na wierzch jak szalony, by patrzeć bez 
zmysłów, ten jest mężem okrom wątpliwości. Takowym uka- 
zał się Igar Zarucki. Z nogą naprzód podaną, z wyprostowa- 
nem ciałem, z pewnością, że pierwszego i drugiego zabije, z pe- 
wnością, że potem sam legnie, a może i z ufnością w zwylde 
szczęście, z pałaszem w dłoni, jakby pałasz i dłoń jedną kością 
były, z lekką paiźą w lewej ręce stał w podwojach, zasłaniając 
komnatę całą, i zdawało się po jego wzroku wyniosłym, wyzy- 
wającym niebespieczeństwo z cienia, że w sercu żołnierskiem 
ta chwila jeszcze roskoszą była. Na licach Maryny zaczyna się 
słabość niewieścia przebijać. Jej towarzyszki klęcząc wzywają 
Boga wpół otwartemi ustami , z których żaden głos nie wycho- 
dzi. Szczęśliwie, jeśli jeszcze jaka myśl dotąd żyje w ich du- 
szy. Agay-Han dobył szabli i handżaru, potrząsa księżycem 
na głowie, to spojrzy na panią, to na Igara i wahać się zdaje. 

Jakieś straszne myśli krążą mu po mózgu , bo na rysach wy- 
stąpiły zewsząd zmarszczki w około ust, od skroni, na jagodach; 
w pełni padają jego spojrzenia na Carowę, z ukosa ua Zaru- 
ckiego, z uwagą śledzi połysk sztyletu zatkniętego u łona Ma- 
ryny, z uwagą pilnuje , izali Sahaydaczny nie odwróci głowy, a tu 
coraz bliżej, coraz bliżej huki i gwary i wrzaski; podobno je- 
szcze jedne drzwi do wybicia; a potem tłuszcza wrogów zwali 
się do komnaty. 

Już biją o tych drzwi podwoje, słychać, jak piła wgryza się 
w belki, jak topór kowadli o rygle ; w podwojach znać już dziury 
wyUukli, bo kagańcowe połyski już biegną po ścianach, jeszcze 
słabe, jeszcze błądzące, ale coraz pełniejsze. 

Śnieg bojaźni z warzył róże na licach Maryny, ostatkiem 
wiedziona powstać chciała ; nie powstała — na krześle opadła, 
schyliła czoło , korona runęła na posadzkę i tocząc się pobiegła 
ku drzwiom, minęła Igara, na schody zbiegła i pędem z stopnia 
na stopień zlatując, brzmi głucho jak kamień co spada ze skały. 
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Cichaczem zaśmii^ się Agay-Han i raz jeszcze miłośuy wzrok 
rzucił na Carowę piękn% w swojej niedoli; potem skoczył, gdyby 
dzikie zwierzę, z handżarem wyżej głowy, w równi z półksięży- 
cem na hełmie, i ztamtąd go spuścił na kark Zarackiemu; nie 
wiedzieć jak poszło żelazo, czy głębi% czy płazem, ale Sahay- 
daczny upadł na ziemię, jęk tylko jeden wydawszy; jeśli ich 
więcej wydał, utonęły we wrzaskach następującej Moskwy, 
która po ciele przeszła. 

Tymczasem giermek złożył pocałunek ną skroniach zemdla- 
łej Maryny i stanąwszy przed nią zawołał: « Macie, czego szu- 
kacie — bierzcie i prowadźcie — » ale w tej chwili dziecinne 
miał rysy i w oczach dwie łzy dziecinne. • 

Jemu nic się niestało — ni go w powrozy spętano, ni tknięto 
żelazem ; ale Marynę , bez zmysłów , jakby senną dziewicę por- 
wali i znów potokiem zeszli na schody niosąc ją w zdobyczy, 
zlali się na dziedzińce. Czuwał nad nią Agay-Han, czuwał jako 
dziecko czuwać może, westchnieniem i płaczem, stąpając za 
nieprzyjaciółmi. 

Kiedy oddaliła się ta burza, kiedy już ni szczęku broni, ni 
świateł pochodni nie było w pustej komnacie, o jednem tylko> 
przed wejściem leżącem ciele, krwią oblanem, ono ciało zaczęło, 
jakby z letargu się budzić, palcami słabo ruszać, rozmazując 
krew własną na podłodze, nogi wyciągać , to mocniej oddychać, 
jakby dla zrzucenia ciężaru z piersi, to się podnosić, aż znów 
opadłszy, przez chwilę jako martwe leżało. 

Walka to była między życiem wracającem, a śmiercią nie 
skorą do ustąpienia, walka długa, bolesna, odbyta pośród ciszy, 
targająca każdą żyłę rannego — kiedy wreszcie młodość i siły 
przemogły , oparł się na łokciu i spojrzał na około ; już krew nie 
płynie, znać że handźar nie dopełnił zlecenia Agay-Hanowej 
ręki, a że przywykły do omdlewań z zadanych razów, nawykł 
i budzić się po nich, powstał natychmiast, z troskliwością ojca 
o dziecię szukał szabli i podjął z ziemi , potem uszy natężył i da- 
lekim szumom pospólstwa się przysłuchiwał. 

Żal jakiś przyćmił mu czoło, ale nie trws^ długo, postąpił 
ku oknu i słabą kratę wyrwawszy spojrzał w dół , na dziedzińcu 
pod nim i pusto i głucho, na dalszych huczno i płoną pocho- 
dnie. Kie namyślał się długo, nie raczył rękę ściągnąć do rany, 
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bo czuł, że nie śmiertelna, ani się też wahiU jako zwykle czy- 
nią ladzie stojąc nad przepaścią, ale wdarł się na okno, dobrze 
znajomy wieży zaczął spuszczać się po niej obuma ramionami 
trzymając się gzymsów, krat, ozdób, filarów, poręczy, nim no- 
gami natrafił na jaką posadę , a wtedy jej chwyta się rękoma, 
inszej , zawieszony wśród ciemności , szuka w dole stopami. Tę 
gdy znajdzie, o całe ciało niżej zstępuje, bez trwogi, bez zawrotu 
głowy, pewny śmierci, jeśli o cal chybi, bo tak wczesnego zgonu 
nie dozwoli mu Bóg, gdyż stepy go jeszcze potrzebują i koń 
źartki rży za nim i braci mołodców tysiące czeka na niego 
i w ramieniu czuje jeszcze sił dosyć na zdobycie państwa, 
a w sercu miłość ku urodziwej pani. 



IV. 

Świat słyszał o ludziach, nad któremi zapadł kamień gro- 
bowy więzienia — którzy z razu płakali i jęczeli, później do 
jarzma przywykli, słońca żałować zapomnieli i zasnęli snem my- 
śli na resztę dni swoich, budząc się czasem, by ugryźć kawał 
<5hleba, by wodą popić go mętną i potem znów wpaść w letarg 
pośród milczenia i ciemności, zaprzyjaźniwszy ucho z brzękiem 
własnych łańcuchów; tak, że przy nich im zasypiać tak dobrze 
jak przy szmerze strumieni, jak przy szumie borów, jak przy 
pieśniach mamki dawniej. 

Ale oni już znużeni trudami życia dostali się pod czarne 
sklepienie: nie raz krew z ran im płynęła, nie raz duszę przy- 
gniotły frasunki. Mieli może wstąpić do klasztoru, kiedy ich 
i^róg wtrącił do więzienia. Tam na pościel ze słomy padli, 
A ciężar przeszłości gniecie ich w piersi tak, że wstać już się 
•odechci8d:o. Nadzieje i zamiary umarły w ich duszy, a ten od- 
dech chrapliwy, co się nad ustami unosi, jedynym śladem jest 
iycia długo trwonionego na polach bitew, w radnych kołach, 
lY samotnych komnatach, gdzie się sami męczyli z swojemi 
przedsięwzięciami, które stawały wtenczas przed niemi, jako 
duch Cezara przed dumającym Brutusem. Ale dziś oni pra- 
gną tylko ciszy i snu, a zatem sen i ciszę mają. Lecz młodej, 
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hożej nad hożemi, cóź wspólnego z kratą u okien, z hakami 
w ścianach, z kajdanami T^iszącemi u drzwi, z nudą i pustynią 
więzienia? Głowa obnażona z korony, ledwo szubę zostawili, 
by zakryć się od zimna ; już na palcu pierścień carski nie bły- 
szczy, dzięki im j^eszcze, źe obrączek żelaznych na dłoń nie 
wkręcili ; w pośmiewisko obok na stole berło drewniane poło- 
żyli. Ni katolickiej książki do modlitwy nie dali, ni towarzyszki 
żadnej nie przypuścili do boku ; zamknęli w długiej , ciasnej 
izbie po złoczyńcach i Tatarach; rzędem na ścianie znać kółka, 
do których przykuci doczekali się zgonu, w około znać ślady 
ich paznogci, ich palców, które w szaleństwie długie lata pra- 
cując, wydrążyły dołeczki na jedną kroplę wilgoci, na schowa- 
nie dla jednego pająka. U dołu na kamieniach bieleje kilka 
czaszek, z których każda siedzi sobie wśród grona kości osypa- 
nych prochami. Kątem ostrym wiąże się u góry sklepienie ; przy- 
najmniej tak się domyślać , bo w połowie ścian poczyna się cie- 
mność, i ta zakrywa resztę lochu. Jedno tylko okno strzelnicą 
wykute w murze: kraty w nim tak gęste jak druty w przyłbicy 
rycerza, a promienie słońca, które się odważą przejść za nią, 
bledną i nie długo pobywszy cofają się nazad. 

Wieczorem strażnik wchodzi, lampę zatleje, jadło przynosi 
— i naszydziwszy się do woli odstępuje. Zaczynała teraz roz- 
iskrzać się lampa, wisząca na łańcuchu ; jeszcze nie ustał w niej 
ruch, kołysała się, ale coraz wolniej, coraz płonąc mocniej, za 
słaba na oświatę lochu, w pełni jednak świecąca nad twarzą 
Maryny. 

Nie zgasły oczy, nie zwiędło czoło, jedno w oczach i na czole 
znać boleść, nie tę jednak, co odbiera hart duszy, alę ową, co 
myśli natężenie podwaja: podobną w umyśle do tej, która w ra- 
nach ciała gorączkę odwagi zapala i ramie krwią zbryzgane za- 
ciętszem na karki nieprzyjaciół czyni. Bo też w Marynie nie 
patrzeć szlochów i niewieściej słabości ; większego domiaru nie- 
szczęść trza na duszę tak hardą, by pękła pod niemi. 

Łagodne, dziecinne uczucia, które nie odstępują nigdy bia- 
łychgłów i w dojrzalszym wieku, mało miejsca zajmują w niej. 
Tkliwość matki jedno czasami się odzywa— o niemowlęciu s wo- 
jem marzyła długo w samotnej wieży, ale nad obraz jego ko- 
lebki obraz tronu Carów się wznosi; opuszczona kolebka u stóp 
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jego się kołysze, ale on tak ^wysoki, że ledwo już jej dojrzeć mo- 
żna. Jednak nad wszystkie przeszłości i przyszłości obrazy je- 
den ponętniejszy, umilał jej tęskność więzienia. Młodzieniec to 
hoży w skromnej sukni, klęczy u stóp jej, w ogrodzie ojcow- 
skim; wieczór się zbliża, gaje i sady mruczą od powiewu le- 
tniego, na okół widok na niziny i zielone wzgórza, ona zapło- 
niona, bo jeszcze z niej młodziuchne dziewczę — rękę mu pu- 
szcza między ręce, nachyla się ku niemu, sama nie wiedząc dla 
czego, łzy rozczulenia kapią z jej ócz na włosy młodziana. Pa- 
cholę to nieznane nikomu, na dworze pana Sandomierskiego 
się chowa, mało mówi, zda się marzyć o tajemnicach, zda się 
często ku przyszłości ciskać ogniste spojrzenia, jakby ta przy- 
szłość miała być inakszą jemu niż ludziom, z któremi przestaje; 
z męstwa słynie na łowach, z dowcipu i uprzejmości doma; 
a córę wojewody ukochs^o i tak czarownic pierwsze słowa mi- 
łości do niej wyrzekło, że ona od matki i pań ucieka, w głąb 
sadów, pośród zarośli idzie za przewodnikiem, i nad klęczącym 
nachyla się w czułości i nabożeństwie. A on kiedy uczuł bliskie 
jej tchnienie, zarzucił ramiona na szyję i usta wlepiając w usta, 
przycisnął do piersi Zawstydzona, oburzona, chce się wyrw^aó 
i przeklinać jego, ale on jej krzyki ucis9:ył, łzy wstydu zatrzy- 
mał jednem słowem, od nikogo wprzódy niesłyszanem: «Ja ca- 
rować będę. » 

Te pierwsze chwile miłości, wracając do jej pamięci, woni% 
niw polskich ją teraz owiały; i jagody rozmiękły od żalu za pier- 
wszym Dymitrem. Tysiąc zamiarów, nadziei, zwątpień krąży 
po umyśle: liczy bitwy, których konieczność nim do Moskwy 
się dostanie, ani raczyła wspomnieć i swoich i swojego rycer- 
stwa. Kie na to mocarze bliżsi Boga, by pamiętali o niższych 
ludziach; a im dalej było jej kiedyś do tronu, tem szerzej jego 
przywilejów chce użyć i władzy. Nie daleko i Bożyński książę 
i Sapieha Uświacki z pancememi roty, oni zbiegną jąj na po- 
moc, Bojarów powalą na ziemię, by padli na twarz przed praw% 
Carową; nie wątpić, że i Sahaydaczny już gromadzi swoich na 
około miasta, ale gdzież on zniknął tej nocy, w której słabość 
niewiasty przemogła nad statkiem królowej. Czyżby jego słowo 
i jego spojrzenia zarówno kłamały? Dostojny to mąż, urodzi- 
wej postawy, wąs, dziarsko opędził mu usta, w godzinie niebez- 



35 

pieczeństwa widziałam go nie raz, i pami^m rysy jego kraśne 
odwagą , żaden z polskich rycerzy ni z moskiewskich bojarów 
nie zrówna jemu w dzielności. Głębokie on nosi piersi pod 
zbroją, a w nich dosyć miejsca na państwo całe; ubiór jego 
strojny zawzdy i rycerski , połyi^ jego petki lata mi teraz przed 
oczyma — i rękojeść wytworna u bi^atu — i na bechterze ry- 
sunki ze stali , gdyby hafty panieńskie z jedwabiu. 

Tu znów myśli inszym udały się szlakiem, posępniejszym, 
bardziej męczącym, o rusztowaniu — o truciznie — sztylecie, 
zaczęły jak mary chodzić po jej duszy — aż dopóki późna go- 
dzina nie uśpiła oczów. Duszy całkiem uśpić nie mog^a. Patrz 
na leżącą na twardem łożu, prętami żelaznemi podbitem. Licha 
pościel i brudne wezgłowie , obok piec żelazny, w którym do- 
gorywają rude popioły. Twarz jej tylko i pierś oświecona, re- 
szta kibici zanurzona w cieniu, jako i całe więzienie, oprócz 
kilku kroków«przed lampą i kilku kroków za lampą. 

Do takiejże to łożnicy przyszła córka Mniszcha z wielkich 
Kończyc wojewody Sandomierskiego, Lwowskiego, Sambor- 
skiego , Medenickiego Starosty — Carowa moskiewska. 

Od wielu dni nietrefione włosy spływają aż na posadzkę, to 
w tył odrzucone snują się na poduszcze w cichej swawoli , to 
u skroni zawisły, to zbiegły do szyi, to dalej jeszcze czarne za- 
gony zapuściły aż na piersi, a teraz leżą niewzruszone, tak jak 
kaźden splot i pukiel ułożył się w chwili, kiedy zasnęła. Z po- 
śród owych ciemnych ram lica jej wypukłe przebijają, bardziej 
jeszcze blademi się wydając; na ustach krąży ciągle niby pół 
westchnienia, niby oddech żałosny, ale tak słaby, tak niezna- 
czny, iż chyba go kochanek zrozumie. Powieki rąbkiem dłu- 
gich rzęsów zasunęły się nad oczyma, jedno zadrgną czasem; 
na licu znać, iż coś z nim walczy w głębi ducha. Tak śpi oblu- 
bienica przed zamęściem , matka przy kolebce słabego dziecię- 
cia. Tak spała Kalpurnia dniem przed śmiercią Cezara. 

Późno już w noc zdało się jej , iż wpadła w sen o dźwiękach 
harfy czy gitary czy strun jakichkolwiek i o śpiewie znanego 
głosu. Zkądże z pośród tylu ponurych marzeń przyszło jej nie- 
spodzianie marzyć o muzyce i pieśniach? a one tony nie brzmią 
posępnie, nie zwiastują ni pogrzebu ni bitwy, owszem melodyj- 

3* 
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nie płyną, w około, a co dziwniejszego, ona każdy z nich gdyby 
na jawie rozeznać potrafi. 

I coraz pełniej jej uszy nabrzmiewają owemi dźwięki — 
oczu dotąd nie otworzyła, ale myśli jaśniej krążą już po mózgu, 
choć im jeszcze brakuje związku , choć to jeszcze gwiazdy bły- 
szczące mgnieniem oka, a gasnące bez powrotu. 

Leżałaby długo w tem zawieszeniu między snem a życiem, 
zdjęta roskoszą cichego zachwycenia, gdyby dźwięki wciąż ró- 
wnie słodkie, równie harmonijne były, lecz wzniósł się z po- 
śród nich ton jeden głośniejszy, ostrzejszy, w niezgodzie z to- 
warzyszami, podobny do krzyku, który konając na jęk się prze- 
mienia. 

Wzdrygnęła się, podniosła się nagle, a teraz dopiero wydało 
się j^j 9 źe snem zdjęta, i na to, co zobaczyła, jak na sen patrzy. 

Blaskiem złotym i błękitnawym goreje komnata, pierwszy 
raz jej sklepienie całkiem otrząsn^o się z cienia.. Wśród tego 
dżdżu jasności stoi młodzian z hełmem i lampą na hełmie , z któ- 
rej buchający płomień starczy na całą przestrzeń więzienia, 
w dłoniach trzyma naczynie rażącego poloru , z strunami i kul- 
kami, laseczką po nich przegrywa, czasem o boki naczynia ude- 
rzy, a wtedy słychać, jakby rozdzierające stękanie; ubiór dzi- 
waczny, składnie leży mu na ciele ; kaftan to wschodni, zielony, 
posypany srebmem ziarnem, pas z tyftyku i szarfa takoważ, 
kindżał sadzony kamieńmi, a nad tem wszystkiem suknia sze- 
roka, przejrzysta, niby muślin, niby mgła, tak jasna jak wy- 
ziewy przy słońcu, w rozmaitych fałdach osuwająca się na dół, 
pełznąca w górę, kształtnie wisząca u ramion, rozsuwająca się 
piersiami, jedno źe i greckiej togi i kastylskiego płaszcza i tu- 
reckiej Delii, wszystkie łączy powagi i wdzięki. Przysłuchuje 
się, przypatruje się Maryna; owóż on tak jej przyśpiewywał. 

« Gdzie niewolniki moje? już nie stąpam po posadzce z ich 
karków. Gdzie hufce, którym kiedyś mówiłem: zaćmijcie 
słońce , bo ono mnie pali ; a wnet z tysiąca kołczanów podno- 
siła się chmura i lecąc jak szarańcza, przesłaniała słońce. Wa- 
lają się ich kości na Eiafelu błoniach. » 

((Daleko mi do mojej krainy, matki kwiatów i kadzidlanych 
drzew; daleko do nadbrzeżów osutych konchami, zarosłych ko- 
ralem; do piaszczystego morza, na którem żaglem moim bywał 
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namiot biały, tratwą grzbiet wielbłąda, a łódką siodło rumaka; 
do miast, gdzie minaretów wieże równe w liczbie sosnom wa- 
szych borów, błyszczą wiecznie jako wasze sosny wtenczas, kiedy 
je zachód oblewa; do nieba o krzyżujących meteorach nad gło- 
wami ludzi jak u was krzyżują się chmury ; o burzach , którym 
przywodzą Geniusze na Simumu ' wirach , potopem błyskawic 
zalewając powietrze, pyramidami ze żwiru najeżając pustynię.)) 

« Już mi nawet język rodzinny, język mój cudowny, w któ- 
rym Allah upodobał sobie, omdlewa w pamięci. Gruba nie- 
wiernych mowa osaczyła me uszy do koła sieciami. Zapomnia- 
łem wzdychać serdecznie do proroka, w jednym słowie zamy- 
kać zapał duszy ; krótsze u was oddechy , ani starczą wam płuca 
na uczczenie Boga, nie umiecie się wyrwać ku niemu. My to, 
my to, zdołamy marzyć o nim i o raju, długo, świętem natchnie- 
niem przejęci; a wtedy nie miałkie, nie krótkie słowa z ust nam 
wychodzą, ale przedłużone , pełne pożądliwości ku tym drze- 
wom nieśmiertelnym i niewyczerpanym fontannom , obiecanym 
po zgonie. — Matka mi umarła, czasu na łzy nie było, ojciec 
poległ, nie płakałem, lecz przysiągłem zemstę; z Szaha spadłem 
na giermka — nie żaliłem się dotąd nikomu — ale teraz, kiedy 
zapominam mojej mowy, płaczę, płaczę hurysso moja. Czuję co 
dzień więcej słów zagubionych na zawsze. Ich wspomnienie 
trapi , jak mara kochanki dalekiej , której nie ujrzę już nigdy, 
której twarz mgłą mi zachodzi, a którą kocham jeszcze. » 

« Wieczorem kiedy zasypiam , krążą jeszcze po moim mózgu, 
rankiem kiedy się budzę, już odbiegły od pamięci mojej. Wal- 
czę iak mogę, nie chcąc myśleć po cudzemu, a wasza niowa 
wdziera się do mojej głowy, wypycha ostatki dawnej, podchwy- 
tuje każdą myśl i ubiera w swoje barwy , śmiejąc się z moich 
żalów i oporu. Jedne po drugich mrą drogie pamiątki; jakaś 
tam przepaść jest, co czycha pod moim mózgiem; w nią wyraz 
po wyrazie zlatuje, strącony od waszych twardych, nieużytych, 
zawziętych. To męka — to rozpacz — płaczę hurysso moja!» 

I tu uderzył o naczynie. — Maryna nie zdołała wstrzymać się 
od krzyku. 

u Zniosę to jednak dla ciebie — bąć mi łaskawą, a niechaj 
przepadnie język moich ojców we mnie. Bąć mi łaskawą, a stanę 
się polskim rycerzem lub moskiewskim bojarem do woli twojej. 
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Kochaj Agay-Hana, rzuć mu półksiężyc pod fltopy, a on depcąc 
przejdzie po nim; kochaj Agay-Hana, a on ci drzwi lochu po- 
stawi otworem. — 

Po tych słowach nagle zagasła lampa szyszaku — ciemność 
większą, część więzienia zagarnie, raz jeszcze zabrzmiały struny, 
ale. przypadkiem, nie naumyślnie; potem nic już się nie odezwie; 
ni stąpań ni oddechu nie słychać, jedno kroki po schodach 
wieży, gdzieś daleko ślizgają, a podwoje nie slffzypnęły, ni ry- 
gle zabrzękły. 

Maryna wątpi o sobie, wreszcie poznała, że na jawie — 
o czarach cos jej na myśl przyszło i piersi ścierpły od przemi- 
jającego dreszczu. 

Tak co noc bywa, kiedy zaśnie, budzi ją pieśń Agay-Hana, 
wtedy więzienie pełne światła i dźwięków; on do niej przema- 
wia jak kochanek — ona mu jako pani odpowiada — potem ga- 
śnie światło , mdleją dźwięki. — Strażnicy znać śpią głęboko 
kiedy on między niemi tak cało przejść potrafi. 

A rozmaite jego śpiewy bywają — to o zemście napomyka. 

— Mie spodziewaj się, by ten, który dumny był z sajdaku na 
plecach, uwolnił ciebie ,* pierwej nim tu dostąpi, z grobu* wstać 
mu trzeba. Tyś zapadła w sen podobny Azraelowemu , aJe mój 
kindżał wtedy się obudził i cały w uśmiechach radości z po** 
chwały zabłysnął ; poznałem, iż cierpi pragnienie, iż krwi mu 
trzeba, bo tak nasze handżary jak nasze wielbłądy długo wy- 
trzymałe, ale kiedy miara cierpliwości przebrana i wielbłąd 
i handżar domaga się napoju. Jeśli go nie dasz, pierwszy zde- 
chnie w szaleństwie, drugi zardzewieje i na zawsze się przytępi : 
nie chciałem ja tego, wiecem go napoił w strudze czerwonej, 
która wytrysnęła ze zbroi WTOga jak źródło niegdyś za uderze- 
niem — nikt już nie stanie między mną a huryssą moją ! — 

Marynie się wierzyć nie chce , by tak dziarski mąż zginął od 
ręki pacholęcia. 

«A czemuś nie patrzała. Czyż moja wina, że w tej chwili 
perła rozumu roztopiła się w tobie, że gwiazdy twoich ócz za- 
gasły ? Ha ! ciepła krew była w nim — iż mi ścierpłe ożywiła 
dłonie. » 

To czasem znów o dziwacznych baje powieściach. Patrz, 
jakim potężny i wielki, przedemną schylają głowę strażnicy 
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i nie podnoszą jej , aż ranek eabrsasknie. Letarg jest moim 
niewolnikiem , i gdzie go posyłam , tam idzie , żelazne rygle usu- 
wają się pod mojemi palcami jak pierścienie włosiannego na- 
ramiennika , więzienie anieli^iemi wystroiłem ci blaski. Ja sam 
jak duch z piętego nieba zstąpiłem do ciebie. Tajemnice oj- 
ców dochowały się w moich piersiach. Żyjący niechaj mnie się 
lękają, bo i nad umarłemi rozciąga się moja władza. Z złotem i 
gwiazdami i z czamemi chmurami mam przyjaźń i spółkowanie.» 
A kiedy spostrzega niepewność lob drżenie na twarzy Carowej, 
sądzi , iż chwila nadeszła w serce jej ostatni raz uderzyć. 

((Hurys^o moja, kiedy senną cię zastaję, lubię wbijać się 
T^rzrokiera w twoje lica. I długo stoję przy tobie, dopóki cię 
struny moje nie obudzą. Lecz mi żywszej trza roskoszy, to po- 
•czątkiem pieśni dopiero. Czyż jej końca nie doczekam się nigdy? 
Rzeknij ono jedno słowo: kocham, a wnet ztąd wyprow^adz^* 
cię. Zawiodę na rozległe pola Kiafelu, tam już cynamon wo- 
nieje nad mogiłami, tam już migdały zielenią się znowu i kwiaty 
iKryrosły z popiołu, tak, że motyl siada na nich i nie domyśli się 
wśród gęstwiny tego, co leży pod spodem. » 

Na to Carowa gdy milczy z pogardą, on gaśnie w ciemności 
i oddala się po cichu. 



V. 

Ciemno po tych kurytarzach, ciemno po tych lochach, któ- 
remi młode pacholę wiedzie niewiastę o powaźnem licu, świa- 
tło kagańca wrzącego w jego dłoni skacze do murów, zlatuje 
w dół i rozbija się, czasem też poigra z pajęczyną, lub wystąpi 
jak czerwona kresa między ciemnemi pasmami ; a ciągle cień 
dwóch osób przesuwa się po ścianach, gnie się we dwoje na za- 
krętach, płaszczy się dalej, i zawsze postępuje czarny, ol- 
brzymi, zawsze ten sam, bo ręce niewiasty pod płaszczem za- 
kryte, bo ramiona pacholęcia równo się trzymają. 

Jego twarz pochylona, jakby czuł, że uległ po walce, że 
zgnębiony na zawsze. Jej oczy płoną, duma we dwójnasób jeży 
się na czole: nikt by i na chwilę nie zwątpił, że ona królową. 
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— Agay-Hanie! azaż oddałeś liet Uświackieznu Staroście? — 
Oddałem -- głos odpowiedział zwątlony, jak zwykle bywaj% głosy 
po silnem wzruszeniu. 

— Agay-Hanie, iżaliź pewno czekają mnie u drzwi? — Cze- 
kają. — To słowo jedno tylko, ale wymówione, jakby konaj ącemi 
piersiami. 

— Dobrze, wiedź nas Waszmość, dalej , a kiedy sprawisz aię 
wiernie i dobrze, na naszej łasce polegaj. — 

Odwrócił się giermek i pojrzał na Carowę wymawiając jej 
wzrokiem, że tak szydzi z niego. — Czyż nie dosyć, żeś podbiła 
mnie na służalca, żeś mnie dzieckiem swej woli uczyniła? o nie 
mów o łasce. • — 

Pół uśmiechu zawisło jej nad ustami — i znakiem ręki, by 
szedł dalej , oznajmiła. 

Jak może najciszej ślizga po bruku, ażeby zbroja nie za- 
chrzęstała, sztylet lub pałasz nie zadzwonił o zbroję — bo z ze- 
wnątrz dochodzą często głosy zaspanych strażników i hasło^ 
które sobie odrzucają nawzajem; niekiedy w przelocie wstąpi po 
za mury i cichaczem zaszepta w uszy Marynie — wtedy lekkie 
znać wzruszenie na jej twarzy, a na Agay-Hanie inny to wy- 
wiera wpływ, podnosi trochę czoła, bo czuje, że w tej chwili 
jest jedynym jej obrońcą, i rozumie przeto że ma wyższość 
nad nią. 

Ale ona nie daje mu się ukrzepiaó w zarozumiałości : jednem 
słowem, jednem skinieniem umie dumę jego na proch zetrzeć. 
Znać, iż tyle przewagi nabrała, iż on już nie zdoła przemawiać 
po dawnemu. — Drżą -mu ramiona i piersi jak członki zdepta- 
nej gadziny , w której jeszcze pozostało dość życia na czołganie 
się wieczne, nie dość mocy nie jeden podrzut, na jedno uką- 
szenie. — 

I wiódł ją z wiernością domowego zwierza przez rozmaite 
galerje i schody jemu tylko znajome. To nierozwiązaną taje- 
mnicą, jakim sposobem zapoznał się z niemi, jakim trałem do- 
stawi się do więzienia Maryny. Wtenczas , kiedy w mglistej 
szacie śpiewał o Kiafelu błoniach, coś wyższego przebijało 
w nim, niby godność strąconego książęcia, niby władza potę- 
żnego czarownika. Na chwilę w całej okazałości swoich marzeń 
udził się nadzieją zwycięstwa; ale dziś wrócił do ubioru, do 
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obyczaju giermka. Znać, źe jego duszy zabrakło sił na zwal- 
czenie tej , któr% kochał, źe z uniesieniem miłości rzucił się do 
przedsięwzięcia, w którem spotkał się z nieużytą dumą. Ta go 
pokonała, a kiedy uczuł się pod wpływem wyższej siły, zamilkł 
w głębokim podziwie i posłuszeństwie : odtąd musiał dopełniać 
zlecenia pani, a dziś bez nadziei, bez pociechy , jedno wiedziony 
urokiem, któremu oprzeć się nie może, wyprowadza ją z nie- 
woli; poniżony, osłabły, czasem jeszcze pozierający na nią, nie 
już jako rycerz lub kochanek , ale jako dziecię na pół przera- 
żone, na pół zachwycone widokiem meteoru przelatującego 
o północy po nad domem ojca. 

Wzbudziłby litość każdego — bo namiętność wyssała mu 
z twarzy barwę świeżości — bo w oczach źrenice podobne do 
tych iskier, co ścigają jedne za drugiemi w szarych popiołach, 
kiedy już węgle zczemiały pod niemi; kroki niepewne jak u pi- 
janego, który nie tyle zaślepiony, by upadł i zasnął, ale tak 
słaby, że statecznie nogi postawić nie potrafi. Młodość i siła 
pożegnały jego ciało, został się z mdłościami starca w piersiach, 
z wyrazem przerażenia na licu; stracił pychę aktora żar pamią- 
tek rozdmuchiwała w nim, postaw mu teraz przed oczyma zwier- 
ciadło: Synu sułtański, dziedzicu równin Kiafelu, podnieś oczy, 
a on czoła nie podźwignie, i weń spojrzeć się nie ośmieli. 

Stąpa ciągle przed Carową, iskry kagańca sypią mu się na 
rękę, on ich otrząsnąć nie raczy. Zaduch wilgoci i zgnilizny 
w około, tu i owdzie odrywają się od ścian wyziewy i ciągną 
nad głowami przechodzących jak fałdy całunu. One są zwia- 
stunkami wiosny w tych lochach. 

Giermek zstąpił w dół, a za nim pani, potem szli oboje pła- 
szczyzną, a słychać w górze, jako dyszy woda w rowach, jako 
czasami zakipi rozgrzana od pleśni i w tysiąc bąbelków się roz- 
pryśnie. Teraz znów wstępują schodami. Dostali się do sieni 
z nieforemnych głazów. Tu już woń świeżego powietrza zala- 
tuje, a brama dębowa okuta w rygle i trzema opatrzona zam- 
kami. 

Agay-Han dopalającą się pochodnię utkwił w ziemię, a sam 
ukląkł przed Carową i załamując dłonie nic nie mówił, lecz że- 
brał milczeniem o litości trochę , o jedno słowo pociechy, by mu 
nie tak okropnem było oddać ją w ręce mołodców, dopełnić 
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tak ogromnej z siebie ofiary, bo jeszcze teraz on z nią sam na 
sam. Za tą bramą ona poddanych spotka i już z wysoka nad 
nim panować będzie. 

Ale Maryna stojąc na progu zbawienia , niczem odwlec go 
nie chciała. 

— Gdzie klucz Waszmość podziałeś? Rozkazujemy Waszmo- 
ści jak najrychlej się sprawiać , uwalniając jak na teraz od tych 
dowodów uszanowania.-^ 

Znalazł się na tokowe słowa głos w piersiach młodzieńca; 
na kolanach czołgając się ku niej, zawołał: — Miłościwa pani, 
hospodarko moja, nie Uocz mnie tak niewdzięcznie ku ziemi; 
wspomnij na moje usługi. Dla ciebie strzałą przeleciałem od 
Kaługi aż pod wieże Moskwy. Dla ciebie ja książę, uginałem 
karku przed Różyńskim i Sapiehą; oni tobie nie chcieli pomódz. 
Ja cię z więzienia wyprowadzam teraz. — Nużysz mi umysł 
Waszmość takowemi mowy, uzyskasz nagrodę, tylko otwórz 
prędzej. — 

Błyskawica nie ma skrzydeł dość żartkich na wyścignienie 
połysku, który zatlał oczy giermka i zagasł w jednejże chwili. 
To słowo nagroda całą duszę mu wzburzyło — ale po twarzy 
Maryny poznał, iż nie o tej, której żądał, napomina, więc wscho- 
dnim obyczajem, gwoli większemu uszanowaniu, ramiona zało- 
żył na piersiach i schylił niżej głowę. 

— Lata mi w pamięci miłościwa Sułtanko, iż raz widziałem 
cię u biesiady, wśród bojarów, przy początku jesieni, wtedy, 
kiedy słońce wasze jest prawnukiem naszego , kiedy owady za- 
sypiają naprzód iidaną, potem prawdziwą śmiercią. Tego dnia 
z złotego stropu spadł na śnieg obrusu motyl przed pnharem 
twoim, o Sułtanko moja. Raczyłaś go podjąć, on miał zwi- 
nięte skrzydła i skrzepłe ciało pozbawione blasku. Tyś miłując 
się nad nim do ust go przytuliła, oddechem obwiała, głosem 
nęciła, by ożył — powstań, powstań o motylu mój. — Jemu się 
zdało, że pięknie dni lata już z powrotem, że gdzieś dostał się 
do róży i do słowika ; więc się obudził i trzepocząc skrzydełkami 
podlatywał na około, a tyś rzucała za nim dyamentami spoj- 
rzeń. Zważ sama, owadowi miłosierna, nad człowiekiem mieć 
nie chcesz litości: nie proszę o więcej jak o względy świadczone 
cnej drobnej musze. — 
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— Waszmoaci w pamięci motyl, a z pamięci wypadło, żeimy 
otoczeni wrogami, i że Igar Zaracki czeka na mnie za temi 
bramy, jakeś sam mi o tem wiadomość przyniósł w ostatnim 
liście. — 

Nagła zmiana nastąpiła w postawie Agay*Hana, sama wy- 
óalsk się Carowa, i on uwierzył natychmiast; w szczęście tru- 
dniejsza wiara, ale w nieszczęście któż z synów ziemi zaraz nie 
uwierzy?— A zatem Sahaydaczny unikł śmierci. Ha! pamiętam; 
raz tylko uderzyłem, za riabo, oszukali mnie, sam byłem po- 
słem od niej do niego; cfaociaźem jego nigdy nie widział; ale 
assawułów, mołodców, towarzyszów jego; nie wspomniałem 
nigdy o nim, i oni też nie wspomnieli i razu , ale on kierował 
wszystkiem! — 

Złość dziecka i zemsta szalona wschodniej gorejącej duszy 
odbiła się na licach Agay-Hana. — Par^nął pianą z ust i kilka 
kropel krwi z nozdrzy mu bryzgnęło, porwał się z ziemi, ale 
nie mógł się prosto trzymać, to zgarbiouy, to truchlejący, to 
o ścianę oparty, to nogę wysunie i założy na drugą; to znów ma 
przyklęknąć, to znów podrzutem odskoczy od bruku. 

— Mii^em cię w więzieniu niewdzięczna, a szanowałem cię 
jakby matkę moją; nie mógłżem zbliżyć się i ręką ślizgać po 
twej sennej piersi, rozpiąć cichaczem zawoje szat twoich, a na- 
syciwszy wzrok, z zawrotem głowy rzucić się na ciebie. Budząc 
się poczułabyś pierścienie potężnego węża okręcone w około 
kibici. Wgryzłbym się gwałtem w twe usta: oddechem prze- 
paliłbym ci gardło, pocałunkami podziurawił lica, włosów 
twych gęstwinę zarzucił na siebie. Ha! co chwila cisnę ^cię mo- 
cniej. Zwyciężam. Tyś moja. Tyś moja. Każda żyła twa bije 
w zgodzie z każdą żyłą moją, palce, co twarz mi kaleczyły, te- 
raz już w obłąkaniu igrają z mojemi włosy. Ha I nie masz raju 
w niebie takiemu na ziemi ! 

A teraz gdzie wdzięczność, gdzie nagroda? — Sahaydaczny 
tam — perłę miałem ze skarbu Allaha i nieuważny puściłem ją 
w morze; przeklęty ! O już nigdy, nigdy, nigdy, noc taka nie 
wróci ! — 

I w jego oczach paliła się roskosz wspomnień i chuć nie- 
wstrzymana; potem nastąpiło osłabienie — zamilkł i patrzy 
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waży trudy, byleby dorwał się panowania i chwały, a przed 
śmiercią, snu krótkiego w objęciach Maryny. 

Do lasu wpadli, przesadzając zasieki z powikłanych krze- 
wów. Ciemność i uroczystość boru dreszczem przejęła Marynę, 
ale Sahaydaczny raduje się , że się dostał pod dęby i sosny, miło 
mu pomiędzy niemi jakby w domu ojca. Lecą pod sklepieniem 
z liści, między któremi tu i owdzie czołga się promień księżyca, 
a wiatr szumi głosem tysiąców gałęzi, niezrozumiale, choć co 
chwila zda się, iż z tego zamętu pewniejsze wydobęd% się tony, 
na które czeka przez długie godziny młodzieniec zakochany lub 
pielgrzym dumający o Bogu , na które i chwili nie czekał Sahay- 
daczny , bo zrozumiał natychmiast tę mowę. 

— To wiatr północny tak hasa miłościwa pani , on na jutro 
napędzi chmury, więc gońmy co żywo do spławu i czajek, by 
pogodną jeszcze nocą odbyć żeglugę. I jedwabnym kańczugiem 
konia uderzył. Ten wyskoczy co tylko sił mu staje , a Maryny 
koń, porwany ramieniem męża, równie pędzi szybko. Znów na 
pole czyste się dobyli , powietrze zdaje się kipi około ich głów, 
tak głowami i piersią sieką powietrze ; ogony ich z tyłu płyną 
jak ślad pienisty od rudla, kiedy statek pruje wodę wśród bu- 
rzy, podkowy podnoszą się i zniżają bez ustanku, jak iskry, co 
raz błysną, znów zagasną i znowu zabłysną; oni pędzą w zad, 
świat cały naprzeciw nich wali, a rozstępuje się, by przejście 
wolne im zostawić. Jeden księżyc tylfto niewzruszony panuje 
nad niemi z wysoka, ależ i on czasami znudzi się pokojem , więc 
sam się zerwie i bieży ku chmurom, przerzuca się z jednej 
w drugą, swawoli jak znaro wionę dziecię, to znów poważniejszą 
postać przybiera, zasępia się wśród mgły i jakby w ciężkiem 
zadumaniu niknie coraz bardziej : wtedy posępno na świecie do 
koła. 

A oni bieżą, czy chmury czy jasność nad głową; wkrótce się 
rozwidni i zmrok podziewa się nie wiedzieć gdzie, tak jak pro- 
mienie podziewały się przed chwilą. Ale cóż to zabłysło w od- 
dali? zda się, gdyby kopuła cerkwi blachą obita. 

— Miłościwa pani to Pratwa, już na niej nikt nam nie zajrzy 
w oczy; bystrym nurtem oddzielim się od Kaługi, a jeśli w po- 
goń za nami do orzegu przybędą, my z czajek zaśmiej em się im 
w oczy, i życzyć będziemy dobrej nocy strzałami. — 
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Ledwo domówił tych słów, ściągnął cugle i zatrzymał konia^ 
przechylony, z głową i pół ciałem wiszącem od siodła, zdał eię 
słnchać czegoś, potem zagwizdał na konia, ostrogą i kańczu- 
giem popchnął w bieg i rzekł zimno jako na męża dostatniego 
przystoi, kiedy godzina niebespieczeństwa dobija nad głową: 
—To mściwe pachole pobudziło straż zamku i bojary tuż za nami 
w lesie. — Nie słyszałam żadnego tententu, a juzem przywy* 
knęła ucho do wszelkich głosów, i do tych, których lękać, i do 
tych, z których weselić się trzeba. Waszmośó się pomyliłeś.)) 

— Nie miłościwa Carowo, nie hoża Maryno, na pierzacb 
wiatru przyleciały do mnie szelesty, które są gońcami tententów. 
Lecz, ażeby je schwycić kiedy drobne, cid»czem przelatują 
w około uszów, trza wprzódy przez całą młodość przysłuchiwać 
się nieprzyjacielskim podkowom. Dostaniem li się do rzeki, nim 
oni ukażą się z boru? Jeślim się nie oszukał na kupnie mojem 
w Krymie, tośmy bespieczni, odparł spozierając z dumą koza- 
oką na biegnące rumaki, ale miłościwa Hospodarko ostatnia to 
ich gonitwa. Dolecą rzeki, bo wiedzą, iż taka ma wola, wdzię-^ 
czne za owies i napój, za bogaty rząd, którym zawsze ich 
grzbiet stroiłem i głowy. Dalej i kroku nie postąpią, rozcią- 
gną eię na murawie. Na czajkach miłościwa pani spuszczałem 
się Dnieprem i Wołgą i Dniestrem , Sułtan z Seraju mnie wi- 
dział i klął mnie, żem mu tak wsie palił, rozwalał pałace. Na 
moskiewskiej wojnie wzrosłem za króla Stefana i pięć ran w upo- 
minek od niej noszę na piersi. W Niemczech z rycerzami po- 
sągami z żelaza rwałem się za pasy, wiecem napatrzył się dosyć 
mordu, nad człowiekiem nigdy łzy nie wylałem na polu bitwy,, 
a te konie, że zdechną, to mnie boli. Sam ich chodo wałem,, 
uczyłem napaści, odwrotu ucieczki, w dzień i w nocy latałem na 
nich po stepach , one były mojemi orlemi skrzydłami. — 

Tententy się odezwały, Marynie mowę przecięły, ale też juś 
nie daleko. Jeszcze staj kilka, i zatoka wylanej Pratwy tuż przed 
niemi. Już rozeznać mogą jej nadbrzeża. 

Kzeka na wiosnę wystąpiła z brzegów i łoże swoje rozprze- 
strzenia jeziorami, nie dojrzeć przeciwnych nadbrzeżów, tylko 
tu i owdzie z łona wód wystaje krzak, drzewo, głaz, język żwiru,, 
który nie dał się pochłonąć, smug, co wysoką trawą jeszcze na 
świat wyziera; to wszystko mgłą obwiane, cieniem lasów po tej 
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stronie rosnących kratkowane, wydaje się błędnym archipela- 
giem. Pośrodku słychać szum, ale nie dojrzeć nurtów pędzą- 
cego koryta, które bieży jak zwykle, gnuśniejąc tylko po bo- 
kach, kędy się pomknęło za swoje granice. 

W zatoce, u której stanął hetman z Carową, księżyc w pełni 
się przeglądając srebrnym ogonem udaje kometę, a że gęstwiny 
nie ma w tem miejscu, swobodnie rozsyła promienie, które po- 
śród koła z wyziewów w szerz i wzdłuż oświecają wody; na nich 
stoją łódki, każda na wyspie własnego cienia, niewzruszona, 
z śpiącemi wiosłami, z łańcuchem od kotwicy spuszczonym 
w dół. 

Było coś fantastycznego w tym widoku, przypominającym 
morze we śnie widziane , w flocie milczącej , bez żywego ducha, 
ten tentach grzmiących coraz bardziej, w larwach biegnących od 
lasu na rozhuzdanych rumakach. 

Jeźdcy ikonie czarne, czasem tylko broń zamignie, jak 
śniady płomień, co wśród nocy krząta się po mogile; podnieś 
oczy w górę, a księżyc jasny, okazały, wyda ci się mało co 
mniej od słońca, spuść je w dół, a równina i topiele i drzewa 
mieszają się z sobą, nie rozpoznasz, gdzie się wody kończą, 
a piasku początek, gdzie krzaki przepadają; a czyste zaczyna 
się pole, jak gdyby gwiazda nocy była marą, na którą spojrzeć 
pięknie dopóki w niebiesiech, ale z której mało pociechy na 
ziemi. — 

Zarucki gwizdnął jak strzelec na sokoła w chmurach , wnet 
z każdej łódki podniosły się dwie postacie, w milczeniu por- 
wały za wiosła, a że byą niemi o wodę, to nie przerwało mil- 
czenia, bo tak cicho fale odpychają, że ni ciosu wiosła, ni jęku 
fali odpływającej nie słychać. Snują się statki ku brzegowi, 
srebrnemi kręgami się obtaczając, ruszając wiosłami jak orzeł 
skrzydłami, kiedy zawiśnie w powietrzu, a miesiąc, który pa- 
trzy na nich z pod toni, ciągle odsądza się od nich, jak nurek 
od łódki strzelca na stawie. 

Pierwsza czajka wodza dotknęła się lądu, wszystkie inne 
długim rzędem w poprzek zatoki stanęły, na każdej powstają 
maszty z rozczuchranemi linami —w mgnieniu oka lekkie żagle 
zadrgnęły , bujając w powietrzu na wyścigi z wyziewami nad- 
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brzeżów, a bojarzy goniący w oddali, dziwią się owej mgle 
wznoszącej się tak nagle ze środku jeziora. 

Zarucki podał ramię Marynie, by pomódz wstępującej na 
statek, potem miał sam wskoczyć, bo już i była; pora ktemu. 
Kiedy odwrócił się z nienacka i dobył czerkaskiego tasaka, ko- 
nie podług przepowiedni wodza leżały na żwirze, zdyszane, 
opruszone pianą jakoby śniegiem, robiąc bokami, tarzając się 
czasem w swojej niemocy, z żalem krwiste rozszerzając oczy 
za łódkami i odchodzącym panem: on spojrzał na nich jak 
dziki spoziera na przyjaciela rannego , by ostatnią wyświadczyć 
przysługę — dobiciem. 

— Ukrócę wam męki, niewoli oszczędzę i tobie mojaGiemzo i 
tobie Istambule mój — rzekł głosem stłumionym od wzruszenia, 
i nachylił się nad Giemzą, pchnął raz tylko, nachylił się nad 
Istambułem, gardło poderżnął, a wyrw^awszy garść włosów 
z grzyw obu, na kołpaku zawiesił. 

— Wy mi to nie dziś, ni jutro, ale odpłacicie kiedyś, zawołał 
do nadbiegających żołnierzy, sam jednym skokiem od ciał koni 
odrzucił się w czajkę i kazał mołodcom gnać spiesznie za 
łódką Carowej, która odpłynąwszy na czele innych, zbliżała 
się już do koryta Pratwy. — Cały brzeg czernieje od jeźdców 
wrzeszczących za Maryną i Hetmanem. Księżyc za niemi wi- 
szący na niebie, ciska ich długie cienie na przestrzeń zatoki, 
które to zwężając się, to rozszerzając, garną się za uchodzącym 
statkiem, w środku którego stoi Zarucki. Podj^ burkę i 
zarzucił na piersi — w jej szorstkich kudłach mięknie żelazo 
strzał rzucanych z brzegu, a on szydząc z nich potrząsa ręką 
na znak pogardy. Kilku próbowało puścić w pław konie , ale 
u więźli w mule, więc nazad pierzchają. — Jeden tylko wy- 
przedził wszystkich , niemiłosiernie kalecząc rumaka zmusił go 
do przejścia brodu , a kiedy dna nie stało, po szalonemu odwa- 
żył się płynąć, wprost ku łódce Hetmana, puściwszy cugle, je- 
dną ręką tylko ważąc włócznię — drugiej ręki z pod szaty nie 
wyjmując wcale. 

Już minął cienie od hufców, wypłynął na czyste, gdzie 
księżyc twarz mu całkiem objaśnia. Usta ścięte, jakby zęby 

Kbasimski, Poezye. i. ^ 



50 

raz zgrzytnąwszy, już rozprzęgnąć się nie mogły i zmartwiały 
w tem zgrzytnieniu. 

Kysy boleścią stargane, hełm, twarz i piersi wystają nad 
wodą, reszta zanurzona, ale po ruchu piersi znać, że nogami 
wciąż bodzie rumaka, który głowę niesie jak może naywyżej, 
parska z rozpaczy wśród mroźnej topieli, tracąc na mocy i na 
krwi co chwila; już krew wypływa na wierzch w bąbelkach, 
znać jeździec szeroko rozpruł nieszczęsnemu boki. 

Ale mołodcy odsunęli się daleko — nie ma nadziei ich 
dognania, więc Agay-Han odkręci się nazad, i szląc wściekłym 
wzrokiem za łódkami mdlejącemi wśród wyziewów nad korytem 
Pratwy , zaczyna wracać do brzegu. 

Lecz koń mu już nie służy, ledwo że rusza jeszcze nogami 
bezsilnemi na odparcie dość wody, by posunąć się naprzód. 
Stoi na miejscu, nie idzie w głąb zaraz, bo pracuje jeszcze, 
ale ktokolwiek nań patrzy , nie wątpi , że już po nim. Kilka 
minut trwała ta walka, wreszcie on spuścił głowę, wciągnął 
ostatnim oddechem pełno wody w nozdrza i poszedł na dno. 
Młodzieniec splątany w strzemionach i cuglach zniknął również, 
a krzyk przerażenia, który bez dołożenia się ludzi w takowych 
chwilach z piersi im wylatuje, tak, że sami zdumiewają 
się przysłuchując się jego dalekim echom, rozległ się po 
brzegu. 

Nieco dalej od miejsca, gdzie koń i jeździec zapadli, za- 
mąci się woda, głowa pluśnie na wierzch, jedna tylko ręk% 
falę rozcina i sunie przed głową. Nikt z patrzących nie wierzy, 
by Tatarskie pacholę zdołało do brzegu się dostać. Ciekawie 
wyszczerzają oczy, patrzą pilnie tak jak w innych krajach lud 
patrzy na aktora grającego w okropnej sztuce. 

On szczęściem pozbył się szyszaku, włosy zroszone połysku- 
ją w promieniach miesiąca, twarz jego do trupiej podobna, 
wszystkie mdłości konania na niej się odbijają; pasuje się roz- 
pacznie w czystej, srebrnej wodzie, która go otacza do koła, 
w której głębi księżyc się złoci, ozdoba grobu zgotowanego 
na dnie, ale on w tej chwili na nic już nie zważa. Jeszcze zo- 
stało się drżenie zazdrości w piersiach, lecz zapchnięte w głąb, 
bo dreszcz śmierci wziął górę , instynkt życia jedyną stał się 
namiętnością, pełną energji, wzywającą każden muszkuł, każdą 
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żyłę do działania, rządzącą siłami ciała, tak jak miłość rządzi 
myślami mózgu; ostatnią zbawicielką w godzinie niebezpie- 
czeństwa, kiedy rozam nieprzytomny sobie, ustępuje z wła- 
snego tronu , z głowy człowieka. Coraz prędzej , coraz mocniej, 
potem coraz wolniej , coraz słabiej darł się ku brzegowi. Z po- 
czątku przebiegały mu na licach konwulsyjne boleści, teraz już 
tylko omdlenie, a czasem jeszcze podrzut życia wyskoczy na 
nich. Głowa chyli się pociągnięta ciężarem namokłych wło- 
sów. Drugą rękę dobył , ale ta bezsilna błąka się po wodzie 
w tą i ową stronę jak sucha gałąź na nurtach potoku. Już dwa 
razy fala pokryła mu czoło , dwa razy podźwignął się ostatkiem 
sił, a dziwno wszystkim obecnym, że tyle ich w tem wysmu- 
kłem ciele. 

To nurząc się, to podskakując jak raniona ryba jeszcze upły- 
nął kilka kroków. 

Już niedaleko do lądu , powiązali rzemienia od siodeł i od 
kołczanów — rzucili mu na czas właśnie, bo zaledwo uchwyci 
się zębami i dłonią, aliści zemdlał zupełnie; ale choć bez zmy- 
słów, trzymał się sznura jak trup trzyma się trupa, z którym 
walcząc, razem upadł na wieki — i tak dociągnął się aż do 
brzegu między towarzyszy. 



VI. 

Już nie mało czasu ubiegło od tej nocy miesięcznej, w której 
wojewodzanka Sandomierska uszedłszy z więzienia, odpłynęła 
na kozackim czółnie. 

Wielkie państwo moskiewskie pali się wciąż i dymi pożo- 
gami Polaków. Kozbiegli się hussarze i potrząsając skrzydły 
jako drapieżne orły ulatują po nad gruzami i g§6tym trupem; 
wycieczki straceńców nie wstrzymane u Kaukazu, w głębie 
azyatyckie się zapuściły, każdy rabunkami pnie się do bogactw, 
rycerskim czynem do chwały; miasto zburzyć, wieś spalić, jest 
ich chlebem powszednim. Z niewolnicami pląsają nad stosami 
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popiołów, grzeją się pośród mrozu sa zgliszczach pałaców, 
winem i miodem są-czą się wąsy — tem lepiej im potem usta 
kleić z ustami Azyanek. 

Jak wiekiem wprzódy na drugim końcu ziemi, Hiszpanie 
hasali po odkrytym świecie, tak dziś Polacy wysypują się na 
Moskwy obszary. Patrz, Kortez Montezumę ściąga z tronu, 
Żółkiewski Szujskich prowadzi. Meksyk płonie kagańcami 
wśród czarnych jezior i wzywa pomsty za skrzywdzonych Bo- 
gaw. Moskwa o tysiącu kopuł burzy się o świętych swoich i 
znieważone cerkwie. 

Nowy to świat był Polakom: wschodni, szeroki, otwarty na 
stratowanie końskiemi podkowy. — Co tylko spało w Lechii 
hartownych dusz i dzikich serc , to przyszło obudzić się i żyć 
zażarcie na niwach od Moskwy do Astrachanu. Żyją więc bez 
spoczynku, walcząc dniem i nocą, z hełmem wbitym na czoło, 
z bechterem przykutym do piersi; wolni, śmiejąc się z próśb i 
rozkazów , nie dbając o dom, rozmiłowani w gonitwach i żeglu- 
gach, swobodni przez wszystkie dni swoje, póki śmierć nie 
zaskoczy. Jej jako pani czołem z siodła biją o ziemię. Towa- 
rzysze przesadzą trupa i lecą dalej. 

Ciągnącym z cieplic nieraz zima zajrzy w oczy, z szalów 
przewieszonych na plecach, z winogron u siodła wiszących, 
z kamieni wschodu, szydzi sobie mścicielka północy, mróz im 
członki ćwiertuje i powieki spuszcza nad oczyma. — Tak wśród 
wozów i koni całe padają hufce, a Moskwicin, który jeszcze 
wczoraj o południu lękał się ich wąsów, kiedy przejeżdżali 
obok chaty, dziś śmiało klaszcząc w ręce, depta po nich i bło- 
gosławi niebu. 

Ginęli prędko w onych czasach książęta i hetmani z rosko- 
szy i z bojów. Ale nad świeżą ich mogiłą powstawali drudzy, 
równie dzielni, równie zapaleni, by z życiem wcześnie się roz- 
stać , w kilku latach zawrzeć wiek cały chwały i rozpusty : nie 
szło im o to dziś jutro li padną, ale pragną umrzeć królami; 
dalekim niwom polskie dać w znaki imię, zapuścić się w kraje 
bajeczne, pomiędzy góry i morza, innych widzieć ludzi, za 
niebespieczeństwem ścigać, tchu mu nie dając i zapchnąwszy 
w ostatnie schronienie , tam ostatnią ogromną zwieść walkę, 
jak z tygrysem w jaskini. 
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Przed wieki takiemi bywali bohatyrowie, zwycięzcy Rzymu, 
którym wolność wrzała w piersiach, tak, że od niej pędzeni 
naprzód, kochali się w błędach, zjawiskach i wiecznej walce ze 
wszystkiem, co ich otaczało, z ludźmi i żywiołami, zmagając 
się z burzą po oceanie , tratując po gruzach na lądzie , a kiedy 
i ludzi i burz nie stało, klnący w rozpaczy, że odetchnąć im 
trzeba. 

Patrz na Aleksandra z Lissowa: nie ujrzysz go nigdy cał- 
kiem , bo zawsze ci go stos ciał lub kłąb dymu z przed oczów 
wyrwie w połowie. To mignie szabla wśród ogniów, to poła 
burki zakręci się na rozwalinach; to głowa czasem wyjrzy, 
broda, wąs, zroszone iskrami, czoło zwęglone, oczy pełne żaru, 
a reszty ciała nie widać, bo gdzieś zanurzone w gruzach i 
popiołach. 

Tam na łożu w namiocie umiera książę Rożyński. I jemu 
też piękne dni świtały kiedyś , ale teraz przyszło do ostatniej 
chwili, w kwiecie młodości, wśród niesfornych hufców. Ich 
krzyki i odkazywania dochodzą uszów wodza jak muzyka po- 
grzebowa, w trapiącym śnie słyszana — na twarzy jego coś 
miększego przymięszało się do wyrazu odwagi twardości. To 
nie gladjator starożytny konający z energią rzezi na licach, 
z groźbą i natrząsaniem się z ludu, który piętrzy mu się nad 
głową i oczami krew z ran jego żłopie; ale bohatyr żegnający 
życie bez żalu, z żalem żegpiający złudzenia żywota, dziarski i 
nieugięty, póki chwała mu kochanką wierną była, a w west- 
chnieniach rozpływający się za tą, którą tyle czcił i lubił 
pieścić na łonie , a która go wśród uścisków niemiłosiernie 
zdradziła. Rozpamiętywa on teraz marność ludzkich zamiarów 
— na nowych powzięcie już nie staje czasu — a wieczność mało 
znana jego duszy. Ziemi już prawie się nie trzyma, a do nie- 
ba ramion wyciągnąć nie umie. Łoże śmierci jest własnym 
jeszcze ostatnim jego światem; w tych kilku belkach lamparcią 
skórą zarzuconych, ściągnęły się królestwa, o których marze- 
niem upijał się długo. Jeszcze hełm i buława stoją niedaleko, 
ale już może sięgnąć ręką do nich nie potrafi! Ich połyski 
w promieniach słońca szydzą z umierającego. "Więc smętno 
tej żołnierskiej duszy na progu nieznanej krainy , gdzie myślić 
i modlić się trzeba; a władać ludźmi i gonić po bitwach, tam 
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gdzie wiedzie serce, nie sposób — pierś jego coraz bardziej , co- 
raz bardziej mdleje ! 

Ale postrach Azyi, ale rycerz dawnych wieków, chrobrych 
i śmiałych dziedzic w puściźnie sławy , na arabskim dźanecie, 
w słonecznej zbroi, jeszcze panując swoim rotom, z chyźoscią 
Tatara przelatuje pustynie, z głęboką sztuką zachodnich 
wodzów bitwy wygrywa, nigdy zwycięstwu nie dając się wym- 
knąć z ręl^ojeści szabli, gdzie go więźniem irzymtk od pierwsze- 
go dnia, w którym wystąpił na boje. Nie spodziewaj się śladu 
słabości na licach Uświackiego Sapiehy, smutek go nie zwątli. 
Do ostatniej chwili będzie tłukł mieczem o bechtery wrogów; 
do ostatniej chwili , będzie się pasował z ludźmi i przeznacze- 
niem, z swojemi i cudzemi; a kiedy zgon przed nim stanie, 
powita go ze zgrozą na twarzy, z marszczonemi brwiami, jako 
przystało na męża, który nie wie co trwoga i co ukłon komu, 
ale wie , że go się lękają i źe po bojaźniach ludzkich wedrzeć 
się można do tronu. Pełny myśli swoich, obojętnie poczuje, 
że śmierć już w nim i dumając o zamiarach, dzierżąc hardo 
głowę , bawiąc się rękojeścią miecza dla, nauki jak berło trzy- 
mać przystoi, dech wyzionie w postawie króla zasiadającego 
na tronie. Ta ogromna burza co z Lechii ciągnęła na Moskwę, 
za gwiazdą swoją nadobną Mniszchówna, teraz już na osobne 
rozsypuje się chmury, a każda chmura szamota się w kącie 
widnokręgu. Gdzieś między niemi gwiazda ich zniknęła. 

Od dawna nie słychać już o Carowej, inne imiona pną się na 
stolicę Carów. 

To Zygmunt wskazuje na syna, a myśli o sobie. To Wła- 
dysław słyszy zewsząd przysięgi narodu i drży niecierpliwy 
dostać się do berła. To w Kostromskim monasterze, przy szlo- 
chach Matki, synowi Filaretowemu czołem próg zmiatają Bo- 
jary, prosząc, by objął jarzmo nad ich karkami, by ocalił wiarę 
błahoczesną i państwo Ruryków. 

Zamieszanie jakby w dzień sądu ostatniego powstaje wśród 
tylu wojsk i pokoleń. Nie ustają pożary i mordy, ale nie 
wiedzieć już, kto daje do nich hasło po nocach. Każdy szlach- 
cic, każdy mołodziec, wodzem się mianuje. W ostatnich chwi- 
lach chce się każdy nacieszyć , choćby jedną godziną władzy, 
nie już jako prosty żołdak, w dzikiej prostocie pląsać we krwi 
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i zataczać się w perzynie, ale jako pan siedząc na dżanecie, 
patrząc z ubocza jako gród. się pali, użyć spokojnie roskoszy 
pożogów. 

Języki, oręże, obyczaje, powikławszy się, zgiełkują z sobQ. 
Ciur obozowy wschodnie śpiewa powieści ; na hełmie hussarz \ 
półksiężyc złoty połyska; mową polską Tatar się odzywa; 
Moskal nie wie , komu służy ; hufce Władysława i hufce Pożar- 
skiego pełne jego. 

Na błoniu otworzystem biegnie rota zbrojnych i wrzeszczy 
o dwa razy zabitym Dymitrze, że on zmartwychwstanie jeszcze. 
Tam naprzeciwko sunie zbłąkany tłum jak gromada leśnego 
zwierza i o Szujskim wspomina. Aż tu rycerz stalą okryty, 
nadbeży i kopiją wysuwając, w pędzie zawoła: — Niech żyje 
Laszka Maryna. — Z boru wystąpi pułk Straceńców i śpiewa 
żale o umarłym wodzu Aleksandrze z Lissowa. Ze wzgórza 
spuści się chmara perekopskich, na plon zajadła, sobie żołdu- 
jąca nie komu. Aż tu nadjedzie hufiec sędziwych panów, zbroj- 
ny jak inni, poważniejszy od innych, z pacholętami z tyłu, 
z sztandarem koronnym i surowemi głosy wzywają przed stop- 
nie Władysławo weg o tronu. 

Na rzece co płynie w pobliżu, na czajkach błysną mołodcy le- 
cący ku czarnemu morzu. Nurty ich podchwycają i fale prze- 
rzucają sobie. Oni pędzą gdyby na stepie, radośni nadzieją 
łupieży, śmiejąc się ze skał, co czasem ku nim wyskoczą z pod 
wody, z dłonią przykutą do steru, z dumką w ustach, z czołem 
wypogodzonem na burze, przeciw którym spieszą. Na grobli 
wykręcającej się wzdłuż tego jaru, ciężkim pochodem zbliża 
się szwedzka piechota, w milczeniu idąca do boju, pilnująca 
swoich szeregów jak swojej płacy, z zapalonemi lonty, berdy- 
szami najeżona. Między temi kępami i krzewy czołgają się 
szkockie strzelce z łukami, które jedno wyspiarskie ich dłonie 
naciągnąć potrafią, z strzałą co gałąź leszczyny rozczyknie 
w gęstwinach boru i pióro z każdego hełmu strąci w dół nie- 
mylnie. 

Tymczasem po drodze środkiem równiny, odezwą się 

hymny; w mitrach i ornatach postępują czerńcy z krzyżem, 

' co jaśnieje rzęsistemi połyski , z obrazami świętych, od których 

woń cedrów się roznosi, z gromnicami w dłoniach, a dym 
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gromnic baldaohinem wije się nad niemi; na siwe brody, nagie 
czoła, na drogie kamienie i szaty, na lamowane chorągwie pro- 
mienie słońca padają, i mgłę jasności z nich słońce ciągnie ka 
sobie, tak, iż wydają się boskiem zjawieniem, co zstąpiwszy na 
ziemię, przesuwa się zwolna przed oczyma ludzi, śpiewając o 
wielkim patronie moskiewskim i o zbawieniu Moskwy przez 
kapłańskiego syna. 

Nagle trąby i bębny zagłuszą pieśni kościelne: tu chmura 
strzał wyniosła się, tam las z dzid wyrósł nad głowami, owdzie 
szable, atagany, kindźały kręcą się w powietrzu. Owi taborem 
się opisują, tamci wolą zdać się na chyźość stóp swoich. Inni 
głaszczą koniom grzywy i śmieją się z pieszych. Każdy do 
walki się gotuje podług wrodzonego obyczaju. Polak nuci o 
Boga-rodzicy, pokręca wąsa i dłogą szablę pieści w dłoni, 
by mu dobrze służyła. Przybylcy z Azyatyckich puszcz trącają 
łuków swoich strony i ich brzękiem dodają sobie wściekłości. 
Niemcy na cel biorą wrogów i mierzą w nich długo, spokojnie, 
wparłszy kolbę w obojczyk. Kozacy zeskakują z siodeł i za 
niemi gotują rusznice. Owdzie Tatarzyn kładzie w usta kry- 
ształki opium, by mu bitwa przeszła jak sen, a śmierć jeśli ją 
spotka, wydała się wstępem do bram Edenu. Aż tu huki wrza- 
ski dadzą się słyszeć. Dym pełznie nad głową walczących i 
poległych. Z hufców dotąd spokojnych, porobiły się wiry ze 
stali, które się kręcą po równinie. — 

Wszyscy jedni po drugich, to zwyciężą, to przegrają, to się 
cofną, to znów pomkną się naprzód, a każden walczy za kogo 
innego. Sto hasłów buja w powietrzu i głuszy się nawzajem ; 
sto imion, sto zamiarów wcielonych w głos, ulatuje po nad 
walczącemi, miesza się w nieładzie; żadne wygórować nad 
resztą nie zdoła , i wreszcie wszystkie opadną w dół na martwe 
głowy tych, z których ust wyszły. Głucho — samotno — chyba 
że słychać jeszcze pluskanie krwi z żył trupów. 

Takie codzień po całej Rusi odbywają się boje. Rozsypała 
się już wieża Babilońska Dymitra, a jeszcze ci, którzy ją dźwi- 
gali nie mogąc dać sobie pokoju, rozbiegli się na jej gruzach, 
miotani szałem, to sławy to plonu. Ten, który dziś naspętat 
więźniów gromadę, jutro ręce poczuje krzepnące w kajdanach 
nieprzyjacielskich. Ten, co dziś tratuje po ciele wroga, jutro 
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sam dostanie się pod czyjeś podkowy i strato wan będzie. Cieszą 
się całą noc marami państwa; o brzasku już odleciały, a samym 
głód dokucza lub miecz wisi nad głową. 

Tak wyginął cały ród bohatyrów ! 

W ich ślady mało kto już ważył się wstępować , bo w tych 
śladach krew czarna krzepnęła i prochy z starych buław ksią- 
żęcych leżały. Zdawało się, że już usypiają bałwany tej po- 
wodzi, która z polskich równin wylała się na moskiewskie 
błonia; bo jedne wyschły, drugie cofnęły się w zad od tłuczo- 
nej nadbrzeży, kiedy krzyk usłyszano podobny do tych, które 
ucichły niedawno, grożący burzą, krzyk męża wyciągającego 
szablę w własnej sprawie. — Z tej szabli mojej tak cienkiej 
musi wyleció dla mnie królestwo. — I wnet ujrzano jak mo- 
łodców hufiec pędził ku wschodowi za wodzem i niewiastą 
przecudnej urody, trzymającą dziecko w ręku , nad siodłem rą- 
czego rumaka. 

Właśnie w tym samym dniu dzwony cerkiew Moskwy, roz- 
rywały chmury swojemi brzękami , bo syn Filareta tron Krem- 
linu zasiadał , wśród Bojarów krzyżem leżących. 

Ten krzyk nagły z dziarskich piersi wypuszczony wpadł im 
na głowy leżącym, a w uszy młodemu Carowi : 

— Kto, zapyta, miesza naszych państw spokój ? — 

£j ! Carze, to Igar Sahajdaczny Zarucki, to wódz dużej ręki, 
rozkochanego serca. Ou czekał długo, póki padną wszyscy 
rówiennicy w około niego, póki nie zostanie na stepach i 
w miastach Ruskich nikogo, coby śmiał zajrzeć mu w oczy; 
bo takich było kilku przed laty, ale dziś kiedy sam się zo- 
baczył panem nad trumnami Rożyńskiego, Sapiehy, Strusia, 
Aleksandra z Lissowa, po odwrocie Chodkiewicza i Żółkiew- 
skiego, ostatnim człowiekiem z pokolenia, co rodem z Polski 
żyjąc wśród pożarów i bojów przeszło prędzej od pokoleń 
ludzkich, ale też głębsze ślady za sobą zostawiło niż zwykły 
ludzkie pokolenia, puścił cugle na grzywę koniowi i popędził 
w zawód, na którym groby poprzedników służą mu za słupy 
drogowe. Nic go nie wstrzyma póki wróg stalą nie osadzi mu 
serca; bo dumny, że sam jeden został na starym pobojowisku, 
świeżą krwią odmłodnieć go pragnie , wierząc głęboko , że go- 
rączka, która nim rzuca, jest przeznaczeniem nieba; a z resztą 
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przestałby i na tem, że to chęcią Maryny, tej Laszki cudzo- 
dziemki, nieznużonej trudem i klęskami , która dotąd z pychą 
rozpamiętywa dzień, kiedy jej i Dymitrowi mężowi cała Moskwa 
przysięgała na wiarę. Ku stepom, ku górom, ku Azyi leci więc 
z dobytą szablą, a pochwa gdzieś się osunęła i w biegu zgru- 
chotały ją końskie podkowy. 



VII. 

Kto i razu nie oglądał miasta panującego nadbrzeżom Ka- 
spii , ten chyba sny miał okazałe , ale przepychu nie widział na 
jawie; niechaj więc porwie za kij pielgrzymi i pójdzie oczy 
nacieszyć przed śmiercią! 

Wołga jak matki ramionami ob ta cza Astrachanu mury i u 
piaszczystych piersi go trzyma. Z pomiędzy jej nurtów pod- 
noszą się dachy, nad niemi królują wieże, minarety, półksię- 
życe pogan i greckie krzyże, a kiedy słońce o południu jaśnieje, 
owe blachy srebrne i złote żywym ogniem płoną, rzekłbyś, iż 
nad każdym gmachem zawisł meteor nieba ! 

A po ulicach, korytach, rynkach, dzieci stref rozmaitych 
biegną, w łódkach płyną, gwarzą, krzyżują się ti:umnie; owdzie 
Tatar z Aidoru przesuwa się w czółnie, z roztwartym kaftanem, 
z wartkim wiosłem, któremu żaden z innego plemienia nie po- 
doła. Tam Gheber z pasem narodowym na piersiach gibko 
przemyka pomiędzy ciżbą i wchodzi do świątyni , kędy wieczne 
płomienie goreją. Perskie kupcy w deliach stąpają poważnie, 
zamyśleni, głaszcząc sobie brodę , odwracając się groźnie kiedyś 
Turka spotkają o białym zawoju, o kindżale przy boku, szemrzą- 
cego modlitwę do proroka; owdzie na krużganku stoi Hindus 
z Lahoru, słodycz żarzące oczy mu cukrują , rysy twarzy prze- 
ślicznej łagodności, zaciągnięte miedzianą barwąi, w jednym 
ręku trzyma jaśminu gałązkę, w drugim złote ihedale, na kwiat 
i na złoto spoziera uprzejmie, aż zda się, że omdleje z roskoszy. 
Wszystkich hord Tatarzy spotkali się tutaj. I owi co w roz- 
sypkę po wnuku Tamerlanowyra się rozbiegli, i ci, którzy 
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osiedli w Krymie , by hołdować Sułtanom, i ci, którzy dotąd 
wolni paszą konie- piołunem stepów. Greckiej wiary ladzie 
wielkiego państwa moskiewskiego syny, przechadzają się du- 
mnie jako chrzescianom i panom godzi się w obec pogan i 
poddanych. Ich kościół brzmi dzwonami i jaśnieje przepychem, 
a zatknięty krzyż na nim, wyżej od wszystkich minaretów 
sięga w powietrze. — Rzadziej zdarzy się spotkać człowieka 
przybyłego od krain zachodu. Czasem jednak przejdzie po 
rynku wyspiarz z owej ogronmej wyspy zamorskiej , w czapce 
z piórami , z wstążkami u trzewików, z szpadą u boku, krokiem 
sążnistym, nie spiesznym jednak, patrzący przed się, a niekiedy 
w około, lecz już wtedy z nieużytą dumą. Włoch też uwija 
się po ulicach , wymokłej twarzy, z ognistemi oczyma, z kotur- 
nem na nodze, z sztyletem zatkniętym u brudnej koszuli; a na 
odnogach Wołgi , które wciskają się do miasta, poznasz Wene- 
cjanina po kształcie łódki, którą sobie przypomnieć chce 
adrjatyckie mielizny, po czarnym płaszczu, po złotym łań- 
cuszku na szyi, a najbardziej po zmarszczkach, które chęć 
zysku i bojaźń ojczystych sądów na czole wyryła. Niekiedy na 
zakręcie kanału ozwie się dźwięk gitary i wschodnich grzecho- 
tek, czasem też zabrzmią cymbały i naczynia z spiżu, o które 
biją wonnemi różczkami Iranu dziewice. Śpiew rozlega się 
czasem w portykach domów, ciągnących się nieprzejrzanie, 
przepychem azjatyckim wystrojonych. Pomiędzy niemi tu i 
owdzie stoją chaty Tatarów, okute szynami żelaza, panów 
koczujących drewniane namioty wśród stolicy bogactw i 
handlu. Zewsząd powiewają spuszczone kobierce. Zda się, 
jakby od krużganków, od okien, leciały hurmem kwiaty i za- 
trzymane kołysały się w powietrzu — nad galerjami, nad pła- 
skiemi dachy, rozciągnięte opony z jedwabiu, pomiędzy ich 
rysunki i hafty, promienie słońca biegają, gdyby wśród ogrodu 
pełnego róż i motyli, a ogrody i winnice zielonym wieńcem 
okrążają miasto. 

Świat to z tysiąca kolorów i uczuć złożony, pełny życia, 
brzmiący setnemi języki; okazała tęcza wszystkich narodów 
Azyi, jaśniejąca wiecznie nad falami Wołgi, od reszty ziemi 
pustyniami odcięta i morzem. 

Ale czem są pustynie, kiedy lotne rumaki mołodców spra- 
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ganione, kurz miasto wody piją, i lecą dalej z wodzem na czele ; 
wpław tumany piasku przepłynęli, Tatarów i Moskali rozbili 
na ich trupy nie oglądali się nawet i nad Wołgą stanęli . — 

Tu Sahajdaczny kazał ściągnąć wodze i odpocząć ludziom 
swoim ; potem spoziera ku północy, zkąd Wołga płynie i czeka; 
nie długo czekał, bo tam gdzie nurt rzeki miesza się z oddalą^ 
zda się, że czarna chmura przysiadła na wodzie i nie roztapiając 
się w niej, pędzi jak gwałtowna burza. 

Im bliżej tern prędzej bieży, aż słychać jęk fal. — To czajki 
nasze ! — krzykną kozacy. — 

Wódz nic nie odpowie i skinął ręką, by zachowali milczenie. 
Potem zbliżył się do lektyki przesłonionej kosztowemi firanki, 
nad którą korona Carów z szczerego złota się wznosi i odsunął 
boczną zasłonę. 

— Hospodarko — rzekł. 

A ona obudzą się ze snu i w rozmarzeniu jeszcze , blaskiem 
kopuł na przeciwnym brzegu olśniona, pyta się, czy to Moskwa 
i Kremlinu szczyty. 

— To nowa twoja stolica, królowo Azyi — odparł Hetman i 
wskazał na wody okryte czółnami , w tej chwili wzrok jego pa* 
łał dumą zdobywcy i szczęściem kochanka. 

— A więc każ Waszmość do szturmu, bom strudzona podróżą 
wśród piasków i w pałacu odpocząć mi trzeba. — 

— Słońce ku stepom się spuszcza, ale mniejsza o to : Astra- 
chan moim dziś będzie — krzykn^ Zarucki i ku swoim zdąża. 

Ze statkiem doświadczonego męża dawał rozkazy nie zbyt 
wyniosłym ale stanowczym głosem : każde jego słowo głęboko 
zapada w pamięć towarzyszy ; nie długo też przemawiał, bo tyle 
bojów razem przewalczyli, że oni już teraz wprawili się do jego 
chęci i celów. 

— Jak tylko wpadniecie a już mrokiem, podpalić dom jaki u 
wnijścia , pierwszy lepszy byleby gorzał jak smolna beczka na 
stypie; przy nim snadniej obaczyć, izali nieprzyjaciel zginął 
na prawdę lub dyszy jeszcze. Łupy sam wam rozdzielę, a zna- 
cie mnie, żem sprawiedliwy. Tej pierwszej nocy nie tknąć 
mi się ni dziewki ni wina, ale strzedz się zasadzek i rąbać do- 
póki sił stanie. Starcom, dzieciom i białogłowom zda się prze- 
puścić, przecie my nie Bisurmany. — 
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Potem wsiadł na czółno i podobnie mówił do nowo przyby^ 
łych. Lektyka złocona kcijaze się juz na Wołdze, przy niej on 
stoi — to czasem spojrzy na Marynę, to znów spogląda na 
szyki swoich : konie z spętanemi kopyty zostawili na brzegu, 
jutro jeśli Bóg da, po nie się przeprawią, a one skaczą i rżą 
za odpływającemi jeźdcami. 

Na W3r8pie przed niemi , w zmierzchu gmatwają się Astra- 
chanu wieże i mury dzi¥racznie się łamią, to wyskakując, to co- 
fając się w tył; słychać brzmienie wieczornych modlitw, gdzie 
nieg^dzie światio zamignie , to lampa wejdzie na szczyt mina- 
retu, to latarnia gdzieś błyśnie na wieży, z nad okolicznych 
trzęsawisk mgła się podnosi i leniwo wlecze się w górę; na 
brzegach wicher się zakręci i wzbije tumany białawego kurzu 
— gwiazda zalśni wśród błękitu, poniżej meteor przeleci nad 
wyziewami; choć robią cicho wiosłami, czasami się pożali 
uderzona fala. Niekiedy pomiędzy tyluma zbrojnemi, chrzęst 
pancerza się ozwie, szmer takowoź słychać, złożony z przytłu- 
mionych głosów, podobny brzękowi owadów nad błotami; 
czółna się zetrą z sobą w pędzie i stukną, na każden z tych 
odgłosów rysy wodza pomimowolnie zadrgną, bo jemu dreszcz 
biega w piersiach jak młodzieńcowi, który się skrada pod okno 
lubej kochanki. 

I zbliżyli się do wyspy: już mielizny podchwytują spód cza- 
jek i one więzną w mule. Wtedy z owego milczenia , zgodnie, 
razem, wydobyło się ogromne «hura» które nad wodami się 
rozległo i pędzone wichrem uderzyło o mury Astrachanu. 

Wnet cała tłuszcza wali się ku miastu, wśród kilkunastu 
zbrojnych statków została lektyka, a wódz pożegnał jej panie, 
obietnicą zwycięstwa i poszedł do walki ; nie uszło chwil kilku 
aż tu buchnie pożar, Wołgę ozłoci, niebo łona rozkrwawi; 
ogień to wesela, przy którym hasają mołodcy. 

Kopuły, księżyce, krzyże, jako gwiazdy mordu, czerwono 
zabłysły nad miastem, między niemi pędzą kłęby dymu, które 
je przesłonią to odkryją na przemian. Burza to pełna dziwów 
między niebem a ziemią, poniżej czarne postacie pląsają wśród 
płomienia, co chwila znikając jak duchy, to znowu wracając na 
widok, podług tego jak wicher przesłoni ich kurtyną z popio- 
łów, lub obwiedzie kręgiem z ognia. Wciąż grzmi wrzask na- 
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jezdników i nie daje krzykom broniących się, j§kom rannych 
przedrzeć się aż do uszów Maryny, która stoi na przodzie stat^ 
ku otoczona swoim dworem, starając się utaić wzruszenie,, 
udając męzkie oblicze, by nikt nie wątpił, że zrodzona do berła. 
Czasami jednak zadrżą jej kolana i słabe westchnienie wymknie 
się z piersi. Królowa twoja, o Astrachanie! płacze nad tobą^ 
pierwszej nocy panowania swego. 

Wtem z pośród wyziewów dzemiących nad zatokami Wołgi^ 
od morza nagle się ukażą i suną po wodzie jak mary po darni 
smętarzów, na odsiecz miastu znać spieszą majtki wracające 
z kaspijskich połowów ; a że miasto już płonie, by zemścić się 
wprost pędzą ku czajkom Carowej. 

Wtedy ona do mołodców się odezwie, bez drżenia, z po- 
wagą i wdziękiem niewieścim pospołu; kazała podać sobie 
kolczugę i zarzuciła przez piersi jakby chustkę jaką — i stanęła 
pod koroną złotą , przy śpiącym synie ; pośród błyskawic lecą- 
cych od pożaru zaczęła się walka ; ale wnet zupełna ciemność 
walczących ogarnie, to znów łuna ich oświeci. 

Ale na czajkach kozackich błysnęły gromnice — straszne ta 
gromnice, od których dalekiego połysku Stambuł drżał nieraz, 
matki tysiąców iskier i wężów z płomienia skaczących do oczu^ 
pełznących po drewnie i żelazie, uiezgaszonych niczem. Z rąk 
mołodców wyrzucone, spadły na pomosty rybaków i pożar na 
falach Wołgi syczy i bucha w odpowiedzi na szumy pożaru, 
którym Astrachan płonie. 

Cała przestrzeń się rozwidniła — słupy dymu nad wodą się 
wzbijają. — Wicher gwiżdże pośród masztów i lin, coraz wy- 
żej coraz szerzej pcha ogień , który wdziera się od pokładów 
liże krwawymi języki białe żagle i na perzynę je rozmieca. 
Tymczasem mołodcy przyklękli na swoich łodziach, ale nie 
do modlitwy, choć milczą tak uroczyście jak przy podniesieniu 
Bożego ciała. Milczą i celują, razem wypalili, świsnęły kule ; 
słychać jęki z razu; czarny kadłub tu i owdzie pluśnie w nurt 
i pójdzie na dno. Nastąpiła cisza głosów . ludzkich na prze- 
ciwnym okręeie; nie wyginęli jednak do ostatniego; ale ci, 
którzy zostali przy życiu, oniemieli z przerażenia. — 

Ich wysoki okręt na wolę Wołgi i wiatru się kręci, już 
ludzkie ręce nim kierować nie zdołają, bo maszty węglami się 
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stały, płótna w dym poszły ; na około niego jak drapieżne ptaki, 
krąż% małe czajki, usuwając się zręcznie i nagle z pod walących 
się belek i masztów, a jak tylko owa zawieja przeleci, wracają 
do szturmu. Maryna ciągle rozdawa rozkazy, tysiączne blaski 
łamią się w pierścieniach jej kolczugi, kołpak z ukosa leży na 
skroniach, pół tylko włosów zakrywa, reszta buja sobie wśród 
iskier i burzy. Ktokolwiek na nią spojrzy, radby rzucił się do 
stóp i uczcił panią, a potem. skoczył ku wrogom i dał gardło 
w jej sprawie, by jutro nad tem pięknem czołem weszła ko- 
rona. 

Po łoskotach i po jękach wielu, łatwo poznać, że nieprzy- 
jacielskiego okrętu ostatnia dobija godzina; na pół zgorzałe 
ciała czołgają się na pomoście; czasem dym się przerzedzi i 
widać oczywiście ostatnie podrzuty umierających. Wtem zer- 
wał się wicher ogromniej szy niż przedtem i popędził palący 
się ogrom precz od czajek. Jako piramida z ognia wirem się 
kręci i odsuwa, od jego boków leją się strugi roztopionego oło- 
wiu i z głuchym szumem padają w wodę; słychać też po nie- 
jakim czasie, jako wpędzony na brzeg rozłamie się do szczę- 
tu. Jeszcze kilka czółen od niego błąka się po Wołdze, bez 
wioślarzy, bez sterników, jako męczenniki dawne, zataczające 
się po drogach z wypalonemi oczyma. 

Wtedy czajki znowu skupiły się na około Maryny i stoją 
w milczeniu; wszystkich oczy zwi'ócone ka miastu, ale dym 
rzucił zasłonę między miastem a niemi. Z za tej opony sły- 
chać wzrzaski i szczęki ; niekiedy strzelbę i łoskot walących się 
murów, ale nic nie widać — niewieścia niecierpliwość prze- 
mogła w Marynie — ręką znać dała, by płynąć ku miastu. 
— Już późna godzina, za długo u bram naszej stolicy stojemy — 
rzekła z uśmiecliem i poprawiać zaczęła rozwiane pukle, 
głaszcząc je i trefiąc, jakby na gody spieszyła. Wpłynęli w dym 
i zniknęli wśród niego. 

Owóź jest wam powinszować czego Igarze Sahaydaczny Za- 
rucki, żeście w tak przeważnej potrzebie górę wzięli i pod 
swoje stopy cisnęli miasto najwspanialsze po Moskwie, wzno- 
szące się wśród pustyń jako czarodziejskie zjawisko. Dobrze 
wam tu odpoczywać będzie po trudach i jedwabiem perskim i 
muślinem Indyi znój obcierać z czoła. Ale gdzież się podziało 
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to plemię, które niedawno skakało i połyskiwało wzorem lu- 
bieżnych jaszczurek po twoich ulicach Astrachanie? — Dziś 
wśród zgliszczów leź% pomięte winnice, a z nich dym czołga 
się w niebo nie juz kłębami ale niciami, jak zwykle bywa nad 
spalonemi gmachy, w których głębi tlej % węgle jeszcze, przy- 
sypane gruzem i deszczem przemiękłe; na rynku obcy żoł- 
nierze od progów Dniepru przybyli, ciągną na los szaty twoich 
mieszkańców i twoich domów obicia, a w sali zamkowej zdo- 
bywca rozdaje kosztowności towarzyszom, twojego wojewodę 
spętanego w łańcuchy kazał stawić przed sobą; biada jemu, bo 
nie umiał zginąć jako na walecznego przystało. 

Przez okno widać rozwaliny, przeszłej nocy dzieło, i pół 
miasta i Wołgę w oddali; na podłodze tarcze, sajdaki, spisy, 
włócznie, hełmy, zawoje , siodła perskie , rzędy płonące od ru- 
binów, leżą w nieładzie , a między orężem i zbrojami połysku- 
ją tu i owdzie szaty niewieście, welony gwiazdkami przetykane, 
naramienniki, wachlarze z drogich piór, futra, kobierce, ma- 
katy, roztruchany ze srebra, misy, dzbany miedziane , meszty 
wschodnie zdarte z cieniuchnej nóżki oplatane kwieciem ze 
złota i kwieciem z jedwabiu; bursztyny, kanaki, korale. 
Pośród owych łupów to walających się na posadce, to uło- 
żonych w stosy, siedzi w krześle wódz mołodców otoczony 
swojemi i patrzy z pogardą na jeńca, który stoi przed nim 
wśród strażników z głową schyloną, ze spuszczonemi ramio- 
nami, bo je ciężar kajdan ciągnie ku ziemi. 

Grek to, co się urodził żebrakiem na Archipelagu wyspie, 
a spanoszył się na dworze Carów i wczora jeszcze panował nad 
Astrachanem jak trzytulny Basza. W oczach tleje ostatek 
piękności naddziadów, ale na twarzy wśród pryszczów od 
wina i zmarszczków lubieżności, lata bojaźń śmierci. Dotąd 
suknia wojewody na nim p(^yska, wprawdzie jej hafty rozer- 
wane, podziurawione rękawy; pas osunął się na piersiach 
z zgruchotaną klamrą turkusową, czarne włosy kręcą się nad 
czołem zkąd zeszła pycha: ona do tego czoła już nigdy nie 
wróci. 

Zarucki namyśla się w milczeniu , rysy z początku surowe 
wypogo dniały , znać że litość czy wzgarda, przemogły uad 
prawem zdobywcy, nad zwyczajem owych wieków. Już usta 
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się jego roztwierają, wnet wyneknie, by jeńca wypofoić; wtem 
spojrzał przypadkiem na poduadcę pny krześle, na niej leży 
jego bttlat, karacena i kołpak się wznosi, ezamy, stało werai 
obszyty pierścieniami, sobolowym r%bkiem obwiedzion, nad któ- 
rym świeci topaz w złoto oprawny — i n owej klamry dziwnie 
wygl%da zatknięty kędzior jakowyś, spiekł% krwi% i bmdem 
zmazany. 

Wyrwał go syn stepów i skoczył z siedzenia , w pochmur- 
ności czoła zagasł już wschodzący nań brzask miłosierdzia , po- 
między łupami przechadza się żywym krokiem deptając za- 
woje , szaty , klingi , mnie w dłoni sierść ow% i ciągle milczy 
wśród towarzyszy, którzy zadziwieni i przelękli usuwają się 
przed nim. 

— Widzieliście, wreszcie zawoła, widzieliście sami jako rącze 
były na suchym i na mokrym polu, w trzęsawiskach nie grzę- 
zły, ale z kępy sadzały na kępę, w nurtach rzek pływać umiały, 
gdyby dzikie wydry. Iwanie, byłeś ze mną, kiedy Istambuł 
uniósł mnie z pożaru Kołomny, wszak on potu nie żałował 
wtedy, by ocalić pana; od dymu i iskier nie odwracał nozdrzy. 
Leciał na zabój przez płomienie i rżał z odwagi. — Tu się za- 
trzymał i zdał się szukać kogoś wśród stojących kozaków — 
A ty Sobolewski, mówił dalej, wskazując na jednego z nich, 
służyłeś mi za gi<»rmka w owej potrzebie z Achmetem Giera- 
jem; pamiętasz li jako biedna Giemza dokazywała podemną. 
Trzy razy wskroś przez rzędy Bisurmanów przebiłem się 
wtedy, a zawsze tak chyżo mnie niosła, że czasu nie miały ich 
oczy dobrze mierzyć, ich dżyryty dolatywać mnie. A mur on 
wysoki na uboczu łąki zielonej, dobiegła, przesadziła, spadła 
na wszystkie cztery kopyta, parsknęła i biegła dalej. 

A dziś, z nich obojga białe koście na brzegach Pratwy — 
przeklęta owa noc, owa pogoń, owe Tatarskie pacholę, prze- 
klęci Moskale niewierni Marynie, zmienniki, służalec Michała 
popowskiego syna, oni mnie pozbawili najlepszego konia, naj- 
lepszej klaczy mojej I — 

I tu przestał, po chwili się odezwał, ale już gwałtowniej. 
— Ja wam powiadam, słuchajcie mołodcy, słuchaj i ty Greku 
choć nie rozumiesz i słowa, boś nigdy nie bieżał po stepie, 
jadłeś, piłeś, ssałeś winograd na sofach. Ja wam powiadam^ 

Kbasiński, Poekyb. !• 5 
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nie czuje, wsiąka w mózg i piersi, pierwszy sawinca, dmg^e 
mdłą roskoszą rozlewa; przy nich dziecko ptakaó przestanie i 
Bsnie, a wojownik szablę upuści na ziemię; przy nich pamiątki 
przerabiają się w poezję, chwila teraźniejsza staje sięwszyst- 
kiem, a o przyszłość się nie dba; bo gdzież już szukać milszej 
nadziei nad to, czem teraz napawa się serce? aż wreszcie czło- 
wiekowi zacznie się marzyć o harfach aniołów i zachce się 
konać. — 

Przy takowych dźwiękach wódz mołodców opowiada swoje 
wyprawy, zwycięstwa i kl^ki; jako na lipowej czajce przesu- 
wał się między Dniepru wiry i śmiąfąc się przepływał nad bez- 
dennem grobem, skałom się umykał i z fal przeskakiwał na 
falę, przy grzmotach gromów lejących się z wysoka; jako na 
szerszej łodzi morze czarne nawiedzał i żagle rozdarte odbur^ 
w odłamkach padające widział w około siebie, a jednak płynął 
dalej z janczarką w prawej , z lontem w lewej ręce , a przy- 
biwszy do brzegu wsie palił niewiernym i zdartemi z turbanów 
szalami pierś gołą obkręcał; jako do boju sprawiał roty swoje 
kiedy wodzem został i na czele ich z bułatem nad głową pędził 
w sam środek nieprzyjaciół. Pożary miast ludnych, odwroty 
o głodzie i zimnie, kiedy co krok w słupy przemarzali to- 
warzysze, a on chuchał w palce i śpiewał dumkę stepów. Go- 
nitwy po stepach na rączym koniu , przy świście wichru i tar- 
gającej się burce u szyi , w nocy, kiedy gwiazdy jednej nie było 
w górze ni robaczka jednego świętojańskiego na ziemi, tylko 
piasku tumany, a czasami trzepotanie się wrony nad głową, 
w oddali skowyczenie wściekłych wilków. Pochody w ba- 
gnach, kędy murawa nad topielą zwodzi żołnierza, grunt trsę- 
sie się za każdem stąpaniem jakby zapaść się miał, woda zie- 
lona i żółta dyszy pomiędzy k^ami, na których leżą gadziny, 
serdecznie splecione z sobą. Rozpaczne szermierstwa z napot- 
kanemi wrogami z potu i krwi niemałym przelewem; ran 
odniesionych boleści; nudy leż długich podozas niemocy, 
mdłości w konaniu, bo on już kilka razy konał to w lepiankach 
na słomie, to na polu bitwy między trupami. Trudny powrót 
do życia nim siły znów się zjawią i konia się dosiędzie; a 
wtedy na nowo gody i uroczystości przy buchających płomie- 
niach wśród szczęków i łoskotów, krzyku i tententu za sztan- 
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darem powijającym w powietnu; dniem i noc% asstnrmy, haroe, 
błędy, owdzie chwały, owdzie złota dla siebie, a obroku dla 
rumaka się nabędzie. Tu zginie przyjaciel ; tam kochanka się 
zdarzy; a niebespieczeństwo w każdej diwili, a roskosz idzie 
za niebespieczeństwem, bo wtedy dreszcz luby gra po sercu, 
draini piersi, poddaje mocy i pędzi wśród zgiiszczów , w pław 
przez rzeki i piaski na zabój środkiem hufców, zawsze naprzód. 
Takiem życiem bodajby żyć wieki całe i nie umrzeć nigdy, 
mogąc umrzeć codzień. — 

Podczas tych słów twarz jego pałała uniesieniem — a je- 
dnak nic nie było dzikiego ni w mowie , ni w tern uniesieniu ; 
ani razu nie spojrzał wzrokiem, którym patrzał w bitwie lub 
wśród pożaru ; ani też głos się nie wznosił do owych ryków, 
któremi oznajmiał wolę swoj% na pobojowisku; ale patrzał i 
mówił jak bohatyr, który skromnie opisuje swe czyny, jednak 
ciągłe wie, że mało ludzi tyle razy życie ze wzgardą na łup 
śmierci rzuciło. 

Maryna słucha ciekawie i podoba sobie w bezdrożach lasu, 
po których błąkał się Zarucki, w niej samej zarazem tysiąc 
pamiątek się budzi. Dumanie rozwiodło łagodną barwę po jej 
licu i czoło krasi wdziękiem niewieściej słabości. W oczach 
zjawiają się spojrzenia świętością nieszczęścia zamglone i tern 
ponętniej sze, iż w nich ciągle błyszczy ogień żywej duszy, 
która tyle cierpień przebyła, nie żaląc się nigdy, nie spuszcza- 
jąc nigdy z swojej hardości, aż dopóki wśród kwiatów, kadzideł 
i harmonijnych dźwięków upamiętała się w swoim statku i 
rozczulić' się dała. 

Eu wodzowi który ją uniósł z więzienia , który dotąd jej 
broni i służy, wzrok i serce zwróciła; niestety! i pierwszy Dy- 
mitr podobnie kwitł przy j^ boku odwagą i szczęściem ; po- 
dobnie i w jego objęciach marzyła, że całe życie będzie dla 
niej okazałą uroczystością, a nie podróżą z gruzów na gruzy. 
A gdzież się podział ów potężny mocarz? gdzie się podział ów 
drugi, który chciał Bi^ikó jego śladami? proch z nich obu 
dzisiaj, a z Igorem może to samo będzie, bo jemu ta sama 
przyświeca gwiazda, co wiodła tamtych , gwiazda nieszczęścia 
idumy ! 

Na ten ostatni wyrzut sumienia zbladła wojewodzianka San- 
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doznierska i wycią^ęla ręce ku Zaruokiemu jakby przerażona, 
chciała tulić się do niego ; jakby udręczona chciała głowę schy- 
lić na jego piersi i wstyd swój przed Bogiem zakryć; on jej 
odpowie westchnieniem; dziwnem było to westchnienie, wy- 
dobywające się z jego szerokich piersi. 

Ale bo też w owem twardem łonie, na którem każdy pier- 
ścień kolczugi znak swój wygniótł od dawna, bije serce, któ- 
rego krew i bitwy same zaspokoić nie zdołaj%. Trzeba mu chwil 
odpoczynku i chwil roskoszy. Któżby wierzył? w oczach 
wodza mołodców łza nabrzmiewa i pada na rękę ulubionej; 
on niby się jej wyrzec chce i marsem spoziera w około, aż ta 
druga równie cicha i niespodziana zaszklni źrenicę, znów 
spłynie po licu zatrzymując się na zmarszczkach trudami wy- 
rytych, zsączając się w bliznę od tureckiego bułatu i miga na 
twarzy jak kropla rosy na zgliszczach pożaru. 

Smętność wkrótce jednak inne myśli przerwą i wodza zno- 
wu pyta się Maryna, kiedy zamierza wracać w głąb Moskwy, 
by osadzić ją na tronie Carów. 

A rankiem biją przed niemi czołem Hany pustym i perskie 
bogacze. Zarucki rozsądza sprawy, tego na śmierć, tamtego 
na życie w łańcuchach skazuje. Rozdaje towarzyszom ziemie 
i domy, siodła i rumaki. Sam zaś obok lubej płynie po Woł- 
dze, na statku obitym złotemi kobiercy i miasta wały nawiedza; 
to w mieście przechadza się pod baldachinem jako na wscho- 
dniego króla przyat^o. 

Czasami także na zamku palą się tysiączne światła i brzmi 
muzyka; nie owa pełna słodyczy, dolatująca uszu jak dźwięki 
w śnie wymarzone, ale huczna, wszystkie przejścia, altany, ga- 
lerje, portyki zapełniająca; a jeszcze jej nie dosyć, bo i po 
dziedzińcach się rozlega, mury przeskakuje, i dopiero kona 
z jednej strony na kopułach minaretów, z drugiej na falach 
Wołgi. 

Wtedy niewolnice zdobytych haremów tańcują przed tro- 
nem pana i pani, każda podług obyczaju swego, każda w stro- 
ju swej ojczyzny, skąd złotem przepłacone wdzięki przyniosła 
nad brzegi Kaspij na łup wyznawcom proroka. Świeże jak 
róże Edenu, z okiem rozżarzonem wiecznie, kołują, splatają 
się w wieńce, to rozrywają swoje szeregi. Lica niektórych 
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dotąd świeżość niewinności krasi, inne już poznały co roekosz 
i uadal roskoszy tylko żądają; ona je przepsuje, przepali, na 
zgniliznę i popiół rozsypie ; ale długo jeszcze b^ą pię knemi, 
a dziś żaden kwiat zachodniego świata niezrówna im w postaci, 
lekkości, urodzie. Po tych błękitnych kobiercach, wśród owych 
iDakat lazurowych snują się nieprzerwanie : ich muślinowe szaty 
trzepocą się w około ich kibici jak skrzydła u ramion aniołów. 
To chmury letnie przesuwające się wśród błękitu, tkane 
w słońca połyski! — Raz osobne płyną, niby błądzą w nie- 
pewności aż się zjednoczą i mgła róźnofarbna z nich powstaje 
wśród sali. To burza promieni, uśmiechów, puklów, szarf, we- 
lonów, skupiona razem pędzi na skrzydłach wiatru, lunie 
deszczem róż i royrtów, zagrzmi dźwiękiem stron i głosami fle- 
tów, wreszcie opadnie u stóp Maryny i rozpryśnie się w tęczę 
jasność od jednej ściany do drugiej. A niekiedy z kosztownego 
puharu popija Sahaydaczny wino zaprawione wonią i słody- 
czami; bo mu trosk brzemię cięży na sercu i nie dosyć tańców, 
lamp, muzyki, by ta pierś hartowna pamięć stracić mogła na 
chwilę. Trza napoju by mózg przewiercić do dna, a wtedy 
lepiej mu patrzeć i słuchać. Wie on bowiem, iże bliskie nie- 
bezpieczeństwo i jego uniknąć nie raczy, choć nie ma nadziei, 
by go odwrócić mógł lub pokonać , jak tyle razy zdarzało się 
naprzeciw niemu; wczoraj jeszcze goniec przyleciał i padł z ko- 
niem na bruk pałacowego dziedzińca, a dobywając ostatniej siły, 
wyrzekł. — Zbliżają się wrogi twoje Igorze — i koń i jeździec 
rozciągnęli się raz jeszcze konając, a potem już leżeli bez 
ducha. — 

On byłby dawniej porwał za szablę, zawołał na swoich: — do 
siodła i zbroi — i poszedł wprost naprzeciw burzy dla spróbo- 
wania losu. Dziś równie śmiały, ni go lata ni wczasy nie gar- 
bią ku ziemi; ale już nie ufa szczęściu. Dziwne przeczucie 
każe mu powtarzać po cichu : — ostatnie to chwile panowania 
mego. — Bo ludzie wyżsi nad gmiu natchnieniem duszy lub 
czynami ramienia, bliższe mają spółkowanie z światem duchów 
i jego poszeptom wierzą głęboko. Zdarza się często, iż takowe 
przeczucie we śnie się urodzi; czasami we dnie przy blasku 
słońca, czasami wieczorem wśród tańców i muzyki, nie wiedzieć 
skąd zleciało, ale to pewna, iż rozgości się w duszy i z niej już 
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się nie oddali, dopóki się wraz z żyoiem nie ro^mdleje, 
w chwili dopełnienia. I w tern przeczucia jakowaś roskosz 
przebywa, niepojęta, pełna smętnego powabu; bo nie* 
szczęście jest wielkością od!owieka na ziemi*, a dusza przy- 
wykła do niebezpieczeństw, nie lękając się zaguby, nim na- 
dejdzie, pewna źe jej uniknąć niesposób, to używa uciech życia 
z podwójnym zapałem, to z uroczystością gotiąje się na śmierć, 
a pośród tych przemian, co godzina, oo chwila, siła prze- 
znaczenia mocniej ją krępuje. Kie tylko szczególni ludzie ale 
całkie ludy w takowy sposób konają czasami. 

Spiesz się więc, spiesz Igorze Zarucki nasycić oko wdzię- 
kami lubej ; nacieszaj się przepychem i zbytkami wschodu , nie 
dbaj o to , źe za kilka dni może, z owych bogactw i całego kró- 
lowania twego jedna ci pozostanie żelazna koszulka. Bohatyry 
są posłańcami przeznaczenia, wieszczami, których natchnienie 
wywraca miasta i wytępia ludy. Od kolebki do grobu siła 
ich pędzi nieznana, wszechmocna, której ani wrogi się nie mo- 
gą oprzeć w ehwili zwycięstwa , asi oni sami w godzinie upad- 
ku; pospolitym ludziom przysts^o się trapić, kiedy śmierć prze- 
widują, ale nie temu, który z wyższego zrządzenia umiera^ 
a żył w taki sposób, że choćby legł w pustyni lub w głębinie 
morza, ztamtąd imię jego zmartwychwstanie jeszcze, by ziemię 
oblecieć. 

A Marynie dotąd śni się o berle i Moskwie, niewieścia 
wyobraźnia źywszemi farbami świat wystroić umie i jeszcze 
wśród burzy, tęczę nadziei rozwieść po chmurach; w jęj obję- 
ciach Zarucki innym człowiekiem , posępność z czoła mu precK 
uchodzi; w ramionach któremi kibić jej oplata, zdusiłby wszyst- 
kich wrogów swoich; ale kiedy przejdzie chwila uniesienia, 
kiedy nastąpi omdlenie roskoszy, wtedy znów czuje, iźe go 
śmierć czeka. 

Żal mu jednak zamiarów, nad któremi wiele nocy przeczu- 
wał i doczekał się białego ranka. Wreszcie chylił głowę przed 
Bogiem; dalej łudzić się nie myśli; dzieckiem na to, nie 
mężem być trzeba. — Do upadłego się bronić i upaść — oto 
jego ostatnia pociecha; bo w tej ostatniej walce rozwinie 
wszystkie siły swcje, poznają nieprzyjaciele jako lew osaczony 
kona. 
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Juź też i jesień naddiodsi. Słońce nie tak wspaniale kr%iy 
po niebie, wichry od kaspijskiego morza śpiewają hymn śmierci 
kwiatom i drzewom; fide Wołgi pienią się od wściekłością 
w około Astraohana piramidy piasku wznoszą się i przecha- 
dzają w pustyni, niby ruchome mogiły. Po zachodzie ogromna 
łuna widnokrąg rozpala, rzekłbyś, iż miasto wielkie goreje 
w oddali, meteory latają w powietrzu i rozpadają się na iskry 
czerwone. — Gmin tymczasem szepce o wróżbach i znakach, 
o powodzeniach i upadku mocarzy i wodzów. 



IX. 

Kozaków z Siczy i kozaków z Terku wyginęła moc. Do osta- 
tniego bronił się Zarucki, wreszcie konia dosiadł i z hufcem 
mołodców zniknął w stepach. 

Wojska moskiewskie zalały oba brzegi Wołgi. Astrachan 
wrócił pod panowanie Garów. Szeinnikomko Horbroków 
przywodzi owym tysiącom, które się rozbiegły za Zarockim, za 
Maryną. Po pustyniach pędzą Tatarzy i upatrują śladów ucie- 
kających; ale nieraz z tej pogoni już do wodza nie wrócą; 
mróz jeźdców i konie do ziemi przykiąje. 

Szwed który dał się namówić do dalekiej wyprawy , dotrzy- 
muje jak może kroku zimie i z ciężką rusznicą brnie po anie- 
gach, brnie w piasku pod spodem. 

Moskale śmieją się i powoli stąpają; im nie mroźno, im 
dobrze, im doma wśród zawiei i śniegów. Zaludniły się 
puszcze; obozy co chwila przesuwają się po nich; wielbłądy 
stąpają z białemi namioty gdyby z skrzydłami na grzbietach; 
świstom wichru na przekór grs^'ą trąbi i kotły. Pod szaremi 
chmurami błyszczą hełmy, tłum bród moskiewskich podo- 
bnych zdaleka do zgraj buńczuków posuwa się naprzód. Co- 
raz głębiej zapuszcza się wojsko w manowce pustyni. Tak bo- 
wiem Car Szejnowi kazał, a Szejn przykazuje im teraz. 

Ale też trupów niemało śladami ich lęźe na śniegu. Kruki 
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i 8§py tańcują nad niemi w powietrzu i rwą ciała na sztuki, 
wśród burzy, popijając śniegiem. 

Nigdzie nie mogą wykryć śladu męża i niewiasty, za któ- 
remi się uganiają ; wiatr co pląsa w pustyni, ślady owe zaciera. 
Zaraza szerzy się po wojsku , głód nastanie wkrótce , azatem 
wódz każe stanąć, sobie szopę wystawić, przedniejszym rozbić 
namioty bojarom, nory w ziemi wykopać żołnierzom i pokryć 
je sitowiem , co po jeziorach tu i owdzie rośnie ; aże na siłach 
opadł, kładzie się na skóry niedźwiedzie i rozmyśla jakby sobie 
i Carowi dogodzić. 

Dzień minął, noc minęła, żadnego powziąć nie zdołał za- 
miaru : — Wyginą owe tysiące bez żywności i o takim mrozie ; 
mniejsza o to — ale ja może gdzie padnę na piasku; lub 
jeśli ujdę zgonu , a wrócę z niczem , w domu zastanę niesławę 
co mnie u progu przywita; ale mniejsza i o nią; więzienia i 
gniewa Jego Wieliczestwa się obawiam; żadnych mi nagród 
nie będzie. — 

A zatem zwołuje podrzędnych wodzów i Bojarów; oni stoją 
w poszanowaniu na około łoża , wśród ścian trzęsących się od 
wichru, obitych skórami, porozwieszanych orężem. 

— Radźcie, wolno każdemu zdanie powiedzieć; przysłuży- 
cie się mi, a ja, wiecie żem u Cara pierwszy na urzędzie 
i względzie. » 

Naciągną się twarze, najeżą się brody, słychać szelest szat, 
bo każdy rękę podnosi ku czołu i długim rękawem o rękaw 
sąsiada się zetrze. Radzą i rozważają jako każdy może; ów 
rozpacza i zmrożoną pokazuje rękę; tamten spuszcza głowę i 
mruczy pod nosem; najdzielniejsi uśmiechają się, ale uśmie- 
chem zwątpienia. 

Horbroków wstrzymuje gniew, ale znać iż wkrótce wy- 
buchnie; więc kilku głos zabierają i wystawiają trudy które 
ponieść trzeba: — Nie słyszano nigdy nad brzegami Kaspij o tak 
ciężkiej zimie ; nocy długie , gwiazd jak gdyby nigdy nie było 
na niebie, toż samo z księżycem. Tumany śniegu jak larwy 
szturmują do obozu; we dnie chmury czarne, nieporuszone, 
chociaż wicher dmie z całej mocy. Jako słońce wygląda, za- 
pomni się wkrótce; przynajmniej u nas kiedy mróz, to słońce 
okazałe a gwiazd nie policzyć, tyle się ich skrzy w górze. 
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Odzież w tej obszemości szukać garstki ludzi? zostawmy ich 
na jadło czarnym lisom. Już oni nie wróc% nigdy by zaburzyć 
państwo niezwyciężonego Michała; może już dotychczas prze- 
mienili się w stos ^ości a tych nie znajdziemy. Dnia sądnego 
czekać, aby na jaw się wydobyły. — 

Zgrzytnął wódz i spojrzał surowo; wtedy młodzi się ode- 
zwą z przechwi^kami — Pójdziem aż na koniec świata, lecz 
wprzód wrócić do Astra chanu trzeba; żywności i prochu 
zabrakło, potem gotowiśmy pomrzeć za Cara cbrzesne cało- 
wanie. — 

Nastąpiło milczenie; płowe oczy Szejna żarzą się jak u 
chorego tygrysa, w ich spojrzeniach dzikość wojownika, chy- 
trość doradcy zwyczajnie przebija; teraz dzikość wzi^a górę; 
zadrżeli przytomni, on zagrzmiał potężną piersią, nazwał ich 
nikczemnikami, ale boleść przerwała mowę; musiał spuścić 
głowę i jęknąć, wyrwał sobie siwych włosów garść i sypnął 
niemi w oczy otaczającym. Wtem usłyszano głosy straży kłó- 
cącej się u progu; potem skrzypnęły drzwi szopy i wszedł 
młodzian, bez pytania się o pozwolenie. Ta zuchwałość wszyst- 
kich spojrzenia ku niemu obróci. 

Nosił się dziwnym strojem , ni szwedzkim ni moskiewskim, 
zarywającym trochę na ubiór wschodnich Emirów. Szyszak 
miał stalowy, wygładzony jak lustro niewyczerpanych poły- 
sków, koszulkę z posrebrzanych drutów, spiętą czamemi klam- 
rami, a na każdej wydłutowana głowa niedźwiadka z arabskim 
-w około napisem; z pod niej przeziera szata błękitna, kindżał 
u lewego, bułat u prawego boku, z pochwą o mnogich ozdo- 
bach, na ramionach rękawice z futrzanem obszyciem, a nogi 
żelazem okryte. 

Wszedł i nie zatrzymał się czekając , by mu przystąpić ka- 
zano, ale przesunął się między Bojarami i stanął o dwa kroki 
od Horbrokowa. 

— NuradynieMurzo,NuradynieMurzo zkąd ta zuchwałość? — 
szeptali mu do uszów otaczający, a on się uśmiechał tak jak 
dziecko radujące się z własnej swawoli. 

Nie jednego już Tatara kazaliśmy zasmagać na śmierć 
w karę za knąbrność, zawołał Szejn podnosząc się na skórach 
niedźwiedzich i wlepiając oczy w twarz Nuradyna, jakby go 
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prze8traBsy<$ chciał; wara, choć dowodzisz tyfii%cem ich i ubra* 
nyś gdyby odaliska Serajów. — Twarz młodzieńca nie zachmn- 
rzyła się na takową przemowę, założył ręce na piersi i czdcał as 
przeminie bnrza, potem rzeld z urąganiem. 

— Przez proroka, przez Allaha, Szejnie nikomko Horbroków 
cUopie i sieroto Cara Michała Hospodara naszego, tym Boja- 
rom, tym zmarzłym wojakom, precz kaź iść ztąd ; bo ja z tob% 
rozhowor mieć chcę. — 

Tu już krzyk wodza uniesionego wściekłością i groźby przy- 
tomnych wstrzęsły belkami szopy; słychać brzęk sztyletów 
wyskakujących z pochew. 

Nuradyn Murza rozśmiał się, ale już nie po dziecinnemu. 
Był to śmiech człowieka gardzącego podłą czeredą, znającego 
swój cel i dążącego ku niemu z niezłomną wiarą w przezna- 
czenie. 

— Wodzu, kiedy oni chuchają w palce, ja moją rękę wysta- 
wiam na zęby mrozu; kiedy o odwrocie zamyślają, ja wnoszę- 
by pędzić dalej , kiedy zwątpili o pojmaniu żony Dymitra , ko- 
chanki Zaruckiego, ja przysięgam, że mojej pogoni nie ujdzie* 
Teraz komu z nas ztąd wyjść przystoi? czy drżącym od bo- 
jaźni i zimna, czy temu, który z pustyni i chmur się śmieje, 
prędzej lata od sępa , zjadliwiej niż sęp ciało ofiary rwać będzie 
na sztuki? Hal przysięgam, że tę niewiastę wykryję i pojmę. 
Dziś już mi donieśli gdzie ona. — 

Z krwią najzimniejszą Horbroków skinął na otaczających,, 
by się oddalili; potem rzekŁ do Naradyna: — Głowa twoja Ta^ 
tarze lub głowa Maryny — i wsunąwszy się między skóry nie- 
dźwiedzie ^ucha ciekawie, co tamten powiada. 

— W takowej pustyni, o takowej porze, zgniją wasze namioty,, 
zmarzną żołnierze, na sitowiu ducha wyzioną Bojary i sam 
wódz może skona; nie z obozem gdyby miasto wojować tu 
trzeba, ale z garstką, w której każdy jeździec jak strzała , a ru- 
mak każden jak pierze u strzały. Maryna już za Jaikiem , n& 
lodzie go przebyła z ostatkiem mołodców. — 

Obyczajem rozjuszonego zwierza tarzał się Szein na łożu^ 
rwarł pięscie, nogą pchn^ szyszak stojący w pobliżu i zrzucił 
go z łoskotem: — Uciekła. Car mi się nie pokłoni; wszelkiemu 
pospolitemu motłochowi pośmiewiskiem będę. Jaki z niego 
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Bojarzyn , powiedzą z mnoźnem natreąsaniem ; teb twój z kar- 
kiem rozbrat warnie Tatarze za taką nowina 

— Do BDOioh tynąca przydaj dwa tysiące kumańskicdi, a 
twoją Maryna, a twoim Zanicki. — 

W głosie młodzieńca nie było żadnego wahania się, żadnej 
wątpliwości ; nie spieszył się z odpowiedzią Horbroków , znów 
skórę niedźwiedzią naciągn^ po szyję i dumał. 

— Na słońcu mojej waleczności żadnej chmurki nie masz, od 
kiedy wam służę wojewodo ; przypomnij owe pachole co przy- 
biegło do ciebie, kiedyś utsi pod Św. Trójcą; a dziś wo- 
dzem jestem. Gzemże wyniosłem się, oto błyskawicą mej 
szabli. 

Wracaj do Astrachanu, tam odpoczniesz lepiej; tam i wino 
kipi w czarach, iam oczy dziewczyn wrą w powiekach, a mnie 
poszlij za zbiegami-; po bezdrożach, po manowcach, dniem i 
nocą, ich nie odstąpię śladów; ścigać będę za Carycą jak ko- 
chanek za kochanką, a choćbym miał gryźć piasek i popijać 
sokiem piołunu, wytrwam i dogonię. — To mówiąc ruszał rę- 
koma i całem ciałem, znać, że jego chęci tak żywe, iż nte do- 
syć mu słów na ich wydanie, a twarz wycieńczona pr^ez ros- 
kosze i opium, zabłysnęła nadzieją i szczęściem; nie owem 
szczęściem błogiem, które jest snem namiętności, ciohą po- 
godą bez żadnego wichru; ale owem co duszę człowieka jak 
piorun chmur, zarazem boskim ogniem obleje i rozerwie na 
sztuki. Oczy jego rozpłomieniły się nad zapadłemi rysami i bu- 
chające z nich spojrzenia budują Szeina. 

Dwa tysiące kumańskich przydawam do twoich ludzi, ale 
przysięgną, kiedy Ją i Jego związanych powrozem przypro- 
wadzisz do stóp moich, bym ich zawiódł przed Hospodara 
naszego, że przed Hospodarem naszym za to o nagrodę bić 
czołem nie będziesz. Ja Bojar Szein nikomko Horbroków, 
klnę się przez błahoczesną wiarę naszą, iż sam soroków sobolich 
trzysta dam tobie w zapłacie. — Uśmiech niewymownej pogardy 
skurczył usta młodzieńca. 

— Przysięgam przez proroka. 

— A zatem dziś zaraz wyruszyć możesz. 

— I wyruszę. — Po tych słowach poszedł ku drzwiom szopy. 
Odwołał go Szein. 
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— Pamiętaj, młody jesteś, byś nie zabył obietnicy swojej. Ta 
wszetecznica, która się Carową nazywać śmiała, skarbów 
zAstrachanu, jak gmin gwarzy, uniosła mnoźno, Soroków 
trzysta 

— Śmiech mnie bierze z twojej przenikliwości, przerwał Nu- 
radyn: dowiedz się, iź twe źrenice by zgasły na zawsze, gdyby 
tylko połowę tych kosztowności, któremi ja gardziłem jak 
piaskiem , oglądać im przyszło. 

— Ha! zawołałHorbroków,o twoim rodzie. Tatarzy twoi dzi- 
wacznie bają; słyszałem, słyszałem. — I zamilkł choć chciałby 
dalej mówić, i nie oburzał się, choć gniewem nabrzmiały mu 
lica. 

Nuradyn znów ku drzwiom postąpił: spieszy się jak czło- 
wiek, który pragnie wyjść na świeże powietrze z sali godowej, 
gdzie napój mózg mu zawrócił i rozpalił serce. 

— Jeszcze jedno przykazanie: człeku pogański, weź na drogę 
— i odwołał go do siebie wódz skinieniem ręki; młodzian 
tupnął nogą o ziemię. 

— Po morzu naszej cierpliwości żeglujesz bezpiecznie, a gdy- 
by to nie morzę było, lecz tylko jezioro ! — zawołał, klaszcząc rę- 
koma, obyczajem znudzonego dziecka. — Owa Maryna Laszka 
czarownicą jest niepospolitą. — Bogomodlca Archiepiskop Le- 
rygiej ogłosił mi zdanie swoje o tej nierządnicy: krasa jej 
najchrobsze serce zmiękczy, a ty młody i niewierny. — 

Na te słowa dreszcz porwał wszysticie członki Tatara, ko- 
lana zgięły mu się ku ziemi , sto rozmaitych wyrazów weszła 
mu i znikło na licach : głos jego dotąd ciągły, dźwięczny, osłabł 
teraz i przerywa się co chwila. 

— Nie bój się — niechaj mi się pokaże jak huryssa wśród 
pustyni — ona rajską rosą oblana, rajskie wonie w około niej 
płyną — piasek — śnieg — tumany — ona krzewem róż £deń- 
skich wśród głuchej puszczy, nad solnem jeziorem co dysze 
pod białą skorupą — przebrzydła owa okolica i rumak pieni 
się od strachu i jeździec nie dotrzyma siodła przed okropnością 
obrazu. Natura w dzikości swej dzieci swoich się wyrzeka — 
patrz — trupy leżą na żwirze — ot 1 sama podusiła swe dzieci ! 
ale ani mój koń, ani ja nie zginę. — Jej wzrok będzie mi 
gwiazdą, jej głos harfą w pustyni — może i to być, że oboje 
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przepadniem na wieki — polegaj na mojem słowie — przy- 
wlekę ci ją za włosy — polegaj — do Astraobanu — do 
pałacu twego — z szczerego jedwabiu jej pukle, przysiągłem. — 
Ani zadrgnął żaden rys na twarzy Horbrokowa, ale słuchał 
uważnie, bo chciał podejść młodzieńca i wyrozumieć jego 
tajemnice. 

— Nuradynie, nie przy wszelakich zmysłach zastaje cię pier- 
wszy dzień twej wyprawy, wracaj pod namiot swój i legnij; 
kogo innego poszlę na brzegi Jajku. — 

Zgryzł sobie wargę Nuradyn, znać w nim żal, iż popuścił 
cugle językowi, a zatem przybierze barwę spokojności i zara- 
zem uszczypliwym przekąsem usta nastroi : 

— Czasami się zdarza, iż mnie żarty porwą. Zawzdy niebez- 
pieczne wycieczki i błędy zaczynam od tego ; bądź zdrów Wo- 
jewodo, o mojej wierności nie wątp i chwili, nie poznałeś się 
na mnie. — Lica jego w tpj chwili cechę obojętności przywdziały, 
znikło gws^wne wzruszenie co nim miotało ; bawił się to fren- 
zlą od szaty błękitnej to rękojeścią kindźału. 

Nie wiedział co wyrzec Horbroków, ale boleści co raz 
bardziej mu dolegają; wicher nabiera siły i tłucze o ściany, 
słychać w obozie jęki i odkazywania, a czasami głuchy szczęk 
rydla o kłęby śniegu i bryły lodu. Znać świeżym trupom świeże 
doły kopią. 

— Tatarze, idź, rozkazy wydam, pamiętaj, głowa twoja lub 
głowa Maryny. — 

Rękę położył na sercu młodzieniec, zadrżał cały, ale umiał 
wnet pokryć wzburzenie duszy i ukłonił się nisko, ukłonem 
niewolnika obiecującego panu wypełnienie jego woli. Tymcza- 
sem w oczach jego świetnieje, że dopiął zamiara i że on a nie 
kto inny, od tej chwili jest panem. 

Nazajutrz obóz moskiewski zwinięty, wojska wstecz wra- 
cają ku Wołdze , a trzy tysiące jeźdców oddziela się od niego 
jak kłąb śniegu od śnieżnej zawały i w przeciwną stronę się 
udaje ku brzegom Jaiku. Na czele Nuradyn z przepychem 
6zaha jedzie na arabskim koniu; nie pyta się o wicher ni o 
mróz co pod kopytami trzeszczy, ale pędzi z uniesieniem wo- 
jownika, który jedzie na pewne zwycięstwo, z zapałem kochan- 
ka, co za lubą goni, z szałem człowieka przepalonego od na- 
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miętności, który długo udawał, ale dziś już udawać nie po- 
trzebuje, bo zbliża się do ostatniej sceny żywota, gwoli której 
wszystko poświęcił. 

Twarz jego otoczona połyskami hełmu bijącemi z góry i 
połyskami pancerza bij%oemi z dołu. Cała siła młodości , wszy- 
stek ogień nadziei pała w źrenicy ; rzekłbyś, iż on szczęśliwy i 
<^wały i nadgród przeczuciem; ale przypatrz się lepiej, a od- 
wrócisz spojrzenie od tego uśmiechu piekielnej roskoszy, który 
do ust się przyczepił jak nienasycona pijawka. 



X. 

Za Jaikiem ciągną się błonia przeklęte od Boga; wicher 
jedynym ich jest panem, on tylu niewolników ma na swoje 
rozkazy, ile ziem piasku drzemie w pustyni; przeciągłemi świ- 
sty budzi je i ożywia, potem jak mu się spodoba posyła na wsze 
strony świata. 

Wznosi z nich budowle jednym zamachem skrzydeł i rozsy- 
puje wnet drugim. To piramidom każe lecić na zabój i kręcić 
się bez ustanku, to cały przestwór zarzuci mogiłami , i z głu- 
chym jękiem przechadza się po smętaizu. To znowu głos wy- 
żej podniesie i wirami przestrzeń zamąci; sypią się jedne z za 
drugich bałwany piaszczyste jak spienione fale na morzu, a 
jako ze szczytów £al oderwana piana bryzga deszczem w górę, 
tak i z owych bałwanów wzlatuje proszek białawy i mgłą niebo 
przesłania. Biada żeglarzom, których ta burza napotka, bo 
wyjdą na rozbitków wszyscy. Żwir jak ołów stopiony, zaleje im 
gardła, źrenice wypali, a ciiU^a pójdą na dno, w sypkie wie- 
kuiste otchłanie. Kiedy opadnie zawieja, cała pustynia w gład- 
ką równinę się układa; rozrzucone po niej wysepki z pio- 
łunu; tu i owdzie czołgają się ciernie, a pomiędzy niemi węże 
okręcają się z sobą, przeciągłym gwiżdżeniem ogłaszając swą 
miłość. 

Taki obraz okolicy , kiedy słońce wre nad nią latem w pełni 
swoich promieni: ale teraz śnieg obsypał piaski, rzeka stanęła, 
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szron wszędzie połyska ; kilka dni sokołowi lecić po nad temi 
atepami a wzroka mo nie stanie: zatrzepocze skrzydłami, raz 
jeszcze się podrzuci i padnie olśniony na biały śnieg wśród 
gwiazdeczek z lodo. Tam gdzie pustynia zda się przylgnęła do 
nieba, podnoszą się wzgórza, dalej podnoszą się skały; bez 
drzew, nagie, chude, jakby szkielety olbrzymów, których ród 
wyginął, a skamieniały kości. Tu dopiero zaczynają sie ma- 
nowce i bezdroża, czernieją paszcze jaskiń, z których snuje 
aię para zjadliwa; granitowe słupy się ciągną, a między niemi 
kopce ze śniegu ; lody jako blachy przykuły się do grzbietów 
i do piersi skał ; wąwozy idą naprzód, obracają się w prawo 
i w lewo, to długim łukiem wracają wstecz i kręcą się bez 
astanku. W tym zamęcie pamięć na mało się zda: raz wszedłszy 
długo wyjścia szukać trzeba o pocie czoła, o krwi z nóg cieką- 
cej ; coraz inne przechody wabią ku sobie, tyle skał ile drzew 
w borze, wszystkie podobne do siebie jak liście do liści. Po 
męczących błędach wreszcie zatrzyma się pielgrzym i obejrzy 
się w rozpaczy, a one zdają urągać się jemu, bo te same które 
minął od godziny, dotąd stoją na około, jak gdyby cichaczem 
stąpając za nim posuwsJy się kiedy on idzie , stawały kiedy i 
on stawa; mózg w głowie mu się zakręci, wyda mu się, że one 
k(^em tańcują, wirem go porywają i wciąż niosą pomiędzy 
siebie, bez odpoczynku, bez końca; ale jeśli odzyska zmysły 
i ochotę, jeśli szczęście mu posłuży, po żmudnej drodze wyjdzie 
z labiryntu i znów ujrzy pustyni obszar — za nim już zielone 
błonia. 

Nuradyn zdąża ku owym skałom, bo mu szpiegi donieśli, 
że lew pustyni tu szuka schronienia; ale czyż on za sobą, by 
drogi nie zatracić , tak liczne porozstawił czaty ? co kilka staj 
koń przyległ do ziemi i jeździec na siodle niewzruszony się 
trzyma; zdała miga zbroja, zdała marsowa postać wojownika, 
ale przystąp, ktokolwiek jesteś wróg li czy przyjaciel, on cię pu- 
ści bez szkody , bo ramiona przymarzły do piersi i już od niej 
się nie oderwą. 

Ani raczy się młodzieniec obzierać na towarzyszy, którzy 
z głuchym stekiem padają, potem już milczą na wieki. Mgły 
się rozeszły gdzie niegdzie , słońce wyjrzało. Tysiące udanych 
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iskier błyszczą nad śniegami i przepadając pod kopytami, 
trzeszczą jako prawdziwe iskry gasnące w powietrzu. Nuradyn 
bez litości hufce swoje porywa za sobą, tak jak chmura w bu- 
rzy, która wyskoczywszy z ogromu wyziewów zaprzęgnie si^ 
do nich i ciągnie je po niebie. 

Wreszcie oparł się o skały i wrzasnął z radości. Bułat wy- 
rywa z pochwy, śmiga nim w powietrzu i okręca w około 
szyszaku. 

— Naprzód, woła, naprzód, oni tu, i huryssa moja, i przeklęty 
jej mąż, pot-ępieniec mojego gniewu ! — 

Ale Tatarzy ściągnęli wędzidła , kroku dalej nie postąpią, 
zaklinają się na grób proroka, że im na siłach zbywa, oczy od- 
wracają i wyciągają ręce ku stronie , od której przybyli. Tam 
czarne słupy wyzierają z białego śniegu: — To bracia nasi; 
Nuradynie Murzo odpoczynku wołamy I Nuradynie Murzo prze- 
spać się noc jedną pod namiotem daj sługom twoim. Dozwól 
by na pół zmarzłym ogień zajrzał w oczy, skórę oblizał ciepłym 
językiem. 

Ha! nikczemniki, zawoła młodzieniec, zkąd wam śmiałości 
takowej przybyło? żeście tu na pustyni wszyscy , to mnie je- 
dnego zastraszyć myślicie ? Snem to , snem , niewól niki moje a 
nie prawdą, niechaj który przystąpi, a głowę zdejmę mu z kar- 
ku tak jak dziewica Serajów pączek róży z gałązki odrywa; 
pierwszy lepszy. I ty Abadzie Sabali — ot 1 zginiesz jak marny 
owad. I ty Mechmecie! już mój koń drży niecierpliwy; lepiej 
mu deptać po tobie niż po śniegu i lodzie. Zbliż się Akbarejuf 
a dusza twoja nieboga na mróz się dostanie; mrugnij okiem 
kiwnij palcem, nogę wysuń z strzemienia Hadźadynie! ru- 
chem ust tyło mi się nie spodobaj , a ztąd kindżał wświdruję ci 
w czaszkę. — 

I to mówiąc damasceński tasak wysuwał z dłoni i chował 
naprzemian, jakby zabierając się do jego rzucenia. 

Głowę schylili przed wodzem w milczeniu, ale nie ruszyli 
się z miejsca. 

Nuradyn szablę wyniósł do cięcia, konia spiął ostrogami by 
wpaść na nich , w tem klinga w drobne kawałki się rozłamie^ 
rękojeść tylko zostanie w prawicy, huk od strzału janczarko- 
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wego zagrzmiał pomiędzy skałami, knla leży na śniegu wśród 
szczątków pałasza. 

— Przez Allaha za mną— krzyknął i nie obzierając się nawet 
czy go usłuchali, za mną, to Zarucki. Ale kiedy dopadł skał, 
rumak na nic mu się zdać nie mógł , skoczył na ziemię i z ta- 
sakiem w dłoni szedł dalej , kilkudziesiąt ochotnika pospieszyło 
śladami jego. Reszta została w około wielbłądów i namioty 
ściąga z ich grzbietów. 

Od tego dnia, szczękiem szabel, strzelbą janczarek, rozle- 
gają się wąwozy, pośród skał i filarów z lodu ścierają się męże; 
hurmem Tatarzy walą w bezdroża, ale źle im na nogach, do 
siodeł wzdychają; o siodłach ani myśleć, bo gdzie tyło spojrzeć, 
przepaść lub cypel, pieczara lub pochyłość. Dzielnie broni się 
Zarucki w ostatnim przytułku. Znać jego wszędy na czele mo- 
łodców wychudłych od znoju i niedostatku , ale serca w ich 
piersiach nie zdrobniały. Garstka pozostała przy wodzu, reszta 
wojsk co niegdyś Moskwę zbiegły pod jego rozkazem, Perea- 
sław w perzynę rozdmuchnęły, Astrachan zdobyły, uciera się 
jak może; każdy z nich śmierci niechybnej dniem wcześniej, 
dniem później się spodziewa; ale nie żal ginąć w obec tak 
dziarskiego hetmana; on trupa uczci spojrzeniem żalu i słowem 
pochwały. 

Prochu jeszcze wystarczy im na dni kilka, żywność ściągają 
z pod chmur, strzelając w dzikich gęsi stada ; mech przyczajony 
pod szronem z głazów zdzierają, kłębkami śniegu odwilżają 
usta, opatrują rany, a czasami jeszcze wśród bitwy dumkę 
stepów zaśpiewają; śpiewaka nie raz pocisk wskroś przeszyje, 
on pada ze skały w przepaść, a pierwszy bliższy zaczętą zwrotkę 
donuci. 

Tak różnym losem wiodą wstępne boje — to nagle wpadają 
na Tatarów i chmura nieprzyjaciół w krew 'się roztapia, to przy- 
ciśnieni rozsypują się; owdzie stali hufcem przed chwilą, a te- 
raz już żadnego nie masz. Tam gdzieś, z tamtej strony opoki 
odzywają się szelesty, jakby sto wężów razem peznąc szurowało 
piersią po ziemi. 

Nuradyn pieni się od wściekłości, wyrzuca swoim, że bić 
się nie umieją, i hojnie ich życiem szafuje to w ciężkich po- 
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chodach, to w codziennych harcach. Z obojętnością spogląda 
na rannych i na poległych. Tak jak wielki człowiek co nie dba 
o gmina zagabę, bo czuje, że przez zgon tysiąców dopnie myśli 
swojej ogromnej! — Ale w nim owa myśl nie w głowie, jedno 
przesiaduje w sercu, nie wywrze ona skutków na cały naród — 
może zaginie razem z nim w pustyni ; ale dusza jego się spieszy, 
by się jej pozbyć i walkom swoim koniec położyć, nie dbając o 
to czy piekłem czy rajem, byleby ustały , byleby pokój, roskosz 
lub kara nastąpiła; przynajmniej już dzisiejszych uczuć w niej 
wtedy nie będzie. 

A zatem śmierć bliźnich na sumienia jego nie cięży. Onby 
kraj cały rozniósł końskiemi kopy ty , wszystkich ogniem i że- 
lazem wygubi bez zgryzoty, bez bojaźni, nie opowiadając się 
ni szatanom ni aniołom, byleby mógł usiąść na rozwalinie i raz 
tyło do piersi przygnieść tę, która go pozbawiła litości, rozumu, 
sumienia. 

A potem niechaj przed sądem Boga niemowlęta drobniuchne 
rączki wyciągając, dziewice zalewając się łzami, skarżą na nie- 
go; on gotów; on nie wie co to jest sąd Boga, ale wie i czuje 
co płomień, który piersi mu pożera. 



XI. 

Na łożu z mchu do piersi ciśnie dziecię niewiasta. Sklepie- 
nie jaskini zakrąża się nad nią , tu i owdzie draśnięte blaskami 
płomienia dogorywającego na szerokiem ognisku, zasypanem 
popiołami, zasianem węglami. 

Niekiedy połysk i na nią padnie, a wtenczas z cienia wy- 
chodzą na chwilę rysy wyniszczone chorobą ciała i duszy. Je- 
dnak uroda ociąga się, nie chce opuścić twarzy, którą tak długo 
krasiła, woli chronić się do oczu, których jasność chyba wraz 
z życiem zemdleje. 

Ale czemuż synek uściskom matki nie odpowie uśmiechem, 
nie wyciągnie rączek do niej, lub jeśli mu zimno i słabo, nie 
pożali się westchnieniami i płaczem; może to sen głęboki? 
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nie — on by się obudził na pocałunki tej, która go trzyma! Ot I 
błyskawica konającego oguia obl^a twarz maluczką; rysy 
skrzepłe , drobne ciało sztywne gdyby drzewa kawał , opuściła 
go matka, ono spadło na ziemię , potoczyło się trochę i leży jak 
szary posążek. Nieszczęśliwa skłoniła głowę na piersi i kilka 
chwil przebyła w zupełnem otrętwieniu, potem wstała i poszła 
ku ogniowi. Rozciągnęła ręce nad węglami by się rozgrzać. 
Szaty jej zawianie płomień wzbudziło i ten wyskoczył ze środka 
popiołów, złotym słupem podniósł się ku jej twarzy. 

Znać w rysach walkę ducha z cierpieniem; stopniami je- 
dnak wyraz rozpaczy ustępuje miejsca wyrazowi tkliwszego 
żalu, uroczystszej powagi ; pamięć o Bogu zda się rozciągać 
barwę pociechy na czole, powoli kolana naginają się ku ziemi, 
uklękła, a w czarnych oczach spuszczonych w dół cichą modli- 
twę odmawiają spojrzenia, ostatnie głosy duszy, której boleść 
przymknęła usta. Potem wzięła ciało w ręce i znikła w cie- 
mnościach jaskini; niedługo wraca z zawiniątkiem i znów siada 
przy tlejących żarach ; na kolanach złożyła dziecię, zawiniątko 
rozwiązała, połysk drogich kamieni w^rzał ze środka, słychać 
pod jej palcami szelest szmat jedwabnych; taśmy ztoie i srebrne 
wyśliznęły się i pełzną na około. 

W jej ręku cienki sztylet błyszczy, raz jej za igłę, drugi raz 
za nożyce posłuży, różne kosztowności spaja; wiąże z sobą ra- 
zem, to rozdziera, pruje, dziurkami przeszywa; czasami też 
bierze miarę ciała, ramion, nóżek; wstążką piersi, główkę, 
szyję obwiązuje i odejmując zważa pilnie na długość i szero- 
kość. Z ostatków dawnej carskiej pychy, giedeczko lamowane 
srebrem, na trupa uszyła Maryna. 

niełatwo odziać niem skościałe członeczki, nachyla się 
matka, całuje zimne powieki: — Pozwól, niechaj matka Ca- 
rowa ciebie dziedzicu Dymitra ubierze jako na cię przystało. 
W jednym grobie i ty i nasze państwo legniecie razem, na 
wieki synu mój, syneczku mój drogi. — I chwyta za rączkę, 
rączka gdyby z marmaru,i tchnieniem stara się ją rozmiękczyć, 
i twarz pociera i trze piersi, a kiedy się zmęczy, znów całuje, 
przyciska i prosi. 

Wreszcie suknią błyszczącą przyoblekła syna, i zaraz do no- 
wej bierze się roboty, z czarnej szkatuły wyjmuje koronę, nad 
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płoniieniem trzyma — a kiedy złota oprawa topić się zaczyna, 
odrywa z niej szafiry, djamenty, rzuca w popioły gdyby iskry 
nowe, potem coraz to okrąg ścieśnia i niekiedy przykłada do 
skroni dziecięcia; ale jeszcze za duża, więc znów nad ogniem 
ją topi i sztyletem wygina ; teraz już pasuje mu do skroni, 
następnie rząd pereł nawlecze, i zawiesi u szyi wraz z krzyży* 
kiem rażącego blasku. 

Uśmiech smętnej roskoszy na chwilę usta poruszył, kiedy 
go ujrzała otoczonym mnogiemi połyski: chwsJa Kremlinu jak 
wspomnienie dzieciństwa we śnie dorosłego męża myśl jej 
drasnęła ; złożyła ciało na pościeli z mchu i marząc że śpi jej 
Carewicz, nacieszą się okazałością jego. 

Ale śmierć na twarzyczce szydząc z kamieni i pereł, ze złota 
i srebra, na przekor ich barwom , sine plamy coraz głębiej wy- 
ciska. Eroki wchodzącego męża ocknęły ją z dumania. — Do- 
pełniają się losy Igora — twoje pójdą za niemi, rzekł głosem 
pełnym stałości. Dziś ostatni moi towarzysze polegli, kilku 
ranami okrytych zostawiłem w jaskiniach po drodze. Ah I ty 
płaczesz moja luba? — 

I spostrzegł leżące dziecię. 

— Błogosław niebu, że na anioła go dzisiaj wezwało do sie- 
bie. Jutro byłby cara niewolnikiem. 

— Boże bąć pochwalon, krzyknęła Maryna, podnosząc się 
nagle; masz prawdę Jgorze, on umarł spokojnie , z cicha, bez 
cierpień; osłabione ciałko nie pasowało się z odlatującą duszą; 
a ona teraz suto promieńmi uwieńczona przyśpiewąje w chó- 
rach anielskich i spogląda ciekawie na gwiaździstą koronę 
przenajświętszej Dziewicy. Śpij , śpij synu mój. Ty wrzkomo 
znaku życia nie dajesz i co chwila na twarzy czarniejszym się 
robisz, ale ty żyjesz po nad temi skałami ! Śpij, śpij synu mój ; 
hańby nie poniesiesz, pogardy nie doznasz. Sługi twoje dawne 
nie przyjdą pętać cię w łańcuchy ni urągać się tobie, królewicu 
mój ; żyłeś w kolebce jako dziedzic potężnego pana i umarłeś, 
nim dzień poniżenia zaświtał. Igorze zapal pochodnię, grób 
mu wykopiemy w głębi jaskini, tam gdzie leżą twe zbroje. — 
Dziś ja synowi twemu, a mnie jutro kto — rzekł wódz posępnie 
i łuczywo porwawszy z ognia szedł naprzód ; ona z tyłu niosąc 
dziecię w ramionach. 
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I szli milcząc przez długie przejście, kędy sklepienie wyro- 
bione trzęsieniem ziemi i pracą czasu w dziwne to zwęża się 
to rozgina otwory, to zdaje się lecieć ku ziemi i w słupie wiszą- 
cym zatrzymuje się nad nią; to znów wzbija się w górę i ginie 
w ciemności, to prosto gdyby wykute się ciągnie, to co kro- 
ków kilka łamie się kątem, zakręca się kołem. 

Wreszcie doszli miejsca podobnego okrągłością swoją do 
kaplicy , ztąd wstecz się tylko wrócić można , dalej iść nie spo- 
sób, bo wszędzie zakrąża się opoka. U sklepienia przyczepione 
stalaktyty naśladują gotyckie ozdoby, krzyże, filary, arkady; 
a pomiędzy niemi przerwy dziwacznego kształtu, to połamane 
jak gdyby kamień się rozprysnął, to znów haftowane, znać że 
długo kropla po kropli tu spadała z wysoka; ale dziś już nie 
słychać kapania i wyschło już źródło. 

Niżej w wydrążeniach ścian , Zaruckiego rynsztunek wojen- 
ny starownie ułożony , kordów kilka, sajdak i łuk, skóra nie- 
<łźwiedzia i druga lamparcia wiszą u żelezców strzał; dwie jan- 
czarki leżą na kamieniu, przy nich bechter stoi, a dalej hełm 
na siodle, obok siodła karticena nabijana srebrem z rzędami 
drogich kamieni. 

Sahaydaczny wyciągnął z głuchym brzękiem pałasz, szeroki, 
obosieczny, prosty i nim zaczyna w środku jaskini dół kopać. 
Matka nad ciałem tymczasem odmawia modlitwy. Jej drżą- 
cemu głosowi wtórują bryły ziemi rozsypujące się pod żela- 
zem. Niedługa praca, domek ostatni małemu mieszkańcowi 
rychło stanął w pogotowiu ; rączki na krzyż złożyła Maryna, 
rączki przylgnęły do piersi ; w całun go potem obwinie a nim 
twarz zaciągnęła, jeszcze raz kończąc Zdrowaś Marja, poca- 
łunek złoży i wyrzeknie Amen. 

Teraz go troskliwie obwiązuje i drogą suknią okrywa, lęka 
«ic, by piasek nie zaleciał między fałdy, by żwir gdzie nie 
gniótł dziecięcia i własną ręką wygładza dół grobu. A potem 
głowę odwróci, zatknie uszy i gorąco Bogu się modli. 

Kiedy znów spojrzy, już wyrosła mogiła i wódz mołodców 
oparty na szabli, duma nad nią. Mogiła czarna, nie wy. 
soka, obnażona; serce Matki, że jej nie dostaje czegoś, na- 
tychmiast poczuło. 

— Igorze miej litość nad nim, znak zbawienia zatknij nad jego 
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grobem, wtedy uwierzę, iż szczęśliwy, lecz teraz mu jeszcze 
skrzydeł u ramion nie widzę. — 

To mówiąc oczy trzymała wlepione w górze, jakby pomimo 
wiązania z głazu ścigała za duszą syna w przelocie od ziemi ku 
niebu. 

Zarucki obziera się naokoło i myśli, jakby można zadosyó 
uczynić jej żądaniu — przez chwilę jeszcze stał niewzruszony^ 
potem idzie ku ścianie i łuk zdejmuje z niej. 

— Hospodarkomojal to mój stary towarzysz ; miałem ich dwa, 
jeden dziś pękł mi w dłoni i rzuciłem go w przepaść — drugi 
również prysnąć musi. — 

I zdjąwszy cięciwę, nogą tłoczył drewno dopóki nie rozłu- 
pał na dwoje. 

— On mi służył po licznych ziemiach. Tatarskie, moskiewskie^ 
szwedzkie, z niego przebiłem gardła. Brzęk tej cięciwy był 
muzyką dni mojej młodości, najdumniejszy wąż pustyni nie 
umie tak gwizdać jak strzały, które z niej puszczałem, ale 
dajmy pokój temu, co minęło, a nigdy nie wróci. — 

To mówiąc handźarem strugał i ciosał drzazgi łuku, wióry 
padały na ziemię jako puchy ptasie. — Słyszałem od wiaro- 
godnych łudzi, że kiedy śmierć bliska, łatwiej człowiekowi 
przysłość przewidzieć i duchy ujrzeć w postaci widomej. Czy 
wierzyzz temu , o moja Dziewojo ? — 

Podniosła głowę schyloną nad grobem dziecka — Wierzę. — 

Zadrżał wojow^nik i rękojeścią sztyletu zadzwonił o własn% 
zbroję — dźwięk, który się rozległ, miłym był jemu. 

— Tyle razy tratowałem po ciałach, spałem po zburzonych 
cerkwiach, po smętarzach, kędy z rozwalonych kurhanów 
blade wyzierały koście; pod Smoleńskiem siedząc na zmarzłych 
trupach w około ognisk z polskim rycerstwem, piliśmy roztru- 
chany miodu noc całą. 

Nieraz w puszczach z gwiazdami nad głową sam jeden błą- 
dziłem ; dziwne wprawdzie słychać było szumy, to w zaroślach^ 
to po bagnie, to wyżej między gałęźmi drzew ; nie był to wiatr^ 
nie było to skowyczenie wilków, ni jęki puhaczów; z temi 
głosy znało się moje ucho. Było to coś lekkiego , urywającego 
się, ledwo się odezwało, a jednak dreszcz gdyby tysiąc mrówek 
biegał mi po karkach i plecach ; wytężałem oczy, nadstawiałem 
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ucha, bo ciekawy byłem stworzeń Boga, wyższych nad ludzi, 
b}%kających się po świecie, którym noc jest dniem, mogiły mie- 
szkaniem, wichry 8% skrzydłami, na których przelatują; całe 
w bieli, z oczyma błyszczącemi jak pruchno, milczące lub 
w krótkim słowie oznajmujące wyroki nieba, karę, potępienie; 
czasem też jak pospólstwo gwarzy stoją u łoża, na którem 
grzesznik umiera i straszne przeczucia w duszę mu kładą. 

Niemało też i po zamkach bywałem; w ciemnych komna- 
tach , pośród starodawnych malowideł w burkę się obwinąwszy 
zasypiało się wtedy. Dziwne sny mnie trapiły, lecz na jawie 
nigdym nic pewnego nie spostrzegł. 

Lubiłem jednak zawsze słuchać o marach i widmach. 
Łzy do powiek się cisnęły , choć to nie było ni miłością ni ża- 
lem, ani też bojaźnią; nie potrzebuję chlubić się z odwagi, 
insi wiedzą o mnie. 

Nieraz jeńcom kazałem zdjąć okowy, wyrok śmierci odwo- 
łałem, bo godziną wprzódy starzec lub białogłowa jaka opowia- 
dała mi o duchach wstających z mogił, kiedy wszyscy zasną a 
na cerkwi północ uderzy. — 

Krzyż już dokończony: cały z drewna, a u końców jego 
ten sam róg, w któren wgryzała się cięciwa — wódz złożył go 
w ręce lubej , ona klęcząc posadziła go na grobie — i wstawszy 
przypatruje się w milczeniu, a małe ramiona krzyża cień 
rzucają, który spływa gdyby wstęga czarna po bękach 
mogiły. 

Igor odpiął przebity pancerz i pyszną go zastąpił kolczugą, 
szablę wyszczerbioną odpasał i zawiesił pałasz o klindze bez 
skazy, nabijanej hartownemi żyłkami. Hełm wziął z kamienia 
i wsadził na głowę. 

— Gdziesz się wybierasz Igorze? 

— Gotuję się na jutrzejszą walkę: ostatnią; dawniej na gody 
wdziewałem tę zbroję. — 

Wtedy zmiana zaszła nagle na licach Maryny , kibić zgar- 
biona prostuje się jako dawniej bywało; i jako dawniej by- 
wało, w oczach, na około ust, na skroniach wydatnem się 
staje, iźe ona jest panią, której świat hołdował jako zamożnej 
w potęgę i urodę. 

Wyciągnęła rękę ku mogile i pożegnała, jako się żegna 
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z brzegu odpływających łódką, w dalekie strony ; potem wy- 
chodzi i stąpa przodem. Za nią Sahaydaczny, a kiedy wró- 
cili do pierwszej jaskini, ona głosem niewzruszonym się za- 
pyta: 

— Czyż wąwozami przemknąć się nie możem. Znasz mnie 
jako biegnę po górach i pragnienie umiem wytrzymać w pu- 
styni. — 

Zarucki nic nie odpowiedział, przez chwilę trzymał głowę 
schyloną, nie rozpoznać czy on goni myślą za środkiem jakim, 
czy też poddał się zupełnie zwątpieniu. 

Wreszcie podniósł czoło, wyraz jego twarzy był świetny 
w tej chwili, choć nie mówił o chwale ani też o szczęściu; pa- 
łała w nim żądza ostatniej rozprawy, zmiękczona przeczuciem, 
że już po niej cisza nastąpi , przeznaczona za grobem w nad- 
grodę skołatanemu życiu : cisza ducha panującego ziemi z wy- 
soka i przysłuchującego się głosom ludzkim szemrzącym o jego 
sławie, w oddali. 

Porwał Marynę za rękę i wywiódł z jaskini. Zewsząd wień- 
cem ciasne mi przejściami rozerwanym okrążają ich skały. Ra- 
mieniem wskazał w górę, po wszystkich szczytach buńczuki 
Tatarskie zatknięte pływają przy powiewach wiatru jak grzywy 
biegnących rumaków, a nad niemi żarzą się pół-księżyce obla- 
ne światłem czerwonera; bo tam gdzieś za górami zachodzi 
słońce. 

Wzrok obraca do koła, co wierzchołek, to znak nieprzyja- 
cielski; słychać czasem wrzaski w odległości, zrozumiała, ale 
przeto nie cofnęła się przerażona, ni płaczem niewieściej do- 
wiodła słabości. — Taki więc miał być koniec Maryny Mniszchó- 
wnej — rzekła wolnym głosem, bez goryczy, bez żalu, z powagą, 
która wodza mołodców do jej stóp rzuciła. — Maryno! — krzyknął 
z uniesieniem, a twarz mu jaśnieje od męstwa, w prawicy miecz 
ściska — i ja kiedyś byłem wielkim, i mnie dni pychy się zdarza- 
ły, ale nigdym czy w złych czy w dobrych losach twej nie zró- 
wnał duszy. — 

I rękę jej do ust przycisnął. Nie było to gorącem pocało- 
waniem kochanka, ale hołdem uwielbienia. Oboje wrócili do 
jaskini. Igor tlejące węgle mchem rozrzarzył. Dwa sajdaki 
rzucił i pęk strzał w ogniska 
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— Niekiedyś byłbym to czyniąc kilkudziesięciu wrogów uda- 
Tował życiem; palcie się, palcie strzały moje, płomieniem przy- 
służcie się panu , kiedy już wasze źelezca i pióra na nic się nie 
zdały ; w dym i perzynę lećcie strzały moje, mróz z członków 
mi zdejmcie; jutro jeszcze ich kilku trupem obalę. — 

Przy ognisku zasiadł, a na jego ramieniu głowę oparła Ma- 
ryna, za kaźdem słowem tchnienie jego po włosach jej buja, 
ręką opasał jej kibić, niekiedy po cichu na uściech pocałunek 
złoży. Ale już minęły owe czasy miłości pianej roskoszą chwi- 
lową i nadziejami bez końca: wtedy żywe bywały rozmowy, 
iskry w oczach nie gasły, rumieniec gorączki nie schodził z lica. 
Do uścisków mieszały się westchnienia, pośród nich mózg się 
zakręcał, drżały kolana, serce to było, jak gdyby od piersi 
oderwać się chciało ; to znowu ciszej się kołysząc omdlewało 
jak gdyby na wieki. Dziś on ją kocha równie mocno , i jej mi- 
łość wyżej ceni niż kiedykolwiek wprzódy ; ale o kilka kroków 
przed grobem zadumał się o grobie. Uroczystość zwykła tym, 
którzy nie lękają się zgonu , a wiedzą pewno , że gardło dać 
trzeba, zastąpiła dawny jego zapał. Śmierć jest świętością nad 
świętościami. Jej zasłona migająca w cieniu, nim człowieka 
obmroczydokoła,juź mu dostojność nadaje ; bohatyr w ostatnich 
chwilach żywota jest kochankiem wieszczów, a kiedy opona 
zapadnie, pod jej całunem na wieki wieków giną drobne plamy; 
wróg sam nie śmie ich wspominać siedząc na zabitego mogile, 
a promienie chwały zostają w górze i unoszą się nad światem. 

— Dlaczegóż widma nie snują się na około, oz wał się Zarucki 
— przecie już nie daleko do wschodu słońca, które ostatni raz 
moją szablę obaczy w powietrzu. Dzisiaj jeszcze pora wam du- 
chy, dajcie przestrogę pielgrzymowi, który się wybiera w nie- 
znane manowce ; nie byłem ja owadem podłym na tej ziemi, nie 
czołgałem się pomiędzy ludźmi, ale wyżej od ich głów roz- 
puszczałem moje loty. Znacie mnie więc, jako znacie błyska- 
wicę wśród burzy ! — 

Umilkł, bo uczuł głowę Maryny cisnącą się do jego łona, 
jak gdyby nie mogąc się oprzeć trwodze , przytułku szukała. 

— Nie drzyj Hospodarko moja miła. Zbliżamy się oboje ku 
nieznanym krainom ; jakom cię strzegł i bronił po ziemi, takoż 
i w nich nie opuszczę ciebie, jeśli Pan Bóg dozwoli. — 
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Tu zamilkł powtóre i dłago milczał; palą się pociski, już 
ostrza się rozczerwieniły , dym w żałobnych chmurkach wznosi 
się w górę i gdzieś między szczeliny w opokę się wkrada. 

Milczenie zaległo cał% okolicę. Ani Tatar ani szakal się nie 
odezwie , ognisko tylko brzmi róźnemi głosami : to rozłupie się 
drzazga i sypnie iskrami, to stopione żelazo zaszumi padając 
na węgle, to płomień syczy okręcając się na około drewna, to 
popiół zsuwa się niżej z tłumionym szelestem. 

— I jeszcze was nie ma, zawoła Hetman niespokojny, w godzi- 
nie upadku i klęski nie raczycie spojrzeć na mnie. Czyż i wam 
jako ludziom trza przepychu i fortunnych losów ? Towarzysze 
moi, synowie stepów jako ja, wy, którzyście odpadli od mojego 
boku w setnych bitwach, na wzór liści od pnia dębowego, po- 
każcie mi się ! 

Bohatyry, mistrze mojej młodości, których widziałem krót- 
kiemi gośćmi po rozlicznych tronach i ziemiach ! Dymitrze, Ro- 
źyński, Sapieho ! pokażcie mi się! Pamiętam owe dnie, kiedy 
głowy z karków nieprzyjaciół, chorągwie z wież miejskich zla- 
tywały ku waszym stopom , ale i wam też powodziło się do cza- 
su tylko. Jako ja po was marnie, takoscie wszyscy przedemną 
zginęli 1 

Wrogi, które własną ręką pomordowałem w boju! żadne- 
gom z was nie zgładził ni trucizną ni hańdżarem w plecy, ale 
strzałą z daleka lub pałaszem z bliska. Teraz już międy nami 
winna nastać zgoda. Zstąpcie ku waszemu zwycięzcy, który w tę 
samą wybiera się drogę w jaką sam popchnął was przed laty ! 

Jęk z zewnątrz wleciał do jaskini i rozległ się żałobnie po- 
między jej ściany. Maryna oczy wlepia w otwór naprzeciwko, 
słupem stanęły jej oczy; wyciągnęła ramiona jakby cóś ode- 
pchnąć chciała, lecz nie rzekła i słowa — nie wydała żadnego 
krzyku. Na progu jaskini wśród słabych połysków ognia i 
pasm cienia, miga zbroja i widmo jakoweś czernieje — chwilkę 
postoi — potem wlecze się ku Zaruckiemu , krok za krokiem, 
potykając się i jęcząc, a im bardziej się zbliża, im w jaśniejsze 
okręgi wstępuje, tem okropniejsze się wydaje. 

Stąpa jakby co chwila w dół zapaść się mil^o ; twarz blada 
i krwią zbryzgana, włosy przypłaszczone do skroni, chrzęst 
zbroi na piersiach się odzywa, ręką jedną bok trzyma, drugą 
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wstrząsa gwałtownie , jak gdyby grozić chciał lub wzywać ra- 
tunku. 

Igor wzdrygnął się cały. 

A ten, który szedł ku niemu, już stoi z tamtej strony ogni- 
ska, czerwoną jasnością oblany, szmaty blachy kołyszą się u ra- 
mion, u szyi, u piersi i odrywając się padają na ziemię. Źre- 
nice jak szron przystygły do oczu, usta się ruszają, ale ich gło- 
su nie dychać. Nachyli się dwa razy i dwa razy się wyprostuje 
z przeraźliwym stękaniem. Ziewnął i głowę podał w tył, ramię 
wyciągnął jakby dla odzyskania równowagi i głowę podniósł, 
ale nie zdoła jej utrzymać i spuścił na piersi. 

— Atamanie, jutro o świcie pogany tu: nasiw jassyrze u nich, 
wziąłem szablą w łeb ; włócznią w biodra, kulą w bok , cały nie 
mogę. — 

I podrzucił w górę oba ramiona na wzór tonących. 

— Hrehory umiera, niechaj żyje Igor Sahaydaczny ! — 

I upadł na plecy, ostatni krzyk jego był pożegnaniem wodza 
i odgróżką wrogom , on rozbił się o głazy jak łoskot pancerza, 
co pęka od tęgiego razu. 

Porwał się Zarucki i obszedł ognisko, na ziemi leży Kozak 
rozciągniony jak długi, krew jeszcze pluska z czoła i z piersi, 
ale z resztą żadnego ruchu nie dostrzedz w ciele. Wódz pojrzał 
nań wzrokiem przyzwyczajonym do takowych obrazów. Barwa 
oczekiwania z twarzy mu zeszła; on myślał, że to duch, który 
rozwalił mogiłę, by gońcem innego świata stawić się jego we- 
zwaniu, a to człowiek co się przywlókł, by donieść o ziemskiej 
wieści i umarł. 

Ale ten człowiek wśród bólów konania o Hetmanie swoim 
pamiętał jak syn o ojcu ^ po śniegu się zataczał cały w ranach, 
by raz jeszcze wykrzyknąć jego imię przed nim samym. Za tę 
wierność i kochanie, Zarucki ścisnął rękę martwemu i rzekł 
jako zwykł był mawiać nad trupami swoich. — Wieczny od- 
poczynek tobie Hrehory, byłeś dzielnym w boju. — 

Potem znów się położył na ziemi przy struchlałej Marynie. 

— Anioły i duchy przymknęli uszy na moje wołania. Znać 
grzechy moje stanęły wałem między niemi a mną. Życie jest 
marną bitwą, w której człek nigdy z konia nie zsiada i walcząc 
bez ustanku wreszcie przegrać musi. Nie żałuję życia ; ale ty 
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dostojna i hoża, zrodzona byś ludziom panowała, krwawisz mi 
serce widokiem tylu wdzięków , które zaginą przed czasem , bo 
na jutro pewna zaguba. 

— Ci, którzy państwami rządzą nie wschodzą i nie zapadRJ% 
gwiazd codziennych trybem - odrze kła wstrząsając pierścieniami 
włosów z płomiennem spojrzeniem — nasze urodzenie i śmierć 
zarówno jest podziwem dla ludzi ; w tern niechaj będzie nasza 
pociecha — ale tu głos się zmienił nagle i reszta dumy odpadła 
od czoła. — Na mróz i głód nie brakło mi wytrwałości, na zgry- 
zoty i utęsknienia szerokie nosiłam serce, a teraz kiedy rozle- 
ciało się ono państwo obszerne i prześliczne , obfite w zboża i 
męże i złoto; kiedy komory pałaców moich na jaskinię się 
przemieniły, nie płaczę, nie szlocham, ale poczekam odrobinę 
jeszcze, póki przyjdzie zwycięzca i mnie urągać się będzie, a 
wtedy uniżony pokłon oddam panu w niebiesiech i z tego świa- 
ta usunę się na wieki. 

Kiedy świtać zaczynało, wódz mołodców porwał za szablę 
i rusznicę, obiął ramieniem kibić Maryny i w głąb jaskini się 
zanurzył, ani brał się już drogą wiodącą ku mogile dziecięcia, 
ale inną zupełnie, w bok tej pierwszej. Słabe światło zaziera 
przez otwory i szczeliny, gruzów pod nogami niemiara, zgiełk 
wiszących urwisk nad głową, słupy szronem okryte jak larwy 
bieleją. Czyż on żywcem do grobu zstępuje z kochanką V 

W tew jaśniej się zrobi, płachta światła jakby oderwała się 
od niebios i skałę przebiła, leży na dolnych głazach, zewsząd 
otoczona cieniem ; nad nią rozerwane sklepienie i widać prze- 
latującą chmurę. — 

Tu Zarucki ścisnął rękę Carowej i wstępując schodami, 
które czas wydłutował w ścianie lochu, wiódł ją za sobą, prze- 
był otwór w górze i wdarł się na wierzchnie sklepienie. 

Niebo całe szare od obłoków, u wschodu tylko zorza ogni- 
sko rozpaliła swoje i czeka słońca; gdzie niegdzie błękit prze- 
bija, chmury już się nie trzymają razem , ale jedne za drugiemi 
pędzą; przeczucie wiosny w powietrzu rozlane. Wszędzie 
naokoło podnoszą się skały śniegiem ubielone. Hetman wie 
dobrze, dokąd zmierza, ani spieszył się jak zbieg, ani zostana- 
wiał się jak zbłąkany wędrowiec — ale równym stąpa krokiem, 
piłnuje towarzyszki, a zarazem okolicę przebiega oczyma. Jeszcze 
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buńczuki powiewają na tych samych cyplach, dot%d nie słychać 
ni głosów, ni szczęków. — A więc dalej, a więc dalej, ka tej 
skale co się stromemi piętrami wzbija nad jaskinią jak wieża 
nad zamkiem, u jej szczytu raz ostatni walczyć i zginąć chcę. — 

I jak gdyby fale ogromnej powodzi lecącej z góry, nagle 
skamieniały, w takowy sposób piętrzy się skała, to wydymając 
pierś swoją to wziewając ją nazad. Po tych szczeblach z głazu 
wdzierali się oboje ; doszedłszy krawędzi najwyższej zasiedli i 
patrzą na świat, co się pod niemi i nad niemi rozciąga, wzro- 
kiem pożegnania. Ztąd objąć mogą te całą warownię natury, 
która wznosi się z łona pustyni, cisną się tłumem opoki, roz- 
dzielone tu i owdzie przepaścią. Ich ostrza to skupione, to 
rozerwane, to ząbkowane jak baszty, to spiczaste jak minarety, 
to wzorem kopuł spłaszczone. Największa ich część nie naśla- 
duje żadnych kształtów, ale pną się w górę, obwisłe śniegiem, 
najeżone lodami, łamiąc się w kąty, zaginając się w łuki, z dzi- 
ką wspaniałością. Wschodzi słońce nad krańcem pustyni, 
piaski zapłoniły się, zatliły się szczyty; a ono ogromne, krwawe 
pośród pożaru chmur się wznosi. 

Wtedy jedną rażą ozwały się krzyki , nawoływania i hasła, 
głosy te grzmotem rozlegają się pomiędzy skałami i jak burza 
owiały Hetmana do koła. — To dzwony pogrzebu naszego — rze- 
knie z cicha i rusznicę opatrzy, lufę obciera z rosy , by składniej 
celować mógł. 

Z okolicznych gór sypią się hufce, z okolicznych wąwozów 
występują roty: to idą naprzód, to się cofną, to gromadzą się 
do kupy, to rozchodzą: to ciągną jednym szeregiem, to małemi 
oddziały, znać że wodza szukają. Jemu spoglądającemu z wy- 
soka zda się , jak gdyby ludzie owi nagle tknięci ślepotą za- 
taczali się, drogi znaleźć nie mogąc. 

— To orszak naszego pogrzebu — rzeknie z cicha i zaśmieje się 
gorzko, szablę wyciągnie z pochwy i położy przy sobie ; kindżal 
przymocuje , by nie zleciał w chwili zapasów — i oczy utopi 
w Marynie, by przed zgonem nacieszyć się jeszcze ową gładką 
twarzą, na której niebezpieczeństwo i jednego zmarszczka wy- 
cisnąć nie zdoła. 

Wrzask nagły podniósł się od dołu, wnet strznł chmura i 
garść kul rozbiła się o sktłę pod stopami Zaruckiego. 
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— Zobaczyli nas — rzekł spokojnie. Wzdrygnęła się pomimo- 
wolnie Maryna i krzyknęła w obłąkania : — O Polsko, Polsko 
gdzież jesteś o Ojczyzno moja ! — Ale ta słabość chwilkę trwa- 
ła tylko, podniosła się i promieniami słońca oblana, spogląda 
na zbliżających się wrogów, oni wdzierają się którędy mogą i 
znów milczą tak jak chmury przed burzą. 

Wdzierają się i po ślizkich tarzają się głazach, niejeden 
runie w dół by nie powstać więcej, odwalają gruzy, czepiają 
się wystających słupów, rozbijają ostrza lodu, pasują się z ur- 
wiskami dobywając sił wszystkich, jak gdyby na polu bitwy 
z wrogiem ; napróźno ; co ujdą kroków kilka zsuwają się na- 
zad na kłębach śniegu — wyginają ciała, rozciągają ramiona 
by się utrzymać, klną proroka od złości i bólu. Napróźno, 
ns^różno, skała odpiera ich ciągle; obchodzą ją i szukają 
z innej strony przystępu, nie znając drogi, którą przeszedł 
Zarucki. A on siedząc na wysokości, spogląda na nich jako 
człek zwyczajny pracom ludzkim w pocie i krwi odbytym, 
a które długo na nic się nie zdadzą. Zresztą nie znać w jego 
oczach by zię unosił weselem , dla tego iż oni męczą się i ko- 
nają; on wie, że wcześniej czy później po wielu trudach i zgo- 
nach, dojdą cyplu na którym ich czeka, a nie tyle kocha się 
w życiu by cieszył się przedłużonem o godzinę. 

Wrócili się i u stóp skały stanęli niewzruszeni; słychać głos 
jakiś co do nich przemawia ; a w ostatku jego dźwięków, które 
wiatr przynosi do Zaruckiego znać jeszcze wyraz gniewu i 
pogardy, potem przerywane wołanie, niby rozkazy, niby 
odezwa do każdego po imieniu. Teraz już wszystko uci- 
chło; ale z pomiędzy czarnej ich massy występują męże i 
w mały hufiec się gromadzą, jak odrywająca się chmura od 
gęstwiny zbitych obłoków, kiedy się jej zachce własnych lotów 
spróbować po niebie. 

I w mgnienia oka, rozsypawszy się na szereg długi, zaczną 
się wdzierać — wszyscy czarni po białym śniegu — co chwil 
kilka przerzedzają się : ów zniknął i śladu po nim nie masz, 
tamtemu głowę jeszcze widać nad śniegiem, ten potknął się 
i leży bez ducha ; ale kto zręczniejszy , ten wspina się 
w górę, już zbroję na każdym rozeznać można — rysów 
jeszcze nie. 
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A ten który drze się na czele, dziwnie szybko uwija się po- 
śród przeszkód niebezpiecznej drogi. Skacze na zabój i nie 
padnie nigdy, ślizga po lodzie i bieży po śniegu, jak gdyby 
aniól stróż trzymał go za włosy ; rzadko spojrzy pod się, ciągle 
oczy w cypel skały wlepia, a gdzie otchłań z boku, on nachyla 
«ię ku niej , a gdzie doły, tam nie odwraca się od nich, ale pę- 
dzi prosto i przesadza je w pędzie — w ręku trzyma szablę; to- 
warzysze podpierąj% się na włóczniach i bułatach, on jeden 
flwojej klingi śniegiem zmazać nie chce, ale wstrząsa j% nad 
•czołem i poi w słońcach promieniach. Zawój lśni mu się fu- 
trem i połyska djamenty, kolczuga to samo; a co chwila woła 
na swoich ostrym, przeraźliwym głosem, każe spieszyć za sob%, 
szydzi z ich ostrożności, a kiedy który się obali i zlatuje w dół, 
on jeszcze głośniej się urąga. 

— Bądźmizdrowa na wieki - rzekł Zarucki, podnosząc sicz sie- 
dzenia i przykładając rusznicę do oka; ale wnet ją spuścił w dół. 

— Czas jeszcze przypomnić cię Bogu. — 

Przykląkł, strzelbę odsunął, pałasz złożył na ziemi, kindźał 
odpasał i rzucił o dwa kroki od siebie. — Słyszałem że Zbawiciel, 
który dał się ukrzyżować za nasze winy, me lubi tych, co go 
orężnie wzywają.— Przy nim w milczeniu uniżyła się także przed 
Stwórcą Maryna. 

Modlitwa Hetmana krótką była, w pokorze schylił czoło, 
dłonie ścisnął gorąco, prosił o przebaczenie w duchu, ale mało 
słów wyrzekł, jako przystało na żołnierza, co przewalczył życie 
i pacierzy zapomniał wśród bojów. 

A kiedy powstał, z lepszą otuchą pojrzał ku następującym 
wrogom i wziął się do broni. Dwa razy wystrzelił — dwa jęki 
usłyszał, i dwa trupy zśliznęły się na dół, jak pnie ścięte, spu- 
szczone z góry; nie ma już czasu nabić rusznicy, a zatem rzucił 
Ją w przepaść, ona to głucho szuruje po śniegu, to z brzękiem 
rozbija się o głazy. 

Szablę wyciągnął przed się , Marynę własnem ciałem zakry- 
wa" w tej chwili bił mu z oczu blask płomienia, jak iboje w ser- 
cach wojowników zapalają; nie była to wściekłość, ani też krwi 
pragnienie ; nie był to zawrót mózgu w niebespiecznym razie ; 
ale wyższość umierającego bohatyra nad zwycięzcami: ale prze- 
świadczenie duszy u progu wieczności, iż nie napróżno błąkała 

Krasiński, Poezte. i. 7 
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się po ziemekiem wygnaniu. By stanąć przed Tym, który j^ 
zesłał jednego trzeba podrzutu jeszcze. Patrzcie jak z nieustra- 
szonem sercem zabiera się do niego, piersi wystawił na groty^ 
nogę wrył w ziemię i posągiem stoi; lewą ręką z tyłu dłoń uko- 
chanej trzyma, chwila je-szcze a osaczą go wrogi. 

Wódz ich dochodzi już cypla , ale żadnemu strzały wypuście 
ni kuli nie daje. Znildt pod wysuwającą się opoką, uchwycił się^ 
wiszaru i wnet ukazał się na niej. 

— Poddaj się Igorze Sahaydaczny Zarucki. — 

I to mówiąc, szablę spuścił w dół, swoim przykazał to samo,, 
ale nie miłosierdzie ni uwielbienie ku zwyciężonemu przebija 
z jego liców; zasępione ma czoło, a namiętność jakowaś goreje 
w źrenicy. 

Hetman zbył go milczeniem i wynosi ramię do cięcia; w tern 
liczuje drętwiejące palce Maryny i pomimowolnie się odwróci^ 
a ona blada oczy przesłoniła ręką i powoli nachyla się mdlę- 
jąc. Rozśmiał się Nuradyn Murza i klasnął w dłonie. Ha ! po- 
znała, bierzcie go, bierzcie ją; dla niego męki, dla niej czwarty 
mąż. — 

On spuścił głowę na piersi i rzekł głosem rozpaczy : — Bóg 
wie czem karze grzechy mojego żywota, śmierci się nie lękałem > 
aż on zesłał na mnie hańbę niewoli. — 



xn. 

Jak mogli tak zmykali Tatarzy od skał, od wąwozów— juz 
też pogodniejsze niebo , słońce przygrzewać zaczyna, śnieg to- 
pnieje i wsiąka w piasek pod spodem — nadzieja, że u brze- 
gów Jaiku zastaną gońców z Astrachanu i ojuczone wielbłądy^ 
dodała im ducha. 

Przebyli rzekę po lodzie— na tamtej stronie wódz kazał poło- 
żyć się obozem, wielbłądy i gońce z Astrachanu już czekali na 
nich — a zatem rozbijają namioty, ognisko rozpalą, biorą się do 
mięsa i ryżu, wina i wódki nie źeiłują sobie, wrzeszczą, a kiedy 
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godzina modlitwy nadchodzi, bluźnią Boga, śmieją się z pro- 
roka i pij% dalej. 

Na piasczystym wzgórzu, z którego wiatr zmiótł śniegi, 
stoi namiot Nuradyna podparty słnpami dłngi i szeroki , 'obity 
skórami , z kopulą malowaną w połyskujące barwy, z półksię- 
życem nad nią. 

Ztąd widok na cały obóz się roztacza, na pustynię aż do 
krańców widnokręgu i na brzegi Jaiku , snujące się w bezustan- 
nych zakrętych ku morzu, i na szare morze w oddali. 

Dotąd wódz nie rozmawiał z swojemi jeńcami , przynajmniej 
nikt nie widział go razem z niemi ; on jechał na czele swoich 
hufców , ich prowadzono z tyłu, męża w łańcuchach, niewiastę 
w taśmach z jedwabiu, jako był przykazał na cyplu skały. 

A kiedy stanął na miejscu , krótkiem słowem oznajmił swą 
wolę, by każdy odpoczął i hulał; sam wszedł do swego namiotu 
i już nie ukazał się więcej; nadedniem tylko kilku śpiących 
u stóp wzgórza Tatarów w około ognia, wśród rozrzuconych 
ostatków biesiady, przebudził nagle hałas jakowyś; ciekawie na 
pół rozmarzeni, wytężyli uszy, brzęk kajdan słychać było i głos 
Nuradyna; ale słów żadnych nie możnarozeznaó- potem głuchy 
jęk nastąpił. Wzdrygnęli się słuchacze i wszyscy razem pomi- 
mowolnie zawołali : AUah ! — łoskot padającego ciała na nowo 
przymknął im usta. 

Wszystko ucichło , oni czekali jeszcze, ale niczego się nie 
doczekali , zatem każden wychyli czarę i znów oprze głowę o sio* 
dło by zasnąć. 

Teraz to południe, słońce na niebie z chmurami się zabawia, 
to do piersi je tuli i na pół świeci tylko, to rozgania je i błyszczy 
w całej okazałości. Środkiem obozu zbrojni strażnicy wiodą 
niewiastę, długim zasłonioną welonem, broniąc jej od cieka- 
wych spojrzeń zagrodą z dzid i szabel , spiesząc się o ile tchu 
im stanie; przeszli obóz cały i wstępują na wzgórze, zakołaczą 
do namiotu , podniesie się opona i wypuszczą z pomiędzy siebie 
tę, którą dotąd trzymali ; potem za usłyszanym rozkazem, od- 
dalą się nazad i rozsypią na różne strony. A ona weszła z głową 
schyloną, jako przystało królowej bez królestwa, niewieście 
bez towarzyszki, chrześciance wśród pogan, polce wśród słu- 
żalców moskwy. Ale czyż to sen objął nagle jej zmysły? Czy już 
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świat pożegnała i zapomniawszy o śmierci, dostała się do krainy 
czarów? Zewsząd wiązki świateł różnofarbnych krążą, zlatują, 
śmigają, woń kadzideł oblewa ją, raj kwiatów otacza do koła. 

Pod jej stopami kobierce naśladują zieloność murawy, dja- 
menty rosy przejrzystość i krople ; u ścian piętrzą się obicia 
przetykane wieńcami róż, fiołek, jaśminów i gałęzi, na których 
malowane ptaki prześliczne roztaczają pióra, a z góry pada 
światło dzienne, ale nim dojdzie oczu, przekrada się pośród mu- 
ślinów i jedwabiów, długo błądzić musi po haftach ze złota 
i srebra, ślizgać na perłach, wyssać błękit z ametystów i rubi- 
nów purpurę, a wtedy całe pijane od farb i połysków na dół się 
stoczy i pląsa w drżące łuki, którym końca nie masz. One bie- 
gną dołem i wspinają się nazad, wypuszczając z siebie okręgi, 
iskry , rozkwitania i życia pozór owym udanym haftom nadając, 
a promienistemi sieci cały namiot kratkują, od góry do dołu 
zalewają potokiem jasności, która płynie szkarłatem i błękitem, 
zieleni się jak szmaragd, to złoci jak pomarańcza i do oka wpły- 
wa mile, bez rażenia, bez olśnienia, gdyby tysiąc motyli igra- 
jących razem po trawniku , kiedy słońce już nie parzy a zacho- 
dzi w złocie, księżyc zaś naprzeciwko się podnosi lamowany 
srebrem, a między niemi dwoma ujęte chmury hożym wień- 
cem oplatają niebo; o takowej godzinie chciałoby się zasnąć 
z roskoszy na wieki. 

Jakoż temu, który leży na owej sofie w głębi pod oponą 
z jedwabiu znać z oczów, że marzy o miłości i śmierci; bo choć 
lubieżny uśmiech ilsiadł mu na ustach, bo choć tyle wzruszony, 
iż bliskim rozczulenia się wydaje, dosyć raz przebiegnąć owe 
rysy naciągnięte , rozognione rumieńcem gorączki by wyczytać, 
iż śmierć niedaleka mu grozi, a to nie łagodna, na spokojnem 
łożu, ale taka namiętna i rozpasana w boleściach, jak rozpasa- 
nem było jego życie w chuciach i czynach. 

Leży na posłaniu, ale trudno mu doleżeć jeszcze chwili na 
niem, choć pragnie się wstrzymać i krwi zimnej dowieść, bo 
wie dobrze, iż spotkał się z duszą pełną i statku i hartu; bo 
chce inakszym się pokazać niż był przed laty; nie już po dzie- 
cinnemu i prosić i domagać się, ale jako na męża przystało zna- 
glać i rozkazywać. 

Napróżno, napróżno ; jakąż siłą potrafi zaprzeć w siebie ten 
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dreszcz, który po nim bieży? krwi bijącej nie odpłoszy od 
serca, od skroni, żadnym sposobem; on syn pastyni ssał pro- 
mienie jej słońca w kolebce i z nich spieka na zawzdy została 
się w łonie ; a zatem zgrzytnie i rękoma uderzając o łoże ode- 
prze się od niego ; skoczył, stoi wśród namiotu na przeciwko 
niej. Tu jeszcze walczył z sobą samym , ale nie zdołał wystroić 
liców w pogodniejszą barwę. Tu jeszcze drżąc załamywał dło- 
nie, chcąc im nadać pozór niewzruszoności , ale krew coraz za- 
żarciej wre mu po żyłach; by zmysły odzyskać, głowę na chwilę 
odwrócić usiłuje. Ale nie potrafił, bo siła namiętności trzyma 
źrenicę jego wlepioną wprost naprzeciw. Poznał, że nie po- 
skromi ognia, który w nim bucha — a zatem rzucił się jak 
wściekły , zasłonę rozdarł i oderwał z jej skroni i zfttrzymał się 
dysząc z potem na czole , obłąkanym wzrokiem , do szczętu znę- 
kany. 

A ona wciąż zachowuje milczenie i z zwykłej powagi nic nie 
spuszcza , wprawdzie na jagodach znać ślady łez i smutek, ale 
kiedy te łzy wylała , o tern nikt nie wie ; a teraz suche ma po- 
wieki i oczy posępne od wzgardy. Nuradyn wpatrywał się 
w nią i długo i długo. Dziwna że tak nagle się uciszył, głos 
mu zasnął w twarzy i ramionach, jedno spojrzenia zawsze ró- 
wnie mocne , sypią iskrami na lica Maryny , i z czoła mu wyczy- 
tać snadno , iż w duchu głęboko się namyśla ; zapewnie nie try- 
bem ludzi, którzy ważą na szali roztropności zamiary i doszedł- 
szy brzegu przepaści wahają się nad nim , ale tak jak godziło się 
jemu, który nigdy żadnego uczucia nie rugował z duszy, o przy- 
szłość nie dbał i duszę za pole bitwy oddał namiętnościom, aTej^ 
co zwyciężyła dał dowód zawsze i sercem i ciałem. 

Zapewne teraz w nim podobna odbywa się walka, a promie- 
nie różnobarwnego światła igrając po zielonej szarfie ziarkowa- 
nej złotem, po kaftanie i mieniącem się futrze, po białym za- 
woju, twarz mu najmilszemi oblewają tęczami. Wreszcie, lica 
jego znów wyrazu żywego, zmiennego nabiorą, głos do ust się 
ciśnie i mówić zaczyna — słowa jego muzykę naśladują, ani je- 
dnej ciągle trzymają się miary, ale przechodzą od tonów pieśni 
słabej, ginącej w oddali do dźwięków wojennego pienia, brzmią- 
cego po nad szczątkami broni i zwłokami poległych , w ustach 
zwycięzcy. 
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— O Agay-Hanie nikt nie słyszał oddawna — pamięć pacholę- 
cia zaginęła, jak gdyby to pacholę przypomnió się nigdy nie 
miało; prawda, on był lękliwym, kochał panią i służył wiernie; 
śmierci za niej się nie bał; nawiedzał j% pod czarnym sklepie- 
niem. O jakież z niego dziecię było wtedy! precz mi z tem 
wspomnieniem, niech ono będzie dla mnie jak skóra dla węża 
kiedy j% odrzuci, a w nowe ustroi się szaty. Hej! wąż wtedy 
śmiga i syczy w radości, bo mu jadu przybyło, bo w pierścienie 
ze srebra i złota oblekł giętkie ciało ; biada ptakom co nadlecą, 
biida wędrowcom, którzy nadejdą: w pysze z chwały swojej, nie 
daruje nikomu. O Agay-Hanie nikt nie słyszał oddawna; ale 
on nie przepadł jak gwiazda co zlatuje na dół w głębiny świata, 
jak koncha x}0 z brzegu zsuwa się w bezdenności morza; on wy- 
brał się sam jeden i przez pustynię życia do Medyny serca swo- 
jego pielgrzymował długo, o skwarze i pragnieniu , urągając 
się przeszkód i trudów, aż wreszcie doszedł, a choć spalone ma 
czoło, nadwątloną siłę, nie żałuje tego! Bo to dla ciebie czynił 
huryssomoja! 

A teraz chwila szczęścia nad nim zawisła, jako zbawienie 
nad grzesznikiem, co długo błagał proroka, aż prorok zlitował 
się jego wołaniom. — Losem wojny, odrzekła surowo, w ręce 
sługi swego dostała się pani, ale nie przeto znikł rozdział mię- 
dzy Carową a giermkiem. — Tu się zatrzymała ale zaraz potem 
zawoła: — nie! za nadtośmy bliskie śmierci, ażeby się jeszcze py- 
sznić z darów, które niegdyś Bóg zlał na naszą głowę a w upo- 
dobaniu swojem odjął nam, za to żeśmy jego przykazań we 
wszystkiem się nie pilnowały. Wśród tej pustyni, w której jako 
przeczuwamy, grób nas czeka, zapomnijmy o Kremlinie i dniu 
owym, kiedy nie byłbyś śmiał oczu podnieść aż do poręczy na- 
szego tronu; ale imię na chrzcie nadane, ale drugie imię od 
przodków wzięte, tobie dobrze znane, twoją hardość ukrócić po- 
winno. Owem pierwszem : chrzescianką jestem, owem drugiem: 
Polką — uchyl czoła pochańcze, pamiętny klęsk i wstydu swojej 
braci , ucisz się Tatarze. — 

— Udajesz chytra bo znasz moje dzieje, one były muzyką 
twojego więzienia. Tam obsypałem cię perłami i djamenty 
z skarbnicy chwały moich naddziadów. — 

Uśmiech goryczy wykręcił mu usta. 
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— Nie mów już mi o tern co przeszło , potem będzie sprawa 
i z nim i z niemi ; ale mów że mnie kochasz , ale mów że chcesz 
być morzem jasności i roskoszy, w którym zatonę. Tyś mi ży- 
cie przepsula na niwecz — jako gwiazda co wróży nieszczęście, 
ukazałaś mi się i drasnęłaś promieniem ; a potem zniknęłaś 
o gwiazdo moja, porwały cię wiry z ognia i uniosły daleko ode- 
mnie, a ja zostałem w ciemności, klnąc proroka, szarpiąc wło- 
«y ; językiem moim stały się przekleństwa , napojem łzy i krew 
sączącą się z potłuczonych skroni. Ha, nagle porwałem się do 
biegu, ten który cię uwiózł nie ujdzie mej zemsty. Ścigałem 
i pieszo i konno, podliłem się przed ludźmi, klękałem przed bo- 
jarami', a śmiałem się w duszy; oni myśleli że to dla nich; a to 
dla ciebie było. — Kiedy to mówił, ciemniały mu rysy i pański 
głos przybierał, ona milczy i zdaje się nie słuchać. 

— Ha! patrzcie; syn Padyszahów, mocarz nad Emirami, 
flynowiec słońca , darmo żebrze miłosierdzia u Laszki Gdzif* 
twoje dwory, posagi, potęga, gdzie Dymitr, gdzie Zarucki ? 
opuściło cię wszystko , liść po liściu opadł z drzewa ; strumień 
szczęścia , fala po fali wysechł na żwirze niedoli ; w kim dufasz, 
na czem się oprzesz, spojrzyj w około, sama jesteś wśród huf- 
ców moich. — Wiem o tern , że sama i dla tego na śmierć się 
gotuję. Giermku nie przeszkadzaj myślom moim, bo długi wą- 
tek życia muszę okręcie w koło chwil tych kilka, co mi jeszcze 
pozostały, a potem rozkazy Cara wypełnisz! — 

— O zważaj , zważaj na moje słowa, pokochałem ciebie naj- 
cudniejszą wśród urodziwych, kiedy anioł zesłany od Allaha, 
przelatując powietrze, zatrzymałby się w locie; roztoczył nad 
tobą skrzydła i przypatrywał się tobie; tak samo, jak gdyby 
nową spotkał gwiazdę, w chwili kiedy na rozkaz Stwórcy wznosi 
się z otchłani i pierwsze najświeższe promienie rozsyła po 
świecie. 

Dziś hurysso moja, po długiem niewidzeniu, znów oglądam 
«iebie ; ale mgła żałości obwija twe czoło , jad głodu i nędzy 
wgryzł się w rysy twoje, pył długich błędów i bitew przypru- 
szył kwiecie jagód twoich, i na powiekach dźwigasz ciężar bez- 
sennych nocy. Byłaś jak chmura ukochana od słońca , na ca- 
łym niebie żadna insza jej nie zrówna, ona jedna ciągnie oczy 
k'sobie, bo do niej całego nieba zbiegły się jasności szkarłaty 
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i złota , wiatry jej się przymilaj% i śpiewają, w chórze podczas 
błękitnej żeglugi. A teraz zda mi się, jakoby zaszło słońce^ 
a owa piękna, została z tyłu. Księżyc wznijdzie i srebrem j%. 
wieńczy, ona cała srebrna przetykana gwiazdami , i patrzę na 
nią dotąd i kocham dot%d. Zerwij się do lotu chmuro , prze- 
biegnij od morza do morza ; gdzie takiego drugiego znajdziesz^ 
coby zarówno cię ubóstwiał czyś w pełni czyś o zmierzchu twej 
chwały. 

Zważaj , zważaj na moje słowa. Car tu jest niczem ; z potęgi 
jego śmieje się Agay-Han jak z kurzawy, którą z nóg otrząsa- 
ją tu panem na całą pustynię. Zapomnij o przeszłości jako 
o ptaku co przeleciał i nigdy nie wróci. Na rączych koniach 
uchodź ze mną razem. Za temi piaski murawy się zielenią,, 
kwiecia niemiara i ocean roskoszy. Tam hurysso moja, nas 
dwoje będzie, a świat cały naszem łożem miłości. Precz mi 
z Ojczyzną, Bogiem, Prorokiem, sławą i ludźmi. Żyć będę^ 
w objęciach twoich i skonam na twojej piersi. — 

I zbliżał się do niej z drżącemi ramionami , jak gdyby ciało- 
zabierało się do gwałtownego rozporządzenia. Rozhuźdane 
chucie szarpią mu rysy na twarzy, skręcają usta na których 
pożądliwość się pieni. Zęby dzwonią, biją od krwi co do nich 
napływa. W tej chwili wszelki ślad Boży odpadł od niego i stał 
się człowiekiem na podobieństwo szatana. 

A ona zawsze równie poważna i nieulękniona, wzrokiem 
którym go hamowała przed laty, wstrzymuje i dzisiaj. On śle- 
pego był męstwa na polu bitwy, odwaga w nim stawała się na- 
miętnością, nieraz rzucił się jeden pośród tłumu nieprzyjaciół,, 
nieraz choć słabszy, okręcił się giętko na około wroga i nagiął^ 
ku ziemi; nie z rozwagą, nie z zimnym statkiem szedł naprze- 
ciw śmierci, ale z wściekłością, z obłąkaniem ; a teraz do tej, którą- 
ścigał tak długo przystąpić nie śmie, wyciąga ramiona, opadaj 
ramiona ; rzuca się ku niej , radby ją porwać w objęcia i przy- 
gnieść do piersi i tarzać się z nią po ziemi jako wąż z gad^ną,.- 
ale zawsze odparty owem spojrzeniem na pół dumnem , świętem 
na pół, w które m i wstyd niewieści i uroczystość duszy myślą- 
cej o zgonie i ślad cierpień miesza się do okazałości pozostałej 
z tylu powodzeń i potęgi, nie wiedząc co czynić, to płacze jak 
dziecko, to zgrzyta jak potępieniec. 
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Ale bo też na czoło Maryny Mniszchównej dziwna zstąpiła 
uroda: nie owa ziemska, której hołd składają ladzie westclinie- 
niem i pocałunkami , w której przypadek zdarza , iź róże zakwi- 
tają na licu a gwiazdy zaiskrzą się w oczacił; ale owa niebieska 
co jako cień znikomy, czasem objawia się na twarzy, a rysów 
się nie trzyma, a z płcią się nie zlewa, ale jest córką duszy ni«> 
pojętą i boską jak dusza. 

Agay-Han spiesznym krokiem przeszedł namiot i stanął na> 
przeciw łoża. Tam u makaty haftowanej w naj śliczniej sze kwie- 
cia, wisi sznurek jedwabny, z błyszczącą gałką, porwał za nią 
i zawołał : 

— Ha doszedłem tajemnicy twojej , ty sądziłaś że to perła 
ukryta w morzu. Igorze Sahaydaczny Zarucki sam ukaż się lu- 
bej i rozwiąż ją od przysiąg wierności 1 — 

Eozśmiał się całym gardłem jak śmieją się owi co zmysły 
stracili i ściągu^ sznurek ; wnet podniosła się kurtyna i coraz 
wyżej się podnosi i zwija. 

A otóż na czarnej pościeli leży cdowiek w zbroczonych sza- 
tach. Twarz blada i ręce białe , na szyi skrzepła krew się czer- 
wieni jak naszyjnik z korala, ale świeżości życia śmierć jeszcze 
dotąd całkiem wyssać nie potrafiła, choć już rysy rozwątliła 
i sinością powlekła. Nachylił się Tatar, rękę oplótł włosami 
głowy i głowa poszła za ręką bez żadnego oporu ; przez chwilę 
kołysał ją w dłoni, urągając ściętym ustom, spuszczonym po- 
wiekom, roskoszując w śmierci niecierpianego , kiedy nie mógł 
roskoszować w miłości kochanki, potem rzucił ją pod stopy Ma- 
rynie i wtedy utopił w nią wzrok przenikający, zacięty, jakby 
dla wyśledzenia czego mógł się spodziewać z niej po takim wi- 
doku. 

Niegdyś byłaby wszystek ogień oczów wypłakała nad ciałem 
kochanka, przekleństwami i zemstą ścigała mordercę; sama do 
oręża i konia się wziąwszy, w tropy za nim poleciała, wśród 
ciemnej nocy, po bezdrożach, napotkanego zmusiła do walki. 

Ale dziś insze i myśli i czasy, ręce wychudłe od nędzy, osła- 
błe od ciężaru kajdan, nikt nie stawi się na rozkaz, nikt nie 
poda ni sztyletu ni szabli ; a też już i pono ostatnia chwila się 
zbliża, o ziemskich uczuciach zapomnieć się godzi, gwoli święt- 
szym marzeniom duszę puścić trzeba w niebieskie szlaki , w drogę 
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u której początku się stoi, a której końca nie domyśleć się Pa- 
nie Boże. 

A zatem nie ledwo, że konająca z wzruszenia i żałości uklę- 
kła nad ow% śmiałą głową i spuściła ku niej oczy, a czem je- 
dnem mogła przysłużyć się jej , to za nią ofiarowała modlitwę 
szczerą i niepokalaną, którą polecała duszę zmarłego opiece 
aniołów; a potem wstaje, drżąca od osłabienia, z równym je- 
dnak blaskiem w źrenicy , łzami niezamglonej Łzy są dziećmi 
przelotnego smutku, jak z chmury wiosennej, na lica spadają 
i wróżą pogodę, ale kiedy zetnie ich mróz boleści, wtedy nie 
pytaj się o słońce, bo ono może już nigdy nie wróci. 

W Agay- Hanie vrre ciągle namiętność i mózg szaleje. Znów 
przeszedł namiot jak długi , hetmana głowę pchnął nogą, ona 
potoczyła się ku ciału — i zapuścił kurtynę, potem zdjął z nad 
łoża tesak oprawny w szmaragdy i niosąc go w ręku . zbliża się 
do Maryny. 

— Nie igraj ze mną niewiasto, iżby chwila, miłości rączo nie 
uleciała, a wtedy nadciągnie godzina zemsty i kary; bo zemsta 
jako miłość weselem jest sercu, które 'przesiąkło rosą południo- 
wą. Każda kropla takowej rosy , od waszych iskier gorzej pali 
i rozjątrza; różane w niej wonie i trucizna piekielna zarazem; 
ogień co krąży po mnie jest wieczną ci tajemnicą, córko północy. 
Ale z nim tak ostrożniejako z płomieniem Allaha, bo on równie 
zabić umie. — 

Tu nagła zmiana zaszła w jego rysach i postawie, raz jeszcze 
schyla przed nią czoło jako przed panią, spojrzeniom swoim 
żaru ujmuje i na drżące, czułe zamienia, głos zniżył i płyną jego 
dźwięki jako dumka przez dziecię śpiewana. 

— Zmiłuj , o zmiłuj się nademną hurysso moja 1 Gwoli tobie 
całe poświęciłem życie, potok lat młodych który mógł huczyó 
i pienić się po świecie, rozwalać skały i wykorzeniać lasy, zmu- 
siłem do płynienia za twemi śladami , a on się stał drobnym 
strumieniem , który wyschnie w pamięci ludzi. 

Ostatni jestem z mojego szczepu, mamże się rozbić marnie 
na skale twojego niemiłosierdzia i zaginąć , bez sławy, bez ros- 
koszy, jako wyspa na morzu? Patrz, występuje z łona kipiących 
bałwanów, dniem i nocą złote miota ognie, nikt jej nie' widział 
i nie dziwił się jej , samotna wśród pustyni wód, wylała całą 
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okazałość i znów zapada w otchłanie. Tak i ze mną będzie. 
Śmierć ci grozi wszędzie, piołun rośnie gdzie spojrzysz tylko, 
a tam gdzie ci wskazuję , wonieją róże i jaśminy. Skosztuj hu- 
rysso puharu miłości mojej , służyć ci będę jako duchy w niebie 
sluźą Allahowi — w jasności oczu twoich jako motyl ulatywać 
będę — dopóki olśniony, upojony, spalony, nie padnę u stóp 
twoich, a wtedy popiół ze mnie i kurzawa, a wtedy deptaj po 
mnie i przeklinaj mnie, ale teraz bądź moją, roztwórz objęcia 
twoje i synowi Padyszahów daj spocząć na liliach twej piersi, 
na hidlej piersi. — 

I rysy młodocianą przybierały barwę ; jako kwiat o skwarze 
słońca zwiędniały , a wieczorem podnoszący liście , tak i on w tej 
chwili rzeźwił się w nagłej czi^ości; uśmiech miłosny, swawolny, 
usta mu krasi, założył ręce i błaga. — Nuradyna Murzy żaden 
2 jego ludzi by nie poznał w tej chwili ; myśląc o tobie zatraci- 
łem i język i naukę moich ojców; z duchami już nie umiem roz- 
mawiać, ludziom rozkazować nie potrafię — wymknął mu się te- 
sak z dłoni i podnosi oczy ku Marynie jako chrześciańskie dzie- 
cię klęcząc podnosi oczy ku obrazowi Świętej. 

— Morderco, pohaócze bez wstydu i bojaźni bożej, nie kalaj 
moich myśli twojemi gwary: możesz mnie męczyć i zabić; Ma- 
ryna Mniszchówna śmierci nie lęka się, bylebyś umilkł i chwil 
kilka do modlitwy zostawił. — 

Głos jej posępny, wzgardliwy, przeszył wskroś Agay-Hana. 
Schyla si§ niżej, ale nie w pokorze, jedno by podnieść sztylet 
upuszczony, a kiedy go podniósł, wyrwał z pochwy, pochwę 
cisnął pod nogi, a rękojeść okręcił palcami, aż mu żyły ręki 
nabrzmieją, a do oka, do rysów, ciśnie się wyraz wściekłości; 
całem ciałem trzęsie się gwałtownie , ścisnął zęby jak gdyby 
chciał się wstrzymać, ale głos w któren wcieliła się namiętność 
duszy, usta mu rozerwie. 

— Miłość twoja była dla mnie jako ten most ślizki nad ot- 
chłanią, po którym wszyscy w godzinę sądu przechodzić mamy 
do nieba ; ale teraz dostałem się do raju , do zemsty. — 

I klingą tesaku śmigał w około jej skroni, w około piersi; 
ona zbladła lecz do prośby się nie zniży, krzyku nie wyda , a na 
klindze rozbite promienie , wiązkami światła błądzą po jej licach 
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i szyi, jak błyskawica, którą lustro śmignie, kiedy w niem od- 
bije się słońce. 

On igra z nią po jej puklacłi, po czole rozwodzi sztyletenł 
połyski , powoli z przerwanym oddechem , z jaskrawemi oczy- 
ma, jak gdyby w tern czuł lubieżnosć jaką. — Hurysso moja^ 
jakżes mi piękną, w godzinie śmierci, a wieszże dokąd idziesz 
i gdzie dostać się masz. Bez duszy , bez życia wiecznego, maro 
stworzona ku uciechom mężów , w proch się rozpadniesz i nic 
z ciebie nie będzie. Czemuż tak się kwapisz do snu i ciemności 
grobowej? mniejsza o śmierć dla nas, którzyśmy nieśmiertelni; 
ale ty niewiasto nie ujrzysz nigdy pałaców AUaha ; jako lampa 
którą duch bagnisk zawiesza na swoich kępach , świecisz trochę 
i umierasz na wieki. Ty i róża obie nie macie duszy , jedno wa- 
sze barwy i za{>acby mózg zawracają ludziom ; a kiedy zwiędnie- 
cie, nikt nie troszczy się o was na ziemi ni w niebie. — 

Wzdrygnęła się na te słowa niewiernego ; ona stoi nad gro- 
bem, a on jej przepowiada, iż nie odżyje więcej; mróz przejąłT 
serce nieszczęśliwej , bo choć wierzy dusza w obietnice pańskie^ 
ciało drży zziębłe i osłabłe, kiedy chwila zgonu nadchodzi. 

Ależ anioły stróże pilnują chwil naszych ostatnich i powie- 
wem skrzydeł swoich rzeźwią nas w konaniu ; ona też wraca do- 
wiary i ufności, pa Agay-Hana spojrzy jak na złego ducha, i mil- 
cząc każdem biciem serca modli się do Boga. 

Agay-Han lewą ręką porywa ją za szatę, prawą tesak pod- 
niósł i trzyma nad jej piersiami; ona oczy przymknęła; ale po- 
woli jego ręka mdleje, ramię zgina się i opada na dół stopniami,, 
wreszcie opadła zupełnie, a sztylet wisi u palców i ledwo się ich 
trzyma. 

— Giermku dla czego przedłużasz konanie Maryny Mnisz- 
chównej. Juzem myślała, że zawarłszy powieki, dopiero się 
obudzę gdzieindziej , nie w tym namiocie , nie na tej ziemi. IżalL 
czekasz jej próśb za życiem, jej ukłonów tobie? Próżna zwłoka, 
próżne i płonne nadzieje , daj mi pokój Tatarze i kończ coś za- 
czął, bo ci Polka za prawdę powiada , iż przed tobą nigdy się^ 
nie uniży. Panie Boże i święta Bogarodzico zmiłuj się nademną.— 

Jęk rozpaczy wyrwał się z Agay-Hanowej piersi, i ścisnął te- 
sak i znów podnieść chciał , ale nie potrafił ; ten drobny oręż 
nad miarę ciężał jego dłoni , a zatem go puścił i zdeptał gnie- 
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wnie , potem W milczeniu po namiocie się przechadza, to krok 
za krokiem, wlecząc się gdyby na siłach mu zbywało, to pod- 
skakując , jak gdyby nagle kula mu w piersiach utkwiła. Bla- 
dość śmiertelna po licach mu się rozlewa. Zda się, że namię- 
tność co miotała nim i życiem jego była, z przesilenia skonała, 
padł na kobierzec i gdyby nie oddech głuchy , ciężki , przer- 
wany, miałbyś go za trupa. 

Po chwili podnosi się w pół i wyciągając ramiona przemówi 
głosem człeka co draśniętej światłem miesięcznej nocy we śnie 
się odzywa. 

— Garnijcie się do syna waszego Sułtana £miry pustyni, bo 
on dziś piękną pojmuje żonę. Długo błądził i chleb gryzł su- 
chy u niewiernych, i psem był chudem u ich żłobów — ale te- 
raz weźmie za rękę tę , którą ukochał i pójdzie z nią. 

Hobrokowie, nędzny bojarze I tyś myślał, że ci tę perłę rzucę 
pod stopy, abyś ją zgniótł i u Cara za to miłościwej łaski nabył? 

Gnij w Astrachanie stary i nie pytaj się o najurodziwszą 
z córek Adama. — 

Tu uśmiech gwałtowny usta mu opanował, tak że przez 
chwilę dalej mówić nie mógł. — Ojcze mój gdzie jesteś, trzy 
krople krwi z głowy twej spadły mi na skronie. Hurysso moja, 
we śnie i na jawie, panią byłaś Agay-Hana. Co to za imię? ktoś 
go nosił przed laty ; królom i szachom djament potęgi pali się 
na zawoju, ale to znikoma gwiazda, oni dziś panują, a jutro ich 
synowie skowyczą z głodu po ulicach miast. 

Widziałem , zważałem, kiedym przechodził a zimno usypiało 
nogi , wiecznie tam lodu nie masz , otwór — pchnąć — zleci — 
moskalom się nie dostanie — oni by ją rozćwiertowali. Tu 
głowa się toczy, tam skacze ręka, drgają ówdzie piersi — nie — 
nie przez Allahal przez Haruna — cała, nieskażona, jako pię- 
kna jest na ziemi, tak piękna zstąpi w dół — a w głębi miękki 
piasek — i rozciągnie się na nim jako na łożu roskoszy. — 

Podczas tych słów źrenica jego nabierała stopniami coraz 
więcej obłędu. Przestała się toczyć, wryła się w białko. Już 
nie rozmaite uczucia jako dotąd bywało, unoszą się na różne 
strony w jego spojrzeniach, myśl jedyna, po której żadnej dru- 
giej już nie nastąpi w jego duszy, przebija we wzroku. Powstał 
jak zwierzę pędzone instynktem i uji^ za ramię Marynę i szedł 
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ku tylnym drzwiom namiotu; ani wychodząc przypasał bułat lub 
wziął kindżał swój, szedł wlepiając oczy w nią, ściskając za rękę 
tak że jęczała z bólu ; lecz ani juz grozi ani się przymila ; w rail« 
czenin prowadzi ją zdała od obozu, po piaskach, ku brzegom 
Jaiku. 

Słońce już ma się ku zachodowi i jako zwykle w pustyni, im 
bardziej spuszcza się na dół tem bardziej krwią się zalewa ; po-^ 
wietrze wiosenne, ciepłe, śnieg tu i ówdzie wyspami się jeszcze 
trzyma, w górze klinem suną żurawie, za niemi ciągną kuliki 
i ostremi głosy rozmawiają podczas podróży. 

Stanęli nad Jaikiem, z piasku i żwiru ulane jego brzegi ^ 
a rzeka cała dotąd ścięta lodem połyskuje czerwienią zachodu, 
ale można już dojrzyó w oddali walące się ogromy, nurtem pę- 
dzone, gromadzące się u zapory z lodu, nie przerwanej jeszcze, 
trzymającej się obu nabrzeży, które właśnie w tem miejscu zbie- 
gają z góry i wstępują w koryto, jakby na pomoc lodowi, ale 
już słychać z daleka huki łamiącej się kry, roztrzaskających się 
brył, a bliżej głuche szumy , które podnoszą się z głębi wód, ta 
niby kipią tam pod spodem fale, to znowu stękają przyparte 
ciężarem. Znać że się rzeka zabiera do buntu, a wiatr ulatu- 
jąc nad nią, poklaskuje ciepłemi skrzydłami. 

O ! sił już nie staje Marynie — zawróciła się głowa wśród 
odmętu przyrodzenia. Jeszcze raz palce podniosła ku czołu 
i tam znak święty składając, szepce ((W imię Ojca» — i wargi 
nie zbiegły się, usta na pół otwarte zostały, ale głosu już się nie 
spodziewaj po nich. 

Agay-Han porwał ją z siłą olbrzyma i niosąc w objęciach, na 
zabój się rzucił pomiędzy urwiska i cyple. Zlatuje na dół bez- 
pieczny bo duch szaleństwa czuwa nad nim, jak nad synem; 
piasek urywa się pod stopami a on nie pada, o głazy się potyka, 
a nie nachyli się nawet, skacze i pędzi, żwir z pod jego nóg leje 
się strumieniem, coraz niżej , coraz niżej , wreszcie dobiegł kędy 
ląd sie kończy a lód poczyna ; wstąpił bez namysłu , bez waha- 
nia i jako biegł po ziemi tak ślizga po lodzie, bez żadnego 
szwanku — wśród zawałów śniegu. 

Oba brzegi cienie swe na Jaik rzucają, pośrodku nich gdzie 
już zetknąć się mają, wstęgę krwawego światła rozciągnęły za- 
chodzące promienie ; do tej kiedy doszedł Agay-Han , stanął 
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i szakał czegoś w około — ale nie złoźyłldaryny, choć dyszał 
i kroplami potu oblane miał czoło. Czego szukał znać że doj- 
rzał , bo skoczył i znów w bieg się wprawił i leciał w stronę mo- 
rza — w cieniu juz nie zbaczając, ciągjle się trzymając drogi 
którą słońce wytknęło. 

Nie długo znów stanie, coraz huki się powiększają, gdzie 
niegdzie lód jnź pęka, ale on jeszczo stoi na bespiecznem miej- 
scu, choć u samego brzegu otworu, w któryni tryska woda; 
znać iż tam źródło odwieczne , bo naokoło wszystko zmarzło,, 
a ono czyste, wirem się kręci i parą bucha. 

— Obudź się 1 obudź hurysso moja ! 

I ręką tarł jej skronią i kroplami wody twarz jej obsiewał. 

Otworzyła oczy i milcząc z ramion jego wysunęła się ostat- 
kiem mocy , chciała krokiem postąpić dalej , padła na lód kola- 
nami, ale już nie mdleje; widzi, słyszy, zrozumiała jaki los j% 
czeka, i w tej uroczystej chwili, jeszcze raz podniosła głowę jak 
gdyby chciała umrzeć godnością królowej. 

Klęczy na samym brzegu przepaści — on stoi nad nią z wro- 
kiem szaleńca i on może nie wie już kto ona, zkąd przyszła; 
może zapomniał swej miłości, swoich cierpień i trudów; ale on 
wie że tu jej zginąć trza; i obj^ ją ramionami, bez wściekłości, 
bez wyrazu zemsty na twarzy; pomimowolnie prawie, jak gdyby 
tajemnicza siła władała nim i on jej oprzeć się nie mógł. 

Poszła na dno i fale zakipiały nad nią, wróciła raz tylko, 
ręce podniosła nad wodą i znów fale je zaleją, ani słychać by 
już mocowała się z niemi, źródło wre jak pierwej, ale żaden 
inny głos nie przymięsza się do jego szumu — jedno na niem, 
wśród czerwonej jasności igra między bąbelkami czarna wstążka 
z haftem złotem, głowa która go nosiła za życia , kędyż leży 
teraz? 

Agay-Han niewzruszony patrzy na topiele i czasami ręką po- 
ciera czoło , nie łacno rozum odwołać kiedy opuści duszę , i zo- 
stawi pustkami jako świątynię z której wyszli Bogi ; stoi i czeka 
jakby się spodziewał, że owa którą kochał nazad podniesie się 
z toni świeża i młoda , a w powtórem na świat przyjściu zapo- 
mni o przeszłych dolach i jego miłości wysłucha. 

I oczy wytrzyszcza i natęża ucho jako strzelec w kniei. Tym- 
czasem w około powstają hałasy, rozmaite dziwaczne, któro 
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Z dołu się podnosząc zdają się ostrzegać o niebezpieczeństwie. 
To jęk z oddali przylatuje, to wiatr gdzieś wpadł między kłęby 
śniegu i wzdycha jak dziewczyna ; to niby skowyczenie gromady 
szakalów co uciekając ku nadbrzeżom pędzi, aż tu znowu ście- 
rają się gdzieś bryły lodu i chrobocą jak piły, nagle zahuczą 
jakoby wysadzone w powietrze, potem słychać szum fal wartko 
płynących, i wrzaski ich wściekłe w około przeszkód biją się, 
potem znów szumią , znać , że tamę przeparły. 

A bliżej w około niego, lód się ugina i warczy , pokrywa się 
rysami, to dziurki się wyłupią, to cały kawał się oderwie i koły- 
sany przez wodę tłucze o przyległe ściany; świsty wiatru się 
wzmagają, pomiędzy niemi gęsi dzikich z góry zlatują głosy 
i jastrzębiów przeraźliwe krzyki; z tyłu coraz więcej gromadzi 
się lodu; już nie bryłami ale wzgórzami, które oblegają zaporę 
•co dotąd się nie ruszyła i walą w szeregach z łoskotem piorunu. 
Ich ostre szczyty pc^yskują żarem od ostatnich promieni słońca. 
Gdyby chciał nawet odjąć się zagubię, już za późno; ależ on o tern 
nie myśli; ku miejscu, gdzie zniknęła piewiasta, wciąż dzierży 
oczy, ani zważa na to. co się dzieje w około , bojaźni żadnej 
twarz jego nie pokazuje; stoi gdyby wryty i nie zadrży ni razu, 
stoi i czeka wciąż , a w jego mózgu szaleństwo odprawuje taje- 
mnice swoje. 

Słońce zapadło w głąb, gdzieś za krańcem pustyni, pożar 
ogromny po sobie zostawiło na niebie , tam palą się chmury 
i wzbijają się dymy, a tu roztrzaskują się lody, nurt płynący 
z góry je rozbija i miele ; co chwila się przysuwa, a posada, na 
której Agay-Han duma , trzęsie się od jednego brzegu do dru- 
giego ; w wirach podniosły się śniegi i latają w powietrzu jako 
mgły jakie, wicher pomiędzy niemi harce odbywa swoje i żało- 
śnie jęczy, grzmoty jedne po drugich się rozlegają, coraz bli- 
żej , coraz bliżej. Zda się jak gdyby na nowo archanioł ciemno- 
ści zwoływał swe hufce i gotował się do walki przeciw wszech- 
mocnemu Bogu. 

Wszystko rwie się i pęka, chwil kilka uszło jeszcze, na krę 
cały lód się podarł, a on zosts^ na szerokim cyplu i oddala się 
od źródła kędy zginęła Maryna. Błyskawicą pędzi pomiędzy 
bryłami, a ręce wyciąga i jeszcze patrzy na niego, wr okiem bez 
życia, świecącym jako świeci pruchno. 
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I z tyłu i z przodu p§dzą za nim lody ; on na swojej wyspie 
okolony słupami, wzgórzami, ostrzami, leci wśród odmętu; co 
chwila topnieją, kruszą się jej brzegi, to w kliny się wytną, to 
wygładzą się okrągło, ale coraz ich mniej, coraz mu ciaśniej. 
Trzyma się na środku , ręce na piersi założył , zawój bogaty mi- 
gnie jeszcze czasem w promieniach zmierzchu, nadbrzeźów 
Jaiku nie dojrzyć już, bo filary, zawały, kopce z lodu je prze- 
słaniają, woda i lód o to świat jego, ale on tego nie poznaje 
świata, bo dziwaczne otaczają go kształty, bo płynie jak strzała, 
i te kształty płyną z nim — przy ciągłym szumie. To mu się 
wydaje że kręci się na jednem miejscu, to znowu, że olbrzymy 
krainy nadziemskiej podają mu dłonie i ciągną go z sobą, a zi- 
mno, a okropnie, a coraz ciemniej; lecz pośród cieniów znać 
ciągle jako te duchy skaczą i suną w około. Raz tylko podniósł 
głowę i to nie z namysłu — przypadkiem, nie wiedzieć dla cze- 
go, a nad sobą dojrzał gwiazdę , z którą biła się czarna chmura. 
To mu przypomniało, że kiedyś bywał w okolicy zkąd takie 
gwiazdy i takowe chmui^ widne bywały, że w tej samej oko- 
licy urodziwa postać przechadzała się niegdyś , i chciał dalej 
przypominać sobie, ale gwiazda zniknęła, rysów tej postaci do- 
szukać się nie mógł — i głowę spuścił na piersi. 

Ku morzu, ku morzu kra Jaiku pędzi i z nią Agay-Han. Ze- 
gnaj mi na wieki dziecię mojej wyobraźni , za chwil kilka po- 
chłoną cię fale i przerzucać sobie twoje ciało będą. Życie ci 
przeszło na mękach a mściłeś się zbrodniami , na tych których 
nienawidziłeś , na tej którąś kochał. Teraz ty i ona jednym- 
żescie porwani pogrzebem ; a wasze dusze kędy się podziały ? 
Kie słychać było jako z waszych wykradały się piersi, nie sły- 
chać było ich lotu w przestrzeni, ale ona konając modliła się 
Maryi. 

Królowo Polski ! daj jej zasiąść u stóp twoich, bo korona 
carów była dla niej wieńcem cierniowym , życie całe długą piel- 
grzymką, daleko od Ojczyzny, wśród obcych i zawistnych. Kró- 
lowo Polski zlituj się nad córą Twoją. 



Krasiński, Pobztb. I. ^ 
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o Do błędów nagromadzonych przez przod- 
ków , dodali to czego nie znali ich przodkowie 
— wahanie się i bojaźn — i stało się zatem że 
zniknęli z powierzchni ziemi, i wielkie milcze- 
nie Jest po nich. o Bbzimiekkt. 

«Te be or not to be, that is the que8tiou. » 

Hamlet. 
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• Ale i ty cierpisz, choć twoja boleść nic nie utworzy, na nia 
się nie zda. — Ostatniego nędzarza jęk policzon między tony 
harf niebieskich — twoje rozpacze i westchnienia opadają na 
dół, i szatan je zbiera, dodaje w radości do swoich kłamstw i 
złudzeń — a Pan je kiedyś zaprzeczy, jako one zaprzeczyły Pana^ 



Nie przeto wyrzekam na ciebie Poezyo, matko Piękności i 
Zbawienia. — Ten tylko nieszczęśliwy, kto na światach poczę- 
tych, na światach mających zginąć , musi wspominać lub prze- 
czuwać ciebie — bo jedno tych gubisz, którzy się poświęcili 
tobie, którzy się stali żywemi głosami twej chwały. 



Błogosławiony ten, w którym zamieszkałaś jako Bóg za- 
mieszkał w świecie^ niewidziany, niesłyszany, w każdej części 
jego okazs^y, wielki, Pan przed którym się uniżają stworzenia 
i mówią: — On jest tutaj. — Taki cię będzie nosił gdyby 
gwiazdę na czole swojem, a nie oddzieli się od twej miłości 
przepaścią słowa. — On będzie kochał ludzi i wystąpi mężem 
pośród braci swoich. — A kto cię nie dochowa, kto zdradzi 
zawcześnie, i wyda na marną roskosz ludziom, temu sypniesz 
kilka kwiatów na głowę i odwrócisz się, a on zwiędłemi się 
bawi i grobowy wieniec splata sobie przez całe życie. — Tema 
i niewieście jeden jest początek. 



ANIOŁ STRÓŻ. 

Pokój ludziom dobrej woli — błogosławiony pośród stwo- 
rzeń kto ma serce — on jeszcze zbawion być może. — Żona 
dobra i skromna, zjaw się dla niego — i dziecię niechaj się 
urodzi w domu waszym. 

(przelatuje.) 



CHOR ZŁYCH DUCHÓW. 

W drogę, w drogę widma lećcie ku niemu — Ty naprzód, 
ty na czele, cienia nałożnicy umarłej wczoraj, odświeżony 
w mgle i ubrany w kwiaty, dziewico kochanko poety, naprzód. 

W drogę i ty sławo, stary orle wypchany w piekle, zdjęty 
z pala kędy cię strzelec zawiesił w jesieni — leć i roztocz skrzy- 
dła, wielkie, białe od słońca, nad głową, poety. 

Z naszych sklepów wynijdź spróchniały obrazie Edanu, 
dzieło Belzebuba — dziury zalepiem i rozwiedziemy pokostem 
— a potem płótno czarodziejskie zwiń się w chmurę i leć do 
poety — wnet się rozwiąż naokoło niego, opasz go skałami i 
wodami, naprzemian nocą i dniem. — Matko naturo otocz poetę ! 



Wies. — Kościół. — Nad kościołem ANIOŁ STRÓŻ się kołysze. 

Jeśli dotrzymasz przysięgi na wieki, będziesz bratem moim 
w obliczu Ojca niebieskiego. 

(znika.) 
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Wnętrze kościoła. — Świadki. — Gromnica na ołtarzu. — KSIĄDZ 

(ślub daje.) 

Pamiętajcie na to. 

Wstaje para. — MĄŻ ściska rękę żony i oddaje j% krewnemu. — Wszyscy 

\Fychods%. — On sam sostąje w kościele. 

Zstąpiłem do ziemskich ślubów, bom znalazł tę o której 
marzyłem — przekleństwo mojej głowie, jeśli ją kiedy kochać 
przestanę. 



Komnata pełna osób. — Bal. — Muzyka. — Świece. — Kwiaty. — Panna 
młoda walcuje i po kilku okręgach staje, przypadkiem napotyka męża 
w tłumie i głowę opiera na jego ramieniu. 

PAN MŁODY. 

Jakżeś mi piękną w osłabieniu swojem — w nieładzie kwia- 
ty i perły na włosach twoich — płoniesz ze wstydu i znużenia — 
o wiecznie, wiecznie będziesz pieśnią moją. 

PANNA MŁODA. 

Będę wierną żoną tobie, jako Matka mówiła, jako serce 
mówi. — Ale tyle ludzi jest tutaj — tak gorąco i huczno. 

PAN MŁODY. 

Idź raz jeszcze w taniec, a ja tu stać będę i patrzeć na cię, 
jakem nieraz w myśli patrzał na sunących aniołów. 

PANNA MŁODA. 

Pójdę jeśli chcesz, ale już sił prawie nie mam. 

PAN MŁODY. 

Proszę cię' moje kochanie. 

(Taniec i muzyka.) 



Noc pochmurna — DUCH ZŁY (pod postacią dziewicy, lecąc.) 

Nie dawnom jeszcze biegała po ziemi, w taką samą porę — 
teraz gnają mnie czarty i każą świętą udawać. 

(leci nad ogrodem.) 
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Kwiaty odrywajcie się i lećcie do moich włosów. • 

(leci nad smętanem.) 

Świeżość i wdzięki omarłych dziewic rozlane w powietrzu, 
płynące nad mogiłami, lećcie do jagód moich. 

Tu czarnowłosa się rozsypuje — cienie jej puklów zawiśnij- 
cie mi nad czołem. Pod tym kamieniem zgasłych dwoje ócz 
błękitnych — do mnie , do mnie ogień co tlał w nich. — Za 
temi kraty sto gromnic się pali — księżnę dziś pochowano — 
suknio atłasowa, biała jak mleko, oderwij się od niej — przez 
kraty leci suknia do mnie, trzepocząc się jak ptak — a dalej, 
a dalej. 



Pokój sypialu/. — Lampa nocna stoi na stole i blado oświeca męia śpiącego 

obok iony. 

MĄŻ ( przez sen.) 

Skądże przybywasz niewidziana, niesłyszana oddawna — 
jak woda płynie tak płyną twoje stopy, dwie fale białe — pokój 
świątobliwy na skroniach twoich — wszystko com marzył i 
kochał, zeszło się w tobie. 

(przebudza się.) 

Gdzież jestem! — ha przy żonie — to moja żona. — 

(wpatrige się vr ionę.) 

Sądziłem że to ty jesteś marzeniem mojem, a otóż po dłu- 
giej przerwie, wróciło ono i rożnem jest od ciebie. — Ty dobra 
i miła, ale tamta — Boże co widzę — na jawie. 

DZIEWICA. 

Zdradziłeś mnie. 

(znika.) 
MĄŻ. 

Przeklęta niech będzie chwila w której pojąłem kobietę, 
w której opuściłem kochankę lat młodych , myśl myśli moich, 
duszę duszy mojej. — 

ŻONA (przebudza się.) 

Co się stało — czy już dzień — czy powóz zaszedł? — wszak 
mamy jechać dzisiaj po różne sprawunki. 

MĄŻ. 

Noc głucha — śpij — śpij głęboko. 
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ŻONA. 

Możcś zasłabł nagle mój drogi, wstanę i dam ci eteru. 

MĄŻ. 

Zaśnij. 

ŻONA. 

Powiedz mi drogi co masz, bo głos twój niezwyczajny i 
gorączką nabiegły ci jagody. 

MĄŻ (zrywając się.) 

Świeżego powietrza mi trzeba — zostań się — przez Boga 
nie chodź za mną — nie wstawaj powiadam ci raz jeszcze. 

(wychodzi.) 



Ogród przy świetle księżyca. — Za parlcanem icosdiół. 

MĄŻ. 

Od dnia ślubu mojego spałem snem odrętwiałych, snem 
żarłoków , snem fabrykanta niemca przy żonie niemce — świat 
cały jakoś zasnął w około mnie na podobieństwo moje — jeź- 
dziłem po krewnych, po doktorach, po sklepach, a że dziecię 
ma się mi narodzić, myślałem o mamce. 

(Bije druga na wieży kościoła.) 

Do mnie państwa moje dawne, zaludnione, żyjące, garnące 
się pod myśl moją — słuchające natchnień moich — niegdyś 
odgłos nocnego dzwonu był hasłem waszem. 

(chodzi i załamuje ręce.) 

Boże, czyś Ty sam uświęcił związek dwóch ciał; czyś Ty 
sam wyrzekł że nic ich rozerwać nie zdoła, choć dusze się 
odepchną od siebie, pójdą każda w swoją stronę, i ciała gdyby 
dwa trupy zostawią przy sobie ? — 

Znowu jesteś przy mnie — o moja — o moja, zabierz mnie 
z sobą — jeśliś złudzeniem, jeślim cię wymyślił, a tyś się utwo- 
rzyła ze mnie i teraz objawiasz się mnie, niechże i ja będę 
marą, stanę się mgłą i dymem, by zjednoczyć się z tobą. 

DZIEWICA. 

Pójdziesz li za mną w którykolwiek dzień przylecę po 
ciebie? 
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MĄŻ. 

O każdej chwili twoim jestem. 

DZIEWICA. 

Pamiętaj. 

MĄŻ. 

Zostań się — nie rozpraszaj się jako sen — Jeśliś pięknością, 
nad pięknościami, pomysłem nad wszystkiemi myśli, czemuż 
nie trwasz dłaźej od jednego życzenia, od jednej myśli? 

(Okno otwiera się w przyległym domu.) 
GŁOS KOBIECY. 

Mój drogi, chłód nocy spadnie ci na piersi; wracaj mój 
najlepszy, bo mi tęskno samej w tym czarnym, dużym po- 
koju. — 

MĄŻ. 

Dobrze, zaraz. 

Znikł duch, ale obiecał że powróci, a wtedy żegnaj mi 
ogródku, i domku, i ty stworzona dla ogródka i domku, ale 
nie dla mnie. 

GŁOS. 

Zmiłuj się — coraz chłodniej nad rankiem. 

MĄŻ. 

A dziecię moje — o Boże ! 

(wychodzi.) 



Salon. — Dwie świece na fortepianie. — Kolebka z uśpidnem dzieckiem 
w kącie. — Mąż rozciągnięty na krześle z twarzą ukrytą w dłoniach — 
Żona przy fortepianie. 

ŻONA. 

Byłam u Ojca Benjamina, obiecał mi się na pojutrze. 

MĄŻ. 

Dziękuję ci. 

ŻONA. 

Posłałam do cukiernika żeby kilka tortów przysposobił, boś 
podobno dużo gości sprosił na chrzciny — wiesz — takie czo- 
koladowe z cyfrą Jerzego Stanisława. 

MĄŻ. 

Dziękuję ci. 
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ŻONA. 

Bogu dzięki że już raz się odbędzie ten obrz%dek -^ że 
Orcio nasz zupełnie chrzescianinem się stanie — bo choć już 
chrzczony z wody, zdawało mi się zawsze że mu nie dostaje 
czegoś. 

(idaie do kolebki.) 

Śpij moje dziecię — czy juz się tobie coś śni źe zrzuciłeś 
kołderkę — ot, tak — teraz leż tak. — Orcio mi dzisiaj niespo- 
kojny — mój maleńki -— mój śliczny, śpij. 

MĄŻ (na stronie.) 

Parno — duszno — burza się gotuje — rychłoż tam ozwie 
się piorun, a tu pęknie serce moje. 

ŻONA (wraca, siada do fortepianu, gra i przerywa; znowu 
grać zaczyna, i przestaje znowu.) 

Dzisiaj , wczoraj — ah ! mój ty Boże, i przez cały tydzień, i 
już od trzech tygodni, od miesiąca, słowa nie rzekłeś do mnie 
— i wszyscy których widzę, mówią mi że źle wyglądam. 

MĄŻ (na stronie.) 

Nadeszła godzina — nic jej nie odwlecze. 

( głośno.) 

Zdaje mi się owszem, że dobrze wyglądasz. 

ŻONA. 

Tobie wszystlćo jedno , bo już nie patrzysz na mnie, odwra- 
cas się kiedy wchodzę , i zakrywasz oczy kiedy siedzę blisko. — 
Wczoraj byłam u spowiedzi i przypomniałam sobie wszystkie 
grzechy — a nie mogłam nic znaleźć takiego coby cię obrazić 
mogło. 

MĄŻ. 

Nie obraziłaś mnie. 

ŻONA. 

Mój Boże — mój Boże ! 

MĄŻ. 

Czuję że powinienem cię kochać. 

ŻONA. 

Dobiłeś mnie tem jednem: — powinienem — Ah! lepiej 
wstań i powiedz -^ nie kocham — przynajmniej już będę wie- 
pziala wszystko — wszystko. 

(zrywa się i bierze dziecko z kolebki.) 
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Jego nie opuszczaj , a ja się na gniew twój poświęcę — 
dziecko moje kochaj — dziecko moje Henryku. 

( p»y klęka.) 
MĄŻ (podnosiąc). 

Nie zważaj na to com powiedział — napadają mnie często 
złe chwile — nudy. 

ŻONA. 

jedno słowo cię proszę — o jedną obietnicę tylko — po- 
wiedz że go zawsze kochać będziesz. 

MĄŻ. 

1 ciebie i jego — wierzaj mi. 

(Całuje J% w czoło — a ona go obejmuje ramionami — -w tem grzmot sły- 
cłiać — saraz potem muzykę — akkoid po akkordzie i coraz dziksze.) 

ŻONA. 

CÓŻ to znaczy ? 

(dziecię ciśnie do piersi.) 

(Muzyka się urywa.) 

Wcłiodzi DZIEWICA. 

O mój luby, przynoszę ci błogosławieństwo i roskosz ~ 
chodź za mn%. 

O mój luby , odrzuć ziemskie łańcuchy które cię pętają. — 
Ja ze świata świeżego, bez końca, bez nocy. — Jam twoja. 

ŻONA. 

Najświętsza Panno ratuj mniel — to widmo blade jak 
umarły — oczy zgasłe, i głos jak skrzypienie woza na którym 
trup leży. 

MĄŻ. 

Twe czoło jasne, twój włos kwieciem przetykany, o luba. 

ŻONA. 

Całun w szmatach opada jej z ramion. 

MĄŻ. 

Światło leje się na około ciebie — głos twój raz jeszcze — 
niechaj zaginę potem. 

DZIEWICA. 

Ta która cię wstrzymuje jest złudzeniem. — Jej życie zni- 
kome — jej miłość jako liść co ginie wśród tysiąca zeschłych — 
ale ja nie przeminę. 
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ŻONA. 

Henryku, Henryku zasłoń mnie, nie daj mnie— czuję siarkę 
i zaduch grobowy. 

MĄŻ. 

Kobieto z gliny i błota, nie zazdrość, nie potwarzaj — nie 
bluźń — patrz — to myśl pierwsza Boga o tobie, ale tyś poszła 
za radą węża i stałaś się czem jesteś. 

ŻONA. 

Nie puszczę cię. 

MĄŻ. 

O luba ! rzucam dom i idę za tobą. 

( wychodzi.) 
ŻONA. 

Henryku — Henryku. 

(mdleje i pada z dzieckiem — drugi grzmot.) 



ClłTzest. — Goście. — Ojciec Beujamlu. — Ojciec clirzestny. — Matka 
chrzestna. — Mamka z dzieckiem. — Na sofie na boku siedzi Żona. — 
W głębi służący. 

PIERWSZY GOŚĆ (pocichu.) 

Dziwna rzecz, gdzie Hrabia się podział. 

DRUGI GOŚĆ. 

Zabałamucił się gdzieś, lub pisze. 

PIERWSZY GOŚĆ. 

A Pani blada, niewyspana, słowa do nikogo nie przemówiła. 

TRZECI GOŚĆ. 

Chrzest dzisiejszy przypomina mi bale na które zaprosiwszy 
gospodarz, zgra się w wilią w karty, a potem gości przyjmuje 
z grzecznością rozpaczy. 

CZWARTY GOŚĆ. 

Opuściłem śliczną księżniczkę — przyszedłem — sądziłem 
że będzie sute śniadanie, a zamiast tego jako Pismo mówi, 
płacz i zgrzytanie zębów. 

OJCIEC BENJAMIN. 

Jerzy Stanisławie przyjmujesz olej święty? 
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OJCIEC I MATKA CHRZESTNA. 

Przyjmuję. 

JEDEN z GOŚCI. 

Patrzcie, wstała i stąpa jak gdyby we śnie. 

' DRUGI GOŚĆ. 

Roztoczyła ręce przed się, i cłiwiejąc się idzie ku synowi. 

TRZECI GOŚĆ. 

Co mówicie — podajmy jej ramię, bo zemdleje. 

OJCIEC BENJAMIN. 

Jerzy Stanisławie, wyrzekasz się Szatana i pychy jego? 

OJCIEC I MATKA CHRZESTNA. 

Wyrzekam się. 

JEDEN Z GOŚCI. 

Cyt ^ słuchajcie. 

ŻONA (kładąc dłonie na głowie dslecięcia.) 

Gdzie Ojciec twój, Orcio. 

OJCIEC BENJAMIN. 

Proszę nie przerywać. 

ŻONA. 

Błogosławię cię Orciu, błogosławię dziecię moje. — Bądź 
poetą, aby cię Ojciec kochał, nie odrzucił kiedyś. 

MATKA CHRZESTNA. 

Ale, pozwólźe moja Marysiu. 

ŻONA. 

Ty Ojcu zasłużysz się i przypodobasz. — A wtedy on twojej 
Matce przebaczy. 

OJCIEC BENJAMIN. 

Bój się Pani Hrabina Boga. 

ŻONA. 

Przeklinam cię jeśli nie będziesz Poetą. 

( mdleje — wynoszą ją sługi. ) 
GOŚCIE (rasem. 

Cos nadzwyczajnego zaszło w tym domu — wychodźmy, 
wychodźmy. 

(Tymczasem obrząd się Icończy — dziecię płaczące odnoszą do Icoleblci.) 
Krasiński, Poeztb. I. 9 
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Jerzy Stanisławie, dopiero cos został Chrześcianinem i wszedł 
do towarzystwa ludzkiego, a później zostaniesz obywatelem^ 
a za staraniem rodziców i łaską Bożą. znakomitym urzędnikien^ 
— pamiętaj że Ojczyznę kochać trzeba, i że nawet za Ojczyzna 
zginąć jest pięknie. — 

(Wychodzą \«r6zyscy.> 



Piękna okolica. — Wzgórza i lasy. — Gńry w oddali. 

MĄŹ. 

Tegom żądał, o to przez długie modliłem się lata, i na- 
reszciem już bliski mojego celu — świat ludzi zostawiłen^ 
z tyłu — niechaj sobie tam każda mrówka bieży i bawi się 
dźbłem swojem, a kiedy go upuści, niech skacze ze złości lub 
umiera z żalu. 

GŁOS DZIEWICY. 
Tędy - Tędy. 

(przechodzi.) 



Góry i przepaście ponad morzem. — - Gęste chmury. — Burza. 

MĄŻ. 

Gdzie mi się podziała? nagle rozpłynęły się wonie poranku, 
pogoda się zaćmiła — stoję na tym szczycie, otchłań pode 
mną , i wiatry huczą przeraźliwie. 

GŁOS DZIEWICY (w oddaleniu). 

Do ranie, mój luby. 

MĄŻ. 

Jakże już dalek(j, a ja przesadzić nie zdołam przepaści. 

GŁOS (w pobliżu). 

Gdzie skrzydła twoje ? 

MĄŻ. 

Zły duchu co się natrząsasz ze mnie, gardzę tobą. 
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GŁOS DRUGI. 

U wiszaru góry, twoja wielka dusza, nieśmiertelna, co je- 
dnym rzutem niebo przelecieć miała, ot konał — i nieboga 
twoich stóp się prosi , by nie szły dalej — ¥a6lka dusza — serce 
wielkie. 

UĄŻ. 

Pokażcie mi się , weźcie postać którąbym mógł zgiąć i oba- 
lić. — Jeśli się was ulęknę, bodajbym j.ej nie otrzymał nigdy. 

DZIEWICA, (na drugiej stronie przepaści.) 

Uwi%ż się dłoni mojej i wzleć. 

MĄŻ. 

Cóż się dzieje z tobą — kwiaty .odrywają się od skroni two- 
ich i padają na ziemię, a jak tylko się jej dotkną, ślizgają jak 
jaszczurki, czołgają jak żmije! 

DZIEWICA. 

Mój luby ! 

MĄŻ. 

Przez Boga, suknię wiatr zdarł ci z ramion i rozdarł 
w szmaty ! 

DZIEWICA. 

Czemu się ociągasz? 

MĄŻ. 

Deszcz kapie z włosów — kości nagie wyzierają z łona. 

DZIEWICA. 

Obiecałeś — przysiągłeś 

MĄŻ. 

Błyskawica źrenice jej wyżarła — 

CHÓR DUCHÓW ZŁYCH. 

stara wracaj do piekła — uwiodłaś serce wielkie i dumne, 
podziw ludzi i siebie samego. — Serce wielkie idź za lubą twoją. 

MĄŻ. 

Boże! czy ty mnie za to potępisz, żem uwierzył iż twoja pię- 
kność przenosi o całe niebo , piękność tej ziemi — za to żem 
ścigał za nią i męczył się dla niej , ażem stał się igrzyskiem sza- 
tanów? 

DUCH ZŁY. 

Słuchajcie bracia — słuchajcie. 

9* 
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MĄŻ. 

Dobija ostatnia godzina. — Burza kręci się czamemi wiry — 
morze dobywa się na skały i ciągnie ku mnie — niewidoma siła 
pcha mnie coraz dalej — coraz bliżej — z tyłu tłum ludzi wsiadł 
mi na barki i prze ku otchłani. 

DUCH ZŁY. 

Radujcie się bracia — radujcie. 

MĄŻ. 

Napróżno walczyć — roskosz otchłani mnie porywa — za- 
wrót w duszy mojej — Boże — wróg Twój zwycięża! — 

ANIOŁ STRÓŻ , (po nad morzem.) 

Pokój wam bałwany, uciszcie się. 

W tej chwili na głowę dziecięcia twego zlewa się woda 
święta. 

Wracaj do domu i nie grzesz więcej. 
Wracaj do domu i kochaj dziecię twoje. 



Salon z fortepianem. — Wchodzi Mąż. — Służący ze świecą za nim. 

MĄŻ. 

Gdzie Pani? 

SŁUGA. 

J. W. Pani słaba. 

MĄŻ. 

Byłem w jej pokoju — pusty. 

SŁUGA. 

Jasny Panie, bo J. W. Pani tu nie ma. 

MĄŻ. 

A gdzie? 

SŁUGA. 

Odwieźli ją, wczoraj ... 

MĄŻ. 

Gdzie? 

SŁUGA. 

Do domu waryatów. 

(ucieka z pokoju.) 
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MĄŻ. 

Stachaj Maryo, może ty udajesz, skryłaś się gdzie żeby mnie 
ukaraó ? odezwij się proszę cię — Maryo — Marysiu. 

Nie — nikt nie opowiada — Janie — Katarzyno. — Ten 
dom cały ogłuchł — oniemiał. 

Tę której przysiągłem na wierność i szczęście, sam strąci- 
łem do rzędu potępionych już na tym świecie. — Wszystko cze- 
gom się dotknął zniszczyłem, i siebie samego zniszczę w końcu. 
— Czyż na to piekło mnie wypuściło, bym trochę dłużej był 
jego żywym obrazem na ziemi? 

Na jakiejże poduszce ona dziś głowę położy. — Jakież 
dźwięki otoczą ją w nocy. — Skowyczenia i śpiewy obłąkanych. 
"Widzę ją — czoło na którem zawsze myśl spokojna, witająca — 
uprzejma — przezierała — pochylone trzyma — a myśl dobrą 
swoją posłała w nieznane obszary, może za mną, i błąka się 
biedna i płacze. 

GŁOS SKĄD8IŚ. 

Dramat układasz. 

MĄŻ. 

Ha! — mój szatan się odzywa. 

(bieiy ku drzwiom ro2pycha podwoje.) 

Tatara mi osiodłać — płaszcz mój i pistolety. 



Dom obłąkanych w górzystej okolicy. — Ogród w około. 
ŻONA DOKTORA, (z pękiem kluczów a drzwi). 

Może Pan krewny hrabiny? 

MĄŻ. 

Jestem przyjacielem jej męża, on mnie tu przysłał. 

ŻONA DOKTORA. 

Proszę Pana — wiele sobie z niej obiecywać nie sposób — 
mój mąż wyjechał, byłby to lepiej wyłuszczył — przywieźli ją 
zawczoraj — była w konwulsyach. — Jakie gorąco. 

(obciera twarz.) 

Mamy dużo chorych — żadnego jednak tak niebespieczuie 
jak ona. — Imainuj sobie Pan, ten Instytut kosztuje nas ze dwa- 
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kroć sto tysięcy. — Patrz Pan jaki widok na góry — ale Pau 
widzę niecierpliwy — więc to nie prawda, że Jakóbiny jej męża 
porwali w nocy? — proszę Pana. 



Pokój. — Kratowane okno. — Klika krzeseł. — Łóżko. — Żona na kanapie. 

MĄŻ (wchodzi.) 

Chcę być z nią sam na sam. 

GŁOS z ZA. DRZWI. 

Mój mąż by się gniewał , gdyby. . . 

MĄŻ. 

Dajże mi W. Pani pokój. 

(drzwi za Bohą zamyka i idzie ku zonie.) 
GŁOS Z NAD SUFITD. 

W łańcuchy spętaliście Boga. — Jeden już umarł na krzyżu. 
— Ja drugi Bóg, i równie wśród katów. 

GŁOS z POD PODŁOGI. 

Na rusztowanie głowy królów i panów — ode mnie poczyna 
się wolność ludu. 

GŁOS z ZA PRAWEJ ŚCIANY. 

Klękajcie przed królem panem waszym. 

GŁOS z ZA LEWEJ ŚCIANY. 

Kometa na niebie już błyska — dzień strasznego sądu się 
zbliża. 

MĄŻ. 

Czy mnie poznajesz, Maryo? 

ŻONA. 

Przysięgłam ci na wierność do grobu. 

MĄŻ. 

Chodź, daj mi ramię , wyjdziemy. 

ŻONA. 

Nie mogę się podnieść - dusza opuściła ciało moje, wsta- 
piła do głowy. 

MĄŻ. 

Pozwól, wyniosę ciebie. 

ŻONA. 

Dozwól chwil kilka jeszcze, a stanę się godną ciebie. 
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MĄŻ. 

Jakto ? 

ŻONA, 

Modliłam się trzy nocy, i Bóg mnie wysłuchał. 

MĄŻ. 

Nie rozumie cię. 

ŻONA. 

Odkiedym cię straciła, zaszła odmiana we mnie. — « Panie 
Bożen mówiłam, i biłam się w piersi, i gromnicę przystawiłam 
do piersi, i pokutowałam, « spuść na mnie ducha po ezyi,)) 
i trzeciego dnia z rana stałam się poetą. 

MĄŻ. 

Maryo. 

ŻONA. 

Henryku, mną teraz już nie pogardzisz — jestem pełna nat- 
chnienia — wieczorami już mnie nie będziesz porzucał. 

MĄŻ. 

Nigdy, nigdy. 

ŻONA. 

Patrz na mnie, — Czy nie zrównałam się z tobą — wszystko 
pojmę, zrozumiem, wydam, wygram, wyśpiewam. — Morze, 
^gwiazdy, burza, morze — ach! wymknęło mi się jeszcze co? — 
bitwa. — Musisz mnie zaprowadzić na bitwę — ujrzę i opiszę 

— trup, całun, krew, fala, rosa, trumna. 

Nieskończoność mnie obleje, 
I jak ptak \r nieskończoności 
Błękit skrzydłami rozwieję, 
I lecąc się rozemdleję 

w czarnej nicości. 

MĄŻ. 

Przekleństwo — przekleństwo. 

ŻONA, (obejmuje go ramionami i całuje w usta.) 

Henryku mój, Henryku , jakżem szczęśliwa. 

GŁOS z POD POSADZKI. 

Trzech królów własną ręką zabiłem — dziesięciu jest jeszcze 

— i księży stu śpiewających mszę. 

GŁOS z LEWEJ STRONY. 

Słońce trzecią część blasku straciło — gwiazdy zaczynają 
potykać się po drogach swoich — niestety — niestety! 
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MĄŻ. 

Dla mnie już nadszedł dzień sądu. 

ŻONA, 

Rozjaśnij czoło, bo smucisz mnie na nowo — czegóż ci nie 
dostaje? — wiesz, powiem ci coś jeszcze. 

MĄŻ. 

Mów, a wszystkiego dopełnię. 

ŻONA. 

Twój syn będzie poetą. 

MĄŻ. 

Co? 

ŻONA. 

Na chrzcie ksiądz mu dał pierwsze imię — poeta — a na- 
stępne znasz, Jerzy Stanisław — jam to sprawiła — błogosła- 
wiłam, dodałam przekleństwo — on będzie poetą. — Ach, jakże: 
cię kocham Henryku. 

GŁOS z SUFITU. 

Daruj im Ojcze, bo nie wiedzą co czynią. 

ŻONA. 

Tamten dziwne cierpi obłąkanie — nieprawdaż ? 

MĄŻ. 

Najdawniejsze. 

ŻONA. 

On nie wie co gada, ale ja ci ogłoszę coby było, gdyby Bóg^^ 
oszalał. 

(bierze go za rękę.) 

Wszystkie światy lecą to na dół, to w górę — człowiek każdy,, 
robak każdy krzyczy. — «Ja Bogiem)) — i co chwila jeden po 
drugim konają — gasną komety i słońca. — Chrystus nas już. 
nie zbawi — krzyż swój wziął w ręce obie i rzucił w otchłań. 
Czy słyszysz jak ten krzyż, nadziej a milionów, rozbija się o gwia- 
zdy, łamie się, pęka, rozlatuje w kaws^ki, a co raz niżej i niżej 
— aż tuman wielki powstał z jego odłamków. — Najświętsza 
Bogarodzica jedna się jeszcze modli i gwiazdy jej służebnice nie 
odbiegły jej dotąd — ale i Ona pójdzie kędy idzie świat cały. 

MĄŻ. 

Mary O , może chcesz widzieć syna? 
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ŻONA. 

Jam mu skrzydła przypięła, posłała między światy, by się 
napoił wszystkiem co piękne, i straszne i wyniosłe. — On wróci 
kiedyś i uraduje ciebie. — Ah ! 

MĄŻ. 

Źle tobie ? 

ŻONA. 

w głowie mi ktoś lampę zawiesił, i lampa się kołysze — nie- 
znośnie. 

MĄŻ. 

Maryo moja najdroższa, b%dźźe mi spokojna, jako dawniej 
byłaś! 

ŻONA. 

Eto jest poeta ten nie żyje długo. 
Hej ! ratunku — pomocy. 

(wpadają kobiety i żona doktora.) 

Pigułek — proszków — nie — nic zsiadłego — owszem płynne 
jakie lekarstwo. — Małgosiu, bież do apteczki. — Pan sam temu 
przyczyną — mój mąż mnie wyłaje. 

ŻONA. 

Zegnam cię, Henryko. 

ŻONA DOKTORA. 

To J. w. Hrabia sam w osobie swojej ! 

MĄŻ. 

Maryo, Maryo. 

(ściska ią.) 
ŻONA. 

Dobrze mi, bo umieram przy tobie. 

(spuszcza głowę.) 
ŻONA DOKTORA. 

Jaka czerwona. — Krew rzuciła się do mózgu. 

MĄŻ. 

Ale jej nic nie będzie! 

(wchodzi doktór i do kanapy się zbliia.) 
DOKTÓR. 

Już jej nic nie ma — umarła. 



CZĘŚĆ DRUGA. 



Czemu o dziecię , nie hasasz na kijku , nie bawisz się lalką, 
much nie mordujesz, nie wbijasz na pal motyli, nie tarzasz się 
po trawnikach, nie kradniesz łakoci, nie oblewasz łzami wszyst- 
kich liter od A do Z.? — Królu much i motyli, przyjacielu po- 
liszynela, czarcie maleńki, czemuś tak podobny do aniołka? — 
Co znaczą twoje błękitne oczy, pochylone choć żywe, pełne 
wspomnień choć ledwo kilka wiosen przeszło ci nad głową,? — 
Zk%d czoło opierasz na rączkach białych i zdajesz się marzyć, 
a jako kwiat obarczony rosą, tak skronią twoje obarczone my- 
ślami? 



A kiedy się zarumienisz, płoniesz jak stulistna róża, i pukle 
odwijając w tył , wzroczkiem sięgasz do nieba — powiedz co 
słyszysz, co widzisz, z kim rozmawiasz wtedy? — Bo* na twe 
czoło występują zmarszczki, gdyby cieniutkie nici płynące z nie- 
widzialnego kłęba — bo w oczach twoich jaśnieje iskra , której 
nikt nie rozumie — a mamka twoja płacze i wołana ciebie i my- 
śli że jej nie kochasz, a znajomi i krewni wołają na ciebie, i my- 
ślą że ich nie poznajesz — twój ojciec jeden milczy, i spogląda 
ponuro , aż łza mu się zakręci i znowu gdzieś przepadnie. 
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Lekarz wzi%ł cię za puls, liczył bicia, i ogłosił że masz ner- 
wy. — Ojciec chrzestny ciast ci przyniósł, poklepał po ramie- 
niu i wróżył że będziesz obywatelem pośród wielkiego narodu. — 
Profesor przystąpił i macał głowę twoją , i wyrzekł że masz zda- 
tność do nauk ścisłych. — Ubogi któremuś dał grosz, przecho- 
dząc , do czapki , obiecał ci piękną żonę na ziemi i koronę w nie- 
bie. — Wojskowy przyskoczył, porwał i podrzucił, i krzyknął 
« będziesz pułkownikiem.)) — Cyganka długo czytała dłoń twoją 
prawą i lewą, nic wyczytać nie mogła, jęcząc odeszła, dukata 
wziąć nie chciała. — Magnetyzer palcami ci wionął w oczy, dłu- 
giemi palcami twarz ci okrążył, i przeląkł się, bo czuł że sam 
zasypia. — Ksiądz gotował cię do pierwszej spowiedzi i chciał 
uklądz przed tobą, jak przed obrazkiem. — Malarz nadszedł kie- 
dyś się gniewał i tupał nóżkami, nakreślił z ciebie szatanka i po- 
sadził cię na obrazie dnia sądnego między wyklętemi duchami. 



Tymczasem wzrastasz i piękniejesz — nie ow^ą świeżością 
dzieciństwa mleczną i poziomkową, ale pięknością dziwnych, 
niepojętych myśli, które chyba z innego świata płyną ku tobie — 
bo choć często oczy masz gasnące, śniade lica, zgięte piersi, 
każdy co spojrzy na ciebie, zatrzyma siei powie: « Jakie śliczne 
dziecię. » — Gdyby kwiat co więdnie miał duszę z ognia i nat- 
chnienie z nieba, gdyby na każdym listku chylącym się ku ziemi 
anielska myśl leżała miasto kropli rosy , ten kwiat byłby do cie- 
bie podobnym, o dziecię moje — może takie bywały przed 
upadkiem Adama. 



Smętarz. — M%i. — Orcio przy grobie w gotyckie filary i wieiycski. 

MĄŹ. 

Zdejm kapelusik i módl się za duszę matki. 

ORCIO. 

Zdrowaś Panno Mary o, łaskiś Bożej pełna, królowa niebios. 
Pani wszystkiego co kwitnie na ziemi, po polach, nad strumie- 
niami. . . . 

MĄŻ. 

Czego odmieniasz słowa modlitwy — módl się jak cię nau- 
czono, za matkę która temu dziesięć lat właśnie o tej samej go- 
dzinie skonała. 

ORCIO. 

Zdrowaś Panno Maryo, łaski Bożej pełna. Pan z tobą, bło- 
gosławionaś między Aniołami, i każdy z nich kiedy przecho- 
dzisz, tęczę jedną z skrzydeł swych wydziera i rzuca pod stopy 

Twoje. — Ty na nich, jak gdyby na falach.... 

MĄŹ. 

Orcio ! 

ORCIO. 

Kiedy mi te słowa się nawijają i bolą w głowie tak , że pro- 
szę Papy, muszę je powiedzieć. 

MĄŻ. 

Wstań , taka modlitwa nie idzie do Boga. — Matki nie pa- 
miętasz — nie możesz jej kochać. 

ORCIO. 

Widuję bardzo często Mamę. 

MĄŻ. 

Gdzie mój maleńki ? 

ORCIO. 

We śnie, to jest nie zupełnie we śnie, ale tak kiedy zasy- 
piam, naprzykład zawczoraj. 
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MĄŻ. 

Dziecko moje, co ty gadasz? 

ORCIO. 

Była bardzo biała i wychudła. 

MĄŻ. 

A mówiła co do ciebie? 

ORCIO. 

Zdawało roi się , że się przechadza po wielkiej i szerokiej 
ciemności, sama bardzo biała, i mówiła: 

Ja błąkam się wszędzie , 
Ja wszędzie się wdzieram 
Gdzie światów krawędzie, 
Gdzie aniołów pieuie, 
I dla ciebie zbieram 
Kształtów roje , 

dziecię moje I 
Myśl i uatchiiieuie. 

1 od duchów wyiscycłi 
I od ducłiów niższycli 
Farby i odcienie, 
Dźwięki i promienie 
Zbieram dla ciebie, 
Byś ty , o synka mój I 
Był jako w niebie , 

I ojciec twój 
Kocłiał ciebie. 

Widzi ojciec że pamiętam słowo w słowo — proszę kocha- 
nego Papy ja nie Idamię. 

MĄŻ, (opierając się o filar grobu.) 

Maryo, czyż dziecię własne chcesz zgubić, mnie dwoma zgo- 
nami obarczyć ... Co ja mówię ? ona gdzieś w niebie cicha i spo- 
kojna, jak za życia na ziemi — marzy się tylko temu biednemu 
chłopięciu. • 

ORCIO. 

I teraz słyszę głos jej , lecz nic nie widzę. 

MĄŻ. 

Zkąd — w której stronie? 

ORCIO. 

Jak gdyby od tych dwóch modrzewi , na które pada światło 
zachodz^ego słońca. 
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(Wąwóz pomiędzy górami.) 
MĄŻ. 

Pracowałem lat wiele na odkrycie ostatniego końca wszel- 
kich wiadomości, roskoszy i myśli , i odkryłem — próżnię gro- 
bową w sercu mojem. — Znam wszystkie uczucia po imieniu, 
a żadnej żądzy, żadnej wiary, miłości nie ma we mnie — jedno 
kilka przeczuciów krąży w tej pustyni — o synu moim że ośle- 
pnie — o towarzystwie w którem wzrosłem że rozprzęgnie się — 
i cierpię tak jak Bóg jest szczęśliwy, sam w sobie, sam dla siebie. 

GŁOS ANIOŁA. STRÓŻA. 

Schorzałych, zgłodniałych, rozpaczających pokochaj, bli- 
źnich twoich, biednych bliźnich twoich, azbawion będziesz. 

MĄŻ. 

Kto się odzywa? 

MEFISTO , (przechodzi|c.) 

Kłaniam uniżenie — lubię czasem zastanowić podróżnych 
darem który natura osadziła we mnie. — Jestem brzuchomówca. 

MĄŻ, (podnosząc rękf do kapelusza.) 

Na kopersztychach podobną twarz gdzieś widziałem. 

MEFISTO, (na stronie). 

Hrabia ma dobrą pamięć. 

(głośno.) 

Niech będzie pochwaleń. 

MĄŻ. 

Na wieki wieków — amen. 

MEFISTO, (wchodząc pomiędzy skaiy.) 

Ty i głupstwo twoje. 

MĄŻ. 

Biedne dziecię dla win ojca, dla szału matki, przeznaczone 
wiecznej ślepocie — niedopełnione, bez namiętności, żyjące 
tylko marzeniem, cień przelatującego anioła, rzucony na ziemię 
i błądzący w znikomości swojej. — Jakiż ogromny orzeł wzbił 
się nad miejscem w którem ten człowiek zniknął. 

ORZEŁ. 

Witam cię — witam. 

MĄŻ. 

Leci ku mnie cały czarny — świst jego skrzydeł jako świst 
tysiąca kul w boju. 
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OHZEŁ. 

Szablą ojców twoich, bij się o ich cześć i potęgę. 

MĄŻ. 

Roztoczył się nademną — wzrokiem węża grzechotnika ssie 
mi źreDice — ha! rozumiem ciebie. 

ORZEŁ. 

Nie ustępuj, nie ustąp nigdy — a wrogi twe, podłe wrogi 
twe, pójdą w pył. 

MĄŻ. 

Zegnam cię wśród skał pomiędzy któremi znikasz — bądź 
co bądź, fałsz czy prawda, zwycięstwo czy zguba, uwierzę tobie 
posłannniku chwały. — Przeszłości, bądź mi ku pomocy! — a je- 
śli duch twój wrócił do łona Boga, niechaj się znów oderwie, 
wstąpi we mnie, stanie się myślą, siłą i czynem. 

(Zrnca imiję.) 

Idź podły gadzie — jako strąciłem ciebie i niema żalu po to- 
bie w naturze, tak oni wszyscy stoczą się w dół, i po nich żalu 
nie będzie — sławy nie będzie — sławy, nie zostanie. — Źadnaż 
się nie odwróci w żegludze, by spojrzeć za sobą na tylu synów 
ziemi ginących pospołu. 

Oni naprzód. — Ja potem. 

Błękicie niezmierzony , ty ziemię obwijasz — ziemia niemo- 
wlęciem co zgrzyta i płacze — ale ty nie drżysz, nie słuchasz 
jej, ty płyniesz w nieskończoność swoją. 

Matko naturo, bądź mi zdrowa — idę się na człowieka prze- 
stworzyć, walczyć idę z bracią moją. 



Pokój. — M%£. — Lekarz. — Orcio. 
MĄŻ. 

Nic mu nie pomogli — w Panu ostatnia nadzieja. 

LEKARZ. 

Bardzo mi zaczczytnie .... 

MĄŻ. 

Mów Panu, co czujesz. 

ORCIO. 

Już nie mogę ciebie Ojcze, i tego Pana rozpoznać — iskry 

Krasiński, Poezye. I.* 10 
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i ni cie czarne latają przed mojemi oczyma , czasem z nich wy- 
d obędzie się nakształt cieniutko węża — i nuź robi się chmura 
żółta — ta chmura w górę podleci, spadnie na dół, pryśnie 
z niej tęcza — i to nic mnie nie boli. 

LEKARZ. 

Stań Panie Jerzy, w cieniu — wiele Pan lat masz. 

(patnsy ma w oczy.) 
MĄŻ. 

Skończył czternaście. 

LEKARZ. 

Teraz odwróć się do okna. 

MĄŻ. 

A cóż? 

LEKARZ. 

Powieki prześliczne, białka przeczyste, żyły wszystkie w po- 
rządku, muskuły w sile. 

(do Orcia.) 

Śmiej się Pan z tego — Pan będziesz zdrów jak ja. 

(do Męża.) 

Nie ma nadziei. — Sam pan Hrabia przypatrz się źrenicy : nie 
czuła na światło — osłabienie zupełne nerwu optycznego. 

ORCIO. 

Mgłą zachodzi mi wszystko — wszystko. 

MĄŻ. 

Prawda — rozwarta — szara — bez życia. 

ORCIO. 
Kiedy spuszczę powieki, więcej widzę niż z otwartenii oczyma. 

LEKARZ. 

Myśl w nim ciało przepsuła — należy się bać katalepsji. 

MĄŻ, (odprowadzając lekarza na stronę.) 

Wszystko co żądasz — pół mojego majątku. 

LEKARZ. 

Dezorganizacya nie może się zreorganizować. 

(bierze kij i kapeiusz.) 

Najniższy sługa pana Hrabiego, muszę jechać zdjąć jednej 
pani kataraktę. 

MĄŻ. 

Zmiłuj się, nie opuszczaj nas jeszcze. 



147 



LEKARZ. 

Może Pan ciekawy nazwiska tej choroby 

MĄŻ. 

I Żadnej , żadnej nie ma nadziei? 

LEKARZ. 

Zowie się po grecku: amayrosis. 

(wychodzi. 
MĄŻ, (przyciskając syna do piersi.) 

Ale ty widzisz jeszcze cokolwiek? 

ORCIO. 

Słyszę głos twój , Ojcze. 

MĄŻ. 

Spojrzyj w okno tam słońce, pogoda. 

ORCIO. 

Pełno postaci mi się wije między źrenica a powieką — wi- 
dzę twarze widziane, znajome miejsca — karty książek czy- 
tanych. 

MĄŻ. 

To widzisz jeszcze? 

ORCIO. 

Tak, oczyma duszy, lecz tamte pogasły. 

MĄŻ, (padając na kolana po chwili milczenia.) 

Przed kim ukląkłem — gdzie mam się upomnieć o krzywdę 
mojego dziecka. 

(wstając.) 

Milczmy raczej — Bóg się z modlitw, szatan z przekleństw 
śmieje. 

GŁOS 8KĄ0SIŚ. 

Twój syn poetą — czegóż żądasz więcej ? 



Lekarz. — Ojciec Chrzestny. 
OJCIEC CHRZESTNY. 

Zapewne to wielkie nieszczęście być ślepym. 

LEKARZ. 

I bardzo nadzwyczajnie w tak młodym wieku. 

10* 
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OJCIEC CHRZESTNY . 

Był zawsze słabej kompleksy!, i matka jego umarła nieco... 
laK • • • • 

LEKARZ. 

Jak to? 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Poniekąd tak — Wać Pan rozumiesz — bez piątej klepki. 

UĄŻy (wchodzi.) • 
HĄŹ. 

Przepraszam Pana żem go prosił o tak późnej godzinie , ale 
od kilku dni mój biedny syn budzi się zawsze około dwunastej, 
wstaje i przez sen mówi — proszę za mną. 

LEKARZ. 

Chodźmy. — Jestem bardzo ciekawy owego fenomenu. 



Pokój sypialny. — Służąca. — Krewni. — Ojciec chrzestny. — Lekarz. — 

Mąż. 

KREWNY. 

Cicho. 

DRUGI. 

Obudził się, a nas nie słyszy. 

LEKARZ. 

Proszę Panów nic nie mówić. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

To rzecz arcydziwna. 

ORCIO, (wstając.) 

O Boże — Boże. 

KREWNY. 

Jak powoli stąpa. 

DRUGI. 

Jak trzyma ręce założone na piersiach. 

TRZECI. 

Nie mrugnie powieką — ledwo że usta roztwiera, a przecie 
głos ostry, przeciągły z nich się odbywa. 

SŁUŻĄCY. 

Jezusie Nazareński! 
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ORCIO. 

Precz odemnie ciemności — jam- się urodził synem światła 
i pieśni — co chcecie odemnie — czego żądacie odemnie. 

Nie poddam się wam , choć wzrok mój uleciał z wiatrami 
i goni gdzieś po przestrzeniach — ale on wróci kiedyś, bogaty 
w promienie gwiazd, i oczy moje rozogni płomieniem. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Tak jak nieboszczka, plecie sam nie wie co — to widok bar- 
dzo zastanawiający. 

LEKARZ. 

Zgadzam się z Panem Dobrodziejem. 

MAMKA. 

Najświętsza Panno Częstochowska, weź mi oczy i daj jemu. 

ORCIO. 

Matko moja, proszę cię — matko moja, naślij mi teraz obra- 
zów i myśli , bym żył wewnątrz, bym stworzył drugi świat w so- 
bie, równym temu jaki postradałem. 

KREWNY. 

Co myślisz bracie , to wymaga rady familijnej. 

DRUGI. 

Czekaj — cicho. 

ORCIO. 

Nie odpowiadasz mi — o matko ! nie opuszczaj mnie. 

LEKARZ, (do Męża.) 

Obowiązkiem moim jest prawdę mówić. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Tak jest — to jest obowiązkiem — i zaletą lekarzy. Panie 
Konsyliarzu. 

LEKARZ. 

Pański syn ma pomięszanie zmysłów, połączone z nadzwy- 
czajną draźliwością nerwów , co niekiedy sprawia , że tak po- 
wiem, stan snu i jawu zarazem, stan podobny do tego który 
oczywiście tu napotykamy. 

MĄŻ , (na stronie.) 

Boże patrz, on twoje sądy mi tłómaczy. 

LEKARZ. 

Chciałbym pióra i kałamarza. — Cerasis laurei : dwa grana 
etc. etc. 
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Czy widzicie jak oni czekają niecierpliwie — szemrzą między 
sobą, do wrzasków się gotują — wszyscy nędzni, ze znojem na 
czole, z rozczochranemi włosy, w łachmanach, z spiekłemi twa- 
rzami, z dłoniami pomarszczonemi od trudu — ci trzymają ko- 
sy, owi przetrząsają młotami, heblami — patrz — ten wysoki 
trzyma topór spuszczony — a tamten stęplem żelaznym nad 
głową powija; dalej w bok pod wierzbą chłopie małe wiszniędo 
ust kładzie, a długie szydło w prawej ręce ściska. — Kobiety 
przybyły także, ich matki, ich żony, głodne i biedne jak oni^ 
zwiędłe przed czasem , bez śladów piękności — na ich włosach 
kurzawa bitej drogi — na ich łonach poszarpane odzieźe — w ich 
oczach coś gasnącego , ponurego, gdyby przedrzeźnianie wzroku 
— ale wnet się ożywią — kubek lata wszędzie , obiega wszę- 
dzie. — Niech żyje kielich pijaństwa i pociechy. 



Teraz szum wielki powstał w zgromadzeniu — czy to radośó 
czy rozpacz^ kto rozpozna jakie uczucie w głosach tysiąców? — 
Ten który nadszedł, wstąpił na stół, wskoczył na krzesło, i pa- 
nuje nad niemi, mówi do nich. — Głos jego przeciągły, ostry, 
wyraźny — każde słowo rozeznasz, zrozumiesz — ruchy jego 
powolne, łatwe, wtórują słowom, jak muzyka pieśni — czoło 
wysokie, przestronne, włosa jednego na czaszce nie masz, wszyst- 
kie wypadły strącone myślami — skóra przyschła do czaszki, do 
liców, żółtawo się wcina pomiędzy koście i muszkuły — a od 
skroni broda czarna wieńcem twarz opasuje — nigdy krwi, ni 
zmiennej barwy na licach. — Oczy niewzruszone, wlepione w słu- 
chaczy — chwili jednej zwątpienia, pomieszania nie dojrzeć; 
a kiedy ramię wzniesie, wyciągnie, wytęży pod nad niemi, schy- 
lają głowy, zda się że wnet uklękną przed tem błogosławień- 
stwem wielkiego rozumu — nie serca — precz z sercem , z prze- 
sądami , a niech żyje słowo pociechy i mordu. 
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To ich wściekłość, ich konanie, to władca ich dusz i zapału 

— on obiecuje im chleb i zarobek — krzyki się wzbiły, rozcią- 
gnęły, pękły po wszystkich stronach. — « Niech żyje Pankracy 

— chleba nam, chleba, chleba.)) A u stóp mówcy opiera się na 
stole przyjaciel, czy towarzysz, czy sługa. 



Oko wschodnie, czarne , cieniowane długie rzęsy — ramiona 
obwisłe, nogi uginające się, ciało niedołężne w bok schylone — 
na ustach cos lubieżnego , coś złośliwego — na palcach złote 
pierścienie — i on także głosem chrapliwym woła. — o Niech 
żyje Pankracy. » — Mówca ku niemu na chwilę wzrok obrócił. — 
« Obywatelu przechrzto podaj mi chustkę. » 



Tymczasem trwają, poklaski i wrzaski. — « Chleba nam, 
chleba, cbleba. — Śmierć panom, śmierć kupcom — chleba 
chleba. « 



Szałas. — Lamp kilka. — Księga roztwarta na stole. —Przechrzty. 

PRZECHRZTA. 

Bracia moi podli; bracia moi mściwi, bracia kocham , ssajmy 
karty Talmudu jako pierś mleczną, pierś żywotną, z której siła 
i miód płynie dla nas , dla nich gorycz i trucizna. 

CHÓR PRZECHRZTÓW. 

Jehowa Pan nasz, a nikt inny. — On nas porozrzucał wszę- 
dzie , On nami gdyby splotami niezmiernej gadziny oplótł świat 
czcicielów Krzyża, panów naszych, dumnych, głupich, niepi- 
śmiennych. — Po trzykroć pluńmy na zgubę im — po trzykroć 
przekleństwo im. 

PRZECHRZTA. 

Cieszmy się bracia moi — Krzyż wróg nasz podcięty, zbu- 
twis^y, stoi dziś nad kałużą krwi, a jak raz się powali nie po- 
wstanie więcej. — Dotąd pany go bronią. 

CHÓR. 

Dopełnia się praca wieków, praca nasza markotna, bolesna, 
zawzięta. — Śmierć panom — po trzykroć pluńmy na zgubę im 
— po trzykroć przekleństwo im. 

PRZECHRZTA. 

Na wolności bez ładu, na rzezi bez końca, na zatargach i zło- 
ściach, na ich głupstwie i dumie, osadzim potęgę Izraela — 
tylko tych panów kilku — tych kilku jeszcze zepchnąć w dół — 
trupy ich przysypać rozwalinami Krzyża. 

CHÓR. 

Krzyż znamię święte nasze — woda chrztu połączyła nas 
z ludźmi — uwierzyli pogardzający miłości pogardzonych. 

Wolność ludzi prawo nasze — dobro ludu cel nasz — uwie- 
rzyli synowie chrześcian w synów Kaifasza. — Przed wiekami 
wroga umęczyli ojcowie nasi — my go na nowo dziś umęczym, 
i nie zmartwychwstanie więcej. 
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PRZECHRZrA. 

Chwil kilka jeszcze, jadu żmii kropel kilka jeszcze — a świat 
nasz, nasz, o bracia moi. 

CHÓR. 

Jehowa Pan Izraela, a nikt inny. Po trzykroć pluńmy na 
zgubę ludom — po trzykroć przekleństwo im. 

(słychać stakaiiie,) 
PRZECHRZTA. 

Do roboty waszej — a ty święta księgo precz ztąd , by wzrok 
przeklętego nie zbrudził kart twoich. 

(Talmud choWa.) 

Kto tam? 

GŁOS Z Za DRZWr. 

Swój. — w imieniu wolności otwieraj. 

PRZECHRZTA. 

Bracia do młotów i powrozów. 

(otwiera.) 
LEONARD, (wchodząc.) 

Dobrze obywatele, że czuwacie i ostrzycie puginały na jutro. 

(do jednego z nich przystępuje.) 

A ty CO robisz w tym kącie. 

JEDEN z PRZECHRZTÓW. 

Stryczki, Obywatelu. 

LEONARD. 

Masz rozum bracie — kto od żelaza nie padnie w boju, ten 
na gałęzi skona. 

PRZECHRZTA. 

Miły Obywatelu Leonardzie, czy sprawa pewna na jutro? 

LEONARD. 

Ten , który myśli i czuje najpotężniej z nas wszystkich , wzy- 
wa cię na rozmowę przezemnie. — On ci sam na to pytanie od- 
powie. 

PRZECHRZTA. 

Idę — a wy nie ustawajcie w pracy. — Jankielu, pilnuj ich 
dobrze. 

(wychodzi z Leonardem.) 
CHÓR PRZECHRZTÓW. 

Powrozy i sztylety, kije i pałasze, rąk naszych dzieło, wyj- 
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dziecię na zatratę im — oni panów zabiją po błoniach — roz- 
wieszą po ogrodach i borach — a my ich potem zabijem, po- 
wiesim. — Pogardzeni wstaną, w gniewie swoim, w chwałę Je- 
chowy się ustroją; słowo jego zbawienie, miłość jego dla nas, 
zniszczeniem dla wszystkich. Pluńmy po trzykroć na zgubę im, 
po trzykroć przekleństwo im. 



Namiot. — Porozrzucane butelki, kielichy. 
PANKRACY. 

Pięćdziesięciu hulało tu przed chwilą, i za kaźdem słowem 
mojem krzyczało — Vivat — czy choć jeden zrozumis^ myśli 
moje? pojął koniec drogi, u początku której hałasuje? — ach I 
fervide imitatorum pecus. 

(-wchodzi Leonard i Przechrzta.) 

Czy znasz Hrabiego Henryka? 

PRZECHRZTA. 

Wielki obywatelu, z widzenia raczej niż z rozmowy — raz 
tylko pamiętam, przechodząc na Boże ciało krzyknął mi --«ustąp 
sięu — i spojrzał na mnie wzrokiem pana — za co mu ślubo- 
wałem stryczek w duszy mojej. 

PANKRACY. 

Jutro jak najranniej wybierzesz się do niego i oświadczysz:, 
że chcę się z nim widzieć osobiście, potajemnie, pojutrze w nocy. 

PRZECHRZTA. 

Wiele mi dasz ludzi, bo nieostrożnie byłoby się puszczać 
samemu. 

PANKRACY. 

Puścisz się sam, moje imię strażą twoją — szubienica na 
której powiesiliście Barona zawczoraj , plecami twemi. 

PRZECHRZTA. 

Aj waj ! 

PANKRACY. 

Powiesz że przyjdę do niego o dwunastej w nocy, pojutrze. 

PRZECHRZTA. 

A jak mnie każe zamknąć lub obije. 

PANKRACY. 

To będziesz męczennikiem za wolność ludu. 
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PRZECHRZTA. 

Wszystko , wszystko za Wolność Ludu. 

(na stronie.) 

Aj waj. 

PANRRACY. 

Dobranoc Obywatelu. 

(Przechrzta wychodzi.) 
I.EONARD. 

Na CO ta odwłoka, te półśrodki, układy, rozmowy — kie- 
dym przysiągł uwielbiać i słuchać ciebie, to że cię miałem za 
bohatera 'ostateczności, za orła lecącego wprost do celu, za 
człowieka stawiającego siebie i swoich wszystkich na jedną 
kartę. 

PANKRACY. 

Milcz dziecko. 

LEONARD. 

Wszyscy gotowi — przechrzty broń ukuli i powrozów na- 
snuli — tłumy krzyczą, wołają o rozkaz^ daj rozkaz, a on pój- 
dzie jak iskra, jak błyskawica, i w płomień się zmieni, i przej- 
dzie w grom. 

PANKRACY. 

Krew ci bije do głowy — to konieczność lat twoich , a z nią 
walczyć nie umiesz, i to nazywasz zapałem. 

LEONARD, 

Rozważ co czynisz. Arystokraty w bezsilności swojej za- 
warli się w Św. Trójcy i czekają naszego przybycia jak noża gi- 
lotyny. — Naprzód Mistrzu, bez zwłoki naprzód, i po nich. 

PANKRACY. 

Wszystko jedno — oni stracili siły ciała w roskoszach, siły • 
rozumu w próżniactwie — jutro czy pojutrze legnąć muszą. 

LEONARD. 

Kogóż się boisz — któż cię wstrzymuje. 

PANKRACY. 

Nikt — jedno wola moja. 

LEONARD. 

I na ślepo jej mam wierzyć? 

PANKRACY. 

Zaprawdę ci powiadam na ślepO. , 
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LEONARD. 

Ty nas zdradzasz. 

PANKRACY. 

Jak zwrotka u pieśni, tak zdrada u końca każdej mowy two- 
jej — nie krzycz, bo gdyby nas kto podsłuchał.. .. 

LEONARD. 

Tu szpiegów nie ma, a potem cóż?... 

PANKRACY. 

Nic — tylko pięć kul w piersiach, za to, żeś śmiał głos pod- 
nieść o ton jeden wyżej w mojej przytomności. 

(przystępuje do niego.) 

Wierz mi — daj sobie pokój. 

LEONARD. 

Uniosłem się, przyznaję — ale nie boję się kary. — Jeśli 
śmierć moja za przykład służyć może, sprawie naszej hartu 
i powagi dodać, rozkaż. 

PANKRACY, 

Jesteś żywy, pełen nadziei i wierzysz głęboko — najszczę^ 
śliwszy z ludzi, nie chcę pozbawiać cię życia. 

LEONARD. 

Co mówisz? 

PANKRACY. 

• Myśl więcej , gadaj mniej , a kiedyś mnie zrozumiesz. — Czy 
posłałeś do magazynu po dwa tysiące ładunków ? 

LEONARD. 

Posłałem Dejcia z oddziałem. 

PANKRACY. 

A składka szewców oddana do kassy naszej? 

LEONARD. 

z najszczerszym zapałem się złożyli co do jednego, i przy- 
nieśli sto tysięcy. 

PANKRACY. 

Jutro zaproszę ich na wieczerzę. — Czy słyszałeś co nowego 
o hrabim Henryku ? 

LEONARD. 

Pogardzam za nadto panami, bym wierzył temu co o nim 
mówią — upadające rasy energji nie mają — mieć nie powinny, 
nie mogą. « 
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PANKRACY. 

On jednak zbiera swoich włościan i zaufany w ich przywią- 
zaniu gotuje się iść na odsiecz zamkowi św. Trójcy. 

LEONARD. 

Eto nam zdolna się oprzeć — przecie w nas wcieliła się idea 
wieku naszego. 

PANKRACY. 

Ja chcę go widzieć, spojrzeć mu w oczy, przeniknąć do 
głębi serca — przeciągnąć na naszą stronę. 

LEONARD. 

Zabity Arystokrata. 

PANKRACY. 

Ale poeta zarazem. — Teraz zostaw mnie samym. 

LEONARD. 

Przebaczasz mi Obywatelu? 

PANKRACY. 

Zaśnij spokojnie — gdybym ci nie przebaczył, jużbyś zasnął 
na wieki. 

LEONARD. 

Jutro nic nie będzie? 

PANKRACY, 

Dobrej nocy i miłego marzenia. 

(Leonard wychodzi.) 

Hej , Leonardzie ! 

LEONARD, (wracając.) 

Obywatelu wodzu. 

PANKRACY. 

Pojutrze w nocy pójdziesz ze mną do hrabiego Henryka. 

LEONARD. 

Słyszałem. 

(wychodzi.) 
PANKRACY. 

Dla czegóż mnie wodzowi tysiąców, ten jeden człowiek na 
zawadzie stoi ? — Siły jego małe w porównaniu z mojemi — 
kilka set chłopów ślepo wierzących jego słowu, przywiązanych 
miłością swojskich zwierząt.... To nędza, to zero. — Czemuż 
tak pragnę go widzieć, omamić — czyż duch mój napotkał ró- 
wnego sobie i na chwilę się zatrzymał? — Ostatnia to zapora 
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dla mnie na tych równinach — trza ją obalić, a potem.... My- 
śli moja, czyż nie zdołasz łudzić siebie jako drugich łudzisz — 
^rstydź się, przecie ty znasz swój cel, ty jesteś myślą panią, luda 1 
W tobie zeszła się wola i potęga wszystkich — i co zbrodnią 
dla innych, to chwałą dla ciebie — ludziom podłym, niezna- 
nym, nadałaś imiona — ludziom bez czucia wiarę nadałaś — 
świat na podobieństwo swoje, świat nowy utworzyłaś na około 
siebie — a sama błąkasz się i nie wiesz czem jesteś. — Nie, nie, 
nie — ty jesteś wielką. 

(pada ua krzesło i duma.) 



Bór. — Porozwieszane płótna na drzwiach. — W środku łąka, ua której stoi 
szubienica. — Szałasy. — Namioty. — Ogniska. — Beczki — Tłumy ludzi. 

MĄŻ, (przebrany w czarnym płaszczu, z czapką czerwoną wolności na gło- 
wie, wchodzi, trzymając Przechrztę za ramię. 

Pamiętaj. 

PRZECHRZTA, (po cichu.) 

J. W. Panie , odprowadzę cię — nie wydam cię , na honor. 

MĄŻ. 

Mrugnij okiem , palec podnieś , a w łeb ci strzelę — możesz 
się domyślić, że nie dbam o życie twoje ... . kiedym własne na to 
odważył. 

PRZECHRZTA. 

Aj waj — źelaznemi kleszczami dłoń mi ściskasz — cóż mam 
robić ! 

MĄŻ. 

Mów ze mną jak ze znajomym, z przyjacielem nowo przyby- 
łem — cóż to za taniec? 

RPZECHRZTA. 

Taniec wolnych ludzi. 

(tańci\)ą mężczyźni i kobiety w około szubienicy i śpiewają.) 

CHÓR. 

Chleba, zarobku, drzewa na opał w zimie, odpoczynku w le- 
cie — Hura — Hural 

Bóg nad nami nie miał litości — Hura — Hura. 
Królowie nad nami nie mieli litości — Huria, — Hura. 
Panowie nad nami nie mieli litości — Hura — Hura. 
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My dziś Bogu, królom i panom za służbę podziękujem — 
Hura — Hura ! 

MĄŻ (do dziewczyny). 

Cieszy mnie żeś tak rumiana i wesoła. 

DZIEWCZYNA. 

A dyć tośmy długo na taki dzień czekały — juści ja myłam 
talerze, widelce szorows^a ścierką, dobrego słowa nie słyszała 
nigdy — a dyć czas, czas bym jadła sama — tańcowała sama 
— Hura I 

MĄŻ. 

Tańcuj Obywatelko. 

PRZECHRZTA (cicho). 

Zmiłuj się JW. Panie — ktoś może cię poznać — wy- 
cbodźmy. 

MĄŻ. 

Jeśli kto mnie pozna, toś zgin%ł — idźmy dalej. 

PRZECHRZTA. 

Pod tym dębem siedzi klub Lokajów. 

MĄŻ. 

Przybliżmy się. 

PIERWSZY LOKAJ. 

Juzem ubił mojego dawnego Pana. 

DRUGI LOKAJ. 

Ja szukam dotąd mojego Barona — zdrowie twoje. 

KAMERDYNER. 

Obywatele, schyleni nad prawidłem w pocie i poniżeniu, 
glancując buty, strzyżąc włosy, poczuliśmy prawa nasze — 
zdrowie klubu całego. 

CHÓR LOKAI. 

Zdrowie Prezesa — on nas powiedzie drogą honoru. 

KAMERDYNER. 

Dziękuję, Obywatele. 

CHÓR LOKAI. 

z przedpokojów, więzień naszych, razem, zgodnie, jednym 
wypadliśmy rzutem. — Vivat! — Salonów znamy śmieszności 
i wszeteczności. — Vivat — Vivat ! 

Kbasi^ski, Poezye. i. 11 
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MĄŻ. 

Cóż to za głosy, twardsze i dziksze, wychodzące z tej gg- 
stwiny na lewo. 

PRZECHRZTA. 

To chór rzeźników JW. Panie. 

CHÓR RZEŹNIKÓW. 

Obuch i nóż , to broń nasza — szlachtuz , to życie nasze. — 
Nam jedno czy bydło, czy panów rżnąć. 

Dzieci siły i krwi, obojętnie patrzym na drogich słabszych 
i bielszych — kto nas powoła ten nas ma — dla panów woły, 
dla ludu panów bić będziem. 

Obuch i nóż broń nasza — szlachtuz życie nasze — szlach- 
tuz — szlachtuz — szlachtuz 1 

MĄŻ. 

Tych lubię — przynajmniej nie wspominają ani o honorze, 
ani o filozofii — dobry wieczór Pani. 

PRZECHRZTA (cicho). 

JW. Panie, mów Obywatelko — lub wolna kobieto. 

KOBIETA. 

Cóż znaczy ten tytuł, skąd się wyrwał — fe — fe — cu- 
chniesz starzyzną. 

MĄŻ. 

Język mi się zaplątał. 

KOBIETA. 

Jestem swobodną jako ty, niewiastą wolną, a towarzystwu 
za to że mi prawa przyznało, rozdaję miłość moją. 

MĄŻ, 

Towarzystwo znów za to ci dało te pierścienie i ten łańcuch 
ametystowy. — O ! podwójnie dobroczynne towarzystwo 1 

KOBIETA. 

Nie, te drobnostki zdarłam przed wyzwoleniem mojem — 
z męża — mego, wroga mego, wroga wolności, który mnie 
trzymał na uwięzi. 

MĄŻ. 

Życzę Obywatelce miłej przechadzki. 

(przechodzi.) 
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Któż jest ten dziwny żołnierz — oparty na szabli obo- 
siecznej, z główką trupią, na czapce, z dragą na felcechu, 
z trzecią na piersiach? — Czy to nie sławny Biancfaetti, taki 
dziś kondotier ludów, jako dawniej bywali kondotiery książąt 
i rządów ? 

PRZECHRZTA. 

On sam JW. Panie — dopiero od tygodnia do nas przy- 

MĄŻ. 

Nad czem tak zamyślał aię Generał? 

BLANCHETTI. 

Widzicie obywatele ową lukę między jaworami — patrzcie 
dobrze — dojrzycie tam na górze zamek — doskonale widzę 
przez moją lunetę, mury, okopy i cztery bastiony. 

MĄŻ. 

Trudno go opanować. 

BLANCHETTI. 

Tysiąc tysięcy Królów — można obejść jarem, podkopać 
się i — 

PRZECHRZTA (mrugając) 

Obywatelu Generale. 

MĄŻ (po cichu). 

Czujesz ten kurek odwiedziony pod moim płaszczem ? 

PRZECHRZTA (na stronie). 

Aj waj. 

(głośno). 

Jakżeś więc to ułożył obywatelu Generale. 

BLANCHETTI (zadumany). 

Chociaźeście moi bracia w wolności, nie jesteście mojemi 
braćmi w geniuszu — po zwycięstwie dowie się każdy o moich 
planach. 

(odchodzi). 
MĄŻ (do Przechrzty). 

Kadzę wam, zabijcie go bo tak się poczyna każda Arysto- 
kracya.. 

RZEMIEŚLNIK. 

Przekleństwo — Przekleństwo 1 

U* 
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MĄŻ. 

Cóż robisz pod tym drzewem, biedny człowiecze — czemu 
patrzysz tak dziko i mgławo ? 

RZEMIEŚLNIK. 

Przekleństwo kupcom, dyrektorom fabryki — najlepsze lata 
w których inni ladzie kochają dziewczyny, biją się na otwartem 
polu, żeglują po otwartych morzach, ja prześlęczałem w ciasnej 
komorze, nad warsztatem jedwabiu. 

MĄŻ. 

Wychylże czarę którą trzymasz w dłoni. 

RZEMIEŚLNIK. 

Sił nie mam — podnieść do ust nie mogę — ledwo się 
tutaj przyczołgałem, ale dla mnie juz nie zaświta dzień wol- 
ności — przekleństwo kupcom, co jedwab' sprzedają i panom 
co noszą jedwabie. 

(amiera.) 
PRZECHRZTA. 

Jaki brzydki trup. 

MĄŻ. 

Tchórzu wolności, obywatelu Przechrzto, patrz na tę głowę 
bez życia, pływającą w pokrwawię zachodzącego słońca. 

Gdzie się podzieją teraz wasze wyrazy , wasze obietnice — 
równość — doskonałość i szczęście rodu ludzkiego ? 

PRZECHRZTA (na stronie). 

Bodajbyś także zawcześnie zdechł, i ciało twoje psy rozszar- 
pały na sztuki. 

(głośno.) 

Puszczaj mnie — muszę zdać sprawę z mojego poselstwa, 

MĄŻ. 

Powiesz żem cię miał za szpiega i dla tego zatrzymał. 

(obziera się na około.) 

Odgłosy biesiady głuchną z tyłu — przed nami już same 
tylko sosny i świrki, oblane promieńmi wieczoru. 

PRZECHRZTA. 

Nad drzewami skupiają się chmury — lepiej byś wrócił do 
swoich ludzi, którzy i tak już oddawna czekają na ciebie w jarze 
Świętego Ignacego. 
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IIĄŻ. 

Dzięki ci za troskliwość Mości Żydzie — nazad — chcę 
obywateli raz jeszcze w zmierzcha obejrzyć, 

GŁOS POMIĘDZY mtZSWAMI. 

Syn Chamów dobranoc zasyła staremu sionka. 

GŁOS z PSAWEJ. 

Zdrowie twoje dawny wrogu nasz, coś nas pędzit do pracy 
i znoju — jutro wschodząc zastaniesz twoich niewolników przy 
mięsiwie i konwiach — a teraz szklanko idź do czarta ! 

PRZECHRZTA. 

Orszak chłopów ta ciągnie. 

MĄŻ. 

Nie wyrwiesz się — stój za tym pniem i milcz. 

CHÓR CBŁOPÓW, 

Naprzód, naprzód, pod namioty, do braci aaszych — na- 
przód, naprzód, pod cień jaworów, na sen, na miłą wieczorną 
gawędkę — tam dziewki nas czekają — tam woły pobite, 
dawne pługów zaprzągi czekają nas. 

GŁOS JEDEN. 

Ciągnę go i wlokę, zżyma się i opiera — idź w rekruty 

— idź. 

GŁOS PANA. 

Dzieci moje, litości, litości. 

GŁOS DRUGI. 

Wróć mi wszystkie dni pańszczyzny. 

GŁOS TRZECI. 

Wskrześ mi syna Panie z pod batogów kozackich. 

GŁOS CZWARTY. 

Chamy piją zdrowie twoje, Panie — przepraszają cię, Panie. 

CHÓR CHŁOPÓW (przechodząc). 

Upiór ssał krew i poty nasze — mamy upiora — nie pu- 
ścim upiora — przez biesa, przez biesa, ty zginiesz wysoko, 
jako pan, jako wielki pan, wzniesień uad nami wszystkiemi. 

— Panom tyranom śmierć — nam biednym, nam głodnym, 
nam strudzonym, jeść, spać i pić. — Jako snopy na pola tak 
ich trupy będą — jako plewy w młockarniach tak perzyny 
ich zamków — przez kosy nasze, siekiery i cepy, bracia naprzód 1 
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MĄŻ. 

Nie mogłem twarzy dojrzeć wśród zastępów. 

PRZECHRZTA. 

Może jaki przyjaciel lub krewny JWgo. 

MĄŻ. 

Nim pogardzam, a was nienawidzę — poezya to wszystko 
ozłoci kiedyś — dalej żydzie, dalej. 

(zapuszcza się w krzaki.) 



Jiiua część boru. — Wzgórze z rozpalonemi ogaiami. — Zgromadzenie ludzi 

przy pochodniacli. 

MĄŻ (ua dole wysuwając się z za drzew z Przechrzta.) 

Gałęzie podarły na łachmany moją czapkę wolności. — 
A to co za piekło z rudawych płomieni wznoszące się wśród 
tych dwóch ścian lasu, tych dwóch nawałów ciemności ? 

PRZECHRZTA. 

Zabłądziliśmy, szukając wąwozu Świętego Ignacego — na- 
zad w krzaki, bo tu Leonard odprawia obrzędy nowej wiary. 

MĄŻ (wstępąjąc). 

Przez Boga naprzód — tegom żądał właśnie, nie lękaj się, 
nikt nas nie pozna. 

PRZECHRZTA. 

Ostrożnie — powoli. 

MĄŻ. 

Wszędzie rozwaliny jakiegoś ogromu, który musiał wieki 
przetrwać nim runął — filary, podnóża, kapitele — ówierto- 
wane posągi, rozrzucone floresy, któremi oplatano starodawne 
sklepienia — teraz mi pod stopa zamignęła stłuczona szyba — 
zda się że twarz Bogarodzicy na chwilę wyjrzała z cieniu i 
znów tam ciemno — tu patrz , cała arkada leży — tu krata 
żelazna zasypana gruzem — z góry lunął błysk pochodni — 
widzę pół rycerza śpiącego na połowie grobu — gdzież jestem, 
przewodniku? 

PRZECHRZTA. 

Nasi ludzie krwawo pracowali przez czterdzieści dni i nocy, 
raz wreszcie zburzyli ostatni kościół — na tych równinach. — 
eraz właśnie smętarz mijamy. 
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MĄŻ. 

Wasze pieśni ludzie nowi , gorzko brzmią w moich uszach 

— czarne postacie, z tyłu, z przodu, po bokach się Cisną, a 
pędzone wiatrem, blaski i cienie , przechadzają się po tłumie 
jak żyjące duchy. 

PRZECHODZĄCY. 

w imieniu Wolności pozdrawiam was obu. 

DRUGI. 

Przez śmierć panów witam was obu. 

TRZECI. 

Czego się nie spieszycie, tara śpiewają kapłani Wolności. 

PRZECHRZTA. 

Niepodobna się oprzeć — zewsząd nas pchają. 

MĄŻ. 

Któż jest ten młody człowiek na gruzach przybytku stojący? 

— trzy ogniska palą się pod nim, wśród dymu i łuny, twarz 
jego płonie , głos jego brzmi szaleństwem. 

PRZECHRZTA. 

To Leonard, prorok natchnięty Wolności — na około 
stoją nasze kapłany, filozofy, poeci, artyści, córki ich i ko- 
chanki. 

MĄŻ. 

Ha! wasza arystokracya — pokaż mi tego, który cię 
przysłał. 

PRZECHRZTA. 

Kie widzę go tutaj. 

LEONARD. 

Dajcie mi ją do ust, do piersi, w objęcia! dajcie piękną 
moją, niepodległą, wyzwoloną, obnażoną z zasłon i przesądów, 
wybraną z pośród córek W^olności, oblubienicę moją! 

GŁOS DZIEWICY. 

Wyrywam się do ciebie, mój kochanku. 

DRUGI GŁOS. 

Patrz , ramiona wyciągam do ciebie — upadłam z niemocy 

— tarzam się po zgliszczach, kochanku mój. 
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TRZECI GŁOS. 

Wyprzedziłam je — przez popiół i żar, ogień i dym, stąpam 
ku tobie, kochanka mój. 

MĄŻ. 

Z rozpuszczonym włosem , z dyszącą piersią wdziera się na 
gruzy, namiętnemi podrzuty. 

PRZECHRZTA. 

Tak co noc bywa. 

LEONARD. 

Do mnie, do mnie, o roskoszo moja — córo Wolności. — 
Ty drżysz w boskim szale, natchnienie ogarnij mą dusz§ — 
słuchajcie wszyscy — teraz wam prorokować będę. 

MĄŻ. 

Głowę pochyliła, mdleje. 

LEONARD. 

My oboje obrazem rodu ludzkiego, wyzwolonego, zmar> 
twychwstającego — patrzcie — stoim na rozwalinach starych 
kształtów, starego Boga. — Chwała nam, bośmy członki Jego 
rozerwali, teraz proch i pył z nich — a duch jego zwyciężyli 
naszemi duchami — duch Jego zstąpił do nicości. 

CHÓR NIEWIAST. 

Szczęśliwa, szczęśliwa oblubienica Proroka — my tu na dole 
stoimy i zazdrościm jej chwały. 

LEONARD. 

świat nowy ogłaszam — Bogu nowemu oddaję niebiosa* 
Panie swobody i roskoszy, Boże ludu, każda ofiary zemsty, 
trup każdego ciemięzcy, twoim niech będzie ołtarzem — 
w oceanie krwi utoną stare łzy i cierpienia rodu ludzkiego — 
życiem jego odtąd, szczęście — prawem jego, równość — a kto 
inne tworzy, temu stryczek i przekleństwo. 

CHÓR MĘŻÓW. 

Rozpadła się budowa ucisku i dumy — kto z niej choć ka- 
myczek podniesie, temu śmierć i przekleństwo. 

PRZECHRZTA (na stronie). 

Bluźnierce Jehowy, po trzykroć pluję na zgubę wam. 
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MĄŻ. 

Orle dotrzymaj obietnicy, a ja ta na ich karkach nowy ko- 
ściół Chrystusowi postawię. 

POMIESZANE GŁOSY. 

Wolność — szczęście — hura — hejże — rykacha — hur- 
racha — hurrachal 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Gdzie Pany, gdzie króle , co niedawno przechadzali się po 
ziemi, w berłach i koronach, w dumie i gniewie. 

ZABÓJCA. 

Ja zabiłem króla Aleksandra. 

DRUGI. 

Ja króla Henryka. 

TRZEĆ r. 

Ja króla Emanuela. 

LEONARD. 

Idźcie bez trwogi i mordujcie bez wyrzutów — boście wy- 
brani z wybranych, święci wśród najświętszych — boście mę- 
czennikami — bohaterami Wolności. 

CHÓR ZABÓJCÓW. 

Pójdziemy noc% ciemną, sztylety ściskając w dłoniach, 
pójdziemy, pójdziemy! 

LEONARD. 

Obudź się urodziwa moja. 

(grzmot słychać.) 

Nuż odpowiedzcie żyjącemu Bogu — wznieście pieśni 
wasze — chodźcie za mną wszyscy, wszyscy, jeszcze raz obej- 
dziem i zdepcem świątynię umarłego Boga. 

A ty podnieś głowę — powstań i obudź się. 

DZIEWICA. 

Pałam miłością ku tobie i Bogu twemu, światu całem mi- 
łość rozdam moją — płonę — płonę. 

MĄŻ. 

Ktoś mu zabiegł — padł na kolana — mocuje się sam z so- 
bą, coś bełkoce, coś jęczy. 

PRZECHRZTA. 

Widzę, widzę, to syn sławnego Filozofa. 
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LEONARD. 

Kogóż masz na myśli? 

MĄŻ. 

Ciebie pierwszego, jeśli się nam sprzeniewierzysz. 

LEONARD. 

Bracie, na ten użytek weź sztylet mój. 

(wyciąga sztylet z pod pasa.) 
MĄŻ (dobywa swojego sztyletu). 

Bracie, na ten użytek i mojego wystarczy. 

GŁOSY LUDZI. 

^iech żyje Leonard — niech żyje morderca hiszpański. 

LEONARD. 

Jutro staw się u namiotu Obywatela wodza. 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Pozdrawiamy cię gościu, imieniem ducha Wolności — 
w ręku twojem część naszego zbawienia. — Kto walczy bez 
ustanku, morduje bez słabości, kto dniem i nocą wierzy zwy- 
cięztwu, ten zwycięży wreszcie. 

(przechodzę.) 
CHÓR FILOZOFÓW. 

« 

My ród ludzki dźwignęli z dzieciństwa. — My prawdę 
z łona ciemności wyrwali najaśnią. — Ty za nią walcz , mor- 
duj i giń. 

(przechodzą.) 
SYN FILOZOFA. 

Towarzyszu bracie , czaszką, starego świętego piję zdrowie 
twoje — do widzenia. 



(rzuca czaszkę.) 



DZIEWCZYNA (tańcując). 

Zabij dla mnie Księcia Jana. 

DRUGA. 

Dla mnie Hrabiego Henryka. 

DZIECI. 

Prosimy cię ślicznie o głowę arystokraty. 

INNI. 

Szczęść się twojemu sztyletowi. 
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CHÓR ARTYSTÓW. 

Na ruinach gotyckich, świątynię zbuduj em tu now% — 
obrazów w niej, ni posągów nie ma — sklepienie w długie 
puginały, filary w ośm głów ludzkich, a szczyt każdego filara 
jako włosy z których się krew sączy — ołtarz jeden biały — 
znak jeden na nim — czapka Wolności — Hurracha I 

INNI. 

Dalej, dalej, już brzask świta. 

PRZECHRZTA. 

Rychło nas powieszą — gdzie szubienica. 

MĄŻ. 

Cicho żydzie — lecą za Leonardem, nie patrzą już na nas. 
— Ogarniam wzrokiem, raz ostatni podchwytuję myślą ten 
chaos dobywający się z toni czasu, z łona ciemności, na zgubę 
moją i wszystkich braci moich — gnane szałem, porwane roz- 
paczą, myśli moje w całej sile swej kołują. 

Boże daj mi potęgę której nie odmawiałeś mi niegdyś — 
a w jedno słowo zamknę świat ten nowy, ogromny — on sie- 
bie sam nie pojmuje. — Lecz to słowo moje będzie poezyą 
całej przyszłości. 

GŁOS w POWIETRZU. 

Dramat układasz. 

MĄŻ 

Dzięki za radę. — Zemsta za zhańbione popioły ojców 
moich — przekleństwo nowym pokoleniom — ich wir mnie 
otacza — ale nie porwie za sobą. — Orle, Orle dotrzymaj 
obietnicy. — A teraz na dół ze mną i do jaru Świętego Igna- 
cego. 

PRZECHRZTA. 

Już dzień bliski — nie pójdę dalej. 

MĄŻ. 

Drogę mi znajdź , puszczę cię potem. 

PRZECHRZTA. 

Wśród mgły i zwalisk, cierni i popiołów, gdzie mnie wle- 
czesz — daruj mi, daruj. 
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MĄŻ. 

Naprzód, naprzód , i na dół ze mną — ostatnie pieśni ludu 
konają za nami — ledwie gdzie jeszcze tli się pochodnia — 
pośród tych wyziewów bladych, tych zroszonych drzew; czy 
widzisz cienie przeszłości — czy słyszysz te żałobne głosy? 

PRZECHRZTA. 

Mgła wszystko zalewa — coraz bardziej zlatujemy w dół. 

CHÓR DUCHÓW z LASU. 

Płaczmy za Chrystusem, za Chrystusem wygnanym, umęczo- 
nym — gdzie Bóg nasz, gdzie kościół Jego? 

MĄŻ. 

Prędzej, prędzej do miecza, do boju. — Ja Go wam oddani 
— na tysiącach krzyżów rozkrzyżuję nieprzyjaciół Jego. 

CHÓR DUCHÓW. 

Strzegliśmy ołtarzy i pomników świętych — odgłos dzwo- 
nów na skrzydłach nosiliśmy wiernym — w dźwiękach orga- 
nów były głosy nasze — w połyskach szyb katedry, w cieniach 
jej filarów, w blaskach puharu świętego, w błogosławieństwie 
Ciała Pańskiego było życie nasze. Teraz gdzie się podziejemy? 

MĄŻ. 

Rozwidnia się coraz bardziej — ich postacie mdleją w pro- 
mieniach zorzy. 

PRZECHRZTA. 

Tędy droga twoja, tam jaru początek. 

MĄŻ. 

Hej ! — Jezus i szabla moja! 

(zrucając czapkę i za^ijajfc vr niej peniądze.) 

Weź na pamiątkę rzecz i godło zarazem. 

PRZECHRZTA. 

Wszak zaręczyłeś mi słowem JW. Panie, bezpieczeństwo 
tego który dziś o północy 

MĄŻ. 

Stary szlachcic dwa razy nie powtarza słowa. — Jezus i 
szabla moja. 

GŁOSY w KRZAKACH. 

Marya i szabla nasza — niech pan nasz żyje! 
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MĄŻ. 

Wiara ! do mnie — bądź zdrów obywatela. 
Wiara ! do mnie — Jezus i Marya. 



Noc. — Krzaki. — Drzewa. 
PANKRACY (do swoich ludzi). 

Położyć się twarzą do murawy — leżeć w milczenia — 
ognia mi nie krzesać, nawet do fajki — a za pierwszym strza- 
łem skoczyć mi na pomoc. — Jeśli strzała nie będzie, nie 
ruszać się do dnia białego. 

LEONARD. 

Obywatelu, raz cię jeszcze zaklinam. 

PANKRACY. 

Ty przylep się do tej sosny i dumaj. 

LEONABD. 

Mnie jednego przyi^ajmniej weź z sobą — to pan, to ary- 
stokrata, to kłamca. 

PANKRACY (wskaząje mu ręką by został). 

Stara szlachta słowa dotrzymuje czasem. 



Komnata podłużna. — Obrazy dam i rycerzy porozwieszane po ścianach. — 
w głębi filar z tarczą berbowną. — Mąż siedzi przy stoliku marmuro- 
wym, na którym lampa, para pistoletów, pałasz i zegar. — Naprzeciwko 
drugi stolik, srebrne konwie i puhary. 

MĄŻ. 

Niegdyś o tej samej porze wśród grożących niebezpie- 
czeństw i podobnych myśli, Brutusowi ukazał się Geniusz 
Cezara. 

I ja dziś czekam na podobne widzenie. — Za chwilę stanie 
przedemną człowiek 'bez imienia, bez przodków, bez anioła 
stróża, — co wydobył się z nicości i zacznie może nową epoką^ 
jeśli go w tył nie odrzucę nazad, nie strącę do nicości. 
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Ojcowie moi ! natchnijcie mnie tem co was panami świata 
uczyniło — wszystkie lwie serca wasze dajcie mi do piersi — 
powaga skroni waszych niechaj się zleje na czoło moje. — 
Wiara w Chrystusa i Kościół Jego, ślepa nieubłagana, wrząca; 
natchnienie dzieł waszych na ziemi, nadzieja chwały nieśmier- 
telnej w niebie, niechaj zstąpi na mnie, a wrogów będę mor- 
dował i palił, ja syn stu pokoleń, ostatni dziedzic waszych 
myśli i dzielności, waszych cnót i błędów. 

(bije dwunasta.) 

Teraz gotów jestem. 

(wstaje.) 
SŁUGA ZBROJNY (wchodząc). 

JW. Panie, człowiek który miał się stawić, przybył i czeka. 

MĄŻ. 

Niech wejdzie. 

(Sługa wychodzi.) 
PANKRACY (wchodząc). 

Witam Hrabiego Henryka. — To słowo Hrabia dziwnie 
brzmi w gardle mojem. 

(Siada, zrzuca płaszcz i czapkę Wolności, i zlepia oczy w kolumnę 

na której herb wisi.) 

MĄŻ. 

Dzięki ci żeś zaufał domowi mojemu — starym zwyczajem 
piję zdrowie twoje. 

(bierze puhar, pije i podaje Fankracemu.) 

Gościu W ręce twoje. 

PANKRACY. 

Jeśli się nie mylę, te godła czerwone i błękitne, zowią się 
Herbem w języku umarłych. — Coraz mniej takich znaczków 
na powierzchni ziemi. 

(pye.) 
MĄŻ. 

Za pomocą Bożą, wkrótce tysiące ich ujrzysz. 

PANKRACY (puhar od ust odeJmtO^c)* 

Otoż mi stara szlachta — zawsze pewna swego — dunma, 
uporczywa, kwitnąca nadzieją, a bez grosza, oręża, bez żoł- 
nierzy. — Odgrażająca się jak umarły w bajce, powoźni- 
kowi u furtki smętarza — wierząca lub udająca że wierzy 
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w Boga — bo w siebie trudno wierzyć. — Ale pokażcie mi 
pioruny na waszą obronę zesłane i pułki aniołów spuszczone 
z niebios. 

(pije.) 
MĄŻ. 

Śmiej się z własnych słów. — Ateizm to stara formuła — 
a spodziewałem się czegoś nowego po tobie. 

PANKRACY. 

śmiej się z własnych słów. — Ja mam wiarę silniejszą, 
ogromniejszą od twojej. — Jęk przez rozpacz i boleść wydarty 
tysiącom tysiąców — głód rzemieślników — nędza włościan 
— hańba ich żon i córek — poniżenie ludzkości ujarzmionej 
przesądem i wahaniem się i bydlęcem przyzwyczajeniem — oto 
wiara moja — a Bóg mój na dzisiaj — to myśl moja — to po- 
tęga moja — która chleb i cześć im rozda na wieki. 

(pije i rzuca kubek.) 
MĄŻ. 

Ja położyłem siłę moją w Bogu, który ojcom moim pano- 
wanie nadał. 

PANKRACY. 

A całe życie byłeś djabła igrzyskiem. 

Zresztą zostawiam tę rozprawę teologom, jeśli jaki pedant 
tego rzemiosła żyje dotąd w całej okolicy — do rzeczy — do 
rzeczy. 

MĄŻ. 

Czegóż więc żądasz odemnie, zbawco narodów, obywatelu 
Boże. 

PANKRACY. 

Przyszedłem tu , bo chciałem cię poznać — powtóre ocalić. 

MĄŻ. 

Wdzięcznym za pierwsze — drugie zdaj na szablę moją. 

PANKRACY. 

Szabla twoja. Bóg twój, mara. — Potępionyś głosem ty- 
siąców — opasany ś ramionami tysiąców — kilka morgów ziemi 
wam zostało , co ledwo na wasze groby wystarcza ~ dwudziestu 

Krasiński, Poezye. I. . 12 



178 



dni bronić się nie możecie. -^ Gdzie wasze działa; rynsztunki^ 
żywność, a wreszcie gdzie męstwo? — 
Gdybym był tobą, wiem cobym uczynił. 

MĄŻ. 

Słucham — patrz jakem cierpliwy. 

PAKKRACY. 

— Ja więc Hr. Henryk rzekłbym do Pankracego .- — Zgoda 

— rozpuszczam mój łiufiec, mój hufiec jedyny — nie idę na 
odsiecz Świętej Trójcy — a za to zostaję przy mojem imieniu 
i dobrach których całość warujesz mi słowem. — 

Wiele masz lat Hrabio ? 

MĄŻ. 

Trzydzieści sześć obyi^'atelu. 

PANKRACY. 

Jeszcze piętnaście lat najwięcej — bo tacy ludzie niedługo 
żyj% — twój syn bliższy grobu niż młodości — jeden wyjątek 
ogromowi nie szkodzi. — Bądź więc sobie ostatnim Hrabią 
na tych równinach — panuj do śmierci w domu naddziadów 

— każ malować ich obrazy i rżnąć herby. — A o tych nę- 
dzarzach nie myśl więcej. — Niech się wyrok ludu spełni nad 
nikczemnikami. 

(nalewa sobie drugi fiihar.) 

Zdrowie twoje, ostatni Hrabio. 

MĄŻ. 

Obrażasz mnie każdem słowem, zda się próbujesz czy zdo- 
ł&sz w niewolnika obrócić na dzień tryumfu swego. — Prze- 
stań, bo ja ci się odwdzięczyć nie mogę. — Opatrzność mo- 
jego słowa cię strzeże. 

PANKRACY. 

Honor święty, honor rycerski wystąpił na scenę — zwiędły 
to łachman w sztandarze ludzkości. — O! znam ciebie, prze- 
nikam ciebie — pełnyś życia a łączysz się z umierającemi , bo 
chcesz wierzyć jeszcze w kasty, w kości prababek, w słowo 
ojczyzna i tam dalej — ale w głębi duszy sam wiesz, że braci 
twojej należy się kara, a po karze niepamięć. 

MĄŻ. 

Tobie zaś i twoim cóż inszego ? 
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PANKRACY. 

Zwycięztwo i życie — jedno tylko prawo uznaję i przed 
niem kark schylam — tem prawem świat bieży w coraz 
wyższe kręgi — on jest zgubą waszą i woła teraz przez moje 
usta: 

— Zgrzybiali, robaczywi, pełni napoju i jadła, ustąpcie 
młodym, zgłodniałym i silnym. — 

Ale — Ja pragnę cię wyratować — ciebie jednego. 

MĄŻ. 

Bodajbyś zginął mamie za tę litość twoją. — Ja także znam 
świat twój i ciebie — patrzałem wśród cieniów nocy na 
pląsy motłochu, po karkach którego wspinasz się do góry — 
widziałem wszystkie stare zbrodnie świata ubrane w szaty 
świeże, nowym kołujące tańcem — ale ich koniec ten sam 
co przed tysiącami lat — rozpusta, zło i krew. — A ciebie 
tam nie było — nie raczyłeś zstąpić pomiędzy dzieci twoje 
— bo w głębi ducha ty pogardzasz niemi — kilka chwil jeszcze, 
a jeśli rozum cię nie odbieży, ty będziesz pogardzał sam sobą. 

Nie dręcz mnie więcej. 

(siada pod herbem swoim.) 
PANKRACY. 

Świat mój jeszcze nie rozparł się w polu — zgoda — nie 
wyrósł na olbrzyma — łaknie dotąd chleba i wygód — ale 
przyjdą*czasy. 

(wstaje, idzie ku Mężowi i opiera się na herbowym filarze.) 

Ale przyjdą czasy w których on zrozumie siebie i powie o 
sobie: — Jestem — a nie będzie drugiego głosu na świecie, 
coby mógł także odpowiedzieć: — Jestem. — 

MĄŻ. 

Cóż dalej. 

PANKRACY. 

z pokolenia które piastuję, w sile woli mojej narodzi się 
plemię ostatnie, najwyższe, najdzielniejsze. — Ziemia jeszcze 
takich nie widziała mężów. — Oni są ludźmi wolnymi , panami 
jej od bieguna. — Ona cała jednem miastem kwitnącem, je- 
dnym domem szczęśliwym, jednym warsztatem bogactw i 
przemysłu. 

12* 
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MĄŻ. 

Słowa twoje kłamią — ale twarz twoja niewzruszona, bla- 
da, udać nie umie natchnienia. 

PANKRACY. 

Kie przerywaj, bo są ludzie którzy na klęczkach mnie o 
takie słowa prosili, a ja im tych słów skąpiłem. 

Tam spoczywa Bóg któremu już śmierci nie będzie — Bóg 
pracą i męką czasów odarty z zasłon — zdobyty na niebie 
przez własne dzieci, które niegdyś porozrzucał na ziemi, a 
one teraz przejrzały i dostały prawdy. — Bóg ludzkości ob- 
jawił się im. 

MĄŻ. 

A nam, przed wiekami — ludzkość przezeń już zba- 
wiona. 

PANKRACY. 

Niechże się cieszy takiem zbawieniem — nędzą dwóch ty- 
sięcy lat upływających od Jego śmierci na krzyżu. 

MĄŻ. 

Widziałem ten krzyż , bluźnierco , w starym , starym Rzymie 
— u stóp Jego leżały gruzy potężniejszych sił niż twoje — sto 
Bogów, twemu podobnych, walało się w pyle, głowy skale- 
czonej podnieść nie śmiało ku Niemu — a On stał ha wyso- 
kościach, święte ramiona wyciągnął na wschód i na zachód, 
czoło święte maczał w promieniach słońca — znać było że 
jest Panem świata. 

PANKRACY. 

stara powiastka — pusta jak chrzęst twego herbu. 

(uderza o tarczę.) 

Ale ja dawniej czytałem twe myśli. — Jeśli więc umiesz 
sięgać w nieskończoność, jeśli kochasz prawdę i szukałeś jej 
szczerze, jeśliś człowiekiem na wzór ludzkości, nie na podo- 
bieństwo mamczynych piosneczek, słuchaj, nie odrzucaj tej 
chwili zbawienia; krwi którą oba wylej em dzisiaj, jutro śla- 
du nie będzie — ostatni raz ci mówię — jeżeliś tem czem wy- 
dawałeś się niegdyś, wstań, porzuć dom i chodź za mną. 
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HĄŻ. 

Tyś młodszym bratem szatana. 

(wstaje i przechadza się wdhiż.) 

Daremne marzenia kto ich dopełni? — Adam skonał na 
pustyni — my nie wrócim do raju. 

PAJJKRACY (na stronie). 

Zagiąłem palec po pod serce jego — trafiłem do nerwu 
poezyi. 

MĄŻ. 

Postęp, szczęście rodu ludzkiego — i ja kiedyś wierzyłem 

— ot! macie, weźcie głowę moją, byleby — — Stało się. 
Przed stoma laty, przed dwoma wiekami, polubowna ugoda 
mogła jeszcze — ale teraz wiem — teraz trza mordować się 
nawzajem — bo teraz im tylko chodzi o zmianę plemienia. 

PANKRACY. 

Biada zwyciężonym — nie wahaj się, powtórz raz tylko 

— biada — i zwyciężaj z nami. 

MĄŻ. 

Czyś zbadał wszystkie manowce Przeznaczenia — czy pod 
kształtem widomym stanęło ono u wejścia namiotu twojego 
w nocy i olbrzymią dłonią błogosławiło tobie — lub w dzień 
czyś słyszał głos jego o południu, kiedy wszyscy spali w skwa- 
rze , a tyś jeden rozmyślał — że mi tak pewno grozisz zwy- 
cięztwem, człowiecze z gliny jako ja, niewolniku pierwszej 
lepszej kuli, pierwszego lepszego cięcia? 

PANKRACY. 

Nie łudź się marną nadzieją — bo nie draśnie mnie ołów, 
nie tknie się żelazo, dopóki jeden z was opiera się mojemu 
dziełu, a co później nastąpi to już wam nic z tego. 

(zegar bije.) 

Czas szydzi z nas obu. — Jeśliś znudzony życiem , przynaj- 
mniej ocal syna swego. 

MĄŻ. 

Dusza jego czysta już ocalona w niebie, a na ziemi los ojca 
go czeka. 

(spuszcza głowę między dłonie i staje.) 
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PANKRACY. 

Odrzuciłeś więc? 

(Chwila milczenia.) 

Milczysz — dumasz — dobrze — niechaj ten duma co stoi 
nad grobem. 

MĄŻ. 

Zdała od tajemnic, które za krańcami twoich myśli odby- 
wają się teraz w gJębi ducha mojego. — Świat cielska do cie- 
bie należy — tucz go jadłem , oblewaj posoką i winem — ale 
dalej nie zachodź i precz, precz odemnie. 

PANKRACY. 

Sługo jednej myśli i kształtów jej , pedancie rycerzu, poeto, 
hańba tobie — patrz na mnie. — Myśli i kształty są woskiem 
palców moich. 

MĄŻ. 

Darmo, ty mnie nie zrozumiesz nigdy — bo każden z ojców 
twoich pogrzeban z motłochem pospołu, jako rzecz martwa, 
nie jako człowiek z siłą i duchem. 

(Wyciąga rękę ku obrazom.) 

Spojrzyj na te postacie — myśl ojczyzny, domu, rodziny, 
myśl nieprzyjaciołka twoja, na ich czołach wypisana zmar- 
szczkami — a co w nich było i przeszło , dzisiaj we mnie żyje. 
— Ale ty człowiecze powiedz mi, gdzie jest ziemia twoja — 
wieczorem namiot twój rozbijasz na gruzach cudzego domu, 
o wschodzie go zwijasz i koczujesz dalej — dotąd nie znalazłeś 
ogniska swego i nie znajdziesz, dopóki stu ludzi zechce powtó- 
rzyć za mną : — Chwała ojcom naszym. — 

PANKRACY. 

Tak, chwała dziadom twoim na ziemi i niebie — w rzeczy 
samej jest na co patrzyć. 

ów starosta, baby strzelał po drzewach i żydów piekł ży- 
wcem. — Ten z pieczęcią w dłoni i podpisem — kanclerz — 
sfałszował akta, spalił archiwa, przekupił sędziów, trucizną 
przyspieszył spadki — ztąd wsie twoje, dochody, potęga. — 
Tamten czarniawy, z ognistem okiem, cudzołożył po domach 
przyjaciół — ów z runem złotem, w kolczudze włoskiej, znać 
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filuźył u cudzoziemców — a ta pani blada z ciemnemi pu- 
klami, kaziła się z giermkiem swoim — tamta czyta list ko- 
chanka i śmieje się, bo noc bliska — tamta z pieskiem na 
Tobronie, królów była nałożnicą. — Ztąd wasze genealogie 
bez przerwy, bez plamy. — Lubię tego w zielonym kaftanie — 
pił i polewał z bracią szlachtą , a chłopów wysyłał by z psami 
gonili jelenie. Głupstwo i niedola kraju całego — oto rozum 
i moc wasza. — Ale dzień sądu bliski, i w tym dniu obie- 
cuję wam że nie zapomnę o żadnym z was, o żadnym z Ojców 
waszych, o żadnej chwale waszej. 

MĄŻ. 

Mylisz się mieszczański synu. — Ani ty ani żaden z twoich 
by nie żył, gdyby ich nie wykarmiła łaska , nie obroniła potęga 
ojców moich. — Oni wam wśród głodu rozdawali zboże , wśród 
zarazy stawiali szpitale — a kiedyście z trzody zwierząt wy- 
rośli na niemowlęta, oni wam postawili świątynie i szkoły — 
podczas wojny tylko zostawiali doma , bo wiedzieli żeście nie 
do pola bitwy. 

Słowa twoje łamią się na ich chwale, jak dawniej strzały 
pohańców na ich świętych pancerzach — one ich popiołów 
nie wzruszą nawet — one zaginą jak skowyczenia psa wście- 
kłego co bieży i pieni się aż skona gdzie na drodze — a teraz 
czas już tobie wynijść z domu mego. — Gościu, wolno pu- 
szczam ciebie. 

PANKRACY. 

Do widzenia na okopach Świętej Trójcy. 
A kiedy wam kul zabraknie i prochu 

MĄŻ. 

To się zbliżym na długość szabel naszych. — Do wi- 
dzenia. 

PANKRACY. 

Dwa orły z nas — ale gniazdo twoje strzaskane piorunem. 

(bierze płaszcz i czapkę wolności.) 

Przechodząc próg ten rzucam nań przekleństwo należne sta- 
rości. — I ciebie i syna twego poświęcam zniszczeniu. 



184 

MĄŻ. 

Hej Jakóbie ! 

(Jakób ¥7 chodzi.) 

Odprowadzić tego człowieka aż do ostatnich czat moich 
na wzgórza. 

JAKÓB. 

Tak mi Panie Boże dopomóż. 

(wychodzi.) 



CZĘŚĆ CZWARTA. 



Od baszt Ś. Trójcy do wszystkich szczytów skał, po prawej, 
po lewej, z tyłu i na przodzie, leży mgła śnieżysta, blada, 
niewzruszona, milcząca; mara oceanu który niegdyś miał brzegi 
swoje gdzie te wierzchołki czarne, ostre, szarpane, i głębo- 
kości swoje gdzie dolina której nie widać, i słońce które jeszcze 
się nie wydobyło. 

Na wyspie granitowej, nagiej, stoją wieże zamku, wbite 
w skałę pracą, dawnych ludzi , i zrosłe ze skałą jak pierś ludzka 
z grzbietem u Centaura. — Po nad niemi sztandar się wznosi, 
najwyższy i sam jeden wśród szarych błękitów. 

Powoli, śpiące obszary budzić się zaczynają — w górze 
słychać szumy wiatrów — z dołu promienie się cisną — i kra 
z chmur pędzi po tern morzu z wyziewów. 

Wtedy inne głosy, głosy ludzkie przymięszają się do tej 
znikomej burzy, i niesione na mglistych bałwanach roztrącą 
się o stopy zamku. 

Widna przepaść wśród obszarów co pękły nad nią. 

Czarno tam w jej głębi, od głów ludzkich czarno — do- 
lina cała zarzucona głowami ludzkiemi, jako dno inorza gła- 
zami. 

Słońce ze wzgórzów na skały wstępuje — w złocie unoszą 
się, w złocie roztapiają się chmury, a im bardziej nikną, 



186 

lem lepiej słychać wrzaski, tern lepiej dojrzeć można tłumy 
płynące u dołu. 

Z gór podniosły się mgły — i konają teraz po nicościacłi 
błękitu. — Dolina Świętej Trójcy obsypana światłem miga- 
jącej broni — i Lud ciągnie zewsząd do niej, jak do równiny 
ostatniego sądu. 



Katedra vr zamku Świętej Trójcy. — Panowie, Senatory, Dygnitarze siedzą 
po obu stronach, każdy pod posągiem jakiego Icróla lub rycerza. — Za 
posągami tłumy szlachty. — Przed wielkim ołtarzem w głębi Arcybiskup, 
w krześle złoconem , z mieczem na kolanach. — Za ołtarzem chór ka- 
płanów. — Mąż stoi w progu przez chwilę, potem zaczyna iść powoli 
ku Arcybiskupowi ze sztandarem w ręku. 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Ostatnie sługi Twoje, w ostatnim kościele Syna Twego 
błagamy Cię za czcią ojców naszych.*— Od nieprzyjaciół wy- 
ratuj nas Panie. 

PIERWSZY HRABIA. 

Patrz, z jaką dumą spogląda na wszystkich. 

DRUGI HRABIA. 

Myśli że świat podbił. 

TRZECI HRABIA. 

A on się tylko nocą przedarł przez obóz chłopów. 

PIERWSZY HRABIA. 

Sto trupów położył, a dwieście swoich stracił. 

DRUGI HRABIA. 

Kie dajmy, by go wodzem obrali. 

MĄŻ (klęka przed Acybiskupem.) 

U stóp twoich składam zdobycz moją. 

ARCYBISKUP. 

Przypasz miecz ten , błogosławiony niegdyś ręką Świętego 
Floryana. 
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GŁOSY. 

Niech żyje Hr. Henryk — niech żyje I 

ARCYBISKUP. 

I przyjm ze znakiem Krzyża Ś. dowództwo w tym zamku, 
ostatniem państwie naszem — wolą wszystkich, mianuję cię 
Wodzem. 

GŁOSY. 

Niech żyje — niech żyje I 

GŁOS JEDEN. 

Nie pozwalam. 

INNE GŁOSY. 

Precz — precz — za drzwi. — Niech żyje Henryk. 

MĄŻ. 

Jeśli kto ma co do zarzucenia mnie, niechaj wystąpi, wśród 
tłumu się nie kryje. 

(Chwila milczenia.) 

Ojcze, szablę tę biorę, i niech mi Bóg zrządzi zgon prędki, 
zawczesny, jeśli nią ocalić was nie zdołam. 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Daj mu siłę — daj mu Ducha Świętego, Panie ! Od nie- 
przyjaciół wyratuj nas Panie ! 

MĄŻ. 

Teraz przysięgnijcie wszyscy, że chcecie bronić wiary i 
czci przodków waszych — że głód i pragnienie umorzy was 
do śmierci, ale nie do hańby — nie do poddania się — nie 
do ustąpienia choćby jednego z praw Boga waszego lub 
waszych. 

GŁOSY. 

Przysięgamy. 

(Arcybiskup klęka i Kzzyi wsnosi.) 

(Wszyscy klękają.) 

CHÓR. 

Krzywoprzysięzca gniewem Twoim niech obarczon będzie. 
— Bojaźliwy gniewem Twoim niech obarczon będzie. — 
Zdrajca gniewem Twoim niech obarczon będzie. 
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GŁOSY. 

Przysięgamy. 

"MĄŻ (dobywa miecza). 

Teraz obiecuję wam sławę — u Boga wyproście zwy- 
cięztwo. 

(otoczony tłumem wychodzi.) 



Jeden z dziedzińców Świętej Trójcy. — Mąi. — Hrabiowie. — Barony. — 

Książęta. — Księża. — Szlachta. 

HRABIA (na stronę odprowadza Męża). 

Jakże — wszystko stracone? 

MĄŻ. 

Nie wszystko — chyba że wam serca zabraknie przed 
czasem. 

HRABIA. 

Przed jakim czasem. 

MĄŻ. 

Przed śmiercią. 

BARON (odprowadza go w inszą stronę). 

Hrabio, podobno widziałeś się z tym okropnym człowie- 
kiem. — Będzieź on miał litości choć trochę nad nami , kie- 
dy się dostaniem w ręce jego. 

MĄŻ. 

Zaprawdę ci mówię, źe o takiej litości żaden z ojców twoich 
nie słyszał — zowie się szubienica. 

BARON. 

Trza się bronić jak można. 

MĄŻ. 

Co Książe mówi? 

KSIĄŻE. 

Parę słów na boku. 

(odchodzi z nim.) 



190 

To wszystko dobre dla gminu, ale między nami, oczewistem 
jest, że się oprzeć nie zdołamy. 

MĄŻ. 

Cóż więc pozostaje. 

KSIĄŻE. 

Obrano cię Wodzem , a zatem do ciebie należy rozpocząć 
układy. 

MĄŻ. 

Ciszej — ciszej ! 

KSIĄŻE. 

Dla czego? 

MĄŻ. 

Boś Mości Książe już na śmierć zasłużył. 

(odwra^^a się do tłumu.) 

Kto wspomni o poddaniu się, ten śmiercią karanyna 
będzie. 

BARON, HRABIA, KSIĄŻE (razem). 

Kto wspomni o poddaniu się, ten śmiercią karanym 
będzie. 

WSZYSCY. 

Śmiercią — śmiercią. — Vivat I 

(wychodzą.) 



Krużganek na szczycie. — Mąż. — Jakób. 

MĄŻ. 

Gdzie Syn mój ? 

JAKÓB. 

W wieży północnej usiadł na progu starego więzienia i 
śpiewa proroctwa. 

MĄŻ. 

Najmocniej osadź basztę Eleonory — sam nie ruszaj się 
z tamtąd, i co kilka minut patrzaj lunetą na obóz bunto- 
wników. 
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JAKÓB. 

Wartoby, tak mi Panie Boże dopomóż, dla zachęty rozdać 
naszym po szklance wódki. 

MĄŻ. 

Jeśli potrzeba, kaź otworzyć nawet piwnice naszych Hra- 
biów i Książąt. 

(Jakób wychodzi.) 

(Mąź vrchodzi kilkoma schodami wyżej pod sam sztandar, na 

plaslci taras.) 

Całym wzrokiem oczu moich, całą nienawiścią serca obej- 
muję was wrogi. — Teraz już nie marnym głosem, mdłem 
natchnieniem , będę walczył z wami, ale żelazem i ludźmi którzy 
mnie się poddali. 

Jakże tu dobrze być panem , być władcą — choćby z łoża 
śmierci spoglądać na cudze wole skupione na około siebie, i 
na was przeciwników moich , zanurzonych w przepaści, 
krzyczących z jej głębi ku mnie, jak potępieni wołają ku 
niebu. 

Dni kilka jeszcze, a może mnie i tych wszystkich nędzarzy 
co zapomnieli o wielkich ojcach swoich, nie będzie — ale bąć 
co bąć — dni kilka jeszcze pozostało — tiżyję ich roskoszy 
mej kwoli — panować będę — walczyć będę — żyć będę. — 
To moja pieśń ostatnia! 

Nad skałami zachodzi słońce w długiej, czarnej trumnie 
z wyziewów. — Krew promienista zewsząd leje się na dolinę. 
— Znaki wieszcze zgonu mojego, pozdrawiam was szczerszem, 
otwartszem sercem niż kiedykolwiek wprzódy witałem obietnice 
wesela, ułudj', miłości. 

Bo nie podłą pracą, nie podstępem, nie przemysłem do- 
szedłem końca życzeń moich — ale nagle, znienacka, tak ja- 
kom marzył zawżdy. 

I teraz tu stoję na pograniczach snu wiecznego, wodzem 
tych wszystkich co mi wczoraj jeszcze równymi byli. 
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Komnata w zamku oświecona pochodniami. — Orcio siedzi na łożu. — 

li wchodzi i składa broń na stole. 



MĄŻ. 

Sto ludzi zostawić na szańcach — reszta niech odpocznie 
po tak długiej bitwie. 

GŁOS ZA DRZWIAMI. 

Tak mi Panie Boże dopomóż. 

MĄŻ. 

Zapewne słyszałeś wystrzały, odgłosy naszej wycieczki — 
ale bąć dobrej myśli dziecię moje, nie przepadniemy jeszcze 
ni dzisiaj ni jutro. 

ORUIO. 

Słyszałem, ale to nie tknęło mi serca — huk przeleciał 
i nie ma go więcej — co innego w dreszcz mnie wprawia 
Ojcze. 

MĄŹ. 

Lękałeś się o mnie. 

ORCIO. 

Nie — bo wiem że twoja godzina nie nadeszła jeszcze. 

MĄŻ. 

Sami jesteśmy — ciężar spadł mi z duszy na dzisiaj — 
bo tam w dolinie leżą, ciała pobitych wrogów. Opowiedz mi 
wszystkie myśli twoje — będę ich słuchał jak dawniej w domu 
naszym. 

ORGIO. 

Za mną, za mną, Ojcze — tam straszny sąd co noc się 
powtarza. 

(idzie ku drzwiom skrytym w murze i otwiera Je.) 

MĄŹ. 

Gdzie idziesz. — Kto ci pokazs^ to przejście — tam lochy, 
w^iecznie ciemne, tam gniją dawnych ofiar kości. 
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ORCIO. 

Gdzie oko twoje zwyczajne słońca nie dowidzi — tam duch 
mój stąpać umie. — Ciemności, idźcie do ciemności. 

(Zstępiąje. 



Lochy podziemne. — Kraty ieUzne , kajdany, nare^zia do tortor połamane, 
leżące na cierni. --> M§i z pochodnią u stóp głazu, ua którym Orcio stoi. 

MĄŻ. 

Zejdź, błagam cię, zejdź do mnie. 

ORCIO. 

Czy nie słyszysz ich głosów, czy nie widzisz ich kształtów. 

MĄŻ. 

Milczenie grobów — a światło pochodni na kilka stóp tylko 
rozswieca przed nami. 

ORCIO. 

Coraz już bliżej — coraz już widniej — idą z pod ciasnych 
sklepień jeden po drugim , i tam zasiadają w głębi. 

MĄŻ. 

W szaleństwie twojem potępienie moje — szalejesz dziecię — 
i siły moje niszczysz, kiedy mi ich tyle potrzeba. 

ORCIO. 

Widzę duchem blade ich postacie , poważne , kupiące się 
na sąd straszny. — Oskarżony już nadchodzi i jako mgła płynie, 

CHÓR GŁOSÓW. 

Siłą nam daną — za męki nasze, my niegdyś przykuci, sma- 
gani, dręczeni, żelazem rwani, trucizną pojeni, przywaleni ce- 
głami i żwirem , dręczmy i sądźmy , i potępiajmy — a kary sza- 
tan się podejmie. 

MĄŻ. 

Co widzisz? 

ORCIO. 

Oskarżony — oskarżony ot załamał dłonie. 

Krasiński, Pobstb. i. 13 
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MĄŻ. 

Kto on jest? 

ORCIO. 

Ojcze — Ojcze! — 

GŁOS JEDEN. 

Na tobie się kończy ród przeklęty — w tobie ostatnim ze- 
brał wszystkie siły swoje, i wszystkie namiętności swe, i całą 
dnmę swoją , by skonać. 

CHÓR GŁOSÓW. 

Za to źes nic nie kochał, nic nie czcił, fprócz siebie i myśli 
twych, potępion jesteś — potępion na wieki. 

MĄŻ. 

Nic dojrzeć nie mogę, a słyszę z pod ziemi, nad ziemią, po 
bokach, westchnienia i żale, wyroki i groźby. 

ORCIO. 

On teraz podniósł głowę jako ty Ojcze kiedy się gniewasz — 
i odparł dumnem słowem jako ty ojcze kiedy pogardzasz. 

CHÓR GŁOSÓW. 

Daremno — daremno — ratunka nie ma dla niego, ni na 
ziemi ni w niebie. 

GŁOS JEDEN. 

Dni kilka jeszcze chwały ziemskiej , znikomej, której mnie 
i braci moich pozbawili naddziady twoje — a potem zaginiesz 
ty i bracia twoi — i pogrzeb wasz jest bez dzwonów żałoby — 
bez łkania przyjaciół i krewnych — jako nasz był kiedyś, na tej 
samej skale boleści. 

MĄŻ. 

Znam ja was podłe duchy, marne ogniki latające wśród 
ogromów anielskich. 

(idzie kilka krokó^r naprcód.)' 
ORCIO. 

Ojcze, nie zapuszczaj siew głąb' — na Chrystusa imię święte, 
zaklinam cię Ojcze. 
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MĄŻ, (wracA.) 

Powiedz, powiedz kogo widzisz? 

ORGIO. 

To postać. — 

MĄŻ. 

Czyja? 

ORGIO. 

To dragi ty jesteś — cały blady — spętany — oni teraz mę- 
czą ciebie — słyszę jęki twoje. 

(pada na kolana.) 

Przebacz mi Ojcze. — Matka pośród nocy przygna i kazała... 

(mdleje.) 
MĄŻ, (chwyta go w objęcia.) 

Tego nie dostawało. — Ha 1 dziecię własne przywiodło mnie 
do progu piekła. — Maryo! nieubłagany duchu: — Boże! i Ty 
druga Maryo, do której modliłem się tyle! 

Tam poczyna się nieskończoność mąk i ciemności — nazad — 
muszę jeszcze walczyć z ludźmi — potem wieczna walka. 

(acieka s synem.) 
CHÓR GŁOSÓW, (w oddali.) 

Za to Żeś nic nie kochał, nic nie czcił prócz siebie; prócz 
siebie i myśli twych , potępień jesteś — potępion na wieki. 



Sala w aamkn świętej Tr<^joy. M§i. — Kobiety , dsieci , kilku starców i hra- 
biów klęczących n stóp Jego. — Ojciec chrzestny stoi w środka sali. — 
Tłam w głębi. — Zbroje zawieszone, gotyckie filary, ozdoby, okna. 

MĄŻ. 

Nie — przez syna mego — przez żonę nieboszczkę moją, 
nie — jeszcze raz mówię — nie. 

GŁOSY KOBIECE. 

Zlituj się — głód pali wnętrzności nasze i dzieci naszych — 
dniem i noc% strach nas pożera. 

13* 
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GŁOSY MĘŻCZTZN. 

Jeszcze pora — słuchaj posła — nie odsyłaj posła. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Całe życie moje obywatelskiem było i nie zważam na twoje 
wyrzuty Henryku. — Jeślim się podj%ł urzędu poselskiego który 
w tej chwili sprawuję, to że znam wiek mój i cenić umiem cał% 
wartość jego. Pankracy jest reprezentantem obywatelem, że tak 

MĄŻ. 

Precz z oczu moich stary. 

(na stronie do Jakóba.) 

Przyprowadź tu oddział naszych. 

(Jakób wychodzi. — Kobiety powstają i płaczą. — Mężczyźni się odd&lą|§ 

o kilka kroków.) 

BARON. 

Zgubiłeś nas Hrabio. 

DRUGI. 

Wypowiadamy ci posłuszeństwo. 

KSIĄŻĘ. 

Sami ułożymy z tym zacnym obywatelem warunki poddania 
zamku. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Wielki mąż który mnie przysłał, obiecuje wam życie, byle- 
byście przyłączyli się do niego i uznah dążenie wieku. 

KILKA GŁOSÓW. 

Uznajemy — uznajemy. 

MĄŻ. 

Kiedyście mnie wezwali , przysiągłem zginąć na tych mu 
rach — dotrzymam, i wy wszyscy zginiecie wraz ze mną. 
Ha ! chcę się wam żyć jeszcze? 
Ha! zapytajcie ojców waszych, po co gnębili i panowali. 

(do Hrabiego.) 

A ty czemu ucisknłeś poddanych. 
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(do drugiego ) 

A ty czemu przepędziłeś wiek miody na kartach i podróżach 
daleko od Ojczyzny. 

(do iuoego.) 

Ty się podliłeś wyższym , gardz^eś niźszemi. 

(do jednej z kobiet.) 

Dla czegoźeś dzieci nie wychowała sobie na obrońców — na 
rycerzy — teraz by ci się zdały na coś — aleś kochała żydów, 
adwokatów — proś ich o życie teraz. 

(staje i wyciąga ramiona.) 

Czego się tak spieszycie do hańby — co was tak nęci, by upo- 
dlić wasze ostatnie chwile? — Naprzód raczej ze mną, naprzód 
Mości Panowie , tam gdzie kule i bagnety — nie tam gdzie szu- 
bienica i kat milczący, z powrozem w dłoni na szyje wasze. 

KILKA GŁOSÓW. 

Dobrze mówi — na bagnety. 

INNE GŁOSY. 

Kawałka chleba już nie ma. 

KOBIECE GŁOSY. 

Dzieci nasze , dzieci wasze ! 

WIELE GŁOSÓW. 

Poddać się trzeba — układy — układy. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Obiecuję wam całość, że tak rzekę, nietykalność osób i ciał 
waszych. 

MĄŻ , (przybliia się do Ojca Chrzestnego i chwyta go za piersi. 

Święta osoba posła, idź skryć siwą głowę pod namioty prze- 
chrztów i szewców, bym ją krwią twoją własną nie zmazał. 

(Wchodzi oddział zbrojnych z Jakóbem.) 

Na cel mi wziąsć to czoło zorane zmarszczkami marnej nauki 
— na cel tę czapkę wolności, drżącą od tchnienia słów moich, 
na tej głowie bez mózgu. 

(Ojciec Chrzestny się wymyka.) 
WSZYSCY, (razem. 

Związać go — wydać Pankracemu. 
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MĄŻ. 

Chwila jeszcze Mości Panowie. 

(chodzi od jednago żołnierza do drugiego.) 

Z tobą zda mi się wdziersJem się na g^ry za dzikim zwie- 
rzem — pamiętasz, wyrwałem cię z przepaści. 

(do innych.) 

Z wami rozbiłem się na skałach Dunaju — Hieronimie, Krzy- 
sztofie, byliście ze mn% na Czarnem morzu. 

(do innych.) 

Wam odbudowałem chaty zgorzałe. 

(do innych.) 

Wyście uciekli do mnie od złego pana — a teraz mówcie — 
pójdziecie za mną, czy zostawicie mnie samego ze śmiechem na 
ustach, żem w pośród tylu ludzi jednego człowieka nie znalazł. 

WSZYSCY. 

Niech żyje hrabia Henryk — niech żyje. 

MĄŻ. 

Rozdać im co zostało wędliny i wódki — a potem na mury. 

WSZYSCY ŻOŁNIERZE. 

Wódki — mięsa — a potem na mury. 

MĄŻ. 

Idź z niemi, a za godzinę bądź gotów do walki. 

JAKÓB. 

Tak mi Panie Boże dopomóż. 

GŁOSY KOBIECE. 

Przeklinamy cię za niewiniątka nasze. 

INNE GŁOSY, 

Za ojców naszych. 

INNE GŁOSY. 

Za żony nasze. 

MĄŻ. 

A ja was, za podłość waszą. 
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Okopy świętej Trójej. — Trupy na około. — Dsiała potrsaskaoe. — Bro6 
lełfca na siami. — Tu i owdsie biegną iolniena. — liął oparty o asa- 
niec, Jakób przy nim. 

MĄŻ ) (ssablę chowając do pochwy.) 

Nie ma roskoszy jak grać w niebezpieczeństwo i wygrywać 
zawźdy, a kiedy nadejdzie przegrać — to raz jeden tylko. 

JAKÓB. 

Ostatniemi naszemi nabojami skropieni odstąpili, ale tam 
w dole się gromadzą i nie długo wrócą do szturmu — darmo, 
nikt losu przeznaczonego nie uszedł, od kiedy świat światem. 

MĄŻ. 

Kie ma już więcej kartaczy? 

JAKÓB. 

Ani kul, ani lotek, ani śrutu — wszystko się przebiera na- 
reszcie. 

MĄŻ. 

A więc syna mi przyprowadź, bym go raz jeszcze uściskał. 

(Jakób odchodzi.) 

Dym bitwy zamglił oczy moje — zda mi się jakby dolina 
wzdymała się i opadała nazad — skały w sto kątów łamią się 
i krzyżują — dziwnym szykiem także ciągną myśli moje. 

(Siada na murze.) 

Człowiekiem być nie warto — Aniołem nie warto. — Pierw- 
szy z Archaniołów po kilku wiekach, tak jak my po kilku la- 
tach bytu, uczuł nudę w sercu swojem, i zapragnął potężniej- 
szych sił. — Trza być Bogiem lub nicością. 

(Jakób przychodzi z Orciem.) 

Weź kilku naszych, obejdź sale zamkowe, i pędź do murów, 
wszystkich co spotkasz. 

JAKÓB. 

Bankierów, i Hrabiów, i książąt. 

(odchodzi.) 
MĄŻ. 

Chodź synu — połóż tu rękę swoją na dłoni mojej — czo- 
łem ust moich się dotknij — czoło matki twojej niegdyś było 
takiej samej bieli i miękkości. 
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ORCIO. 

Słyszałem głos jej dzisiaj , nim zerwali się męźe twoi do broni 

— słowa jej płynęły tak daleko jak wonie, i mówiła: — «Dziś 
wieczorem zasiądziesz przy mme.» 

Czy wspomniała choćby imię moje. 

ORCIO. 

Mówiła: — Dziś wieczorem czekam na syna mego. 

MĄŻ, (na stronie.) 

U końca drogi czyż opadnie mnie siła? — Nie daj tego Boże. 

— Za jedną chwilę odwagi masz mnie więźniem twoim przez 
wieczność całą. 

(głośno.) 

o synu, przebacz żem ci dał życie — rozstajemy się — czy 
wiesz na jak długo? 

ORCIO. 

Weź mnie i nie puszczaj — nie puszczaj — ja cię pociągną 
za sobą. 

MĄŻ. 

Różne drogi nasze r— ty zapomnisz o mnie wśród chórów 
anielskich, ty kropli rosy nie rzucisz mi z góry. — O Jerzy — 
Jerzy I — O synu mój ! 

ORCIO. 

Co za krzyki — drżę cały — coraz groźniej — coraz bliżej — 
huk dział i strzelb się rozlega — godzina ostatnia, przepowie- 
dziana, ciągnie ku nam. 

MĄŻ. 

Spieszaj, spieszaj Jakóbie. 

(Orszak Hrabiów i Książąt przechodni przez dolny dziedziniec. — Jakób 

z łołnierzami idzie zanim.) 

GŁOS JEDEN. 

Daliście odłamki broni i bić się każecie. 

GŁOS DRUGI. 

Henryku, ulituj się. 
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TBZECI. 

Nie gnaj nas słabych, zgłodniałych, ku murom. 

INNB GŁOSY. 

Gdzie nas pędzą — gdzie? 

MĄŻ, (do nieb) 

Na Śmierć. 

(do syna) 

Tym uściskiem chciałbym się z tobą połączyć na wieki — ale 
trza mi w inszą stronę. 

(Orcio pada trafiony kulą,) 
GŁOS W GÓRZE. 

Do mnie, do mnie duchu czysty — do mnie synu mój. 

MĄŻ. 

Hej 1 do mnie ludzie moi. 

(Dobywa szabli i pnykłada do ust leżącego.) 

Klinga szklanna jak \7przody — oddech i życie uleciały 
razem, 

Hej ! tu — naprzód — już się wdarli na długość szabli mo- 
jej — nazad, w przepaść, synu wolności. 

(Zamieszanie i bitwa.) 



Insza strona okopów. — Słychać odgłosy walki. — Jakób rozciągnięty na 
murze. — Mąż nadbiega krwią oblany. 

MĄŻ. 

Cóż ci jest mój wierny, mój stary. 

JAKÓB. 

Niech ci czart odpłaci w piekle upór twój i męki moje. — 
Tak mi Panie Boże dopomóż. 

(umiera.) 
MĄŻ, (rzucając pałasz.) 

Nie potrzebnyś mi dłużej — wyginęli moi, a tamci klęcząc 
wyciągają ramiona ku zwycięzcom i bełkoczą o miłosierdzie ! 
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(Spoziera na około.) 

Nie nadchodzą j es oze w tę stronę — jeszcze czas — odpo- 
cznijmy chwilę. — Ha! juz się wdarli na wieżę północną! — la- 
dzie nowi się wdarli na wieżę północną — i patrzą czy gdzie nie 
odkryją hrabiego Henryka. — Jestem tu — jestem — ale wy 
mnie sądzić nie będziecie. — Ja się już wybrałem w drogę — ja 
stąpam ku sądowi Boga. 

(Staje ua odłamku baszty wiszącym nad samf przepa8ci)|.) 

Widzę ją całą czarną, obszarami ciemności płynącą do mnie; 
wieczność moją, bez brzegów, bez wysep, bez końca — a po- 
środku jej Bóg, jak słońce co się wiecznie pali — wiecznie ja- 
śnieje — a nic nie oświeca. 

(Krokiem dalej się posuwa.) 

Biegną, zobaczyli mnie — Jezus, Marya! — Poezyo bądź mi 
przeklęta, jako ja sam będę na wieki. — Ramiona idźcie i prze- 
rzynajcie te wały! 

(Skacze w przepaść.) 



Dziedziniec zamkowy. — Pankracy. — Leonard. — Blancketti na czele tłu- 
mów. — Przed niemi przechodzą Hrabiowie, Ksiąłęta z ionami i dziećmi 
w łańcuchacli. 

PANKRACY. 

Twoje imię? 

HRABIA. 

Krzysztof na Yolsagunie. 

PANKRACY. 

Ostatni raz go wymówiłeś — a twoje ? 

KSIĄŻĘ. 

Władysław, Pan Czarnolasu. 

PANKRACY. 

Ostatni raz go wymówiłeś — a twoje? 

BARON. 

Aleksander z Godalberg. 
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PANKRACY. 

Wymazane z pośród iyjących — idś. 

BLANCHETTI, (do Leonarda.) 

Dwa miesiące nas trzymali, a nędzny rzęd armat i ladajakie 
parapety. 

LEONARD. 

Czy dużo ich tam jeszcze. 

PANKRACY. 

Oddaję ci wszystkich — niech ich krew płynie dla przykładu 
świata — a kto z was mi powie gdzie Henryk, tem udaruję życie. 

RÓŻNE GŁOSY. 

Zniknął przy samym końcu. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Staję teraz jako pośrednik między tobą a niewolnikami two* 
jemi — temi przezacnego rodu obywatelami, którzy wielki 
człowiecze , klucze zamku złożyli w ręce twoje. 

PANKRACY. 

Pośredników nie znam tam gdzie zwyciężyłem siłą własną. 
— Sam dopilnujesz ich śmierci. 

OJCIEC CHRZESTNY. 

Całe życie moje oby watelskiem było , czego są dowody nie- 
małe, a jeślim się połączył z wami, to nie na to bym własnych 
braci szlachtę.... 

PANKRACY. 

Wziąśó starego doktrynera — precz; w jedną drogę z niemi. 

(żołnierze otacsają Ojca Chrzestnego i niewolników.) 

Gdzie Henryk? — czy kto z was nie widział go żywym lub 
umarłym. — Wór pełny złota za Henryka — choćby za trupa 
jego. 

(Oddział zbrojny schodzi z murów.) 

A wy nie widzieliście Henryka? 

NACZELNIK ODDZIAŁU. 

Obywatelu wodzu , udi^em się za rozkazem generała Blan- 
chetti ku stronie zachodniej szańców, zaraz na początku wejścia 
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naszego do fortecy i na trzecim zakręcie bastyona , ujrzałem 
człowieka rannego i stojącego bez broni przy ciele drugiego — 
kazałem podwoić kroku by schwytać — ale nim zdążyliśmy, ów 
człowiek zeszedł trochę niżej, stanął na głazie chwiejącym się^ 
i patrzył chwilę obłąkanym wzrokiem — potem wyciągnął ręce 
jak pływacz który ma dać nurka ipchn^ się z cs^ej siły naprzód 

— słyszeliśmy wszyscy odgłos ciała, spadającego po urwiskach 
a oto szabla znaleziona kilka kroków dalej. 

PA.NKRACT, (biorąc szablę.) 

Ślady krwi na rękojeści — poniżej herb jego domu. 

To pałasz hrabiego Henryka — on jeden z pośród was do- 
trzymał słowa. — Za to chwała jemu, gilotyna wam. 

Generale Blanchetti, zatrudnij się zburzeniem warowni i do- 
pełnieniem wyroku. 

Leonardzie I 

(Wstępuje na basztę z Leouardem.) 
LEONARD. 

Po tylu nocach bezsennych powinienbyś odpocząć Mistrza 

— znać strudzenie na rysach twoich. 

PANKRACY. 

Nie czas mi jeszcze zasnąć dziecię, bo dopiero połowa pracy 
dojdzie końca swojego z ich ostatniem westchnieniem. — Patrz 
na te obszary — na te ogromny, które stoją w poprzek między 
mną a myślą moją — trza zaludnić te puszcze — przedrążyć te 
skały — połączyć te jeziora — wydzielić grunt każdemu, by we 
dwójnasób tyle życia się urodziło na tych równinach, ile śmierci 
teraz na nich leży. — Inaczej dzieło zniszczenia odkupionem 
nie jest. 

LEONARD. 

Bóg wolności sił nam podda. 

PANKRACY. 

Co mówisz o Bogu — ślisko tu od krwi ludzkiej. — Czyjaż 
to krew? — za nami dziedzińce zamkowe — sami jesteście, a zda 
mi się jakoby tu był ktoś trzeci. 

LRONARD. 

Chyba to ciało przebite. 
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PA.NKRACT. 

' Cia/o jego powiernika — ciało martwe — ale tu duch czyjś 
panuje — a ta czepka — ten sam herb na niej — dalej patrz, 
kamień wystający nad przepaście — na tern miejscu serce jego 
pękło. 

LEONARD. 

Bledniesz Mistrzu. 

PANKRACY. 

Czy widzisz tam — wysoko — wysoko. 

LEONARD. 

Nad ostrym szczytem widzę chmurę pochyłą na której doga- 
sają promienie słońca. 

PANKRACY. 

Znak straszny pali się na niej. 

LEONARD. 

Chyba cię myli wzrok. 

PANKS.ACY. 

Milion ludu słuchało mnie przed chwilą — gdzie jest lud 
mój? 

LEONARD. 

Słyszysz ich okrzyki — wołają ciebie — czekają na ciebie, 

PANKRACY. 

PloUy kobiety i dzieci że się tak zjawić ma, lecz dopiero 
w ostatni dzień. 

LEONARD. 

Kto? 

PANKRACY. 

Jak słup śnieżnej jasności stoi po nad przepaściami — obu- 
rącz wsparty na krzyżu , jak na szabli Mściciel. — Ze splecio- 
nych piorunów korona cierniowa. 

LEONARD. 

Co się z tobą dzieje? co tobie jest? 

PANKRACY. 

Od błyskawicy tego wzroku, chyba mrze kto żyw. 
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LEONARD. 

Coraz to bardziej rumieniec zbiega ci z twarzy — chodźmy 
zt%d — chodźmy — czy słyszysz mnie? 

PANKBACY. 

Połóż mi dłonie na oczach — zadław mi pięściami źrenice — 
oddziel mnie od tego spojrzenia co mnie rozkłada w proch. - 

LEONARD. 

Czy dobrze tak ? 

PANKRACY. 

Nędzne ręce twe — jak u ducha bez kości i mięsa — przej- 
rzyste jak woda — przejrzyste jak szkło — przejrzyste jak po- 
wietrze. — Widzę wciąż I 

LEONARD. 

Oprzyj się na mnie. 

PANKRACY. 

Daj mi choć odrobinę ciemności. 

LEONARD. 

o Mistrzu mój ! 

PANKRACY. 

Ciemności — ciemności. 

LEONARD. 

Hej ! obywatele — hej ! bracia Demokraty na pomoc. — Hej I 
ratunku — pomocy — ratunku I 

PANKRACY. 

Galilee yicisti. 

(Stacza się w objęcia Leonarda i kona.) 
KONIEC. 



NOC LETNIA. 



Bo na tym świecie śmierć wssystko śmiecie, 
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie ! 

Malczewski. (Marja.) 



O! patrzcie na mnie, współziemianie, obywatele jednej Oj- 
czyzny ! na mnie idącą po ostatniej drodze — na mnie, ostatni 
raz patrzącą na światło Heliosa. — Drugi raz nigdy go już nie 
obaczę. — Śmierć która w kolebce swojej wszystko usypia, 
wiedzie mnie żywą ku brzegom Acherontu — mnie żywą, mnie 
niepoślubioną , mnie o której uszy nie odbiło się nigdy weselne 
pienie zaręczyn — Acheront jeden tylko woła mnie do ślubu ! 

SoPOKLBS -Antygona. 



Krasiński, PoBzra. I. 14 



Jeżeli dotąd jedno dumne jeszcze 
Bije gdzie serce na tej smętnej ziemi , 
Za to samotne, lub w walce z innemi, 
Że się natchnęło w myśli święte, wieszcze; 
Za to potwarzą ścigane do koła , 
Że nad sąd ludzi i praw ich zawiłość 
Przeniosło swoją nienawiść lub miłość , 
Nienawiść podłych — lub miłość Anioła ! 
Jeśli to serce co wiele kochało , 
Jeśli to serce co wiele cierpiało , 
Dziś na kszts^t głazu ścierpło i zlodniało ; 
Lecz wrzkomo tylko na zewnątrz, bo skrycie 
Tli w jego wnętrzach nieśmiertelne życie; 
I żadna krzywda ludzka nie wyziębi 
Skry spadłej z niebios, co wre w jego głębi — 
Jeśli to serce w samotnej żałobie , 
Jsk grób zamknięty , tak zamknięte w sobie, 
Na świat spogląda — nie mściwie, nie hardo — 
Lecz z przebaczenia anielską pogardą! 
Gdziekolwiek jesteś o serce mi znane ł 
Serce niewieście i prześladowane ! 
Gdziekolwiek jesteś — z bliska czy z daleka: 
O serce dumne, o serce stroskane I 
Weź to co przyjąć możesz od człowieka ! 
Weź pieśń, po pieśni poznasz we mnie brata: 
Ta pieśń z innego — tak jak i ty — świata! 

14* 
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Za to żeś Siostro w fałsz nie uwierzyła, 
W bożyszcze złota i w marę próżności , 
Gdy świat ten zstąpił do grobu podłości, 
Za to żeś z światem w ten grób nie zstąpUa , 
O tej nikczemnej dziejów ludzkich dobie, 
W świętem współczuciu i świętej miłości , 
Tę pieśń mej duszy, ja poświęcam Tobie! — 

Yabekka: 1840, 15 Sierpnia. 



I. 



W^idziałem kiedy j% wiedli — w białyeh szatach, z wieńcem 
na głowie szła w przerażeniu — Kościół stał jako ciemny smę- 
tarz przed jej oczyma, -r^ Wszyscy się uśmiechali z radości, 
starzy i młodzi. — Dzieci za Aniołków przebrane potrząsały 
kwiatami. — Sam Biskup i powieme kapłany wesołym patrzyli 
wzrokiem, w sutych dalmatykach. — Lud się cisnął zazdro- 
szcząc i chwaląc i życząc. — Ona jedna tylko milczała, z spu- 
szczonemi oczyma , oparta na ręku służebnic. 



I w jej kibici coś znękanego, bezsilnego było. — I w jej 
źrenicach nie jasno przebijał promień duszy. — I z jej ust nieco 
rozchylonych trudno si§ domyśleć, wyjdzie li modlitwa czy 
skarga? — Idąc wzdłuż kaplic podnosiła rękę i przeżegnać się 
chciała, pół -krzyże tylko kreśliła w powietrzu — przed obra- 
zem Bogarodzicy skłoniwszy głowę, znać przyklęknąć miała 
lecz sił jej nie stało i szła dalej ku wielkiemu ołtarzowi, a wielki 
ołtarz stał w głębi podobny da grobu. 



Tam czekał ojciec na nią w kole krewnych i powinnych, 
z dumą w oku starem. — I słuszne miał prawo do pychy , bo 
cudniejszem dzieckiem nikomu Bóg nie opromienił schyłku 
życia. — Ona dotąd była jak najmilsza gwiazda nad jego zstę- 
pującą drogą; dziś tylko pierwszy zaz w życiu zamglona — 
lecz on nie zważał na chwilowe zaćmienie, bo w tej dobijającej 
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godzinie wszystkie jego marzenia dopełnić się miały. — Rzekł 
więc do otaczających: — Patrzcie jak niewinna! drży w nie- 
wiadomosci szczęścia swego — i sięgnął wzrokiem tak jak 
kościół długi, by ujrzeć azali nie przybywa Pan młody. — 
Siwe brwi zmarszczył niedostrzegłszy go nigdzie ! 



Ale wnet znów miał spokojne i pogodne czoło. — 1 złu- 
dzenia starców, jak posągi ryte z głazu, pośród ich dusz stoją 

— chyba śmierć je rozłamie, lecz nie strąci ich żadna prze- 
stroga na ziemi ! Eto młody, ten malowne sny widzi w po- 
wietrzu. — Tęcze nad nim się krzyżują i znikają, wiara na 
przemiany precz idzie w zwątpienie. — U bliższych grobu, 
twardsza nadzieja i żądze przezwane rzeczywistości imieniem. 

— Między prawdą a niemi stanęła Opoka doświadczenia — 
siedzą na niewzruszonej , a strumienie życia ^ morza fal grają- 
cych, pędzą tymczasem i mijają w dole! 



Tam zwichnięte stery, poszarpane żagle, opadłe wieńce i 
serc spalonych popioły , wiecznym wichrem gnane , tłoczą się 
i giną w oddali! Tam gwiazd dżdże nieustanne z głuchym 
gasną szumem, a wszędzie modre szydzą piany i w nieskoń- 
czoność gamie się rozbicie! — lecz im nic do tego — sami 
wrośli w skałę i domy budują nad huczącą głębią — każda fala 
co przelewa się w drugą, wydaje się im ołtarzem szczęścia 
i pokoju — potem córom i synom ludzkim każą ślubować na 
wierność przed niemi. — Ha! nim ci domówią przysięgi, już 
ołtarz pod drugim widnokręgiem płynie ! 



Teraz oblubieniec wpa^ do kościoła, rześki i hoży, z dru- 
żyną pysznie ubranych, sam w narodowym stroju — lecz na- 
ród jego nie był starca narodem. — Tłum rozgina się na prawo 
i lewo , niskiem witając go czołem — ledwo raczył niektórym 
się odkłonić i dzwoniąc o marmury posuwistemi kroki, stanął 
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przy narzeczonej klęczącej juz teraz. — Ona nie zdołała po- 
iretaćl — - Ojcu jej znikomie usta na ramieniu złożył, potem 
rozmawiali przyciszonym głosem, starzec z królewską powagą, 
młodzieniec haaając rękoma. — Zwolna zbliżył się tymczasem 
Biskup i zwolna zapalono gromnice na ołtarzu — wielkie 
^w tej wielkiej świątyni stało się milczenie — na wieki rąk 
-dwoje, dusz dwoje połączyć się mają. — .Dreszcz uroczysty 
rozbiegł się po widzach. 



O szyby różnobarwnych okien, rozpłónił się promień za- 
chodzącego słońca. — Zdało się przez chwilę że tam krwi po- 
tok płynie i pluska, aż zniżył się i skonał wśród zmierzchu — 
lecz ostatnim blaskiem drasnął głowę człowieka stojącego sa- 
motnie w przybocznej kaplicy — przy nim leży na pomniku 
posąg rycerza. — On jak drugi posąg niewzruszony, przykuł 
się wzrokiem do ołtarza, kiedy Biskup przemawia do oblubie- 
nicy — co w jego duchu się dzieje, mrok na jego twarzy za- 
czaił — jednak, kiedy cliwilowa łuna, co zgasła już teraz, 
przepływała po niej , każdy co k'niemu zwrócone miał przy- 
padkiem oczy, dostrzegł wyraz niesłychanej walki na tem 
czole wzniosłem — nikt jednak ni modlitwy ni westchnienia 
nie usłyszał, ni jęku. — Wargi ściśnione i boleść kształtem 
uśmiechu zakrzywiona na nich I — to jedno błysnęło i znów 
atonęło w cieniu. 



Lecz kiedy świętym obrzędom stało się zadość, kiedy Pan 
młody podniósł żonę, a ona padła w ojca objęcia, i ojciec ją 
niósł ku bramom kościoła, i tysiąc gromnic szło za niemi, i 
stopniami upływała ciżba, i kroków odgłosy wolniały odda- 
lając się — i wreszcie pustkami stanął przybytek — śpiący 
tylko umarli w nim zostali , i kilku żywych umarłych krzątało 
®i§ P^ j^go głębiach, zakonników kilku — wyszedł ów człowiek 
z kaplicy i rozkiełznany, szybki, uderzył piersią o stopnie 
ołtarza , zerwał się i padł na nowo , aż wreszcie- siadł, lampą 
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pozostałą nad krzyżem srebrnym blado oświecony — nie ku 
obrazom świętych zwrócone jego oblicze, ale ku bramie któ*- 
redy wyszli oni wszyscy. — Tam bł^itu nocnego kawała 
i jedna gwiazda miga. — On w ni% patrzy i sztylet z pod pła* 
szcza wyciąga r- i patrząc w" gwiazdę , z pochwy klingę bierze 
— i patrząc w gwiazdę, ostrzy ją na zgrzytającym kamienia. 



Tak w śnie magnetycznym z odkrytą źrenicą, nic nie wi- 
dząc, nic nie słysząc, chorzy stąpają śmiało w księżyca pro- 
mieniach — potęga której nie czują , stała się niemi — ona im 
ręce zbroczy krwią nieprzyjaciół,, ona ich odejmie brzegom 
przepaści. — Namiętność w słońca promieniach czerpa żary 
swoje, lecz równie pewno niesie, równie dziko pędzi! 



I do owegg człowieka zbliżył się mnich przyklękając przed 
wielkim ołtarzem, potem rzekł: — Ktokolwiek jesteś bracie , 
idź na spoczynek i nie mieszaj pokoju. Pańskiego. — Ale on ma 
nic nie odpowiedział. — Za tym szedł drugi i rzekł: — preca 
z kościoła bo świętokradcą jesteś. — Ale on mu nic nie odpo- 
wiedział — aż trzeci przed nim stanął i zawołał: — Wyklinam 
ciebie i to żelazo któregoś u stóp krzyża śmiał dobyć. — A 
wtedy wstał winowajca i odparł : — Na te słowa czekałem by 
cios stał się niechybny a rana śmiertelną — i wyszedł po- 
woli — powoli jakby liczył kroki własne , wiedząc że ostatnie 
na ziemi! 



Tymczasem rozwiodła się po niebie noc tak przejrzysta i 
cicha, że każdy co ją widział uczuł w piersiach dreszcz ros- 
koszy, w duszy szczęścia przeczucie. — Jej cienie owinęły pola 
i gaje- — Jej gwiazdy weszły nad górami jak duchów w błę- 
kicie ukrytych, płonące źrenice. — Ziemia w przepasce z cie- 
mności wonią kwiatów tylko i westchnieniem wód odwdzięcza 
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się im wstydliwie, za złote spojrzenia. — Właśnie takiej nocy 
trzeba dla tak świetnych ślnbów — od niej pocznie ńę długa 
wiosna obojga szczęśliwym. — Czegóż im więcej można życzyć 
na ziemi? — On, wzięty u Króla, Pan wielu służebnych. — 
Ona, sliczniejsza od Aniołów, wniosła w dom męża ziemie 
obszerne posagiem. — Matki nie znaleźć któraby jej nie zazdro- 
ściła. — Młodzieńca któryby mu nie złorzeczył — a ojciec stary 
dopi^ myśli swojej. — Odtąd mu dni płynąć będą wśród uśmie- 
chów córki i potęgi zięcia — a drobne wnuczęta jak kwiaty 
wyrosną mu na ścieżce przed grobem ! 



Sute też na zamku wyprawił wesele — nie wielu książąt na 
takie mogłoby się zdobyć. — Wysoko nad całą krainą beczki 
smolne i kagańce świecą z murów — na podwórcach tak jasno 
jak w dnie, okna komnat otwarte, w komnatach sto harf gdy 
zabrzmi, trąby gdy zagrzmią, stóp tańcujących szum wzbija 
się i leci — porwane koła kręcą się, plątają, szaleją. — On 
sam obchodzi świetlice i zagrzewa gości. — Łza w jego oku 
nabrzmiewa, łza co z trudów życia wydobywszy się, pod ko- 
niec dziękuje Bogu za tyle dni co szły w krwi i pocie kiedy 
w tym ostatnim można o nich wszystkich zapomnieć — Wy- 
szedł na przysionki i z ganku sypnął ludowi pełne misy srebra 
— wrócił i djamenty przy szpila napotkanym dziewojom do 
łona. — Giermki co za nim idą, garbiąc się pod ciężarem bo- 
gatego sprzętu, podają mu na przemian szable i złote łańcu- 
chy, strusie kity i tureckie handżary. — On na pamiątkę tego 
dnia niemi gości darzy — Czasem też stanie, weźmie z rąk 
pacholęcia spory kielich i usta małmazją odwilży — potem 
idzie dalej łaskawym ukłonem witając, łaskawym wzrokiem 
błogosławiąc wszystkim ! 



Teraz wszedł do środkowych gmachów, do wybitej przez 
wszystkie piętra sali, kędy gaj przyniesionych krzewów ściany 
oplatał w dole; w górze zaś stropami złotemi, gzymsami 
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z marmara wiły się sklepienia — i na nich herby ojców ja- 
śniały, nieskażone, święte! — 8tan^ a wejścia i pojrzał szu- 
kając dziecka swego — ale jej nie ujrzał wśród krążących par, 
ani odkrył w tłumie — patrzących. — Pan młody tylko pląsał 
od jednych pań ku drugim, naprzemian znikomym z tą i z ową 
połączony tańcem. — Po dni^i raz w tym dniu, ściągnęło się 
czoło szczęśliwego starca drgnieniem gniewu czy smutku — 
skinął na zgraję-^ rozstąpili się wszyscy — on przeszedł wśród 
nich i kroczył ku pomarańczowym drzewom kędy pustkami 
stały w framugach siedzenia lamowemi zasłane makaty. — 
Tam szukał córki chwil kilka jeszcze, aż zatrzymał się od razu, 
jakby nagłym uderzony bólem. -7- Siedziała ona z oczyma 
spuszczonemi ku wiązce róż leżącej na kolanie i odrywała 
ich listki marząc o czem innem — r wreszcie same ciernie 
w ręku się jej zostały. 



Starzec cicho przystąpił i przewiódł na sobie że łagodnym 
rzekł głosem: — Biedna matka twoja, jakżeby dziś szczęśliwą 
była! — za co Bóg nie dozwolił jej tego dnia doczekać? — 
Drżąc podniosła głowę , drżąc ścisnęła mimowolnie ostatki róż 
w dłoni — potem nazad w pomieszaniu przypiąć je chciała 
do sukni — przyczepiły się ostre gałązki do rąbka i sterczały 
krwią jej palców zadraśniętych, świeże. — Czemu płaczesz — 
zapytał starzec — jedynaczko moja? — Wspomnienie matki 
nie mogło .do tyla cię wzruszyć, boś jej nie widziała nigdy — 
w dniu twego na świat przyjścia, ona odeszła do ojców — 
ah! tyś się skaleczyła córko! — I wzi^ jej dłonie i wyjmował 
z nich drobne ostrza kolców. — Ona mu odparła: — O! nie 
to mnie boli, ojcze — potem zaraz dodała: — owszem to, 
nie co innego, ojcze — i zamilkła — łzy jedne po drugich 
spadały z jej lica. — On oparł się na jej ramieniu: — Widzisz 
jaki stary jestem, drżą podemną kolana — prowadź innie — 
i szedł z nią zamyślony, gotując aię do mówienia, lecz słowa 
nie mówiąc. — Na około nich wszędzie woniały kwiaty i mu- 
zyka brzmiała ! 
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W tej chwili odezwał się zegar przybity do górnego gzym- 
evL — nad nim kuty ze spiżu siedział jedynowładca wielu 
królestw dawnych — za kaźdem uderzeniem wychodził ze 
ściany posąg jednego wojewody i szedł się kłaniać umarłemu 
Panu, potem znikał roztwierającym się pochłonięty murem. 
— Przeszło ich dwunastu! — Wtedy z odległych komnat 
zamku wzniósł się chór niewieścich głosów, z razu jak szutki 
błędny i nierozgarniony — ale coraz wyraźniejszy, z dalszych 
sklepień przesuwający się pod bliższe, wołający na oblubie- 
nicę. — Ojciec sam wzdrygnął się w tej chwili, blednącą 
córkę porwał w objęcia i uchodził z przerfścia w przejście, 
z izby do izby, z ganku na ganek, wszędzie swatek ści- 
gany chórem, wszędzie chcąc przemówić a nie mogąc słowa 
wypowiedzieć — i wszędzie na około woniały kwiaty i mu- 
zyka brzmii^a. 



Wreszcie stanął w kaplicy zamkowej kędy jego naddziady 
w kamiennych spoczywają trumnach. — Gromnic kilka nad 
niemi się pali i zewsząd czarne spływają obicia bramowane 
srebrem. — Ona z rąk starca przypadkiem na grób ostatni, 
najmłodszy, na grób własnej matki się ztoczyła i siedzi, mil- 
czy, truchleje, — On rzeW do niej: — Bóg nie raczył po 
mieczu przeciągnąć mi rodu , kądziel tylko pobłogosławił 
w domu moim — lecz ten który cię pojął, przysiągł imię 
nasze przybrać i dzieci twoje zwać się będą [jak ojcowie moi 
— szanuj szczęście którem Opatrzność cię uwieńczyła. — 
Pani równej tobie, pani tylu włości i skarbów, nie ma w ca- 
łej ziemi naszej — pamiętaj więc być mężowi do śmierci 
posłuszną i wierną. — 



Te słowa mówił głuchym głosem — zdawało się że każdem 
z nich próbuje serce milczącej — lecz kiedy nic nie odpo- 
wiadała, kiedy tylko coraz niżej spuszczała skronie i w końcu 
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jej czoło utonęło w jej dłoniach i wieniec ślubny zśliznął się 
z włosów ) on z jękiem zawołał: — Czy słyszysz? nadchodzą, cię 
oderwać od łona na którem wzrosłaś — pożegnaj mnie mó* 
wi%c żeś szczęśliwa. — Lecz ona cisnąc jeszcze mocniej 
ręce i kryj%o oczy, milczała. — Dziecię, ty chcesz bym się 
położył obok tych umarłych i nie wstał więcej ? — Dotąd 
w spojrzeniu ócz twoich błękitnych był mój spoczynek po 
burzach tyłu — jedyn% perłę moją oddałem w cudze ręce, 
bom chciał by nieznanym zajaśniała blaskiem. — Co się dzieje 
tobie , dziecię? przemów do mnie d!owo jedno — raz jeden 
się odezwij, choćbyś miała się skarżyć, lub wyrzec żeś nie- 
liwal — 



I z przerwanym oddechem oburącz wsparł się na grobo- 
wym marmurze, czekając odpowiedzi. — Do połowy nóż tkwi 
mu już w sercu — jeden jęk, jedna łza, jedno jej wzdrygnie- 
nie może teraz to serce rozerwać. — Ona wzniósłszy oczy, 
zdała się śledzić wyrazu litości na ojcowskiem licu i zdała 
się przez chwilę wierzyć iż jeszcze nie wszelka zniknęła 
otucha. — Zsunąwszy się, klękła na głazach, modli się 
słówmi i całą postawą do niego — dreszcz gwałtowny odrzu- 
cił starca od pomnika żony. — Co za imię wyrzekłaś, — 
nie powtarzaj go — możem nie słyszał dobrze — milcz — 
milcz — nie — ty nie mogłaś myśleć o wygnanym nie- 
wdzięczniku, co teraz z wrogami na mnie spiski knuje, 
za to żem mu świetne losy gotował w przyszłości, za 
to że był synem brata mojego! — a jeśli go żałujesz, 
jeśli kiedy miałaś nędzną nadzieję że ci pozwolę buntowni- 
ka widzieć lub rękę mu twoją oddać, ah! wraz z nim i ty 
bądź przeklęta! — 



Podniosła się dziewica — ona dotąd cierpiała w milczeniu 
jak smętna ofiara niesiona na mściwych Bogów ołtarze. — 
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Teraz odparła zimno i stanowczo: — kochałam go ojcze. — 
Starzec nie dotrzymał tym cichym, śmiertelnym wyrazom. — 
Zakręciło mu się w głowie i zniszczony jak wszystkie nadzieje 
którym ufał, padł u stóp grobowca — przez chwilę duch jego 
wraz z duchami przodków spoczął w nicości — a kiedy się 
przebudził, ujrzał nad sobą twarz blad% córki i uczuł jej 
uściski wołające go tiazad do życia, i usłyszał zarazem tuż nad 
Bob% brzmiące ślubnej pieśni zwrotki — próg kaplicy prze- 
chodziły szukające niewiasty i szły śpiewając, i zwolna śpie- 
wając otaczały oblubienicę śnieźnem kołem — za' kaidem 
słowem zbliżają się bardziej — ona chowa się pod ra- 
miona jego ! 



Wreszcie objęły ją, porwały i włóką, sypiąc kwiaty na po- 
dłogę, paląc kadzidła i nowym hymnem głosząc wschód jej 
nowego życia. — Starzec stąpa za chórem, z daleka, leniwo 
^ — i gdzie rozwijały się drogi, gdzie ją swatki unieść miały 
do ślubnej komnaty, stanął, i nad zemdloną znak błogosła- 
wieństwa ostatni raz kreśli — potem został sam jeden i ku 
salom godowym zmierzać zaczyna — stopniami odzyskuje 
przytomność, wolą duszy prawdę jakby sen zwodliwy roz- 
gania, a rozkazując jej nie być, uwierzył może iż nie było jej 
nigdy. — Kiedy wchodził między biesiadujących, znów wła- 
dał sobą i spokojna powaga leżała mu na twarzy. 



Pan młody przemawiał do przyjaciół: — Wy, z którymi dni 
tyle przebyłem w obozach i na łowach, słuchajcie drodzy! 
wam jeszcze i tę noc poświęcę — ślubuję nie spojrzeć na żo- 
nę moją aż wejdzie pierwszy promień świtu. — Jak tam na 
niebie? — Bo okna skoczył jeden z towarzyszy i krzyknął: 
— księżyc dopiero w samym środku nieba. — '^ A więc do 
was jeszcze i z wami — zawołał młodzieniec i wychylił czarę 
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i rzucił oprawną złotem , sadzoną djamentami, przez stół 
najbliższema. — Ciężka dłoń starca w tej chwili na jego spo- 
częła ramienia — obejrzał się i chwytając za drugi puchar: 

— zdrowie, twoje ojcze — rzekł, i — wy wszyscy spełnijcie 
je ze mną, — Ale pan zamku nie podziękował, jedno wska- 
Z9i. zięciowi otwarte podwoje i dalekie zakręty, któremi sdj 
niewieście postaci wracające w milczeniu i ginące w cieniach. 

— Młodzieniec odparł potrząsając płowych pukle włosów: 

— Patrz! na tych wesołych i mężnych co mi po dziś dzień 
służyli tak wiernie — przysięgą związałem się z niemi — 
do jutrzenki razem pić będziem i śpiewać. Tę noc najpierw- 
szą, najmilszą poświęciłem im. — To mówiąc porwał z& 
dłonie obok stojących i krzyknął: — Za to podłych buntowni- 
ków motłoch ścigać będziecie w tych górach, póki mi rozka- 
zów a wam ducha stanie — wszyscy odkrzyknęli chórem: 

— Niech żyje książę nasz I — Z razu twarz starca pokryła 
się gniewu rumieńcem — ale te wyciągnięte ramiona, te do- 
byte do połowy miecze, ten zapał ich wszystkich, myśli jego 
rozerwał — wspólna sprawa lepszą ich połowę zabrała. — 
Przyszłość i potęga, duma i nienawiść przesłoniły mu postać 
samotnej , płaczącej , opuszczonej — i sam dodał głosem któ- 
ry niegdyś grzmiał pośród szczęku bitew: — Biada bunto- 
wnikom I — 



Dłużej jednak z gośćmi pozostać nie raczy — ponuro ski- 
nął na giermków. — Oni przed nim z pochodniami stoją. — 
Młodzieniec na chwilę odbiegł swoich i teścia odprowadza aż 
do progów sali. — Teść go pożegnał zimnym wzrokiem wstrę- 
tu. — On wraca i woła: — Przez dobry kindżał mój nie 
cierpię przymusu — świeźom pojął dziewoję nie żadne kaj- 
dany. — Smutny księżyc niechaj starym pannom zmarszczki 
srebrem krasi — mnie rumiane słońce wyda piękną żonę 
moją — nożem greckim rzucił w złoty gwóźdź przeciwległej 
ściany — trzydzieści nożów dobyli z pochew towarzysze — 
żaden celu nie utkwił tak blisko — zatem nalawszy pełne 



223 



czary pij% chwałę wodza t — On stał się piękny krasą pró- 
żności na licach — ręk% rozwiewa i głaszcze sobie włosy — 
żartami ściga towarzyszy, dowcipnie, ostro, brzęcząc i kłu- 
jąc jak osa — oni mu odpowiadają szumem poklasków. — 
W takowych chwilach dnszą na zewnątrz podany, zwykł on 
wdzięcznie się ślizgać po samej życia powierzchni — krew 
mu się z serca przenosi d^ twarzy — tam ona łudzi rumień- 
cem — rysy grają — oko płonie; lecz w sercu pusto jak u 
zalotnicy ! 



II. 



w pieśniach waszych ludzie prości, zapamiętana dolina 
w której raz ostatni wódz przemawiał do braci. — Ojcowie ją 
wasi odt%d nazywali jarem pożegnania — i dzieci wasze ją tak 
zwać będą, jeśli pieśń przetrwa jeszcze jedno pokolenie — 
jeśli mowa wasza nie zgaśnie wraz z wami! 

W śród trzech wzgórzów łagodnej pochyłości, których sto- 
py kąpają się w tym samym strumieniu, a czoła odeszły od 
siebie powiewając gęstemi krzewy, stanął w miesięcznych pro- 
mieniach człowiek, co przed godziną wyniósł klątwę z domu 
Bożego. — W około na piętrach zieloności leżały rozciągnione, 
lub jeżyły się w dół nachylone postaci, czarne od stóp do 
gardła, blade na twarzach, migające tu i owdzie uiskrzoną bro- 
nią. — Znać czekali nań ci wszyscy, bo jak tylko się ukazał, 
leżący powstaną, stojący schodzą niżej ku brzegom ruczaju, a 
z każdego wzgórza podnosi się sztandar i pływać zaczyna w po- 
wietrzu — lecz żaden okrzyk się nie rozległ. On sam dopiero 
kiedy usiadł na głazie obalonym w poprzek strumienia i głowę 
chylił i dłoń opuścił między cieknące fale , on pierwszy przer- 
wał milczenie — głos jego szedł za szmerem wody, jak śpiew 
za wtórigącą struną, a każde słowo, choć ciche, padało wy- 
raźnie na serca przytomnych. 



— Na czas tylko byłem wodzem waszym. — Zapomnijcie 
o mnie, strzeżcie słów ostatnich które powiem do was — w niob 
prawda stara jak te skały, jak te gwiazdy święta! — 
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Od tysiąców lat ojcowie nasi posiedli tę ziemię — nie sły- 
chać by kogo z niej wygnali lub ujarzmili na niej. — Jak kłosy 
niw, jak sosny borów, tak oni byli jej synami — a pod cień ich 
szabel postronne garnęły się ludy, bo czego neho nie słyszało, 
oko nie dowidzi, ale dusza mężnych kocha. — Wolność była ich 
udziałem. 

Nadciągnął król południowy z służalców tłumami. — Zrazu 
zdradne sypn^ uszom słowa, bardziej zdradzieckie sypiąc oczom 
skarby. — Różny od was wiarą i mową, co Bóg rozdzielił, on 
to zespolić chciał, a gdy nie poszło mu po myśli, teraz nituje 
nas ogniem i żelazem ! — Hańba miastom i panom dolin — w ja* 
skinie gór , w jamy puszcz schronić się nie śmieli , poddali się 
ni^ezdnikowi — lecz wyście do nich zeszli, jak do grobu — za 
to przyjdzie zmartwychwstanie na was ! 

I już sam wróżbę lepszej przyszłośd widziałem — jeden że 
od dwóch lat dwór królewski spłonął? Gdzie oiężko zbrojne na* 
jemniki co nas zdeptać mieli? wszak nad ich trupami słyszeliś- 
my w powietrzu dziękczynienia sępów , i wilki noc całą skowy- 
czały z radości! — lecz by odzyskać ojców puściznę , długo wam 
trzeba jeszcze krwią ciała pracować ! 

Teraz właśnie gdyście z pokątnych tułaczy na groźne męże 
wyrośli , łudzić was zaczną królewscy różnemi ponęty — strzeż- 
cie się kusicieli •*- obietnice ich, złote góry. — Ich dary marne 
garści błota ! — Wznieście oczy — dość miejsca dla dusz wa- 
szych po tych błękitach zostało — nie żałujcie więc szarej ziemi 
gdy przyjdzie umierać. — Lecz kto brgń złoży , temu niechaj 
zawsze twarz Boga czarną będzie z tamtej strony grobu ! 

Nie rozsypujcie się po równinie by gonić za plonem. — 
Anioł stróż wasz , mieszka w tych górach. — Dopiero później 
przyjdzie pora łupów I Słuchajcie owych siedmiu którzy mnie 
wodzem postawili nad waszemi młodzieńcy. — Znękane siwym 
trudem ioh prawice, ale rozum w nich króluje nad ciała gru- 
zami — kiedy was zwołają, zbieżcie się co do jednego *^ kogo 
wam obiorą hetmanem, za tym idźcie w nieustraszonem milcze- 
niu — i zwyciężajcie jakoście zwyciężyli ze mną — mnie inna 
dola porywa. — Jutro może już nie na tej ziemi. — Bracia ja 
żegnam was na wieki ! 
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Umikł i zerwał się widząc, ie ksi^yc już wysoko stoi. — Oni 
echodzą ku niemu a wiją tic ohyżo i zewsząd go cfarnem ob* 
wiązują kołem — potem podszedłszy bliżej, staną i wołają: 
— Gdzie idziesz wodzu nasz? — On r§kg wyciągnął ku łonie, co 
za wzgórzami błado płon^. — Stój ... . to ogień wesela z zam- 
ku przodków twoich odbity na niebie — my cię nie puścim do 
tych którzy oi@ nie cierpią, do tej która cię zdradziła! — Na 
te słowa , on skoczył z głazu, krzyk jego przelał piersi wszyst- 
kich przytomnych: — lOamcy ! ona mnie nie zdradziła, bo dzió 
jeszcze spa4 przy mnie będzie, spać będzie na wieki! — Poświę- 
ciłem wam dom i dostatki ojców, żyeie i ^sceęście z nią. — Ale 
śmierć z. nią sobiem zachował — nadeszła ta chfwila moja — 
puszczajcie mnie! — I przechodził wśród nich, pióra jego 
czapki wiatr niósł nazad, pukle ciemnych włosów i zwoje pła- 
szcza nazad , ale on szedł naprzód i gdzie skinął dłonią tam sta- 
wało się pusto — pomieszane wrzaski się wzniosły — jedni uklę- 
kli, drudzy pobiegli i znów w oddali murem przed nim stają — - 
a wszyscy proszą by mę zatrzymał, obiecując porwać oblubie- 
nicę, świadcząc się 6<>giem że choć w zamku dobór rycerskiego 
ludu, oni go zdobędą przed świtem. — On się zalarzjans^ — uci- 
chli — głos jego się rozległ, wdzięczny jak za dni dobrych, lecz 
stanowczy jak na polu bitwy: — Dzięki wam bracia! ale starca 
śpiącego w koranata(^ przodków moich, nie przebudzi szczęk 
szabel waszychj — ^ wzrosłem pod cieniem jego ręki. — On pierw- 
szy usta moje nauczył imienia Ojczyzny. — On pierwszy serce 
moje zapoznał z chucią bitew. — Kim zatkniecie na jego zamku 
sztandary te czarne, święte, moje własne ^ wprzód mi umrzeć 
trzeba. — Taki los mój — raz jeszcze bądźcie mi zdrowi ! — 
I odszedł kilka kroków i dodał jakby już nie do drugich się od- 
zywał ale sam do siebie: — Co ksiądz zwiąże, tego człowiek nie 
rozwiąże — chyba przeciąć musi! -^ I mimowolnie wzniósł 
sztylet w górę — klinga kąpała się w miesięcznych promieniach, 
jak nowo narodzony meteor , świetlana i czysta. 



227 

Oni patrzyli za nim , potem ssli za nim w milczeniu » opodal 
z spaszczouemi głowy, bo wiedzieli ze co on raz wyrzekł, to 
bez chyby aię stanie. Odawna krążyły przepowiednie rokujące 
ma zgubę. — On sam, nie raz ściskając dłonie towarzyszy, mó- 
wił że nie daleki dzień rozstania. Anie od miecza wrogów w po- 
bliża , ni od ich pociska w oddali poledz miał, ani też zgasnąć 
z niemocy na chorobnej pościeli. — Inną nm śmierć sny własne 
i cudze czary zwiastowały ! — pogrzebnie więc stąpali za nim 
spiskowi. — On juz im wydawał się dachem ! — Lecz kiedy za- 
czął wstępować na wzgórze, kiedy pióra jego (ssapkiz nad krze- 
wów i skał powiewając, sfinęły ta i owdzie , przepadały i znów 
bielejąc wznosiły się wyżej, rzacili się w pogoń. — Tak on i oni 
piętrami murawy przegrodzeni ku temu samemu wierzchołkowi 
się darli. — On pierwszy go dopadł. Z tąd widna jeszcze lepiej 
łona i zamku wieżyce, a tuź pod nogami przepaść grzmiąca hu- 
kiem w^ód śniadych , i pień sosnowy rzucony mostem ze wzgó- 
rza na wzgórze — nim zdołał nań wstąpić znów go otoczyli — 
rzucił się, odepchnął najbliższych, i dwoma skokami po chwie- 
jącem się drzewie dorwał się [przeciwnego wzgórza. — Spadł 
leko, pochylił się gibko i z olbrzymią siłą wjrrywa pień z pod 
głazów które go trzymają — wstrząsł go i puścił — pień jak 
wachadło zniża się , przebiega przestrzeń i zawisa, ciężko tłukąe 
w skały , u tamtego brzegu. — Zdało się im źe błyskawica oczy 
im zaćmiła — przeszła teraz^ lecz za późno — darmo krzyczą 
i wyciągają ręce — już on się od nich tym jarem przedzielił na 
zawsze — raz ostatni czoło jego [oświecone miesiącem, widne 
w całej życia piękności 1 — 2idało sią, że chce pobłogosławić 
ludowi swojemu, bo trzymając zawieszone nad przepaścią dło- 
nie: — W imię Boga krzyku^! wieczny bój między wami a po- 
łudniowym królem ! — Ka okół dziesięć opok ten głos powtó- 
rzyło , i głąb jaru powtórzył go także — w tej chwili sam wódz 
zniknął wśród krzewów. — Spiskowi przysłuchują się jeszcze 
ale prócz szumu fal już nikt nie mówi do nichl 
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Nieszczęśliwy! teraz dopiero w oczach twoich błyska iskra 
szałn ! — Walczyłeś z nią dopókiś był pod jarzmem spojrzeń 
bratnich, nie chcąc im po sobie zostawić słabości wspomnienia 

— lecz jftk tylko sti^o ci się wolno i samotnie, zrzuciłeś powagę 

— jak płaszcz na ciernie drogi! lecisz gnany zemstą — zawie- 
szasz się na urwiskach — sadzisz przez rozłomy. — Przełęlda 
sowa z krzaków się podnosi, plaśnie skrzydłami i dalej zapada. 

— Lis czatujący w świetle księżyca, milczkiem sunie w cie- 
mniejsze gęstwiny. — Wilki stanęły z obu stron wąwozu. — Jak 
strzała przeleciała nie słysząc ich skowyczeń — one przed bla- 
skiem ócz twoich przypadły do ziemi \ — Ty już stajesz na ró- 
wninie. — Ognik przyleciał z przyległych trzęsawisk — zaśmia- 
łeś się dziko — na wyścigi ze mną przyjacielu! — on obwinął się 
na około czapki twojej i strugą sinego światła oblał ci piersi — 
oba równej lekkości i równie znikomi w uścisku bratnim chwilę 
przepędziliście razem — lecz on pierwszy zgasł. Ty znów cały 
czarny, przez łąki gonisz i zbliżasz się do zamku naddziadów. 



A zamek na wzgórzu jaśnieje setnemi ogniami. Ogrody 
schodzące ku równinie, lezą tak przejrzysto, tak cicho, tak sen- 
nie , że zdają się marzyć o szczęściu oblubienicy — nad niemi 
płynie odgłos weselnej muzyki. — Lotna stopa wodza przylgnęła 
do murawy — zdało mu się że usłyszał śpiewu początek — jego 
oddalone zwrotki były raczej snem niż jawem — ale w tej mgle 
dźwięków uchwycił wyraz głosów niewieścich , przypomniał so- 
bie zwyczaj dnia ślubnego podany od przodków — i lekszy je- 
szcze niż przedtem, rzucił się ku ogrodom — oburącz wgryzł 
się paznogciami w szczeliny murów — poderwał się — zawisł — 
stopami na mchu się oparł — rękoma dorwał się bluszczów — 
i podbił się znów w górę i mur przesadził! głucho zaszeleściały 
przyduszone trawy. — On z potrójną siłą powstał, dotknąwszy 
się ziemi i na znajome puszcza się manowce. 
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Dęby, klony, modrzewie, wielkiego boru ostatki, suną czar- 
ne mi rzędami. — Tu i owdzie poziome gąszcze, wimiice, ł%ki 
i pieśń słowika i ruczajów szmery, dalej wierzby plączące 
i w dole cisza wód błękitnych podbita gwiazdami. — On wiek 
młodociany przeigrał pod temi drzewami, przepływał na tych 
wodach — lecz go nie zatrzymują teraz przeszłości wspomnie- 
nia — tylko w gaja rozkwitych jaśminów, u stóp góry zamko- 
wej jęknął przelatując koło głazu starożytnego. — Tu , wśród 
nocy podobnych dzisiejszej , wymykając się stratom, oł^awii^a 
się wygnanemu bratu dziewica — tu, w jej oczach płonęła obie* 
tnica święta i pokój dotrzymań leiał na jej czole. — On goni 
dalej a twarz odwraca za siwym kamieniem! 



Wśród fontan i pomarańczowych drzew, kryte sklepieniem 
wschody prowadzą do zamku — przez granitowe koronki ostro- 
łuków , padają na nie wzorem krat srebrnych promienie księ* 
źyca. — On równie pewny swego czy na wypukłościach swia* 
tła, czy na ciemności wyłomach, pędzi, wspina się , coraz wyżej 
się podnosi — wreszcie stanął na równi z zamkowym kruźgan* 
kiem. Tu, pióra z czapki zerwał i wychylił z pod sklepienia 
głowę. Pusto wszędzie •*- z lewej strony słychać pieśni i wrza- 
ski — poznał że od nich brzmią ściany sali godowej — na pra« 
wo milczenie, na prawo długi rzęd okien od księżyca tylko roz<* 
iskrzonych , lecz w końcu kruigafika tam gdzie się zaczyna ba* 
szta zachodnia, przez drzwi szklanne, rozwarte, promień lampy 
się wymyka — i niby jaki jęk czasem z tamtąd się odzywa, ale 
tak nie ujęty gdy mimo przelatuje, źe go raczej iądzą ducha 
uchwycić można niź słuchem. On go schwycił i wyskoczył z cie- 
niów przejścia krytego, podobny zmartwychwstającym -*- i szedł 
prosząc się kroków własnych by milczały , szedł opierając się 
o filary i po;ręcze , wszystkiem ciałem podany naprzód. — Lecz 
nim doszedł rozemknionych podwoi , kiedy juz widział zasłonę 
co z nad nich się wyrywając śnieżnie w powietrzu igrała, kiedy 
uczuł że za tą cienką oponą śmierć i życie, powiązawszy dłonie, 
na niego czekają, stanął i położył rękę na sercu — bo mu się 
zdało że serce z piersi wypada — palce spotkały się z zimnem 
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żelazem Bztyleta — ścisnął je, ścisnął i przystąpił z boku i przy- 
łożył czoło do szyb drzwi gotyckich. Dziwna źe nie pękło 
czoło! 



Zrazu ujrzał tylko plamy czarne i iskry ogniste, co mu się 
z głębi mózgu własnego sypnęły — potem rozwidniać się za- 
częło stopniami — to obicie lazurowe wjrstąpi i znów mgłą 
zajdzie — to błyśnie lampa srebrna i zniknie. — Ogromne zwier- 
ciadło o ramach złotych staje przed jego wzrokiem — naszyj- 
niki, łańcuchy, manele, rozrzucone mignęły — przejrzał teraz — 
nic już nie drży, nic się nie krzyżuje. Pod wiązaniem makat 
purpurowych, na łożu siedzi oblubienica, sama jedna. — Znać 
chór swatek odchodząc poobrzucał ją kwiatami , bo pełno ich 
na jej włosach, na jej piersiach, a nogi na kobiercu złożone pod 
liściami róż toną. — Czasem 'westcbnie jak owi nieprzytomni 
sobie co już nie myślą o doznanych bólach -^ czują je tylko — 
sami stali się bólem ! Wtedy kwiat jakiś osuwa się z nad jej łona 
i pada na ziemię — a jako fiołki, mirty i lilije, spływają po jej 
śnieżnej sukni, tak za każdem westchnieniem łzy płyną zwolna 
po jej białem licu! 

Drzwi oddalone skrzypnęły ^ mimowolnie odskoczyły jej 
ramiona — wyciągnęła szyję jak łania obudzona <psów dopada- 
jących graniem* — . Słucha, czeka, płonie. — I znów bliżej coś 
się ruszyło. — Zerwała się , uciekła w głąb komnaty, czepia się 
zasłon obicia, koło siebie je obwija i znów z pod nich się wy- 
myka, bieży dalej, wreszcie padła na kolana, krzycząc «Tyf » — 
na więcej sił jej nie stało , w tem jednem słowie ostatnią na- 
dzieję zamknęła i niewzruszoną na tem samem miejscu, w tej 
samej postawie została! — Nic już nie słychać — przepadły 
gdzieś kroki i głosy co prąed chwilą brzmiały. — Wtem nagle 
pękło milczenie. — Ten którego wezwała stanął przed nią i po- 
derwał ją z ziemi, lecznic przycisnął do serca, rzekł tylko: 
« Jestem ! » 
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Ożyła i dziwnym uśmiechem zakwitła: -- Wiedziałam, wie- 
działam że mi eię w wyroczncg godzinie akaźesz 1 Lecz ty może 
mnie przeki^ w sercu — wiem — ahl słuchaj, bo oni się nie 
spieszą, nie nadchodzą jeszcze, słuchaj m&ie! — Kiedy mnie 
wiedli do kościoła, szukałam cię myślą na około, bo oczy nie 
służyły, łzami na dół ciągnione — na zamku podczas tańców 
kiedy mi wszyscy winszowali, słuchałam czy twój głos ponad 
inne nie zagrzmi — i teraz jeszcze kiedy każda chwila niosła mi 
konanie a mogła zgubę przynieść, nie opuściła mnie wiara. — 
W odrętwieniu siedziałam, a duszy wzrok gonił za tobą po dale- 
kich polach — czułam w sercu że przebiegasz dolne ogrody — 
com czuła, ziściło się — dąj rękę — zbawiona jestem! — I ugi- 
nając się jak wysmukła latorośl, śmiało oparła się na jego ra- 
mieniu 1 



Kto widział we śnie duszę wydartą piekłu, porwaną do nie- 
ba? Kto uczuł co być Bogiem na chwilę, gdy piorun szczęścia 
w serce uderzy? Wódz dotąd szedł, myśląc że spotka się z nie- 
wierną — teraz gdy usłyszał kochającą, zapomniał o zemście 
i śmierci: potężnym i nieśmiertelnym się staje! — Młodość jego 
dopiero dzisiaj się zaczyna — jednem jej skrzydłem miłość, dru- 
giem będzie chwała. — Przez prodiy ojców! on wróci do opu- 
szczonych braci i za nim pójdzie ta co pewna ratunku , co zwie- 
szona na jego ramieniu, pasmo własnej przyszłości zdaje się od- 
dawać mu w ręce ! — Snujcie się malowane chmury wyobraźni! 
— piękne jesteście , bo was słońce życia ozłaca zachodem ! 

W gorączce , w omamieniu zawołał głosem dźwięcznym, gło- 
sem uwodzeń : — Czemuś tę obrączkę włożyła? Czyż nie lepiej 
było wyzwolić się ucieczką do tych gór, przed ślubćm. Lecz 
i teraz one cię zbawią, bo ja w nich panem ! — 



•— Pytasz się o przeszłość, Boże! Boże! kiedy nam tak mało 
teraźniejszości zostało! Czy ty nie rozumiesz mnie? czy ty wąt- 
pisz jeszcze o mnie? Wszak ci przysięgłam, że lud twój będzie 
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ludem moim a Bóg twój, Bogiem moimi — dotrzymam 1 Lecz 
wprzód trzeba mi było pożegnać się z ojcem — nie przerywaj — 
kiedy nie ufasz, słuchaj do końca — dob%dź miecza tylko -— 
gdyby nadeszli, rzuc§ się w twąje olyęcia ! — Abl ojciec przy* 
szed i prosił i błagał! — ty wiesz jak twardym głosem rożka* 
zy wać umie — lecz na mnie on rozkazów nie wywoła) z piersi 
8ędziwej,piorun przekleństwa łzami przesłonił i wzdychał i skar* 
żył na jedyne dziecię, że go &tri|ca do grobu. — Książę, zięó 
przyszły, obiecywał przybrać imię nasze, prowadził służebnych 
pod zamek i wołał na ojca: oto będ%twoil — Ojciec ukląkł 
przedemną i dłoń moją położył na siwych włosach — krew roz- 
rywała mu skronie — widny był na jego czole konający sen ży- 
cia całego, mara wielkości i panowania wyciągająca ręce do 
mniel Wtedy zc^ęła mig nieskończona siła 1 wyrzekłam słowa 
przystania, oddałam rękę nieznanemu, obojętnemu- ahl niecier- 
piany każdy, kto twoich oczu nie ma, twym głosem nie mówi, 
szabli twej nie nosi i twoją myślą nie oddycha ! — Miasto córki, 
pan tego zamku dostał syna. — Tysiąc obcych , rycerzy wsparło 
starą rodu naszego budowę. — Teraz odejść mogę — teraz ci 
powtarzam: lud twój ludem moim i Bóg twój Bogiem moim. — - 
Lecz ten lud, Bóg ten, lecz ta wiara moja, wiesz li jak się dzi- 
siaj zowie? — Młodzieniec zaokrąglając ramiona koło jej ki- 
bici i patrząc w stronę krużganku: ^ Jak, mów jakF — zawołał* 
Ona wtedy odparła głosem wyrzutów: «^ie wątp że śmiercią. — 
Dopókim na ziemi, dopótym żona innego człowieka — odzyskać 
mnie możesz tylko w świecie duchów — lecz ścieżka doń nia 
długa, patrz I takiej samej ^uży co żelazo twoje ! » 



To słowo: żona, spadło z jej ust jak kamień na serce wodza 
i przebudziło go w śnie ostatnim, marzonym na ziemi. — Choć 
on ją mieczem przegrodzi od pogoni ojca i męża, on jej nie za- 
słoni od klątwy kościoła , bo co ksiądz raz związał tego czło- 
wiek nie rozwiąże. — Ah ! zimno i słabo stało się w duszy wo- 
dza. — Ta jedna chwila szczęścia co już przeszła teraz, siłę mu 
wszystką odjęła. — Drży z bojaźni jakby teraz dopiero ujrzał 
długą rękę śmierci przytkniętą do serca kochanej. — Nie >~ on* 
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sztyletu na nią podnieść nie zdoła — jutro — pojutrze, on le- 
gnie w pierwszym lepszym boju -^ a ona- niech żyje — najpię- 
kniejsza postać wiród ziemskich, niechaj zostaje na ziemi! — 
J§kn%l i porywa się z miejsca -^ ściany łamią sif przed jego 
wzrokiem i płaczą ^ on ucieka, lecz siostra doleci go u progu: 
— Co zamyślasz? gdzie gonisz niewierny 1 Albozes^nie przyszedł 
mnie wyzwolić? jedno wykraść i zhańbić mnie chciałeś? — 



— O ! nie zdradzaj ! o nie opuszczaj ! Za chwilę cudzozie- 
miec tu przyjdzie i skazi tchnieniem nieskażoną twoją — a jeśli 
objęciom wroga ty mnie sam wydasz, wiesz-li jaka przyszłość ? — 
On mnie zapędzi na dwór królewski pomiędzy obce twarze 
i ułudy i pychy , by chlubić się z mqjej urody, by pokazać panu 
swemu, że zerwał kwiat starożytnego szczepu! — A pan wtedy 
co pocznie? a sługa jego 1 mąż mój co uczyni? — Pan na sta- 
rych. — Oni złorzeczą temu co ubóstwiali za młodu , drogo ce- 
nią czem gardzili niegdyś — kto ich przetworzył? — Czas uczuć 
morderca, czas róż świeżych na dawnych gruzach, przemierzły 
ogrodnik może on i na moje oczy rzuci zatonę za którą zniknie 
twarz twoja. — Będę sama, sama jedna. — Ty daleko, po ska- 
łach, w jaskiniach — zewsząd, wszędzie ponęta, nuda tylko 
w sercu mojem — i gdy ty się tułasz, rycerze królewscy może 
będą powtarzać imię moje przy puharach wina — może ich śmie- 
chy kiedy dolecą twojego ucha i przeklniesz siebie, żeś mnie 
nie zabił! Pchnij mnie w serce^ wyrwij mnie potworowi! — 
I w obłąkaniu wyciągnęła ręce jakby straszne widmo ode- 
pchnąć chciała: Patrz! na jego czole słowo: hańba, sadzone 
4jamenty — w oczach piekło błyszczy a miasto ramion dwie sy- 
czące żmije — one pełzną przez powietrze — dotknęły mnie — 
opasały, głowy zanurzyły mi w piersiach i z serca mego jak 
z czary krew moją czystą, krew moją świętą piją! — Tu padła 
na kobierce, stopy mu oblewając łzami i długiemi warkoczy. 
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Jak piórko j% podniósł: —Przez imię Bogarodzicy! nie do- 
pełni się ziemskie przeznaczenie twoje! Czysta wśród naj- 
czystszych , ty przeminiesz jak płomień kadzideł ! — Tu znać 
pękło mu serce, bo rysy męskiego oblicza poszły w rozsypkę 
i skłonił głowę i do każdej łzy jej, równie gorzką, równie nie- 
wstrzymaną przylał. — Lecz to był ostatni znak słabości czy wa- 
hania, walki czy żalu w nim. — Blada spokpjnośó osiadła na 
jego twarzy — i przycisnął dziewicę do piersi:— Tym pocałun- 
kiem skazuję cię na śmierć — kto pierwszy dotknął liców twoich 
a imienia nie zdołał ci wraz z tchnieniem ust przelać, z tego ręki 
zginiesz ! — Nie w innej myśli szedłem siostro do ciebie — ale 
kiedym cię ujrzał, pokusa szczęścia mnie uwiodła. — Daruj! 
potem gdym osłabł wśród marzeń, strach słabego ogarnął — 
przebacz mi ! Teraz pokusa i strach odeszły na zawsze ~* teraz 
módlmy się — bo razem ztąd odlecić musiemy ! — 



« Nie!... ty zostań, by przewodzić ludowi swojemu. — Ja 
w czyszczu czekać będę na ciebie, cierpliwa i tęskna. — Rzucaj 
tylkp czasem tam kędy mnie]M)chowają, pióra z hełmu lub pier- 
ścień z kolczugi. — Grabarz spostrzeże się z rana i powie; ktoś 
był tu w nocy, jeszcze ktoś pamięta o niej 1 — I natężonym 
wzrokiem jaskrawo wglądała mu w oczy. — On jej przerwał że- 
laznym dłoni uściskiem : Duszą własną, duszę twoją przed sąd 
Boga zawiodę! — I dodał żałobniej: —Gzem mogłem, póki mo- 
głem, służyłem ludowi mojemu. — Sztandar jego zatknąłem na 
granicach zamków. -^ Teraz on przekroczy te granice. — Gdy- 
bym dniem jednym dłużej przeżył, wiesz-li czyjebym włosy białe 
musiał rozwiać wichrem burzy ! — Na czyich podwórcach za- 
siąść jako sędzia i niszczyciel? — O idźmy ztąd razem siostro — 
tam kędy idziemy, przeciw starcom nie walczą młodzieńcy, tam 
nie masz zdrady i ucisku — tam i zemsty nie masz! — 



235 

Boskie uniesienie twarz jej owiało i nniciła się w wodza obie- 
cim — ni sfówmi, ni łzami jni dziękować nie zdoła, ale zdziera 
z palca złotą obr%CKkę wroga, idzie ka ślubnym wezgłowiom, 
na jednem z nieb ją składa , potem odwróci się ku wodzowi : 
— Teraz tyś pan i ro%& mój na wieki! — i spuszczając oczy, wnet 
uklękła i modlić się zaczyna modłami umierających. — On ukląkł 
także — czasem wtórował jej słowom, czasem milczał w ponu- 
rej powadze — wtem obejrzy się ku otwartym na ganek pod- 
wojom i rzekł: («juź świtać zaczyna. » W tej chwili obudzonych 
ptasząt głosy odezwały się z okolicznych gajów — ona zbladła, 
— Oprzyj się na mojem ramieniu — spojrzeć na świat chodź 
raz jeszcze ze mną ! » — Poszła za nim i stanęli oboje na pro- 
gach krużganku. 



Księżyc gdzieś za wzgórzem zamkowem kona — śmiało błą- 
dzą jego ostatnie promienie po dolnych ogrodach — w powie- 
trzu snują się wyziewy, niby płaszcze królewskie, niby dziewic 
zasłony, przetkane jutrzenki czerwienią. — Wszystkie obrazy 
i obietnice życia raz jeszcze w tej przedostatniej chwili , sta- 
nęły przed ich oczyma -^ w pobliżu zaraz szmer i błysk fontan, 
wdzięczne kształty filarów, kwieciem umajone krzewy ! — Dalej 
na wzgórzu bielejąca ścieżka ucieczki i las gęsty w dole — za 
lasem już otwarte pola — a dalej jeszcze w odbłyskach zorzy, 
wolnych wierzchołki gór I Z pośród ich szczytów wejść miała 
dla bohatyra kiedyś gwiazda chwały ! a teraz cały ten widno- 
krąg będzie mu tylko zapomnienia grobem ! On wlepił wzrok 
w góry a śmiało żegna się z niemi — ona z schyloną głową ci- 
śnie się k' niemu, wzywając czy prędszego zgonu, czy spojrze- 
nia miłości. — Darmo świat , cucąc się coraz żywiej , coraz im 
głośniej radził by czasu nie porzucili dla wieczności — nikt nie 
wie co w ich duszach się działo. — Ona coraz bardziej ciężała 
na ramieniu brata a z włosami jej ranny powiew igrał 1 
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Wtem głosy rozhuzdane wzniosły zdtowie czyjeś w oddalo- 
nej sali. — On się wzdrygn^ — ona może już nie słyszy -x po- 
tem sypn^y się na krużganek gęstych stóp hałasy i z ukosa 
błysnęły pochodnie. — Bożel zawołał — wszak dasz braciom 
moimzwycięztwol» — i uniósł zdrctwiał% w wnętrza ślubnej 
komnaty. — Po murach zamku odbite wzorem piłek skaczą wi- 
waty podchmielonej zgrai. — Znać pan młody spieszy do żony, 
z pierwszym dnia promieniem. — Czy widzisz — krzykn^a, wy- 
ci%gaj%c ręce ku zwierciadłu, nie poznając już siebie samej , jaki 
piękny anioł mój I — Ah I piękny — powtórzył wódz z głu- 
chym jękiem i upadającą przycisnął do piersi , w drugiej ręce 
wzniósł śmiertelne żelazo. — W tej chwili odgłos szybkich, lek- 
komyślnych kroków dochodził drzwi krużganku. 



III. 



w komnacie w której ojciec mieszkał, kędy dziad i pradziad 
mieszkali i umarli, siedział starzec na starożytnem ich łożu — 
ani raczył przysporzyć wygody sędziwemu ciału, szat nie zwlókł, 
ringi gniewnem odepchnął słowem , jedno łańcuch z medalem 
królewskim zrzucił z szyi , jedno szablę odpasał i oparł o stół 
dębowy. — Za łożem kaplica wydrążona w ścianie , z ołtarzem 
i szczerozłotą lampą. — On nie odwraca się ku niej by zmówić 
co dnia pacierz przed zaśnięciem. — On wie , ze nie zaśnie dzi- 
siaj 1 Czasem tylko oczy wzniósłszy patrzy na przodków obrazy 
niewzruBzonemi źrenicami patrzące na niego, a gdy obieży ich 
koło , znów wzrok smętnie spuszcza na dół. 



Wieoie-li młodzieńcy, wy syny światła, kusiciele bur^, co 
się dzieje z duszą starców gdy prysną ich rachuby — ostatnie 
ich miłości na ziemi? — O nie, nigdy wam los tak gorzkiej nie 
podał trucizny. — Czas jak niewolnik niesie was na skrzydłach 
i przestrzeń skrzydłami rozrzyna — choć sto gwiazd zagaśnie 
z tyłu, sto innych przed nim zapala się dalej. — Naprzód 
w nieskończoność — oto hasło wasze. — Lecz oni pozbawieni 
jutra I — juz im trumna w poprzek progów leży a jedna tylko 
gwiazda tleje nad źrenicą. — Oni modlą się do niej : «Ty8 słodka 
i poczciwa! — nie uciekasz jak księżyc w jeziorach młodości, ni 
pękasz jak meteor ciepłych nocy letnich — po długiej drodze 
dopierośmy twqje dobre światło ujrzeli — o bądź nam wierną, 
o świeć nad domem naszym, byśmy jeszcze żyć mogli na ziemi i~ 
Wtem prawda zstąpi w ich dziedzińce, przesunie się jak 
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wąż ślizka, naga, wśród zamkowych murów i dojdzie progu 
i siądzie na trumnie wyrok zawodu śpiewając — na głos jej, 
ostatni promień odrywa 8i§ z niebios i noc wieczna, staje się na 
imię światu! 



Patrzcie! z babiego lata, jednej śnieżnej, pajęczyny nie zo- 
stało w ręku starca! — - Czy słyszycie jak łzy córki zaczęły pa- 
dać mu na duszę zarzewiem? jak śmiech księcia jej męża brzmi 
przeciągle w jego uchu? Zerwał się złoża i kroczy gwałtownemi 
kroki. — Darmo siedmdziesiąt zim przeciągnęło mu nad głową, 
on dumny dotąd! on nie odgadł tajemnicy życia! — Odmęt 
zgrozy, zemsty, wahań, postanowień, wplótł mu serce na koło 
męki. — Króla i zięcia i siebie przeklina — lec2 nie pęknie 
serce zanim wejdzie pierwszy promień słońca! 



Wreszcie styrane ciało padło na krzesło o złoconych porę- 
czach i herbach. — Zniżyły się ramiona, opuściły nogi — oko 
odsłonione, martwe, wlepiło się w przeciwległą ścianę. — Choó 
nie rusza ustami, wciąż mu się zdaje że własny głos słyszy — 
choć leży w odrętwieniu, wciąż mu się zdaje że zamku przebiega 
komnaty, aż stanie w sali godowej i znów ujrzy młodzieńca sie- 
dzącego wśród^ zgrai. — Precz miztąd, książę przybyłe z ob- 
cej ziemicy. Przodki moje! powstańcie z grobów, otoczcie 
go rzędem. Czarny Hetmanie wytrać mu puhar z dłoni, ty kar- 
dynale rzjnnski, wymów nad nim klątwę rozwodu! — I słychać 
szelesty stóp umarłych ciągnące od zamkowej kaplicy. — Roz- 
warfy się na wściaż ogromne podwoje — wchodzą wywołani. — 
Pan młody porywa się do szabli a drugą ręką pije do umarłych. 

— Wtedy sam starzec szuka miecza, rzuca się ku mieczowi od- 
dalonemu, wiszącemu na ścianie — prosi się Boga by prędzej 
do miecza się dostać — na klęczkach się wietrze i pada i znów 
się wlecze , aż spotka kardynała w purpurze zblakłej od wilgoci 
pódziemiów. — Ten mu rękę zimną przyłoży do czoła i rzecze: 

— Co ksiądz raz związał , tego człowiek nie rbzwiąże na ziemi.-- 
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— I znikn^y cienie — i rozwiała się eala biesiad — i znów on 
się widzi w własnej sypialni, na tern samem krześle — głucho, 
pusto, straszno — w tej chwili druga uderzyła na zegarze wo- 
jewodów! - 



Straszno, coraz straszniej ! z kaplicy za łożem zielonawy od- 
błysk rzuciła lampa. — Przebóg ! postać biała klęczy i jęczy na 
stopniach ołtarza — potem się odwróci i sunie ku starcowi, ręce 
jej w krzyż złożone na piersiach, suknia jak szaty posągów w ty- 
siąc fałdów się łamię , ale sienie rusza. — Twarz znana, ko- 
chana kiedyś, twarz to żony nieboszczki — usta rozemknęły się 
na nowo, lecz głos nie jak dawniej rzewny i potulny, owszem 
rozkazujący i pełen wyrzutów. — On chciał jej odpowiedzieć 
a nie mógł r^i wyciągnąć, jedno musiał iść po ciemnych zam- 
ku przejściach , tam dokąd go wiodła — koło kaplicy, koło 
grobu własnego nie zatrzymała się , szła przez zbrojownię wśród 
pancerzy i hełmów , szła coraz dalej aż do baszty zachodniej — 
wstąpiła na wschody, drzwi zaryglowane się przed nią jak dwoje 
cichych ust, rozwarły — podągnęłti starca skinieniem. — On 
pozn£^ skarbiec i w ścianie strzelnicę wydrążoną nad ślubną 
pań zamku komnatą. — Tam mu umarła wskazuje by stanął 
i patrzał ! 



Przebóg! przed łożem ślubnem, naprzeciwko zwierciadła, 
ujrz^ córkę w objęciach zbrojnego męża — poznał płomienne 
oczy i wyniosłe czoło wygnańca — dostrzegł nagi sztylet w jego 
ręku, usłyszał głos brzmiący jak dźwięk szklannej harmoniki: 
— Uderzaj śmiało, bo nie ty mnie zabijesz, ojciec już mnie 
wprzódy zabił ! — I postać niewieścia to mówiąc, garnęła się 
pod żelazo rycerza. — Starzec wszystkie siły do krzyku natę- 
żył, lecz nie przerwał milczenia. — Dłoniami strzelnicę rozerwać 
usiłuje — zimny granit się nie ruszył — więc zdało mu się, że 
padł na kolana, że wołał do synowca: —Dam ci ją za żonę, będę 
walczył z tobą przeciw królowi , tylko mi jedynego dziecka nie 
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a»błjaj. — To roowu że prosi się córki: — Dziecię, dziecię, zli- 
tuj się, on będzie mężem twoim, tylko nie chciej umierać 1 — 
Lecz oni go nie usłyszeli -^ sinem ^ial^em oblały »ię ściany, 
lampy gasnąć zaczynają — wtem gwar słychać na krużganku. 
— Pan młody podchmielony i skoczny wpada do komnaty — 
przyrósł do kobierca — sięgn^ rękę do boku — nie znalazł 
miecza, ogląda się, woła, lecz nikt nie poszedł zanim 1 — Strach 
nakształt żywej śmierci, starca ogarnął. — Pan młody — rzuca 
się na wygnańca. — Ten odepchnął daleko, gdzieś aż pod same 
okno, pytając: Czego mieszasz spokój umarłych? — I coś 
błysnęło w powietrzu raz i drugi i trzeci. — Słaby krzyk wzle- 
ciał i uleciał — gasną lampy jedne po drugich, ostatnia nad 
zwierciadłem jeszcze się pali — w jej promieniach postać zbroj- 
nego męża i postać dziewicy krwią zbroczone, gmatwają się, 
rosną, zniżają, wreszcie upadły. — W tej samej chwili trzecia 
uderzyła na zegarze wojewodów i znowu ocknął się starzec 
w własnej sypialni, u stóp własnego krzesła. 



Do koła cisną się sługi i giermki z świecznikami — łoskot 
słyszeli , przybiegli , zastali go leżącym na kamiennej posadce 
pokaleczonemi rękoma. — Qn się zrywa i znowu pada wołając : 

— Ratujcie dziewkę moją — zamordujcie syna brata mego! — 
Oni go w pół biorą, dźwigają. — Czy noc jeszcze , czy to dzień 
już? gdzie jestem? — I zatoczył się ku szabli opartej na stole 
dębowym, dobył ją, rękojeść przewinęła mu się w ręku, ostrze 
spadło na ziemię i wlecze się za nim — grube łzy z powiek mu 
pociekły. — Oni klękają przed nim , proszą o jaśniejsze rozkazy. 

— Za mną, tylko za mną I — odpowiedział przerwanym głosem 
i współniesiony przez nich kwapi się ku drzwiom, wychodzi na 
kurytarze, spieszy się, jmsując się z niemocą jak pływacz z fa- 
lami. Sługi spoglądając jeden na drugiego, żegnają się świę- 
tym znakiem krzyża. 
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Tak za jęczącym, za mdlejącym ciągnęła drożyna w stronę 
ślubnej komnaty. — Sen , zdaje się , głęboki spoczywa na tej 
części zamku — przez rzęd bocznych podwoi widać z jdaleka 
w sali biesiad porzucone stoły i dogaszające światła. — Już też 
przez okna przejsciów wkradają się pacholęta niosący przed pa- 
nem pochodnie. Z zakrętu ciemnej galerjri człowiek pędzi im 
na przełaj — włosy jego rozczochrane, szata rozdarta; ni szty- 
letu w pasie, ni miecza u boku ; i sine usta i śniade czoło jakby 
śmierć nań wionęła przechodząc, a on przed nią dotąd uciekał. 
— «Nie puszczajcie ojca na krok jeden dalej)). 1 dopadł starca 
i uchwycił go za ręce. — « Gdzie żona twoja? » — Pan młody 
padł na kolana: « Poczekaj ojcze, wróć do twojej komnaty, tak 
rano śpiącej córki nie budź.)) — «A więc mówisz: nie budź jej, 
a więc ona się przebudzi jeszcze? — mów prawdę, człowiecze, 
bo zły duch mnie nawiedził snem strasznym — .widziałem 
ją wołającą śmierci -^ a ty bezbronnym tak jak teraz byłeś — 
i trzeci tam stał który dziecię moje zamordował — powiedz, 
wszak to wszystko marnym żartem nocy naigrawającej się z bie- 
dnego ojca?)) — — Schylił głowę Pan młody pod nieznośnym 
ciężarem tego zapytania , drży całem ciałem a wzniesionemi rę- 
koma opiera się starcowi. — ((Milczysz? ha ! Bóg mnie skarał 
żem się pokłonił królowi twojemu i szukał związków z obmier- 
złą krwią twoją, cudzoziemcze ! — Teraz ja sam jeden zostałem 
na ziemi ! )) Zadrżały na ten krzyk starca wszystkie szyby okien 
i wszystkie serca przytomnych. — On chwycił miecz oburącz. 
« Milczysz? Ojcowie moi byli wrogami twoich — gdybym miał 
syna byłby twoim wrogiem — córkem jedynaczkę miał tylko — 
bierz ten spadek po niej ! » I spuścił miecz , ale żelazo wyrwało 
mu się z dłoni i roztrąca się o przyległe filary — na ten szczęk 
zerwał się Pan młody i jeszcze starca wstrzymać usiłuje. ^- Pa- 
sują się oba, z podziwu i przerażenia nie podobni sobie samym, 
dzikich zwierząt wzorem. — Ale rozpacz sędziwe ramiona w że- 
lazne kleszcze na chwilę przekuła. — Pan młody choć tancersko 
gibki, już dźwiga na barkach dłonie przeciwnika, już gnie się we 
dwoje. — Starzec mdlejącego do reszty obalił i przekroczył 
przez rozciągnione ciało. — Teraz on już cudzej nie zażąda po- 
mocy. — • Sam stąpa dalej , paląc się wzrokiem , olbrzymim cie. 
niem łamiąc się na ścianach, w rozwianych szatach, z okropną 
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koro. — Potem się odwróci i porwie najbliższego z orszaku 
za piersi i krzyczy: — Maro sługi mocuj się z Panem twoim — 
obudź mnie — obudź! — Przerażony sługa wymkn%ł mu się 
i ucieka. — Westchnął starzec, wzniósł oczy ku niebu — 
wyraz przystania na męczarnią twarz jego pokornie oświecił, 
jakby za grzechy ten sen okrutny ofiarował Bogu. — Potem 
szedł spokojniej , . a gdy uszło czasu trochę , znów rzecze : 
— Panna młoda pewno tam nad jeziorem. — Za mną wiara 
dalej I — 



Owoż i słońce podbiło się w górę, owoż i rosa wysycha juz 
na liściach a wód powierzchnia płonie wrzącemi blaski. — 
U brzegu zaczepione kołyszą się łodzie o herbownych flagach. 
On przypiął sobie do pętlicy róże i chodzi po wybrzeżach 
z coraz żywszą na licu gorączką. — Nikt nie śmie przemówić, 
nikt radzić by wrócił do zamku. — Przywykli słuchać woli 
nieugiętej pana i teraz jej hołdują, choć ona już nie z tego 
świata. — Im samym ten dzień wygląda nakształt ciemnej nocy, 
im samym do mózgu wdziera się obłąkanie ! — Może wsiadła 
na łódkę , popłynęła z mężem pomiędzy te kępy , za te wysepki. 
— Hej ! sześciu z was , bierzcie się do wioseł — i my też po- 
płyniemy za nią! — Usłuchali, on siadł na statek, odbili od 
brzegu. — Czego jęczycie tak dzisiaj — czy woda wam tward- 
sza? — Oni nic nie odpowiadają, tylko jadą prędzej. — Za 
niemi reszta dworzan , jak kto mógł, skacze w inne łodzie. — 
Dużo ich pojechało za starym panem. — Dużo zostało na 
brzegu, bo zabrakło czółen. 



Wysepki kryły się jedne za drugiemi — każda wieńcem sito- 
wia opierscieniona. — Tu i owdzie na nich olbrzymie głazy, 
dawne okrutnych Bogów ołtarze, dziś obwisłe powojem. — 
Kiedy odpływs^a łódź, u steru której siedział starzec, zewsząd 
zerwały się z pluskiem i szumem dzikich ptaków stada. — 
Czarna z nich tęcza zawisła nad płynąoemi — na każdym skrę- 
cie wodnego manowcu starzec klaszcze w ręce — tu, tu j% 
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znajdziemy — a gdy nikogo nie widać, pyta się powietrza: 
— Gdaie dziecię, dobre dziecię moje? — Tak opłyn%ł całą, 
wysp drużynę i czystem jeziorem kazał jechać ku drugiemu 
brzegowi. — Lecz już teraz zamilkł, ster puścił; czasem rzuci 
się nagle w bok, a wielka bladość rozpościera się po jego twa- 
rzy. — Zanurzył ramię w wodę po łokieć i słudiając szmeru 
fali głośno się rozśmiał. — Stanęli wioślarze, czekają azali im 
nie każe wrócić. — On i słowa nie rzekł, jedno wstał i od- 
wróciwszy się spoziera na zostawione z tyłu czółna , na ogrody 
i zamek, a ciągle ręką głowę przeciera lub drugiej dotyka się 
dłoni — w tem krzyknął: — Chcę się przebudzić, ja chcę się 
przebudzić! — Oni zadrżeli. — On skoczył z sił wszystkich, 
ostatnich w głębinę. — Trzech natychmiast rzuciło się za nim, 
tymczasem nadpływają tamci. — Wszyscy widzieli co się stało 
i patrzą na wodę wirującą w miejscu kędy zapadł stary pan 
z wiernemi sługi. — Wrócili po kilka chwilach pływacze nic- 
sąc między sobą starca. — Na pokładzie pod flagą herbowną 
złożyli pana. — Lecz w nim już nie patrzeć życia, życie pod 
błękitami jeziora zostało ! 



Tak, obce książę zagrabiło zamek starożytny, cnego imie- 
nia. — Zwłoki teścia i żony uczciło pogrzebem — ciało 
wygnańca rzuciło gdzieś w nieświęconą ziemię. — Potem wy- 
prawiło towarzyszom stypę w onej samej sali kędy noc pierwszą 
ślubu przemamowało z kielichem w ręku, z żartami na ustach. 
A gdy zorza błysnęła, na rączych koniach udali się wszyscy 
na dwór króla południowego. — Król z serca rad był ksiąźęciu 
że rozległe imiona zagarnęło ślepym losu trafem. — Król dzię- 
kował losom, że ród odwieczny i potężny wygasł. — Lecz 
w górach pamiętają wodza który spoczywa w nieświęconej 
ziemi. — Jego mogiła leży z tamtej stroDy zamku. — By nad 
nią krzyż pamięci zatknąć, wprzódy zamek szturmem zdobyć 
trzeba. — Od gór na zwiady wysłane latają ku wieżom orły i 
krogulce. — Lada dzień za niemi sypną się zbrojne męże a inny 
pieśń zwycięstwa ułoży. — Ja wam podałem pieśń zgonu ! 
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A ty młoda dziewczyno znikłaś jak myśl, co sobie konchy 
glinianej ulepić nie mogła na ziemi. — Skrzydła jej zawadzały 

— pozbyć sig nie mogła skrzydeł! I poniosły cię one dokąd 
wicłiry lec%, dok%d mgły żeglują, dok%d rw% się liście jesienne 
i wiją się szumy harfy i piersi westchnienia 1 — Na grobie 
marmurowym, prochy twoje, noszą imię cudzoziemskie, nie- 
nawistne męża. — W okół, na zielonym Ś¥ńecie znikomych, 
nikt już nie wspomina ciebie. — A nazajutrz po zgonie, 
siedmiu starców cię przeklęło za to, żeś pociągnęła za zobą 
bohatyra duszę. — Nazwali cię oni szyderczem imieniem: 

— Kobieta — kiedy mówili do zgromadzonego ludu — ale lud 
płakał i rozchodząc się wołał: — Wieczny odpoczynek daj jej 
Chryste Panie ! — 



POKUSA. 



A eh I mętne krwif i łzami pędsf iycia fale 
I na nartach potoku słychać wiecsne iale! 
Z tylu leif pnessłości mgłf obwiane tonie, 
Z prsodn niebo dalekie krwawa łun^ płonie; 
A w okołi) pływaccy, tak simno i ciemno 
Że każdy woła płynąc : — przekleństwo nademn%. 



Matko po sześćkroć zabita, matko nieszczęśliwa, — jednym 
smugiem zielonym, łanem jednym kłosów ty pamięć obwią,- 
żesz i odtąd cierpieć, błądzić, kochać ci§ muszą syny twoje. 
— Za niemi grób od morza do morza — przed niemi , gdzie- 
kolwiek idą, zachodzące słońce, a idących przeklinają mo- 
carze i kupcy ! 

Wzrosłych na łonie śmierci nie zrozumieją żyjący — poble- 
dną twarze ludzkie przed wzrokiem upiorów — na odgłos ich 
stąpań płomień ognisk domowych pochyli się i głazy ogniska 
zamiecie — matka ukryje dziecko, żona uprowadzi męża, by 
nie podał dłoni przechodniowi — gwiazda im tylko wieczorna, 
gwiazda grobów uśmiecha się w górze ! 

Wszak święte było milczenie borów sosnowych? — a kiedy 
wiatr się podniósł, wszak wołał nad waszemi głowy szmerem 
tajemniczym jak modły arcy-kapłana 1 — Boga waszego nie ma 
tu już nigdzie. — Tu skielety z drewna, okute żelazem , pod- 
sycane parą, zaległy przestrzenie — wpowietrzu nie unoszą 
się orły, w zaroślach nie świegocą ptaki — rączego konia tu 
żaden z was nie osadzi na stepie i nie pojrzy z dumą, sam jeden 
śród świata! 

Przechodząc więc i wy im odwdzięczajcie się wzgardą; — 
kiedy was zawiodą do miast bez świątyń i zamków, pod domy 
białe tynkiem, którym wygoda prócz zielonych okiennic ską- 
piła ozdoby, powiedzcie: — Umarli! — 

Kiedy na brzegach morza staniecie śród Żydów , Ormianów 
i Greków, swarzących się o podłe zyski, a grzmot co huczy 
nad falą, niesłyszan przemija. — Umarli! — 
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Kiedy na około snuć si§ b§dą niewiasty, ciała ubrane w su- 
knie, a polot ich sukien powiewem trącanych duchowniejszy 
niż dusza ich — Umarli ! — 

Idźcie , płyńcie jak szum nietkniętych borów. — Świat was 
nie pozna, bo wy z trumien rodem — i zmartwychwstając, po 
drodze rzucacie szmaty całunów — a on na spadzistościach — 
on w purpurze potęgi schodzi do trumny 1 



I ujrzałem jakoby w cudownem widzeniu obraz zmieniający 
się jak długie życie, a znikomy jako dzień jeden co się pocznie 
rankiem a prędko pod cienie wieczoru zaleci. 

Ranek był dziwnie przejrzysty, wolen chmury wszelakiej. 
— Słońce wschodziło nad szeroką przestrzenią zieloności — 
przed domem na wzgórzu koń osiodłany rył murawę kopytem 
i rżał chwytając w nozdrza powiew z doliny. — Obok stał mło- 
dy, ledwo źe młody pan jego, z iskrą światła w oku równą 
dziennej jasności, z jedną nogą na strzemieniu^ z drugą jeszcze 
na miękkiej domowej murawie — z jedną ręką na grzywie szu- 
miącej, z drugą w dłoni człowieka z którym się żegnał, nie 
wiedzieć na jak długo, jednak nie na zawsze. 

I z serca ku sercu szły na przemian jednego i drugiego 
słowa. Starszy, ten co stał i miał odejść pieszo, wzrok wbity 
trzymał w dalekie skały i bory za smugami zieloności. Tamten 
wzniesione miał oczy, całą pił błękit źrenicą i głos jego brzmiał 
jak najpierwsze świeżej struny dźwięki. — Starszy przema- 
wid! wolniej i surowiej , znać radził, przestrzegli i zaklinał — 
znać kochał mocno — znać wątpił nieco — a młodszy nie 
wątpiły przysiągł, rzucił się na szyję przyjaciela, wnet potem 
na siodło — i poleciał, poleciał jak potok z góry na dół, potem 
jak strzi^a po równinie. — Chmara sług sypnęła się z domu 
starożytnego i goni za Panem I 

Wtedy pozostały ukląkł, i słyszałem to co mi wiatr przy- 
niósł z jego modlitwy: — Ojcze niebieski! dozwól tej duszy 
rozkwitającej nie zwiędnąć na ziemi. — Nie wódź jej na po- 
kuszenie, wszelkiego poddaństwa Indzkiego odsuń od niej zna- 
mię — niechaj tobie służy tylko. — Matce po sześćkroć zabitej 
niechaj służy tylko ! — 
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Tu umilkł klęczący i zdał się głęboko rozpamiętywać, czy 
przeczuwać, czy też modlić się wciąż jeszcze — aż ścisnął dło- 
nie z sił wszystkich, i znów wiatr przyniósł mi słowa jego : 
— Ojcze niebieski ! nie proszę cię za przyjacielem, byś mu osło- 
dził mękę życia — on cierpieć musi jako wszyscy na świecie^ 
Jedno uskąp mu Panie rumieńca wstydu i hańby słabości ! — 

Po tych słowach ze wzgórza puścił się wędrowiec i szedf 
pieszo ku dalekim skałom, ku lasom czarniawym. 

Znów razem zeszli się oba, konny i pieszy, o południu dnia 
tego samego, przed wielką bramą miasta. — Już skwar słońca 
wypalił ciemnawe ślady na młodszego czole, już rosa muraw 
wyschła na jego strzemionach i rdza połysk ich stali szpeciła, 
a koń przylatując z daleka, stanął jakby znużony, choć żarem 
jeszcze prysksJy mu oczy ! — Pieszy siedział na głazie od stóp 
do głów siwy kurzawą. — Młodzieniec skoczył lekko na ziemi ę, 
rzucił mu się w objęcia i konia sługom oddał i wszedł bram% 
wielkiego miasta, wiodąc towarzysza ku pałacowi. 

Spoczęli oba w jednej z wnętrznych komnat pałacu. — Tam 
rozmawiali przyciszonym głosem , jakoby się lękali z za ścian 
ucha nieprzyjaciół. — Młodzieniec na perskim kobiercu roz- 
ciągnięty odwilżał usta w srebrnej czarze. — Starszy nie 
dotknął się puharu kiedy mu go podawał przyjaciel, nie ścigał 
wzrokiem po stołach i ścianach kiedy mu ich kosztowności 
wskazywał przyjaciel. — Wstał nareszcie i wziąwszy mło- 
dzieńca źa rękę , zawiódł go do okna. — Ztamtąd całe miasto 
widne i tłumy snującego się narodu. — Miasto ogromne,, 
dziwne, jednostajne i wybielone — naród dziwnie silny, 
jednostajny, w czarnej odzieży. — Młodzieniec patrzał cieka- 
wie; starszy wędrowiec westchnął i rzekł: — Kiedy was za- 
prowadzę do miast bez starych świątyń i zamków, powiedzcie: 
Umarli! — 

Ale młodszy patrzał jeszcze ciekawiej : przejeżdżały nie- 
wiasty, jaskrawe były barwy ich sukien; każdą dwa rumaki 
ciągnęły, a jeden z nich odrywał się w bok i pędził śnieżną 
zasłoną, gdyby żaglem rozpiętym otoczon. — Starszy wędro- 
wiec westchnął i rzekł: — Kiedy na około snuć się będą ciała 
ubrane w suknie , a polot ich sukien duchowniejszy niż dusza 
ich, powiedzcie : Umarli ! — 
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Ale mJodszy nie zdawał się słyszeć słów przyjaciela. — Tym- 
czasem na niebie zbierały się zewsząd ciężkie, spiekłe chmury. 
Jakżeż ta godzina południa różną już od porannej była ! 

A śród narodu czarnego zaczęli snuć się ludzie, przed któ- 
rymi naród głębokiemi chwiał się ukłony — kuse ich stroje, 
migocące złotem, przetkane barwistemi wstęgi. — Długi) 
chudy oręż przy ich boku — grube piór czuby na ich gło- 
wach. — Głosem twardym wołając szli w potędze swojej i 
uderzali dzieci pozostałe na drodze. ~ Jęły płakać dzieci, jął 
tłum się cofać i uciekać; oni jedni zostali na rynku, a coraz 
ich więcej przybywało — i kłaniali sobie samym coraz grze- 
czniej , coraz niżej , aż jeden konno nadjechał i wszyscy upa. 
dli twarzą na ziemię. — Snąć ten Jeden był panem życia i 
śmierci t 

Wtedy rzekł pierwszy wędrowiec: — On już na spadzisto- 
ściach — on w purpurze potęgi schodzi do trumny. — Lecz 
młodzieniec wlepiwszy wzrok w jasne szaty jeźdca, ich błyski 
pił całą źrenicą, tak jak niegdyś błękit niebios i nie zdawał się 
słyszeć słów przyjaciela. — Dopiero kiedy ten drugi raz je 
powtórzył, zakrył on oczy dłonią i wyrzekł imię matki zabitej, 
jakby wspomnienie dzieciństwa. — Starszy przyciskając go do 
piersi: — Nie patrz! nie patrz na nich — zawołał. — Nigdy! 
Nigdy! — odparł młodzdeniec i zalany łzami rzucił się znowu 
na wschodnie kobierce. — I usłyszałem modlitwę odmówioną 
w duchu nad leżącym, przez odchodzącego wędrowca. — 
— Ojcze niebieski ! o południu tej strasznej próby , błagam cię 
za tym, którego ukochałem. — Ojcze niebieski ! teraz już o cud 
proszę ciebie. -— Osłódź tej duszy walkę życia — uwolnij ją 
od pokus któremi inne otoczyłeś w tych miejscach, by nie 
upadła jak owi dawni, najpiękniejsi w twoich niebiesiech, strą- 
ceni za tOy że zapragnęli potęgi I — 

Sam teraz, sam jeden śród miasta wielkiego został mło- 
dzieniec i musiał się bratać z ludźmi napotkanymi. — Na nie- 
bie już w ołowianą blachę zlepiły się chmury. — Co chwila 
zmieniają się kształty ulic i komnat i osób, a on wszędzie po- 
między niemi oko moje ciągnie za sobą. — Niesłychane cier- 
pienie zakrył on spokojnym liców pozorem. — Ciągle za nim 
wije się rój złych myśli, wzorem czarnych owadów — a po 
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drugiej stronie leci rój dobrych w błękitnawe iskry. — 
Pierwsze 08iadaj% mu serce i toczą je krwawo, drugie krew 
spiekła wypalą z serca i rany zabliźnią — lecz nowe, coraz 
głębsze powstają. — Wszędzie niebezpieczeństwo i wszędzie 
męczarnia — nie ma komu się zwierzyć, dzieciom i niewiastom^ 
nawet kłamać musi ; uczy się kłamstwa jak arcydzieła sztuki,, 
i posiadł je — i stał się panem spojrzeń, sztuki i łez i ruchów 
swoich , aż jasność równa dzienn3nn promieniom znikła z jego 
źrenicy. — Boże! i same szaty jego stały się kłamstwem; zrzu- 
cił dawne w których latał po stepie, wziął na głowę czuby piór 
i chudy oręż przypasał do boku ; tłum jął przed nim się cofać 
i koń go własny nie poznał gdy wchodził na podwórze pałacu 
swojego — pogłaskał mu grzywę, a on nie zarżał — chciał 
skoczyć nań jak dawniej, a on dęba stanął. — Gniewem zdjęty 
pchn^ więc konia szpadą; szlachetny rumak oderwał się od 
słupa, krwią bryzgnął i uciekł grzmiąc podków łoskotem. — 
Ślad długi iskier bruk osypał za nim i zagasł w zmierzchu. — 
Ach ! już była nadeszła zmierzchu godzina ! 

Wtedy po trzeci raz w dniu owym, z przyjacielem spotkał 
się młodzieniec; ujrzałem ich obu w kościele. — Ten kościół 
stał na ustroniu i krzyż na nim różny był od wszystkich in- 
nych zatkniętych na świątyniach miasta. — Ubogie ołtarze i 
stropy grubą powleczone żałobą, a trzy gromnice tylko paliły 
się śród szerokiej ciemności. — Jedną z nich wziął do ręki 
pieszy wędrowiec i patrzał na przyjaciela pełnym żalu wzro- 
kiem. — Tamten zrazu nie mógł słowa wyrzec, bo zapomniał 
był słowami głąb duszy objawiać; raz tylko krzyknął. — W tym 
krzyku cała ozwała się prawda — ducha niechcącego upaść 
powolne niszczenie ! — I złożył głowę na ramię towa- 
rzyszowi i spuścił powieki jakby marząc, iż może uda mu się 
zasnąć na wieki w tej chwili! — Lecz towarzysz ocucił go i 
rzeld: — Za mną, za mną! byś sobie postać matki przypo- 
mniał. — I poszedł przodem ku roztwartym drzwiom za wiel* 
kim ołtarzem. — Mroźny wicher buchał z podziemiów — 
gromnica przewodnika biła się z powiewem w ^ugie iskry 
rozczochrana. — I szli oba długo bardzo, coraz niżej zstępując 
do łona nocy, aż z ciasnego przejścia wydobyli się na głuche i 
niezmierzone obszary. 
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Ogniki nocne spadały czasem nakształt zlatujących gwiazd 
— czasem podnosiły się z dołu jak wschodzące księżyce. — 
W ich świetle snnły się długie smętarze jeden po drugim, a 
na każdego bramie tlało srebrne imię Ludu, który na nim 
leżał zamordowany. — Po kościach i czaszkach przechodził 
młodzieniec i czytał napisy. — Zdawało mu się, że cienie 
umarłych pomykają się przed nim spłoszone i jęcząc uciekają 
dalej — aź zrósł się z nich tuman podobny do burzy, co chwila 
ogromniejszy, szumiący tysiącem smętnych pieśni rodzin- 
nych. — Znać było jakoby migotanie szabel i przewiew sztan- 
darów w powietrzu. — Łuny pożarów jak błyskawice rozle- 
wały się w przestrzeniach i gasły na przemian, a coraz hyżej 
i coraz dalej toczył się wir Duchów, aż nagle spuścił się na 
dół, rozsypał się jak zeschłe liście, przyległ do ziemi jak letnia 
kurzawa, wołając: — Ojcze niebieski! zmiłuj się nad nami! — 
Wtedy zatrzymał się przewodnik i kląkł przed wnijsciem do 
otwartego grobu, na którym imię po sześćkroć zabitej paliło 
się białym płomieniem — a kiedy powstał, drżał od stóp do 
głów świętem przerażeniem zdjęty ; a kiedy próg przestępował, 
zaczął płakać rzewnie I 

Smętne światło jesiennych pogód oświecało tamtejsze 
przestwory. — Nibyto wieczór już nadchodzi, a na wzgórzu 
łagodnie pochyłem leży trumna pod wysmukłą sosną; na jej 
szczycie orzeł przeszyty w własnej krwi uśpiony — a w tru- 
mnie postać z krzyżem na piersiach, z zasłoną na twarzy, z oko- 
wami na ręku, z koroną na czole. I wzgórzów takich sześć po 
sobie, przedzielonych zielonemi smugi, kędy krew płynie na 
wzór szemrzących ruczajów, kędy oręż połamany zielskiem 
zarasta; a na kaźdem wzgórzu taż sama trumna i postać taż 
sama, jedno coraz więcej krwi, coraz na dłoniach leżącej 
cięższe łańcuchy i świati^o jesienne co chwila bledsze; wreszcie 
u stóp ostatniej wyżyny, zmarzłe sterczą krwi potoki, na sosny 
konarach wiszą sople lodu i miasto zasłony, śniegiem twarz 
umarłej przykryta. — Tam gdy doszedł młodzieniec, padł czo- 
łem na grudę zimową i przeklął życie ! 

Dalekie pozostałych cieniów u bram grobu słychać we- 
stchnienia, płacze; wreszcie zapytały: — Czy skons^a już po 
sześćkroć przebita, czy nie powstanie już nigdy i nas biednych 
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dziwnie miłym i szlachetnym wciąś przemawiał do towarzy- 
sza. — Wspominał o przeszłości, wymówił nawet imię matki 
zabitej bez wzdrygnienia, jakby jej śmierć nie ciężyła na jego 
sumieniu; nie zdi^ się na chwilę powątpiewać że znikła już 
z ziemi na zawsze i wskazał młodzieńcowi inn% przyszłość 
ogromną, wyrytą w księgach przeznaczenia — nęcił ku niej 
młode jego żądze, nie szczędził obietnic, a czasami udawał 
natchnienie gdyby prorok Boga. — Od twarzy jego urodziwej 
jak twarz Antychrysta, ku ziemi wzrok odwrócił nieszczęsny 
młodzian. — Każde słowo kusiciela kroplą jadu padało mu 
na serce i z niej robak się wylęgał. — Tak przeszli razem 
długi szereg komnat śród ludzi czołem bijących o malakity 
posadzek. 

Na drugim końcu zamku, nagle na rozkaz pana spiżowe 
bramy się rozwarły i tysiące podźwignąwszy głowę, chciwie 
po za ich progi spojrzały: — Oto skarbiec mój, rzekł mocarz, 
patrz i uwierz we mnie. — A młodzieńcowi się wydało że stoi 
na brzegu kopalni ciągnących się bez końca. — Blask bijący 
z ich jarów i urwisk pożerał źrenicę — toczyły się tam po- 
toki płynnego złota i srebra; tęczą przeskakiwały nad nimi 
łuki z ametystu. — Słychać były gwizdy podziemnych pło- 
mieni, trzęsły się wzgórza, rwały się jaskinie, a świeże dya- 
mentowe bryły lepiły się z ich gruzów. — Czasem też odzywał 
się jakoby krzyk konających, jakoby szczęk kajdan z głębi — 
i przesuwały się postacie ludzkie po tych smugach jasności 
jak czarne plamy księżyca. — Wtedy oko pana w górze rudym 
płonęło gniewem, postacie wznosiły ręce i tłukąc łańcuchami 
przeciągle wołały o jedną kroplę wody, o jedną chwilkę odet- 
chnienia. — On nie raczył im odpowiadać, a co chwila jedne 
padały w ogień wnętrzny kopalni, a drugie równie okute i 
umierające na ich miejsce wschodziły. — Zdało się młodzień- 
cowi, że rysy niektórych widział gdzieś dawniej na powierzchni 
ziemi, lecz błyskawice przesłoniły mu ich twarze — szum 
topniejących kruszców zagłuszył ich jęki — blask równy po- 
godzie pustyni wszystko zalał i pokrył. — Wtedy bramy spi- 
żowe zawarto, a pan życia i śmierci odchodząc rzekł: — O 
dwónastej bądź w sali tronowej — tam zasiędziesz do biesiady 
przy mnie. — 
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Teraz gdziekolwiek ndal się młodzieniec, witały go tłumy 
okrzykiem. — Byli i tacy , którzy mu ręk§ całowali za to , te 
dotknęła się dłoni ich pana. — Pytali się jakie pieśni lubi, i 
wnet muzyka je grała — przynosili mu słodkie w czarach 
przejrzystych napoje. — On dziwił się i gardził zrazu, potem 
spojrzał dumnie i rozkazywać zaczął. 

W prześlicznej ustroni, śród pachnących krzewów, na 
aksamitnych kobiercach spotkał pań zamężnych i hożych dzie- 
wic grono. — Ledwo wszedł, one go otoczą; każda go witą 
różanym uśmiechem, każda mu szepcze do ucha w przelocie 
i rzuca kwiatami na niego. Gorączką nabiegły mu lica, uczuł 
że zdołałby w zamku wroga byó szczęśliwym i to uczucie jak 
piorun strzaskało mu serce. — Ucieka — one gonią za nim, 
szumiąc powiewnemi szaty. — Przez dwie długie tej nocy 
godziny widziałem jak splątany, pomieszany, walczący, prosił 
się czasami ojca niebieskiego o siłę i cnotę, to znów w roz- 
paczy przebiegał sale godowe i szukał broni, by pehnąć się 
w piersi — ale nie znalazł jej nigdzie! — Były inne w któ- 
rych, odwróciwszy się do czarownych postaci, przeklinał je 
i lżył, rozdzierał ich muślinowe przesłony i deptał nogami. — 
One płacząc i korząc się wołały : — O raz, raz tylko powiedz, 
że jedne z nas kochasz! — Wreszcie kizyknąłw obłąkaniu: 
^^ kocham! t- Porwał w objęcia cudzego rodu dziewicę, 
wrzące usta złożył na jej ustach, a ona go powlekła do sali 
tronowej. 

Tam pan życia i śmierci zasiadł był na nowo pod zdobytemi 
sztandary. — Uderzyła jakaś nocy godzina — dworzany sta- 
nęli w około. — Zwinęła się w górę makata kryjąca drzwi 
platynowe. — Herold zawołał na czekających za progiem, 
a weszli posłanniki królów wschodu i zachodu. — Długo 
w uroczystym stąpali przewodzie, a każdy składał u stóp 
tronu urnę szczerozłotą, napełnioną popiołami tych którzy 
walcząc w świętej sprawie po różnych stronach ś^ta pole- 
gli — a kiedy przeszli wszyscy, wstąpił wódz zbrojny, w ksią- 
żęcych gronostajach i ostatnią urnę postawił na ziemi. — Mło- 
dzieniec ujrzał imię matki zabitej na jej wypukłości — stało 
mu się ciemno przed oczyma — nic nie widzie przez chwilę, 
nawet kraśnej towarzyszki — słyszał tylko zapytanie pana: 

17* 
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— Czy zaprawdę umarli i nie powstaną? — i odpowiedź posłów 
wszystkich: — Zaprawdę nie powstaną nigdy — a wtedy przy- 
stąpili dworzanie i po obu stronach sali na słupach z czarnego 
granitu rozstawiwszy urny, płomień do ich wierzchów przyt* 
knęli. — Zapaliły się prochy sinym ogniem, blade dymy powiły 
się w powietrze i poniosły panu woń śmierci 1 

I zdało się młodzieńcowi , źe wszystko co widział o godzinie 
zmierzchu , snem było ; zdało mu się że te Uumy s% świata 
panami, a król ich wszechmocny na zawsze. — Przez wszy- 
stkie zamku komnaty jeden stół się podniósł i stanął śród urn 
płonących. Dziewica prosiła oblubieńca, by zasiać do biesia- 
dy; pan schodząc z tronu sam skinął na niego i miejsce mu 
wskazał; i wszyscy którzy tam byli, gdy dwunasta biła, zasiedli 
do onego stołu. 

Prosto młodzieńcowi w oczy stał słup dźwigający matki po- 
pioły. — Ile razy nań spojrzał, puhar upuszczał na ziemię; 
lecz mu go nazad podawała narzeczona. — Jednak naraz groź- 
niej i straszniej pasował się duch jego obłąkany, usiłując po- 
wrócić do dawnych wiar i nadziei ; ale wszystko co go otaczało, 
grubą zasłoną ćmiło mu poznanie. — Zatrute krążyły zdrowia 

— on na cześć pana wychylać je musiał — osłabły piersi, 
dreszcz rozwiązał członki ; skronie zimnym potem zlane pochy- 
liły się; ludzie, urny, sklepienia, pogmatwały się przed jego 
wzrokiem. — Głosy rozmów, dźwięki muzyki, słowa oblubie- 
nicy, pomieszały się w okropny hałas nieznośny mdlejącemu; 

— i tak minęły przedostatnie godziny I 

On żył jeszcze, ale nędznem serca biciem kiedy ostatnia 
uderzyła jak grzmot po nad jego głową. — - Rozemkn^ powieki 

— płomienie urn dogasały. — Pan życia i śmierci, nachyla- 
jąc się ku niemu, uśmiechu^ się łaskawie: — Gościu biesiady 
mojej — rzekł — czas byś mi przysiągł na służbę i wyrzekł się 
starożytnego imienia — i rzucił mu przez stół garść dijamen- 
towych krzyżów, dodając: — noś to na pamiątkę moją. -— 
Herold stanął przy młodzieńcu i rotę wyrzeknięcia się czy« 
tał z księgi czarnej ^ a konający powtarzał słowo po słowie, nie 
słysząc własnego głosu. — Głowa jego opadała na łono oblu- 
bienicy, usta jeszcze się ruszały, ale już bielmem zachodziły 
oczy — i wymówił tak wszystkie wyrazy, aż do ostatniego ! — 
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Lecz zaledwo skończył, wstał Pan życia i śmierci: — Sługo 
«ług moich -^ zawołał — śmierć od powrozu kata cię czeka, 
jeśli kiedy złamiesz przysięgę — potem rozśmiał się gardłem 
całem. Podniósł się nieszczęśliwy, a za pierwszem spojrzę* 
niem, spotkał nrnę matki — lecz miasto jej nagrobku inne tam 
już słowo stało : — Hańba — wyczytał młodzieniec. — Hańba — 
krzyknął zrywając się z miejsca ostiatkiem sił — Hańba — 
odrzekły mu tysiące z tyłu, z przodu, z boków — Hańba — 
powtórzyły zamku sklepienia od sali tronowej po skarbcu ko- 
palnie; a jedni z pośród tłumu zaczęli nań wołać jego nowem, 
cudzoziemskiem imieniem ; drudzy skacząc na około, przypinali 
mu krzyże. — Inni kazali mu by się im kłaniał ; inni by deptsJ 
po matki niedopalonych popiołach ! 

To mu krew napowrót pchnęło do serca i rzucił się na« 
przód, rozbił otaczających, wyleciał z komnaty, szuka wzrokiem 
narzeczonej — ona gdzieś w oddali stoi już oparta na ręce 
drugiego i szydzi także. Jak może więc sunie po za posąganii, 
przepada w framugach; lecz zaraz go wykryją i znów uciekać 
musi — w sto manowców zamek plącze się przed nim, a 
nigdzie schronienia: wszędzie na około obelgi i groźby, a 
w nim samym przekleństwo! — Obrócił się ku wrogom: pa- 
sował się długo, aż zrzucili go pod stopy i przeszli po nim 
śpiewając mu pieśń jakąś z stron jego ojczystych. Gdy powstał, 
inni nadbiegli, a on wyzywał ich jeszcze, aż spieniony, krwawy, 
znów zacznie się cofać i szukać wyjścia z zamku. I bił się i 
tarzał i biegał i padał aż do pierwszych świtu brzasków — 
wtedy runął ze wschodów miedzianych i stoczył się na podwó- 
rzec zamkowy. 

Tu go uchwyciły silne ramiona i uniosły daleko aż na sto^ 
pnie kościoła widzianego o godzinie zmierzchu. — Teraz już 
bliski wschód słońca — lecz dla młodzieńca nie będzie drugiego 
poranku na ziemi ! ; 

On odzyskał przytomność i w niemej rozpaczy stał na 
wschodach przed starszym wędrowcem który rzekł ponuro: 
— Wiem że w innym czasie i na innem miejscu mógłbyś był 
zajaśnieć bohatyrem — ale śród ciężkiej próby naznaczonej 
ci od losów, nie umiałoś być cnotliwym* — Widoma rzeczy- 
wistość przemogła w tobie nad niewidomą, świętą, wiekuistą 
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prawdą; zg^ubionyśt — Wróć mi konia! — krzyknął młodzic'^ 
nieć — wróć mi szaty atepów i da¥mą broń moją, a ujrzysz 
jak mścić się będę krzywd bratnich i własnego shańbienia. — 
I czepiał się rąk przyjaciela i zawieszał mu się na szyi gorejąc 
wściekłością: — a tamten smutniej jeszcze odpowiedział jemu : 

— Czas głośnej walki nie nadszedł. — Długo jeszcze dni mil- 
czących poświęceń trwać muszą, a choćbyś się doczekał sądu 
i zmartwychwstania, policzą cię właśni bracia w poszet odrzu- 
conych! — Z tamtąd, czy słyszysz, już wrogi gonią za tobą t 
Jeśli cię schwytają, przez resztę życia ty będziesz ich woli 
służalcem, ich zbrodni spólnikiem, ich żartu igraszką. — Jeden 
tylko, jeden ratunek pozostał dla ciebie — i dobył sztyletu. 

— Młodzieniec zrozumiał i z dziką odwagą rozdarł szaty nad 
piersiami. — Uderzaj ! — zawołał — - umieram synem matki po- 
sześćkroć zabitej — cześć jej na wieki ! — Jęknął wędrowiec 
i w tych nagich piersiach żelazo utopił — padł bez krzyku 
BieezcześUwy w pierwszych promieniach wschodzącego słońca, 
O tej samej porze, o której wczora pełen nadziei i siły, pchn^ 
był konia z góry na dół w poprzek stepów życia. — Upadł, a. 
oko jego gasnąc błysnęło dawną iskrą światła. Kląkł przy 
ciele towarzysz i wzniósł w górę załamane ręce: — Ojcze nie- 
bieski! ty wiesz, że go wśród wszystkich najmocniej kochałem 
na cierni. — Pókim mógł, broniłem go od pokus pieUa; a gdy^ 
upadł, w pierwszej chwili upadku duszę jego wydarłem wrogom 
i posłałem Tobie. — Ojcze niebieski zbaw ją w wieczności,, 
a niech ta krew przezemnie wylana, połączy się z morzem krwi 
niewinnej, co jęczy u stóp tronu Twego — i wraz z nią spadnie 
na głowy kusicieli. — Po tych słowach widziałem jak sam 
drasnął się pod serce żelazem, i na kamieniu po nad głową, 
umarłego czerwonym ostrzem napisał: — Z ręki przyjaciela. — 
Wtem wrzaski walącej zgrai huknęły w pobliżu — porwał się- 
wędrowiec i uchodząc znikł z przed oczów moich w przybytku, 
kościoła. 



Tak przeszedł i zakończył się ów dzień jeden mojego wi> 
dzenia. 
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O ! matko po sześćkroć zabita ! kiedy wstaniesz ze snu, 
kiedy znów zasiądziesz nad łanami zbóż, śród zielonych borów 
od morza do morza, a w chwili odmłodnienia przypomnisz 
sobie długą zmorę śmierci, straszne widziadła męczeństwa — 
nie płacz matko moja! nie płacz nad onymi którzy polegli 
w imieniu twojem na rodzinnych lub zamorskich niwach. — 
Choć sępy i wilki rozdarły ich zwłoki, oni szczęśliwi! — Ani 
płacz nad tymi którzy śród katów w głuchych umarli podzie- 
miach — choć im kaganiec więzień jedyną gwiazdą, choć im 
twarde słowo ucisku, ostatniem na ziemi pożegnaniem było — 
oni szczęśliwi! — Ale uroń łzę litości, o uroń łzę, matko 
moja! nad losem tych, których rozum blichtrami fałszu złu- 
dzili mordercę twoi , nie mogąc serc ich oderwać od ciebie, 
przemocy rozkazem. — Oni, matko! oni więcej wycierpieli 
niż reszta synów twoich. — Omylone nadzieje jak noże prze- 
szyły im piersi, w okręgu ich ducha odbyło się tysiąc walk 
nieznanych i krwawszych od bitew co grzmią w obliczu słońca 
chrzęstem stali i łoskotem dział. — Widmo twoje służyło im 
za cień własny; lśniące oczy wrogów sprowadzały ich pochy- 
łością lodu ku głębi zimna wiecznego, a na każdem urwisku 
zatrzymując się, płakali za tobą! — Aż serce wyschło im 
z tęsknoty, aż wychudły im ręce i nogi w niewoli bezwidomych 
kajdan — i stali się jako trupy żyjące, sami śród niena- 
wistnego ludu, sami w domach własnych, sami jedni na szero- 
kiej ziemi ! — Matko m<3ja ! tynad dolą ich , ty nad męką mąk 
wyrzeknij ciche słowo przepomnienia ! 
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